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KOLUMB 
Opisom podróży lądowych i morskich, naj-
nowszych odkryć jeogrąficznych, wiado-
mościom statystycznym, oraz z terni w sty-

cznoś ' zostającym, poświęcony. 

ROK DRUGI. 

TOM V". 
Styczeń, Luty, Marzec. 

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 

W DRUKARNI JÓZEFA WĘCKIEGO. 

W WARSZAWIE 
Nakładem Redakcji. 
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Pamiętnik ten wychodzi co dni piętnaście , to jest 1 j 
15 każdego miesiąca w objętości 3 J do 4 arkuszy w 8 c e , 
z dołączeniem w miarę potrzeby r y s u n k ó w , mapp i t . p . 
Cena prenumera ty kwartalnie w W a r s z a w i e złp. 9 — 
na p r o w i n c j i zip. 12 .— Cena tomów I. II. III. i IV. z 
kwartałów zeszłych jest w Warszawie złp. 36. na prowincj i 
złt 48. 

Główny Kantor Pamiętnika do p r o m o w a n i a p r e n u -
meraty jest w handlu KUIINIG przy Ulicy Senatorskie j 
w domu P e t i s c u s a , gdzie oraz p r z y j m u j ą się z wdzię-
cznością wszelkie a r tyku ły , zgodne z celem p i smu zamie-
rzonym, do umieszczenia nadsyłane, oraz korrespondencje 
f r a n c o pod adresse iu: D o U e d a k e j i P a m i ę t n i k a 
K o l u m b . 

Nadto, przyjmuje się prenumerata w Warsza wie: w D r u -
karni J. Węckiegoobok Ratusza Głównego oraz w Xięgarniacli 
G L U C K S B E R G A , przy Ulicy Miodowej — BRZEZINY 
tamże,— MUGUES i K E R M E S , t amże .—WĘCKIEGO, p r zy 
Ulicy Krakowskie przedmieście w pałacu Potock ich—SZTE-
B L E R A , w domu Towarzystwa Przyjaciół nauk— F. J . C I E -
CHANOWSKIEGO , przy Ulicy Podwal — tudzież w 
handlu KELICHEN , naprzeciw Arsenału. N a P r o w i n -
c j i składać można prenumeratę na wszystkich pocztamtaeh 
i stacjach pocztowych Król. Polskiego, oraz w L u b l i n i e 
w xiegarni Towarzystwa przyjaciół nnuk Lubelskiego— w 
R a d o m i u : w handlu J. S C H W A R T Z A . — w K a l i s z u 
u W . R U T K O W S K I E G O P Pisarza S. P . P . K a i . — Z a 
g r a n i c ą na poczta intach —oraz w K r a k o w .i e u A. G R A . 
B O W S K I E G O — we Lwowie: u PFAFFA. 
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N" 25. 

Z P I E R W S Z E J P O Ł O W I STYCZNIA 1 8 2 9 B O K U . 

I . 
WIADOMOŚĆ O KOZAKACH N I E K R A S O W C A -

M I Z W A N Y C H . 

(z Pszczoły północnej.) 

Niekrasawcy , ży jący te raz w g ran i cach pań -
s twa Tureck iego , wzięli swój począ tek od Koza-
k ó w Dońsk ich , . z nas tępu jących oko l i cznośc i : 
K i e d y Dońcy pomnaża l i się n ieus tann ie przez 
p r z y j m o w a n i e pomiędzy siebie J c d n o d w o r c ó w i 
włościan, . P io t r W . rozkaza ł A tamanowi i Koza-
k o m , ażeby za t r zymawszy u s iebie ludzi , którzy 
do n ich zbiegli od czasu p ie rwsze j w y p r a w y a z o w -
skiej (*), wszys tk ich tych eo późn ie j nad Do-

(*) W r. 1695 w czasie wojny 7. Turkami i Tatarami , 
kiedy Azów oblężony 'byt prsez jenerała Szeremietjewa. 

http://rcin.org.pl



nem os ied l i , odesła l i do miejsc p ierwotnego ich 
s i ed l i ska , oraz iżby na przyszłość nie udz ie la l i 
p r z y t u ł k u podobnym zbiegom. 

Ale Kozacy nic porzucil i dawnego z w y c z a j u . 
Ze zbiegów ruskich zaprowadzal i osady na nowo 
zagarn ionych z iemiach wzd łuż r z e k : Eohucza ra , 
Ka l i twa , D e r k u ł a i Ajdar. Pos tępowanie to sk ło-
ni ło Cesarza do użycia dzielniejszych ś rodków. 
W y s ł a ł więc w tę s tronę P u ł k o w n i k a X c i a J e -
rzego D o ł g o r u k i e g o , z oddz ia ł em w o j s k a , d la 
wyszukania i odes łan ia do dawnych siedlisk no -
wo przyby łych mieszkańców z Rusi . Xżę Dołgo-
ruki zna l az ł na samej rzece Ajdar w óśiniu j u r -
tach kozackich, przeszło 3,000 zb ieg łych z s ie-
dzib swoich I lossjan. 

Środki przez rząd przeds ięwzię te r o z d r a ż n i ł y 
Kozaków wyższego Donu. J e d e n z nich n a z w i -
skiem Kondra t Atanazowicz Bu ławin (*), po-
w z i ą ł ś m i a ł y zamiar oparcia się i zna l az ł w ie lu 
s t ronników- Zg romadz i ł ich więc w lasach n a d 
rzeką Choprem, i na ich czcle niespodzianie u -
de rzy ł w nocy na Xc ia Dołgorukiego w p a ź d z i e r -
nika 1S07, kiedy ten ob j eżdża ł j u r ty ponad r zeką 
Ajda r , i z ab i ł go z tysiącem p rawic żo łn ie rzy j 
o f f icerów. Dokonawszy tego zdradzieckiego kro-

• (*) Dotąd od jego nazwiska jedna z słobód nad rzeką 
Ajdar, niedaleko Starobielska leżąca, nosi miano Buławi-
Motyki. 
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t u , B u ł a w i n p r z y b r a ł t y t u ł A t a m a n a pocho-
dnego, 1 rozrzuc i ł wkró tce po wszys tk ich s tan icach 
K o z a k ó w Dońskich odezwę na p i s in ic , w k t ó r e j 
w z y w a ł każdego iżby s t a w a ł z orężcin w r ęku i 
golów b y ł życic poświęcić za Dom Przena j świeU 
sze j Boga rodzicy i za SS. c e r k w i e apostolskie; 
tw ie rdz i ł w n i ć j n a d t o , iż Rossjanic sprzys ięgają 
się przeciw p r a w e j wie rze ch rześc j ąńsk ie j , i zape-
w n i a ł , iż wszyscy Zaporożcy Kozacy , oraz h o r d y : 
B ia łogrodzka , Aker ipańska i T a t a r s k a , gotowe są 
pos i łkować Dońców, iżby wszys tko u n ich dz i a ło 
się po d a w n e m u , a nakoniec w z y w a ł , iżby p o ł o -
w a Kozaków pozosta ła na mić j scu , d r u g a zaś p o -
ł o w a gotowa b y ł a s tanąć do boju za d a n y m r o z k a -
zem, zag raża jąc śmierc ią n i e p o s ł u s z n y m . 

Odezwa ta rozn i ec i ł a p ł o m i e ń pows tan ia w 
s t an i cach wyższego D o n u , a B u ł a w i n na cze le 
l i cznych t łuszczy, j u ż b y ł z a m i e r z y ł wyruszyć 
od rzeki Chopra ku Moskwie , i n iszczyć b o j a r ó w 
i cudzoz iemców, kiedy t ym czasem -wojskowy A-
t a m a n L u k j a n M a x y m ö w zc s ta rszymi i kozakami 
niższych stanic Dońskich , wys tąp i ł p r z e c i w B u ł a -
w i n o w i , w l is topadzie 1707, i o t rzymawszy n a d 
n im nie jakie z w y c i ę z t w o , p r z e s z k o d z i ł wcześn ie 
jego przeds ięwzięc iu . 

B u ł a w i n u d a ł s i e spiesznie ( w p o ś c i e F i l i p o w k a 
1707 roku) do Z a p o r o ż a , d la uproszen ia pos i ł -
k ó w , i na począ tku wiosny 1703 r . p r z y p r o w a -
dzi ł do Donu cokolwiek Z a p o r o ż c ó w . Złączy w-
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szy ich ze swoimi wspólnikami w kwietn iu , -wy-
s tąpi ł od ujścia Chopru p rzec iw wojskowemu A-
t a i n a n o w i , L u k j a n o w i M a x y m o w i , p o k o n a ł g o , 
z a b r a ł obóz i a rmaty , i zaraz po tem, przez zd ra -
dę n ick iórych obywate l i Czerkaska, w mies iącu 
m a j u , wszed ł do warowni tego miasta , p o z b a w i ł 
życia okru tnym sposobem M a x y m o w a , p i ęc iu z 
dowódzców i wielu innych, którzy się w r ęcc j e -
go dostali; demy ich z r a b o w a ł , żony i córki ze l -
żył , a sam ogłoszony został p rzez swoich towa-
rzyszów Atamanein . U w i a d o m i ł o tein 17 m a j a 
wojsko Zaporożców, wzywa jąc aby mu pos i łków 
dostarczyli ; do Moskwy zaś w y s ł a ł poselstwo, w 
celu oświadczenia mn iemanego poddan ia się 
i usprawiedl iwienia się a pos tępowania swe-
go; nakon iec do Azowa p r z e s ł a ł zapewnien ie , iż 
nic przec iwnego nic przedsieweźinie , l u b o j u ż s ta -
r a ł sio t am rozs iewać drogami ba j eczne in i f a ł 
szywc obwin ien ia . 

Tymczasem Piot r W . za p ie rwszem doniesie-
n iem o bunc ie , rozkaza ł , w ce lu uśmierzen ia go, 
zeb rać sp iesznie 20,000 różnego rodza ju w o j s k a . 
Korpus ten, z łożony z kilku p u ł k ó w kozaków s ło-
bodzkieh i m a ł o rossyjsk i c h , z ki lku p u ł k ó w d r a -
gonów ¿ciągnionych z Moskwy i W o r o n e ż a , o r az 
z pozos ta łych w Moskwie konnych Ca rodworców 
i innych, oddany został pod dowódz two bra tu za -
bi tego przez B u ł a w i n a Xiecia Dołgorukiego, Ma-
jorowi J iazylcmu Do łgo ruk i emu , k tóremu t akże 
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p o r u c z o n e zosta ło dowódz two nad Ukra iną . Gu-
b e r n a t o r Azowski To ł s to j , o d e b r a ł po lecenie dzia-
ł a n i a wspóln ie z X . Do łgo ruk im , a Xc iu Clio-
w a ń s k i e m u z lecono dopomagan ie m u od s t rony 
r zek i Medwedicy z K a ł m u k a m i Ajuk i - C h a n a , 
na korzyść k tórych p rzeznaczono c a ł ą z d o b y c z , 
j a k ą b y zab ra l i . Nadto , d l a w z m o c n i e n i a Azowa 
i T a g a n r o g u , zagrożonych od B u ł a w i n a , pos ł ano 
9 m a j a z K i jowa jak na j sp ieszn ie j p u ł k i : s m o . 
leński i d w a d r a g o ń s k i e , a na kozaków doń-
s k i c h , k tórzy w ówczas zna jdowa l i się w a r m j i 
p r z e c i w I i a ró lowi X I I . b l i sk iemu g ran ic rossyj-
skich, za lecono mieć baczne oko. 

W danem X i ę c i u D o ł g o r u k i e m u po lecen iu , po-
wiedz iano , ażeby zniszczył wszys tk ie mia s t eczka 
kozack ie , z a ł o ż o n e za p r z e d z i a ł e m d a w n y c h ziein 
dońskich; żeby pos t ępowa ł ł a s k a w i e z proszący-
mi o p r z e b a c z e n i e , innych zaś pows tańców iżby 
su rowo k a r a ł : «a lbowiem zgra ja ta ( t ak w y r a ż o n o 
w u k a z i e ) srogością j e d y n i e powśc iągnioną b y ć 
może .« 

X ż ę Do łgoruk i zaczą ł swe d z i a ł a n i e od z b u r z e -
n ia mias teczka dońskiego, 25 wiors t n iźć j mias t a 
Bohucza ra leżącego. W tymże czasie rozbi to za 
Bi t juk iem, nad r z e k ą R u r l a c ą b a n d ę p o w s t a ń c ó w , 
a wziętych w niewolę 145 ludzi powieszono przy 
d rogach , w bl iskości m ie szkań kozack ich . 

B u ł a w i n p r z e b y w a ł w Cze rkasku , oczeku jąc z 
Zaporoźa pomocy, k t ó r e j m u j e d n a k nic dozwo-

•7 

http://rcin.org.pl



l l ł y o t rzymać poczynione przez Dołgornkiego i 
T o ł s t o j a rozporządzen ia . T y m c z a s e m B u ł a w i n , 
pos ławszy kilka oddz ia łów w górę D u n a j u i ku 
W o ł d z e , chc i a ł z d o b i ć twie rdzę Azowską, i tym 
celcin w y p r a w i ł tain 5,000 ludzi pod d o w ó d z t w e m 
Ł u k a s z a Choch łacza , K a r p a Razank ina i J a n a I ł a ń -
k ina . T łu szcza ta bez żadne j p rzeszkody p rze -
p r a w i ł a się przez rzeczkę I i a ł a n c z 5 lipoa 1708, a 
o świcie dnia nas tępnego zb l i ży ła się do Azowu; 
lecz garnizon mias ta tego, wzmocn iony wo j sk i em 
zna jdu j ącym się w okolicy Azowu i p r z y b y ł e m z 
Czcrkaska , za wejśc iem B u ł a w i n a , w i e r n y m i doń -
skimi dowódzca in i i k o z a k a m i , s toczył b i t w ę z 
pows tańcami , p o k o n a ł ich i rozproszy ł . 

T y m c z a s e m , kiedy taki wz ię ły obrot rzeczy, 
t a j e m n e namowy Tołstego, który spiesznie, s p r o -
w a d z i ł tu Donem ki lka s ta tków morskich , wzię-
ły p rzewagę nad mieszkańcami Czerkaska . Ko-
zacy d. S lipca obra l i s tarszego E l j a sza Z c r n -
szczykowa Alamanem wojska , i otoczywszy mie -
szkanie B u ł a w i n a , s t rzelal i do niego z a r m a t i 
k a r a b i n ó w . B u ł a w i n b r o n i ł się; lecz w idząc żc 
się kres jego zawodu zbl iżył , sam z pis toletu się 
zas t rze l i ł . T r u p jego p rzys łany zosta ł do Azo-
w u , i po od rąban iu głowy, powieszony za nogi 
przy rzece K a ł a n c z y . Doradn icy jego okuci zo-
stali w ka jdany i odes łan i do Moskwy. 

P i o t r W . obchodz i ł d . 23 cze rwca p rzez u ro -
czyste m o d ł y upadek Bu ławina , i z ł agodz i ł ś rod-
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ki surowośc i , n a k a z a n e Dołgoruk ie inu ; g ł ó w n y c h 
tylko sp rawców bun tu rozkaza ł śmiercią u k a r a ć > 
innych odes łać do ciężkich robot; pozos ta łych zaś, 
k tórzy byli zbiegami za Don, zwrócono do d a w n y c h 
siedlisk ; i resztę nakonicc poniszczyć k a z a ł na-
dziej« ł ask i i p r z e b a c z e n i a . 

Ale wspóln icy Buławi t ia nie przes ta l i jeszcze 
d z i a ł a ć w innych s t ronach . P a r t j a j e d n a wys ła -
na do n ich z Ignacym Niekrasowyin , ku s t ronic 
W o ł g i , p r zec i ę ł a żeglugę As t rachańską i obie-
g ła S a r a t ó w ; dowódzcy d r u g i e j , Danow i Niki ta 
H o ł o j , we w r z e ś n i u , rozbili p u ł k pod imien iem 
Bilsa , a w paźdz ie rn iku lub l i s topadz ie , I l o ł o j 
z a b r a ł wielką k a r a w a n ę s t rugów, wys łaną Donem 
z Koro to jaka do Azowu, z a r t y ł l c r j ą i p ien iędzmi ; 
późn ie j zaś zos t a ł schwytany i zap rowadzony do 
Moskwy; inno b a n d y bun town ików zag raża ły j c -
szczc miastu W o r o n e ż o w i . 

K u końcowi 170S r . zaburzen ia poczę ły sio u -
ciszać, i dońscy Kozacy p rzys ła l i do Moskwy u -
m o c o w a n y c h z prośbą o p rzebaczen ie . Słodze-
n ia t r w a ł y do r . 1712 (*). Chociaż znowu wte-
dy ponawiane b y ł y dawnie j sze ukazy o odsy ła -
n ie z Donu l u d z i , którzy t am zaszli po Azow-

(*) Twierdzą za rzecz pewną, że w czasie tego bunlu 
odjęło Sobie życic więcej jak 7,000 osób. 
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«kich pochodach , j ednak w e wrześn iu 1728, p o -
s tanowienie to z łagodzone zostało przez rozkaz 
n iedozwala iący zostawać się tym jedynie któ-
rzy zbiegli na Don od 1710 r . , to jest od czasu 
p rzy t łumien ia b u n t u B u ł a w i n a . O d e b r a n e o d 
Kozaków Dońskich z iemie nad D o n e m , p rzy łą -
czone zostały do p rowinc j i Bac lnnudzkie j ; z iemie 
nad rzeką A j d a r c m , da rowane 1709 i 1710 roku 
p u ł k o w n i k o w i s łobudzko Ostrogoźskiemu, na doda-
tek do ziem na których on os iad ł w r o k u 1690; a 
z iemie około ź r ó d ł a rzeki Chopra, gdzie te raz 
mias to Chopersk, p rzy łączone zostały do g u b e r -
nj i W o r o n c s k i e j . 

T y m sposobem skończona b y ł a s p r a w a p o w s t a -
nia Bu ławina ; lecz tymczasem, j e d e n z g ł ó w n i e j -
szych wspólników Buławina , wyże j w s p o m n i a n y 
Ignacy N i e k r a s o w , u n i k a j ą c za s łużone j ka ry , 
n a m ó w i ł 600 rodzin kozackich (*), i o d d a l i ł się 
z n iemi na K u b a ń , w jes ien i 1708 r o k u . P o z y -
skali oni opiekę Cliana K r y m s k i e g o , i os iedl i n a 
wyspie T a m a ń s k i e j , o 30 wiorst od m o r z a , w 
mie j scach warownych z przyczyny zatok, w t r z e c h 
m i a s t e c z k a c h ; Chan-Tiube, Kapa-Ihnat (Czar~ 
ny I g n a c y ) i Sebielach. Ci Niekrasowcy, tak. 
nazywani od imienia dowódzcy swego , t r udn i l i 
się rozbo jem na C z a r n e m m o r z u ; r o k u 1709 

Liftsono naówczas w otadzie Niskrasowcoiy od 7 da 
8,000 dusz. < 
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przy łączy l i s ię do wojsk Chana K r y m s k i e g o , w 
Jiczbic 500 zbro jnych , i dosyć często s łużyl i T a -
ta rom za p rzewodn ików ku s t ronie Carycyna , w 
g ł ą b Rossji , i na Kozaków dońsk ich , między któ-
rymi częste wzniecal i roz te rk i . Piotr W . doma-
ga ł się k i lkakro tn ie od Por ty , aby mu byli wy-
dani ; k i lkakro tn ie inu to S u ł t a n p r z y r z e k a ł , a le 
nigdy p rzyrzeczen ia nie d o t r z y m a ł 

W wojn ie Rossjan z T u r k a m i 1736- 1739 r. k ie-
dy Niek rasowcy , pomimo wszelkie uczyn ione im 
od rządu rossyjskiego zabezp ieczen ia próśb ich» 
n ie chcie l i powróc i ć do dawnych s i edz ib , a na -
we t n ie dopuści l i w y s ł a n y c h z tem p r z e ł o ż e n i e m . 
W jes i en i r. 1736, oddz ia ł K a ł m u k ó w , którzy % 
rozkazu d w o r u rossyjskiego, w r a z z dońskie in i 
tcrskieini Kozakami s i lnym k o r p u s e m na K u b a -
nie dz ia ła l i , p r z e p r a w i ł się w p ł a w do n a j l e p s z e j 
wioski iNickrasowskićj C/ian - Tiube, spa l i ł j ą 1 

b y d ł o z a b r a ł ; sami zaś N i c k r a s o w c y zdo ła l i w c z e -
śnie u k r y ć się w c ieśn inach z a k u b a ń s k i c h , i gdy 
wojna się u k o ń c z y ł a , znowu p o w r ó c i l i do T a -
m a n u . 

W 1777 r o k u , kiedy j e n e r a ł S u w o i o w p o r o b i ł 
w a r o w n i e na p r a w y m brzegu K u h a n u , N i e k r a s o w " 
cy o p u ' : iwszy T a u u n , uda l i się na m i e j s c e ' 
gdzie dzis iejsza Anapa , k tó ra n i c i s tn i a ł a j eszcze 
podówczas , i z a ł o ż y l i s iedziby na z iemiach Czcr 
kieskiego pokolen ia Szehak i , między r zeczką Z a -

t http://rcin.org.pl
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ny i morzem Czarnem; a le , po p rzy łączen iu K r y -
mu i T a m a m i do Ross j i , oddal i l i się do Anato-
1 ji, i około r . 1784 zamieszkiwal i blisko Synopu, 
w miasteczku Czarszambie; kiedy zaś powie t r ze 
wie lu ich w tein siedlisku wygubi ło , p r z e p r a w i -
li się przez morze czarne, i osiedli nad Dn ie s t r em, 
o 80 wyżej Owidjopola , w s łobodz ic Czobruczah; 
n a k o n i c c , w 17S7 r o k u , za p o w s t a n i e m wojny 
t u r e c k i e j , przenieś l i się do B u ł g a r j i , i żyli t a m 
nad rzeką Dunawcern i przy jez iorze Razelmie. 
"Wioska ich Dnnuwce m i a ł a 1809 r. do 1200 , a 
•wioska Sary-Kioj (żół ta wieś) do 400 d o m ó w . 
"W pierwszej mieszkali w ówczas p r a w d z i w i po-
t o m k o w i e Niekrasowców; w drngie j p r z y b y w a j ą -
cy do nich zbiegli mieszkańcy Rossji , k tórych 
N iek ra sowcy nie p rzy jmowal i ria pożyc ie miedzy 
s ieb ie , a n a w e t nie spokrewnia l i się z n imi , chociaż 
miel i nad nimi nie jaką w ł a d z ę i opiekę. Obie-
dwie te osady rządzone by ły przez wybrahego z 
pomiędzy Niekrasowców Atainana , i dos ta rcza ły 
do milicji t u reck ie j więcej niż 3,000 wo jown ików. 
Mówią oni po rusku , i wyzna ją rćl igję grecko-
r o s s y j s k ą , pod ług przepisów starego obrządku-
T u r c y nazywal i Niekrasowców Ilriat-Kazak, od 
imien ia Ignacego N iek rasowa . 

W roku 1S09, gdy dz ia ł an ia wojsk rossyjskich , 
pod dewódz twc in P ł a t o w a , sk ie rowane b y ł y n a 
l i a b a d a g , Niekrasowcy ze swemi rodz inami i m a -
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j a tkami oddali l i sic; na s ta tkach ku s t ronic W a r -
ny; późnie j zaś znowu z d a r z y ł a się wojna w o-
kol icach B a b a d a g u : a te raz oddal i sic pod opie-
kę N. Cesarza R o s s j i , o f ia ru jąc us ługi swoje i 
p rzy rzeka jąc n ienaruszoną wierność . 

II. 
WYJĄTEK z rODRÓŻY do M O D O G O R Y i MA-

R O K U , w r. 1 S 2 4 p r z e z P . D e s c o u d r a y 
odbytej, a dotąd drukiem nie ogłoszonej, 

(z Dzień. Ann. des Voy.) 

Od czasu j a k odkrycie Ameryki i ł a twość o-
k rążen ia przy lądku Dobrć j -nadz ic i , od czasu j a k 
postępy żeglars twa o twie ra j ą n iezmierny zawód 
dla okrę tów p rzebywa jących c ieśninę G ib ra l t a r -
s k ą , pańs two Marokańsk ie l eżące na lewo p rzy 
wyjśc iu z cieśniny, nic z w r a c a wicie uwag i że-
glarzy i j eogra fów. Kiedy s fe ra ich w ś rednich 
w i e k a c h ba rdz i e j ścieśniona b y ł a , Poi tugalczy-
kowie na b rzegach zachodnich Afryki da l i h a s ł o 
tym w o j n o m , tym w y p r a w o m h a n d l o w y m , woj -
skowym i ewangel icznym r a z e m , k tóre rozpo-
s t a r ł y po wszystkich lądach p o ł u d n i o w y c h da-
wnego świata swoje kantory , b roń i re l ig je . P r z e d 
tyin chwa ły i pomyślności p c r j o d c m , na pó łwy-
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spic ibery jsk im innych n ie miano widoków, j ak 
p o d b i c i e , pokonan ie łub nawrócen i e M a u r ó w . 
Zagarn iona p rzez nich z p o c z ą t k u , po t r a f i ł a H i -
szpan ja wypędzić ich nakon icc , i poniosła wojnę 
aż na drugą stronę cieśniny; Por tuga lczykowie 
szczególniej czynili w y p r a w y na kra iny za leżące 
od F e z u i od Maroku . Ra? zwycięzcy, drugi 
r a z p o k o n a n i , zna jdowal i w te j zmian ie lo-
sów wojennych żywioł do te j n i e n a w i ś c i , do 
t e j zawziętości n a r o d o w e j , k tóre dzie l i ły za-
wsze Maurów z I b e r y j c z y k a m i , któTc zn iewol i ły 
ich do przebycia cieśniny, uzbro i ły M u z u ł m a -
nów przec iw Hiszpanom, a tych przec iwko Afry-
k a n o m Maury tan j i . R o m a n s e chrzośc jańsk ich a u -
torów pó łwyspu p e ł n e są wspomnień samych 
j e d y n i e wojen Por tuga l sk ich w A f r y c e ; wstępy 
tych w y p r a w ozdab ia j ą się tam wznios łośc ią u -
czuć ryce rsk ich . In t rygi m i ło sne między tym 

p r z e c i w n y m i sobie re l igj i ob rońcami , d a j ą począ-
tek wielu zdarzen iom nade r za jmuiący in d l a tych 
p e ł n y c h unies ień i ludów. 

Od nieszczęsnego w y p a d k u awantu rn iczego Dorn 
S e b a s t i a n a , który p o l e g ł z c a ł ą sz lachtą swoją 
w j e d n e j bi lwie z M a r o k a ń c z y k a m i s toczonej , w 
k t ó r e j »osfa ł opasany i pokonany , k r a j e m a u r y -
tańsk ie j Yfrylii mnie j m i e w a ł y zajść z Por tuga l -

czy kami . 
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Miasto M a r o k z b u d o w a n e zosta ło p r zez jedne-
go z wodzów Arabskich , nazwisk iem A b u a l - F i n ; 
d a ł on mu nazwan ie M e r a k c h . W sto la t późnie j , 
p o d b i t e zos ta ło przez A l m o h a d ó w , k t ó r y c h X i ą ż ę 
m i a ł t y tu ł emir al-rnumenin a lbo xiązęcia wier-
nych; z tego to wyrazu zrobi l i au to rowie h i szpań -
scy Mirancolina. W sto la t znowu, wygna l i i ch 
Mer in ic i , którzy znowu wygnani zostali w r . 1547 
p rzez pewnego Araba z k rwi M a h o m e t a . N a -
s tępcy j e g o , którzy j e szcze z t y t u ł e m cesa rzów 
dz ie rżą Maroku b e r ł o , umie l i u t r zymać się ta in 
za p o m o c ą wsze lk ich ś rodków. 

Z d r a d a , t r uc i zna , s t r y c z e k , pomiędzy b r a ć m i , 
pomiędzy o jcem i synem, są najpospol i tszeini u -
s tępami w h is tor j i te j dynas t j i . W i e l o ż e ń s t w o , 
j es t na wszys tk ich t ronach k r a j ó w m a h o m e t a ń -
skich ź r ó d ł e m tych n i epo rozumień i waśni : m n ó -
s two b rac i i roszczących p r a w a do t ronu , rodz i 
koniecznie wojny w e w n ę t r z n e i k łó tn i e d o m o w e 
pomiędzy tylu s p a d k o b i e r c a m i ; z tąd to owe du -
szenia , k tóre ozna jmia j ą ws t ąp i en i e nowego s u ł -
t ana na t ron o jców jego; pos t ępu je on k u n i e m u 
po t rupac l i w s p ó ł z a w o d n i k ó w swo ich . Ale u 
M a u r ó w a f rykańsk ich te s t rasz l iwe w i e l o ż e ń s t w a 
skutki o d p o w i a d a j ą dz iwnie c h a r a k t e r o w i na ro -
d o w e m u : te b ra tobó jcze p o s t ę p k i , n ie są j edyn ie 
k o n i e c z n o ś c i ą , a l e n a w e t roskoszą . Sku tk i em 
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skwarnego s łońca w ż y ł a c h Af rykanów p łyn i e 
k r e w równie j ak l a w a w r z ą c a ; mnie j sz lache tn i 
od lwa ich pustyń, nic z żądzy c ie lesne j a le z rosko-
szy niszczenia są oni okru tnymi . Dla lego cesa-
r z e mie l i roz rywkę w wykonywan iu w y r o k ó w 
śmie rc i . Sidi Mahomet z r z e k ł się n a j p i e r w s z y 
tego p r z y w i l e j u , t rudno a lbowiem oprzeć się w 
k r a j a c h barbarzyńsk ich cywil izac j i , k tó ra chociaż 
w m a ł e j części p rzec iska się tam wsze lako . Mo-
n a r c h a więc nie czyni j u ż powinnośc i k a t a , a le 
liic u n i k a wca le widowiska c x e k u c j i ; a Xiążc ta 
w o l ą czas obok rusz towania j ak w domach swoich 
przepędzać^ 

M o ż n a b y powiedz ieć że pańs two to m a t rzy 
s t o l i c e , to jes t M a r o k , F e z i Mekincz . Z tych 
t r z e c h nawet , t a która jes t r e z y d e n c j ą cesarza (*) 
m a n a j m n i e j l udnośc i ; gdyż, j ak sic dowiedz ia -
ł e m od k u p c ó w z Mogodory , ludność F e z u wy-
nosi więce j nieco j a k 50,000, kiedy Marok ma le -
dwie 30,000; co j ednak t r u d n e m jes t b a r d z o do 
s p r a w d z e n i a , pon ieważ nic zna j ą t am żadnych 
s p i s ó w , a w y r a c h o w a n i e przybl iżone z dymów 
l u b rodzin jest bardzo b ł ę d n e z przyczyny n ieró-
wnośc i przez wie lożcńs two z rządzanych . 

Podob ieńs two jes t , iż wszystkie te mias ta by-

(*) Mieszka on niekiedy i w Fezie. 
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ł y p ierwias tkowo stol icami ma łych k ra jów, któ-
re z przybyciem zdobywców muzu łmańsk ich , zla-
ł y sic w jedno państwo, i jedną przyję ły wiarę . 

Cesarstwo to barharesk ie miało nawet swój 
wiek l i tera tury. W krótce po podbiciu kraju na-
uki zakwit ły w Fezie . Nazwiska A w i c o n n ó w , 
Awcrroesów znane są wszystkim uczonym. 

Ale ograniczę się na . opisie podróży moje j z 
Mogodory do Maroku , i na przy wiedzeniu powo-
dów jak ie mię do n ie j sk łon i ły . 

N a j liand łowni ejszem miastem w cesars twie Ma-
rokańskiem jest Suera, którą nazywamy IWodo-
gorą. Większa część ł a d u n k ó w zbożowych dąży 
ku temu portowi morskiemu,v który okręty e u r o -
pejskic przenoszą nad inne porty, j ako t o : T a n -
g e r , Sale, El-Araicl i . T c ostatnie byłyby równic 
handlownymi , ale oddalenie od dworu , trudności 
w zawiadomieniu su ł tana o nadużyc iach i zdzicr-
s twach u rzędn ików jego, wys tawia ją cudzoz iem-
ców na tysiączne udręczenia i tys iączne n i e s ł u -
szności, od których tylko p ien iędzmi za s łon ić się 
m o g ą . 

Nigdzie tak wydatnie jak w Maury t an j i , djemo. 
ra l izac ja , chciwość z łota , zła w iara, zdrada , nic 
okazują się W ohydnej szpctńości s w o j e j . Ty le 
co do moje j osoby dozna łem tam szykan inte-
ressowanćj n iesprawiedl iwości , iż m o g ę grunto* 
wn ic inówić o n ich . 

3 
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Ukończono ł a d u n e k zboża d la d o m u R igo rdy 
z Marsylj i ; wsze lk ie zachowal i śmy przy tć'm ost ro-
żności , tak, iżby nic dać w ł a d z o m m i e j s c o w y m n a j -
na j inn ie j szego powodu do szykany, i wszystko by ło 
w porządku , kiedyśmy sic do rozwinięc ia żagli spo-
sobili . Ale wtem w sam dzień o d j a z d u , z r a n a , 
p r z y b y ł do nas wys łan iec R a f a e l a , i z rae l i ty dy-
r ek to ra komor k r a j o w y c h , który nain w z b r a n i a ł 
odp ływać , z p o w o d u , i i dla sze rzących się wie -
ści o n i e u r o d z a j u , p r a w a k r a j o w e z a k a z y w a ć 
m i a ł y wywozu zboża . Ł a t w o b y nam by ło wyjaśn ić 
Rafa elowi z n a c z e n i e u r z a d z e n i a , k tó re m u z re -
sztą tak dobrze j ak nain z n a j o m e było . Haiti-
sierif ten cesarza z a k a z y w a ł w p r z y p a d k a c h 
n a d z w y c z a j n y c h wywozu zboża m a u r y l ańsk iego ; 
a le w chwi l i kiedy n a b y ł mocy o b o w i ą z u j ą c e j , 
ł a d u n e k nasz już b y ł u k o ń c z o n y ; g d ) b y p ien ią -
dze nie były pr7,ezcinnie za l i czone w chwil i o -
g łoszen ia d e k r e t u , m u s i e l i b y ś m y o d p ł y n ą ć bez 
z b o ż a ; a le tym s p o s o b e m , d e k r e t do nas sic n ic 
rozc i ąga ł . 

Dom A z a n i a , gdzie w y j a ś n i a ł e m ważność po-
wodów do oparc ia się t e m u a m b a r g o s ł u ż ą c e , o-
ś w i a d c z y ł m i , iż jedyny ś r o d ę , z a ł a t w i e n i a t e j 
Tzeczy, jes t , odwiedz ić osobiście I z r ae l i t ę , i ł a -
godnie się z niin rozmówić ; iz gdybym nie c h c i a ł 
u ż y ć tego u p o k a r za j ącego sposobu , t r z e b a b y ł o 
zan ieść skargę aż do c e s a r z a , oclbye p o d r ó ż do 
Mnroku , czekać d w a lub t rzy mies iące aby u z y . 
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skać p o s ł u c h a n i e , k tóreby ni « inacze j wyrobić 
m o ż n a , j ak za pomocą obda rzen i a p o d a r u n k a m i 
min i s t rów m o n a r c h y a n a w e t jego o d a l i s k , po-
n i eważ wszystko h a n d l u j e tu ł a ską cesarza ; te o-
s ta ln ie zaś pozyskać tylko można przez rzczań-
ców, którzy z kolei należą do u d z i a ł u w poda-
r u n k a c h . 

Zanim się o d w a ż y ł e m na to wszystko, c h c i a ł e m 
p r o b o w a ć u d a ć się p ie rw ej do wojskowego i cywil«, 
nego dowódzcy Modogory , a l - c a d i Mos tans i ra . 

W towarzys tw ie d r o g m a n a , u d a ł e m się do gma-
chu zwanego p a ł a c e m r z ą d o w y m . Mie jsce t o i n a 
r a c z e j postać twierdzy jak pa łacu ; ma ło lub wca -
le n i e m a okien zewnęt rznych; wszystkie bowiem 
•wychodzą na dz iedzin iec w ś rodku leżący. Do-
k o ł a tego idzie g a n e k , przez który n iewolnicy , 
s iedzący w c ien iu na p i e rwszym d z i e d z i ń c u , z 
pokoju do pokoju p rzechodzą . Gmach z a w i e r a 
korpus tylny który jest h a r e m e m . Do lego miej -
sca nic wolno przybl iżać się n ikomu. M ostań sir 
p r z y j ą ł mnie z cybuchem w gębie. W i e d z i a ł on 
już o tćm co mnie do niego sp rowadz i ło , i przy-
toczy ł kilka nawiasowych przyczyn; pos t rzeg łem 
że należy do zmowy, i żc R a f a e l p r zy rzek ł mu 
u d z i a ł w suininie, którą spodz i ewa ł się wycisnąć 
ze innie . Obs t awa łem za s łusznością przeds ta-
wień moich, i okaza ł em p rawność ich zasad; a -
le mówić o p r a w i c i o p rawnośc i do M a u r ó w , 
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to j e s t do ludzi na jp rzewro tn ie j szych i n a j p o d l ó j -
szych na ziemi, jest to czas na p różno t r a c i ć . 

l ' . Gaul l i i e r , towarzysz mój , p o d j ą ł się z a ł a -
twienia in te resu tego z Rafaelem ; było to prze-
ciw m e m u życzeniu . Dowiedz ia ł em się, że ain-
bargo za op łacen iem dopiero tysiąca p ias t rów 
zniesione będzie. Nie za t rzymując sic na targo-
waniu się o tę s u i n m ę , p r zeds i ęwz ią ł em odbyć 
podróż do M a r o k u , i o d w o ł a ć się do s u ł t a n a , tak 
dla un iknicn ia tych uc iąż l iwych w a r u n k ó w , 
j ak dla okazania mu przcda jnośc i i n i ewia ry u -
r z ę d n i k ó w . 

Orsz.ik m ó j s k ł a d a ł się z t ł u m a c z a , j ednego 
s łużącego i muln ika , który mi w y n a j ą ł dwa mu-
ł y dla przenies ienia runie do stol icy. P a m i ę t a -
ł e m aby się zaopa t rzyć w broń ognistą, r ó w n i e j a k 
towarzyszów moich. Okol ice bowiem Mogodory za-
mie szkane są przez Arabów koczowniczych ,zawsze 
do rabunku gotowych, i którzy pożąd l iwem okicin 
spoglądają na domy kupców mias t a . 

Mogodora n iedawno z b u d o w a n ą zos ta ł a . Sidi-
Mahomod p ie rwsze j ć j z a ł o ż y ł posady; dla tego 
też więce j tam w idać regularnośc i w planie , w ię -
ce j roztropności w rozk ładz ie , w ięcej piękności 
w b u d o w l a c h aniżel i w M a r o k u . I n ż c n j e r o w i e 
europejscy sp >rządzali wa/.yslkie kosztorysy; c e -
sarz o k a z y w a ł największą przychylność dla tego 
pows ta jącego i dz ie łem j ego będącego mias ta . 
P o ł o ż e n i e jego jes t korzystne dla hand lu ; co do 
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ziemi, jes t ona j a ł o w a i piaszczysta . Miasto o -
toczone jest szańcami ba s t j onami szczegó ln ie j 
od s trony oceanu. J e d y n y m odznacza j ącym się 
n ieco budynkiem w Mogodorze jes t p a ł a c zbudo-
wany przez Sidi - M a h o m e d a , który w nim prze-
p ę d z a ł n iekiedy po kilka mies ięcy: dzis ia j z a j m u -
je go al - cadi . 

J a ł o w e p łaszczyzny rozc iąga jące się ku ś rodkowi 
k r a j u , począwszy od Mogodory, wys tawione są 
na napaść l udów zwanych B c r e b e r a m i , k tórzy 
p o c h o d z ą z pomiędzy gór Atlasu. W s z e l a -
ko p rzyznać w i n i c n e m , iż wie rn i uczuc iom j a -
kie z pokolenia na pokolenie p rzechodzą , d o p e ł -
n i a j ą oni praw. gościnności w sposób o t w a r t y i 
u p r z e j m y , lak da lece , iż podróżny b e z p i e c z n i e j -
szym jes t w ich namio t ach aniżel i w ś ród po la . 
P r z e p ę d z a ł e m n i e k i e d y nocy w ich d u h a r a c h w 
z u p e ł n e j spoko jnośc i ; a le w czasie codz iennego 
p o c h o d u , zawszein się ich napaśc i o b a w i a ł . 

B c r e b c r o w i e za ludn i a j ą w ą w o z y t ć j n ieskoń. 
czonć j liczby g ó r , wznoszących się amf i tea t ra l -
nie od oazów egipskich aż ku F e z z a n o w i , zna-
nych pod nazwisk iem wie lk iego i m a ł e g o Atlasu. 
Be rebe rzy ci, j ak mówimy, nie zda j ą się pocho-
dzić z tych kra in , lubo o s i e d l e n i e ich wcześn ie j -
sze j e s t n i e r ó w n i e niż A r a b ó w . M o w a ich ma 
podob ieńs two nie jakie z mową w s c h o d n i c h n a -
r o d ó w , czy lito że Chanane jczykowic , j ak twier-
dzi uczony H u e t , rzuc iwszy z iemię o b i e c a n ą j 
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w czasie na j ś c i a jć j przez H e b r a j c z y k ó w pod do-
wódz twem Jozuego , i udal i do kra in p ó ł n o c n ć j 
A f r y k i , czyli że K a r t a g i ń c z y k o w i e , pochodzący 
z T y r u , w czasie swćj potęgi , za ludni l i osadami 
r o z m a i t e k ra je Afryki, i zostawili w Atlasie poko-
len ia , które tain się p r z e c h o w a ł y ; co bać j e d n a k , 
p e w n ą jest r zeczą iż między językiem Berebc -
r ó w i tym jakim ludy w Syrj i mieszka jące 
m ó w i ł y , b a r d z o wie lk ie istnieje podob ieńs two . 
JMp-głcm to p r z y n a j m n i e j wnosić z w ielu rozmów 
z mieszkańcami M a r o k u , pon ieważ nie m i a ł e m 
an i chęci, ani czasu s p r a w d z a ć osobiście tych do-
m y s ł ó w pośród ich koczowniczych obozów. 

D a n o mi. względem nich nas tępu jące objaśnie-
n i a : żyją oni w pokoleniach ; każde pokolen ie 
s tanowi d u h a r , i żyje pod r z ą d e m szeika a lbo 
starca; co j e s t jeszcze zaby tk iem p ^ r j a r c h a l n e g o 
r z ą d u A b r a h a m a i J a k o b a . Z a c h o w u j ą oni po-
między sobą narodowość ba rdzo s t a rann ie . Ża -
den męzczyzna z j ednego poko len ia nic s z u k a ł b y 
żony w pokoleniu obcein; w o l a ł b y raczć j , gdyby 
nadzwycza jny wypadek zniszczył pokolenie j e g o , 
w y s ł a ć jak Izaak E l i zc r a do pokolen ia p i e r w o -
tnego, dla wybran ia w niem ma łżonk i j a k a b y s i ę 
t r a f i ł a -

Bogac twa ich s k ł a d a j ą się z w i e l b ł ą d ó w i ko-
ni, z którerni p rowadzą życic b ł ę d n e , zmien ia j ąc 
pobyt swój, k iedy iin gdzie paszy zab rakn ie . W 
tcnczas p a k u j ą żony, dzieci , kot ły , namioty n a 
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m u ł y lub wo ły i k rowy , i k a r a w a n a ta pos tępu-
j e bez pewnego z a m i a r u , dopóki nie zna jdz ie w 
którein miejscu zyznćj z i e in i , k tó raby ich ży-
czeniom odpowiada ł a . W ó w c z a s o d b u d o w y w a . 
ją d u h a r y ; s ł a b a ta b u d o w l a n ie m a zbyt suro-
wego s m a k u , ani wie lk ie j t rwa łośc i ; rozs t awia -
j ą namio ty w okrąg, który tworzy r o d z a j p a r k u 
p rzeznaczonego dla b y d ł a , a m ę z c z y z n i , kob ie ty 
i dzieci każde j rodziny k ł a d ą sic bez p o r z ą d k u 
w sza łas ie . W e ś rodku z n a j d u j e się n a i n i o t p r ó -
żny który s łuży za mecze t Uczuc ie ojczyzny, 
k tóre jest n a t u r a l n y m w y p ł y w e m sys temu p a t r y -
a rcha lncgo , z c a ł ą mocą p a n u j e w tych du l i a rach . 
Po ł ączen i j edn i z drugimi w ę z ł a m i r o d z i n n e m i , 
Be rebe rowie nie zna j ą innej ojczyzny jak pokolen ie 
swoje; i nne pokolenia wca le ich nie o b c h o d z ą . 
Ani tożsamość j ę z y k a , an i podobieńs two obycza-
jów i z w y c z a j ó w , an i wspólność ich p o c z ą t k u , 
nie j ednoczy ich nigdy tak da leko , iżby miel i 
s p r a w ę s w o j ą za wspó lną u w a ż a ć . W y ł ą c z n y 
w uczuc i ach swoich pa t ryo tyzmu, n o m a d a ten c z u -
j e rzeczywiśc ie m o c d u c h a na rodowego , a l e w o -
fcrębie ś c i e ś n i o n y m , jaki objąć potraf i j e g o s ł a -
be pojecie; poświęci on się na ^inierć za swój 
duhar ; p iękne jego czyny wo jenne p o w t a r z a n e 
będą w tein pokoleniu ; l iczba, r o d z a j r an jego , 
uświęcone zostaną w opisach na sposób ś p i e w ó w 
H o m e r a , z na jd robn ić j sze in i s z c z e g ó ł a m i , za j -
m u j ą c e m i zawsze d l a jego m a ł e g o l u d u ; i n ic 
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wątp ię b y n a j m n i e j , iż gdyby Bc rcbc rowie ci s k ł a -
dal i pocma b o h a t e r s k i e , znaleź l ibyśmy w nieni 
tak jak w I l j a d z i c , opisy r a n , nazwiska wszy-
stkich w a l c z ą c y c h , czyto zabi tych czy zwycięz-
ców, odezwy ln iane w czasie b o j u , w y z y w a n i a , 
w z a j e m n e wodzów zniewagi i obelgi j ak ie mio-
t a j ą na siebie nim przy jdz ie do walk i . W s z y -
stko to z n a j d u j e się w se rcu ludzkie in i ł a t w ć i n 
jes t do pojęcia; ale chc ieć w wie lk im na rodz ie 
o b e j m u j ą c y m pod j e d n y m b e r ł e m b a r d z o odda -
lone i różne języki , obyczaje i zwyczaje , zna -
lcść p rawdz iwy duch p a t r y o t y z i n u , j e s t n i e p o ' 
dobne in . 

P r z y d a j m y jeszcze , iż poeci cpiczni n o w o c z e -
śni , na wzór H o m e r a , zape łn i l i pocinata swoje na -
zwiskami wyinyślonemi i opisami r a n i po-
tyczek; ale te wyl iczenia , te nazwan ia wszystkie 
nie mogły z a j m o w a ć czyte ln ika , wiedzącego że 
wszystko lo jes t zmyś len iem ; kiedy t y m c z a s e m 
u s tarożytnego śp i ewaka greckiego, wszystkie o-
soby których on wymien ia czyny w a l e c z n e , r a -
ny, których nazwiska wyszczegó ln ia , by ły zna-
n e : i ztąd różnica w pomyślności d z i e ł a . E p o -
p e j a przez Berebe ra u ł o ż o n a , w rodza ju h o m e -
rycznym, m i a ł a b y wie lką wziętość w duba rzc ; ale 
między naszeini n a r o d a m i c u r o p e j s k i ć i n i , zapo-
m n i e n i e w y m i e r z a częs tokroć sp rawied l iwość 
tym n iewczesnym i zbacza jącym od zwycza jnego 
z a k r e s u wyobraźn i p r a c o m . 
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W miarę jak się od brzegów odda lamy tempe-
ra tu ra s ta je się gorętszą; wia t ry Atlantyku od-
ś w i e ż a j ą powiet rze nad b r z e g a m i , ale w głębi 
p iaszczystych równin ś rodkowego k r a j u , powie-
trze to jes t p a ł a j ą c e i dusząęe. Od czasu do 
czasu na t ra f i a l i śmy na zyzne d o l i n k i , gdzie po 
ki lka godzin z a t r z y m y w a ł nas spoczynek ; nie 
czeka jąc iednakże nocy, w dalszą u d a w a l i ś m y się 
p o d r ó ż : zwierzę ta dzikie wychodzące z kry jó-
w e k swoich nocą, i p r z e r a ż a j ą c e okol icę s t rasz l i -
wym rykiem, z a t r z y m y w a ł y nas w na jp i e rwszym 
d u h a r z e jakiś iny napo tka l i . 

P rzebywszy gałęzie ' Atlasu p r z e d ł u ż a j ą -
cego się ku por towi Mogodory, przybyl iśmy 
nad brzegi rzeki Tans i f , która uzyznia ki lka o -
kręgów t e j k ra iny . Urodzajność z iemi , s i ł a ro -
ś l inicnia wynagradza j ą ho jn ie wzrok i w y o b r a -
źnię za owe p rzykre w r a ż e n i a , jak ich d o z n a ł y 
z widoku wzgórzów zeskwarzonego p iasku, p r z e d 
u k a z a n i e m się t ć j r z e k i . 

M a ł e miasto Y u d e b y ł o dla nas oazą (*) : za-
bawi l i śmy w niein przez pó ł dnia p r a w i c . Drób 

(*) Oazami nazywa/ą owe ukazujące się gdzie niegdzie 
wznioślejsze miejsca ziemią urodzajną i roślinami okryte, 
pośród niezmierzonyoh okiem przestrzeni martwych piiskdw 
afrykańskich. Oazy le wydają się jak ivjspy na oceanie, 
s<j zaludnione i częstokroć bardzo zyzne. 
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\ gołębie tak t am b y ł y obfite, i ż za ku rcze lub 
gołębia p ł ac i l i śmy na jwięce j 10 ccnti inów (4f gr . 
pol.) M a u r o w i e klórzy mi towarzyszyli często-
wal i się dowolnie k u r k u s u n e m ; jes t to u lub iona 
i codzienna pot rawa mieszkańców, począwszy od 
cesarza aż do ostatniego z B c r e b e r ó w . Na ko-
c i o ł k u w którym gotuje się sztuka d r o b i u , s ta-
w i a j ą pewny rodza j pokrywki l e jkowa te j n a p e ł -
n ione j k a s z ą ; dym nape łn iony częściami t łus tc -
ini i nasycona n iemi pa ra , zwilża mąkę z kaszą 
pomieszaną , i z tego tworzy się rodzaj p o ż y w n e -
go c i a s t a , k tó re ma smak wyborny . S ł u ż ą c y 
» ó j z n a ł się nieco na k u c h n i ; p r z y r z ą d z a ł mi 
więc często po t rawy więce j r ozma i t e aniże l i ich 
k u rkusun . 

Po t rzydniowym pochodz ie w okol icach już zy-
znycli , już p rze raża j ących j a ł o w o ś c i ą , przybyl i -
śmy na obszerne pola, albo raczej na n iezmierne za-
klęśnicnie w którćin z n a j d u j e się Marok. 

Mias to to może mieć ośm mil o b w o d u . Leży 
na p ł a s z c z y z n i e , około 15 mil od ¡norza odda-
lone . Widok ograniczony j e s t od pó łnocy p a -
smem gór; n ie równy ł a ń c u c h Atlasu kończy się 
o cztery p rawie mile od mias ta , a s te rczące szczy-
ty jego zakreś l a j ą horyzont od p o ł u d n i a i wscho-
du. Z tych to p rzy leg łych gór spada j ą s t r u m i e -
nie i rzeki uzyznia jącc tę równinę i rozpośc ie ra -
j ą po niej postać urodza jnośc i , do k tóre j oko wca -
le n ie jes t n a w y k ł e , w tych p iaszczys tych i 
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j a ł o w y c h k r a inach . Z n a j d u j ą sic tu d r z e w a 
p a l m o w e : a miedzy innemi osobl iwościami ogro-
dn ic twa af rykańskiego , z n a j d u j e się, o 5 mil na 
p o ł u d n i e M a r o k u , ogród zasadzony d r z e w a m i o -
l iwr i e in i , p o m a r a ń c z o w e i n i , c y t r y n o w e i n i , be r -
gamotaini ; lam to s u ł t a n u ż y w a często s ł o d y c z y 
życia wie j sk iego , i szuka wytchnien ia po zno-
jach r ządu swego. 

M u r y Maroku n a j e ż o n e są w p e w n y c h od leg ło -
śc iach potężnemi b a s z t a m i , i o toczone szerokim 
rowem; b ramy ich są wielkicmi a r k a d a m i , z wie rz -
c h o ł k a których zwiesza ją się os t re pręty że la -
zne, tak jak w gotyckich zamczyskach 1 'or tuga-
lji . Co wieczór zamyka ją wszystkie ' b r a m y . 
W n ą t r z miasta jes t n i e r e g u l a r n y , ul ice c i a s n e , 
1 źle b r u k o w a n e , tak jak we wszystkich p r a w i e 
mias tach tu reck ich ; większa część domów zamie -

nia się w ruiny, co nada j e tej stolicy postać odra-
ża jącą i smutną zwłaszcza dla p o d r ó ż n e o ; w 
n iek tórych mie jscach u k a z u j ą się mecze ty bez 
wspania łośc i i bez smaku s tawiane . D o m y są 
ty lko na jedno pię t ro wysokie, i nie m a j ą wca le 
lub b a r d z o m a ł o oki«n zewnę t rznych ; wszystkie 
w y c h o d z ą na dz iedz ińce w e w n ę t r z n e . D z i e d z i ń -
ce te ozdobione są zwykle wodot ryskami , j u ż to 
dla odświeżan ia p o w i e t r z a , już dla o d b y w a n i a 
przy n ich o b r z ą d k ó w umywalnych jakie Koran 
p rzep i su j e , a które tak są po t rzebne w tych s k w a r -
nych k ra inach d l a u t r zymania czystości c i a ł a . 
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Miasto dzieli się na trzy części, to j e s t : część 
zajętą przez pa łac cesa r sk i , miasto ś rodkowe i 
Al - Kai - serach albo wielki r y n e k , na k tórym 
sp rzeda j ą wszelkie przedmioty h a n d l u i rolnic-
twa . Część ta miasta zamieszkana jest przez 
kupców inaurytańskich i żydowskich; ostatni ma-
j ą sobie przeznaczony obwód oparkan iony w któ-
rym ich zawsze na noc z a m y k a j ą . Są oni fakto-
rami , pisarzami i ce ln ikami p a ń s t w a , ponieważ 
właśc iwi poddan i m o n a r c h y zbyt są n i edo łężn i 
do sp rawowania lycli wszystkich szczegółów ad-
minis t rac j i k r a j o w e j . 

Żydzi i murzyni s tanowią znaczną część ludnośc i 
k r a j u , co tworzy trzy odmienne ludy z lane nie jako 
w j edno c ia ło narodu; a le czarni są szczęśliwsi i 
wys tawien i na mnie jszy ucisk aniżeli I z r ae l i c i ; 
zakupieni w k r a j a c h G w i n e i , Corigo lub Beninu, 
używan i b y w a j ą do s łużby wojskowej i s tanowią 
kastę żo łn ierzy . Z i ażd j murzyn zrodzony w pań -
s twie jes t wciągniony do spisu m i l i c j i ; żydzi 
maury tańscy pochodzą t akże z obcego ź r ó d ł a : 
M a u r y t a u j a winna jest j edyn ie p rześ ladowaniom 
w Por luga l j i i Hiszpanj i niegdyś p rzec iwko H e -
b ra j czykom wywieranym, ich osiedlenie w tym k r a -
ju , którego admin i s t rac ja bez nich n i epodobnąby 
m o ż e b y ł a do p rowadzen ia . Tak więc k r a j e F e z u 

1 M a r o k u wzmogły się w ludność z u szcze rbk i em 
pó łwyspu Iberyjskiego i zachodnich Nigry ej i b r ze -
gów: pó łnoc i p o ł u d n i e udz ie l i ły ludnośc i kra i -
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nom Berebersk i in , a le rysy cha rak t c rycznc i na-
r o d o w e tych przybyszów tak są wyda tne i tak 
n ieza ta r te , iż z lewek tych ludów nigdy nie bę -
dzie m ó g ł nastąpić . 

W iększa część obwodu Maroku zajęta jest przez 
p a ł a c c e s a r s k i , r o d z a j ogromnego więz ienia na 
podob ieńs two s e r a j u Kons tan tynopol i tańsk iego . 
M u r y p a ł a c u tego mieć mogą p ó ł mili o b w o d u ; 
jes t to nagromadzen ie domów, pawi lonów, i roz-
m a i t y c h budynków poprzedz ie lanych dz iedz ińca-
mi i o g r o d a m i ; nad tein n icksz ta ł tnć in skupie-
n iem p a n u j e wieża mecze tu zbudowanego przez 
M u l l e y - A b d u l l a h a . L iczne te gmachy zaję te są 
p rzez dygnitarzy pańs twa; w obwodzie w e w n ę t r z -
nym mieszkają eunuchy i odal i sk i . T e osta-
tnie , j ak z a p e w n i a j ą niektórzy, są częścią m u -
rzynki częścią b i a ł e . E u r o p e j k i ma ją p ie rwszeń-
stwo dla piękności p łc i s w o j e j , chociaż większa 
część M a u r y t a n e k pędzących życie w c ien iach 
h a r e m u , nie ma ogorza łe j b a r w y inęzczyzn bez-
us tann ie na skwary a f rykańskiego s łońca wysta-
wionych . 

G ł ó w n e pawi lony , k tóre zamieszku je c e s a r z , 
m a j ą wszystkie nazwiska g łównie j szych mias t 
p a ń s t w a : jes t tam pawilon F e z u , pawi lon T a r u -
dan tu , T a n g e r u , iYlogodory, Mck inezu ; na wstę-
p ie do nich z n a j d u j ą się n i ezmie rne d z i e d z i ń c e , 
w k tórych czuwa ją s t raże z m u r z y n ó w z łożone . 
T a m to cesarz ćwiczy swe wojska i odbywa prze -
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glądy. M a u r o w i e na jznneznie jszemu z tych gma-
chów, z łożonemu z największych pawi lonów, 
dali nazwisko Duhtiru; tak oni nazywa ją te na-
gromadzenia namio tów lub sza łasów po po lach , 
u s t awionych w okrąg, pośród klórc go spędzają 
na noc b y d ł o , d la zabezpieczenia go ocl zwie-
rzą t mięsożernych, w j a k i e Afryka obf i tu je . 

Cesarz da je pos łuchan ie dwa razy w tygodniu. 
U d a ł e m się do l ' . Bring, negóc j an t a angielskie-
go, klóry pos iada ł ł a s k ę s u ł t a n a : z a p e w n i ł on 
mnie źe monarcha będzie p rzychylny sp rawie 
m o j e j ; sądz i łem iż na przyrzeczeniach Anglika 
tego więce j mi na l eża ło polegać j a k na wszy-
stkich obie tn icach zd rad l iwych Maurów; w 'isto-
cie, nie zawiód ł on zaufania mego.- z a w i a d o m i ł 
mn ie , źe za dwa dni wezwany będę p rzed mo-
n a r c h ę , i o b e z n a ł innie z n iektóreini zwycza ja -
mi przy tein używancin i . T ł u m a c z które-
go m i a ł e m z sobą, nie b y ł mi wca le użyteczny , 
ponieważ Cesarz m i a ł przy s o b i e d r a g o m a n ó w do 
wszys tk ich języków. W y p a d ł o mi pozyskać jak 
na j sp leszn ić j przychylność t ł umacza f r ancuzk ie -
go, to jes t of iarować mu jak ie p o d a r u n k i : bez 
t e j przezorności , u rzędnicy ci zmien ia ją bez ża-
dnego s k r u p u ł u znaczenie wyrazów proszącego, 
i n iepomyś lny sprawie jego nada j ą obrot . 

U d a ł e m się więc do tego szanownego t ł u m a -
cza. Sądz i łem że para ozdobnych pistoletów z 
p is tonami będzie dla niego p rzy jemnym d a r e m , 
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i n ie omyl i ł em się w c a l e : b y ł on zachwycony 
grzecznością moją; z począ tku nic móg ł w ie rzyć 
doskona łośc i tego m e c h a n i z m u ; ale k i lka do-
świadczeń k tórem mu p o k a z a ł , zdawa ły mu się 
być cudownośc ią , k tóra w nim radość n a d e r ży-
wą obudz i ł a : chcąc ją do na jwyższego stopnia 
podn ieść , w y s t r z e l i ł e m t r z y m a j ą c pistolet zanu-
rzony w wodz ie oprócz o tworu lufy . Wynala . -
zek ten s p r a w i ł w nim wie lk i e m n i e m a n i e o 
F r a n c u z a c h . 

W dzień p rzeznaczony dla m n i e na p o s ł u c h a -
n i e , m u r z y n jak iś w e z w a ł m n i e a b y m s t a n ą ł 
p r z e d m o n a r c h ą . W i e d z i a ł e m j a j u ż o m a j ą c y c h 
nas tąp ić o d w i e d z i n a c h tego woźnego ; u d a ł e m 
się z n im w drogę, obdarzy wszy go wprzódy kro-
p lami agadentu; t ak n a z y w a j ą Marokańczyko -
wie wódkę . 

D w ó r cesarski s k ł a d a się z ef fendego czyli pi-
śmiennego u r z ę d n i k a , k tóry jes t jego w e z y r e m ; 
a le negocjanci angielscy mieszka jący w mieść ' , 
w k tórych su ł t an m a na jwiększe zaufan ie . J c -
r u j ą rzeczywiśc ie in te resami pol i tyczncmi i han-
dlowein i . 

Min i s t rami są sekre ta rze s u ł t a n a , osoby s ł a -
bych zdo lnośc i , k tórych wszystkie w i a d o m o ś c i 
ogran icza ją sic na ka l l igraf j i , pon ieważ nic n i e 
jes t tak s z a c o w a n e , nic tak widocznie n i e oka-
zu je g ienjuszu p o d ł u g M a u r ó w , j ak p iękne p i -
smo . Dobry kopja l i s la u w a ż a n y jest za cz ło -
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w i e k a g i e n j a l n e g o , za c z ł o w i e k a wyższych zdol -
n o ś c i : d la tego s u ł t a n t a k i e m u c z ł o w i e k o w i z w y -
kle p o w i e r z a za rząd m a r y n a r k i s w o j e j , w o j s k a 
lub finansów , co s t anowi p r a w i e c a ł ą m a c h i n ę 
a d m i n i s t r a c j i r z ą d u . Urzędn icy tego m i n i s t c -
r ju in nie są l i c z n i : n i e m a t a m , j ak w n a s z y c h u-
cywi l i zowanych k r a j a c h , l eg jonów b i u r z y s t ó w , a -
l c i n t e r e sa nic o d b y w a j ^ się p r z e t o p r ę d z e j . 

Urzędn icy k o r o n n i s ą : s z a m b e l a n z l i c znemi 
p o m o c n i k a m i , do s ł u ż b y o k o ł o osoby m o n a r c h y 
z e w n ą t r z se ra ju ; do s ł u ż b y w e w n ę t r z n e j z n a j d u -
j e się al-cacli e u n u c h . 

W dz i eń p o s ł u c h a n i a p u b l i c z n e g o , z n a j d u j e 
się t r z e c h Tassow, a lbo mis t r zów c c r e m o n j i , 
k tórzy w p r o w a d z a j ą ż a l ą c y c h się l u b p roszą -
c y c h , p o n i e w a ż m o n a r c h a p rzys tępnym j e s t z a -
r ó w n o dla wszys tk ich p o d d a n y c h s w o i c h , i n i e 
czyn i ż a d n e j między n imi różn icy . T y m u r z ę -
d n i k o m przydan i są d r a g o m a n i do w s z e l k i c h j ę -
z y k ó w , dla t ł u m a c z e n i a s ł ó w n e g o c j a n t ó w za-
g r a n i c z n y c h k tó rzyby miel i i n t e r e s a do c e s a r z a . 

Al - zejlt m a sobie p o w i e r z o n e kon ie ce sa r -
sk ie : m a on pod r o z k a z a m i s w e m i o d d z i a ł d w u -
dz ies tu s t a j e n n y c h ; większa część z n i c h d a j e 
sob ie n a z w i s k o a r tys tów w e t e r y n a r j i . 

Al-cahar z a j m u j e się t em wszys tk ie in co m a 
związek z i n y ś l i w s t w e m ; s t rze lby , psy i wsze l -
k i e ł o w i e c k i e p r z e d m i o t y zos ta ją pod j e g o od-
p o w i e d z i a l n o ś c i ą . Fo in iędzy p o d w ł a d n y m i swy-
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mi ma on Seliktara, k tóry nosi szablę cesarską; 
kasby, noszącego dzidę jego, chekela, k tórego o -
bowiązk icm nosić za cesarzem zegarek , i powia -
dać inu która jes t godzina . 

Reszta dworzan sk łada s i ę : z łitiefa czyli l e -
ka rza , z ch i ru rga , z zbrojo wnika , dwóch u rzę -
dników do noszenia miedn ic w których inonar-
ch a ręce umywa; z dwóch as t ro logów, t r zech i-
m a n ó w , którzy o d b y w a j ą m o d ł y za c e s a r z a , a 
którzy są p ła tn i za to aby wyręczal i osobę jego 
w odbywaniu modl i tw i obrzędów r e l i g i j n y c h ; 
z d w u n a s t u ikoglanów czyli paz iów, którzy pro-
wadzą pa lank iny a lbo niskie po jazdy , do prze-
jażdżki m o n a r c h y s ł u ż ą c e . 

Liczą nad to pięciu u rzędn ików ż y w n o ś c i , p r z e -
łożonych nad kuchn ią cesarską i s łużbą s to łu 
j e g o , k lórzy obowiązan i są kosz tować p o t r a w 
nim on je do ust weźmie (*); n a k o n i e c , trzy po-
bożne osoby p rze łożone nad m e c z e t a m i i t r zy 
inne do których należy czystość i p rzysposab ia -
nie ł a ź n i dla cesarza . Wsze lk i e r z e m i o s ł a prócz 
t ego , m a j ą swoich r ep rezen t an tów u d w o r u : i 
tak , jes t tam r y m a r z , szewc, k r a w i e c i t. p. 

Mis t rz obrzędów p r z y j ą ł umie z rąk w o ź n e g o : 
tu znowu inne p o d a r u n k i musia ł y mieć m i e j s c e . 
P r z e b y ł e m z nim kilka dz i edz ińców, gd/.ie z n a j 
d o w a ł y się s t raże z łożone już to z j a z d y m a u r y 

{*) Zwyczaj ton pochodzi z sbiwy zatruci». 
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fańskiej już z p iechoty murzyńsk ie j . W t rzec im 
dz iedz ińcu z n a j d o w a ł s i ę dopiero m o n a r c h a w ca-
ł e j okaza łośc i swego barbaresk iego dworu . Sie-
d z i a ł on na p o d u s z k a c h , z nogami na krzyż za-
ł o ż o n e m i ; wszyscy dygni tarze korony tworzyl i 
pó łko le z tyłu niego; jego min i s t rowie czyli pi-
sa rze , xiążęta k r w i , u rzędn icy korony, s k ł a d a l i 
tę m a ł ą ludność haf tami ozdobioną . Z d a w a ł o 
mi się iż nic m o g ł e m lepszego w y b r a ć p o d a r u n -
ku , jak zegarek bi jący; a le drobność p r z e d m i o t u 
tego os łab ić mus ia ł a jego w a r t o ś ć , ponieważ o -
f iara inoja pomyślnego nie uczyn i ł a w r a ż e n i a . 

Wsze l ako su ł t an poskromi ł w sobie n icukon-
ten towanie ; odpowiedz i a ł ini z dobroc ią , i zwró -
c i ł r o z m o w ę do N a p o l e o n a , dowiedz iawszy się 
źc jestem F r a n c u z . T e n ukoronowany w o j o w n i k 
jjest p rzedmio tem szczególniejszego uwie lb i en i a 
wszystkich m u z u ł m a n ó w , j ak o tein m i a ł e m spo-
sobność p rzekonać się w i n n y c h okol icach . Czło-
wiek wykonawczy wyższym jes t u nich nad czło-
wieka rządzącego; w o j o w n i k , boha te r j e s t wszy-
stkićin, polityk m a ł ą jest rzeczą w ich oczach . 

Cesarz tak b y ł u r a d o w a n y anegdo tami k tóre 
m u o p o w i a d a ł e m o jego u lub ionym b o h a t y r z c , 
iż k a z a ł j e d n e m u z pisarzy swoich u łożyć ha t ty-
szeryf , nakazu jący wypuszczenie ł a d u n k u mego 
z Mogodory. l>o tein wszystkićm, z a p y t a ł mnie 
o pożar Moskwy, c z y t a stolica jes t ba rdzo odle-
g ł a , o raz czyli się z n a j d u j e , jak jnówiono w 
k r a j u , gdzie sześć miesięcy jest d n i a , i sześć http://rcin.org.pl
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miesięcy n i e u s t a n n e j nocy; c iekawy b y ł czy się 
to os ta tn ie tw ie rdzen ie po twie rdz i ło? Chcia* 
ł e m m u n a to wszystko j eogra f l czn ie o d p o w i e -
d z i e ć , ale pos t r zeg łem że uczeń m ó j n ie m i a ł 
dosyć zdolności do pojęcia tak wysok ich rzeczy . 

W o j s k o s k ł a d a się w większe j częśc i z murzy-
nów: j e d e n z ce ra rzy m a r o k a ń s k i c h , p rzed sześć-
dziesięciu la ty , s p r o w a d z i ł osady m u r z y n ó w do 
pańs tw s w o i c h ; j es t to n ie jako kasta ż o ł n i e r s k a ; 
wszyscy inęzczyzni rodzą się ż o ł n i e r z a m i : Mau-
r o w i e p rzeznaczen i są do jazdy, k tóra s t anowi 
większą p o ł o w ę si ły w o j e n n e j Maroku . K o n i e 
ich m a j ą ten ogień, tę ż y w o ś ć , które c e c h u j ą ród 
arabski i zda ją się być właśc iwein i k l i m a t o m 
zwro tn ikowym. S tada są ga łęz ią bogac tw pry-
wa tnych ; na l eżą one ba rdzo wie le do zbytku i 
okaza łośc i dygni tarzy pańs twa i s u ł t a n a . Ogół 
j azdy i p i echo ty dochodz i do 20,000 ludzi ; a le 
w szczególn ie jszych w y p a d k a c h n i ebezp i eczeń -
s twa wszyscy p o d d a n i s t awać muszą pod cho rą -
gwiami p roroka . 

G w a r d j a s u ł t a n a s k ł a d a się z 6,000 l u d z i , n a -
leżących do tej kasty żo łn ie rsk ie j z Nigrycji spro-
w a d z o n e j . Zresz tą , nie z n a j ą żadnych m u n d u -
rów j e d n o s t a j n y c h ; odzież wojskowa nic różni 
się w niezćm od miejskiej ; uzb ro j en i e s k ł a d a sic 
z j a taganu , d ług ie j hakownicy (*), ł a d o w n i c y z 
c z e r w o n e j skóry p r z y m o c o w a n e j na p rzodz ie 

(*') Rudzuj straelby. http://rcin.org.pl
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sznurkiem lub pasem; u boku , wisi na pasie pu-
szka z p rochem. Wojsko to roz łożone jes t po 
wszystkich twie rdzach p a ń s t w a , w T a n g i e r z e , 
Fez i e , E l -Ara ichu , Tc tuan ie , T a r u d a n c i c , ¡Wogo-
dorze i innych Bejowie lub paszowie dowodzą 
nierów nemi jego o d d z i a ł a m i . P o d ł u g rady ne-
gocjanlów i konsulów ang ie l sk ich , s u ł t a n s t a r a ł 
sic zaprowadz ić n i c j a , ą ka rność w szeregach 
s w o i c h ; a le odebrawszy żo łn ie rzowi m u r z y n o w i 
nadz ie j e i powab r a b u n k u , zostanie on tyko ha r -
dym bun townik i em, i sk łonnym do czynienia z m i a -
ny w rządz ie . Mówiąc o r a b u n k u , którego su ł -
tan zakazać c h c i a ł żo łdakom swoim, chcemy tu 
mówić o r a b u n k u pope łn i anym w w ł a s n y m kra-
ju , na ro ln ikach . Za na jmnie jszćm poruszen iem 
w j a k i e j prowincj i , za na j inn ie j szem opóźn ie -
n iem się w z łożeniu poda lków, o d d z i a ł tych ni-
szczycieli posuwa sic do prowincj i z a b u r z o n e j 
l ub opóźn ia j ące j się w p łacen iu , i mieszkańcy 
j ć j nazwać się mogą szczęśliwymi jeśli życie oca-
lą . Spiski na jn iebezp ieczn ie j sze dla t r o n u , wy-
lęga ją się pomiędzy tćm ż o ł n i e r s t w e m . P a n u j e 
tu zwycza j podobny j ak w Afryce i Kons tan tyno-
polu , m o n a r c h a większą p r z y r z e k a j ą c y płacę, 
wynoszony bywa na tron, z którego s t rącono po-
p r z e d n i k a jego, aby go s tryczkiem udus ić . 

M a r y n a r k a jest w sianie zupe łnego u p a d k u ; 
b y ł czas kiedy liczono w Mogodorze, w Sale i in-
nych por tach pię tnaście f r e g a t ; ale od czasu j ak 
rozbó j morski nie jest tak korzystny, od czasu 
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jak korsarze nie wychodzą więce j na swoje i mu-
szą się u k r y w a ć p r z e d okrę tami a n g i e l s k i e m i , 
M a u r o w i e stracil i gust do m a r y n a r k i . 

I nna jeszeze n iepomyś lna okoliczność przyczy-
n ia jąca się do tego, jes t zamulen ie por tów przez pia-
ski które toczy ocean lub w p a d a j ą c e rzeki . Pe -
wną jest r z e c z ą , iż wni jśc ia do wszystkich por-
tów tak się z a p e ł n i a j ą , że okręty tylko z t r u d n o -
ścią i n i ebezp ieczeńs lwc in w p ł y w a ć i w y p ł y w a ć 
przez nic mogą. 

Najeży nnićjszym zc wszystkich jes t min i s te r fi-
nansów. Dochody s u ł t a n a s k ł a d a j ą się z dziesię-
ciny od wszelk ich p łodów ro ln iczych i t o w a r ó w 
do k ra ju w p r o w a d z a n y c h . Żydzi mieszka jący 
w tych k r a j a c h w dosyć z n a c z n e j l i c z b i e , skaza-
ni są na p ł a c e n i e n a d z w y c z a j wie lk iego pog łó -
wnego; a le p o n i e w a ż są p rzemyś ln i i m a j ą wic ie 
z d o l n o ś c i , pos iada ją przeto r ^ z a j monopo lu w 
w i ę k s z e j części ga łęz i hand lowych i r ękodz ie l -
n i c z y c h ; dla tego pogłówne ich jes t n i e j ako 
p r zymuszonym z w r o t e m z a r o b k u . K o m o r a na-
p e ł n i a również w z n a c z n e j części s k a r b cesa r sk i . 
Poda tk i są okol icznośc iowe: nie są w c a l e s l a ł e -
mi , i zależą od p rzywidzen ia s u ł t a n a , k tóry u -
żywa w c a ł e j obszerności despo tyzmu swego dla 
większego z a d o w o l e n i a , o b c i ą ż a j ą c p o d a t k a m i 
z b o ż e , w mia rę j ak ie jest ż ądan i e tego p ł o d u , 
t o w a r y zaś, w miarę jak obficie są s p r o w a d z a n e . 
Między g łównie j szemi d o c h o d a m i , nie t r zeba za-
pominać o war tośc i p o d a r u n k ó w , j ak ie wszyscy http://rcin.org.pl
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cudzoz iemcy obowiązan i są s k ł a d a ć s u ł t a n o w i . 
Wszyscy proszący, ..czy to k r a j o w c y czy obcy , 
h a n d l u j ą c y czy urzędnicy , l udz i e z p r z e m y s ł u 
ży jący czy p o d r ó ż n i , muszą z pe łne in i r ę k a m i 
p rzys t ępować do m o n a r c h y . Z a n i e d b a n i e tego 
s p r a w i ł o b y n a p r z ó d iżby p rzys t ępu jącego s t r aże 
o d e p c h n ę ł y od d rzwi p a ł a c u . G r a b i e ż m a j ą t -
k ó w pod t y t u ł e m konfiskaty u z u p e ł n i a d o c h o d y 
s u ł t a n a . Skoro tylko p a d n i e pode j r zen i e na 
k tórego z a l - k a d i c h lub b e j ó w że z g r o m a d z i ł w 
czas ie u r z ę d o w a n i a b o g a c t w a , mona r sze n ic za-
b r a k n i e pozoru do zagarn ięc ia ku swoim oszczę-
dnośc iom t e j m a ł e j r zek i z ło t em p ł y n ą c e j . Szczę -
śl iwy ten u rzędn ik dla k tórego nieszczęście to 
skończy się na u t r a c i e m a j ą t k u . H a n d l a r z e ży-
dzi są r ó w n i e ż wystawieni na p o d o b n e ł u p i e s t w a . 

I te l ig ja j e s t t u n iek iedy r ó w n o w a g ą despoty-
z m u : i s tn ie je d a w n y z w y c z a j , który n a w e t z n a j -
d u j e się we W ł o s z e c h ; i s l amizm n i e m n i e j j a k 
c h r z e ś c i j a n i z m kruszy częs tokroć że lazną rózgę 
u c i e m i ę ż e n i a , i d a j e s c h r o n i e n i e u c i ś n i o n y m : 
c h c ę tu mówić o sch ron ien iu jak iego kościo ły i 
k a p l i c e s an tonów udz ie l a j ą tym co są ś c i g a n i ; 
szczęśc ie , jeśli p r z y t u ł e k j ak iego rel igja d o z w a -
la n i e w i n n e m u , nie chron i r ó w n i e ż i przes tęp-
c y ! Cóżko lwiek b a ć , m o r d e r c a lub ofiara j ego , 
zabó jca lub n iewinny zna jdu je się w M a u r y t a n j i 
p e w n e s c h r o n i e n i e w świą tyn iach świę tych der-
w i s z ó w , p r z e d sp rawied l iwośc ią , k tóra m a obo-
wiązek k a r a n i a zbrodn i , i p rzed zwie rzęcym de-' 
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spotyzmetn paszów l u b de jów, którzy sądzą że im 
wszys tko wo lno za m u r a m i świą tyń . Uczuc ie 
to re l ig i jne , i ta cześć dla mie jsc świę tych mus i 
być ba rdzo s i lna, ponieważ u b a r b a r z y ń c ó w , k tó -
rych namię tnośc i s k w a r n e podżega s ł o ń c e , s ro -
gość z w ł a d z ą p o ł ą c z o n a n ie śmie p rzek roczyć 
t e j n i c p r z c ł o m n e j zapory . Bun town ik n a w e t mo-
że u n i k n ą ć despotyzmu który o b r a z i ł w jego na j -
czu lsze j s t ronie , dz ięki p r z e s ą d o w i , k tóry m i e j -
sca poby tu san tonów otacza boską świę tośc ią . 
Yazid , o jc iec dzisiejszego s u ł t a n a p o w s t a ł b y ł w 
m ł o d o ś c i s w o j e j p r z e c i w k o dz ik iemu S id i -Maho-
metowi ; s c h r o n i ł on się w T c l u a n i c do j e d n e j z 
t ak i ch poświęconych kap l ic . Cesarz u ż y w a ł 
wsze lk i ch ś rodków do wydobyc ia go z t a m t ą d ; 
u d a ł że się chce z niin p o j e d n a ć , og łos i ł za-
p o m n i e n i e p r ze sz ło śc i , zmyś l i ł n a w e w r ó c e n i e 
do uczuć o j c o w s k i c h ; Yazid n i e d o w i e r z a ł t ym 
wszys tk im o ś w i a d c z e n i o m , i n ie w y s z e d ł ze swe-
go s c h r o n i e n i a . S ta ry su ł t an zawiedz iony w swe j 
r a c h u b i e , po t r z e c h m i e s i ą c a c h d a r e m n y c h usi-
ł o w a ń , aż do wśc iek łośc i r o z j ą t r z o n y , w y p r a w i ł 
wojsko z 10,000 m u r z y n ó w z ł o ż o n e , i u w i ę z i ł 
n a w e t wszys tk ich M a u r ó w p r o w i n c j i T e t u a ń s k i ć j , 
czyniąc ich odpowiedz ia lnymi za s c h w y t a n i e b u n -
t o w n i k a , i z a g r a ż a j ą c s p a l e n i e m i zn i szczen iem 
ca łego okręgu, gdyby mu Yazid u s z e d ł . Święc i 
de rwisze dosta l i rozkaz w y p ę d z e n i a od s iebie 
p rzes tępcy , z zag rożen iem, iż w r a z i e p rzec i -

w n y m wszyscy zos taną wycięci . Z a p a l e n i święto-http://rcin.org.pl
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ścią p rzywi l e ju s w e g o , opar l i się oni tym k r w a -
w y m rozkazom. O b a w a p o w s t a ł a między żo ł -
n i e r z a m i , i wojsko to zg romadzone dla schwy-
tan ia j ednego c z ł o w i e k a , nie mogło zwa lczyć 
w p ł y w u rel igi jnego j ak i na n ich c iężył . Cesarz 
p o r u c z y ł to wojsku na jwa lcczn i e j s zemu ze swo-
ich wodzów,- p r z y s ł a ł mu n a w e t p o s i ł k i , i nad -
to, c h c i a ł osobiście ob legać kap l i cę ; a le szczę-
ś l iwćm z d a r z e n i e m z a c h o r o w a ł i u m a r ł . J . a t w o 
domyś l i ć się iż lud w i d z i a ł w te j na j j t e j śmier -
ci j ego pomstę n ieba , i ten smutny wypadek b e z -
bożnośc i j ego przypisywano. Dla tego więc Ye-
zid , ze szkodą b r ac i swoich, g łosem ogólnym do 
t ronu .został w e z w a n y . 

O t rzymawszy firman», k tóry b y ł p r z e d m i o t e m 
i ce l em podróży moje j do M a r o k u , nie w ie l e dn i 
p r z e p ę d z i ł e m w tej stolicy. M ó w i ł e m o tein co 
m n i e w n ie j n a j w i ę c e j u d e r z y ł o ; a le nie powi-
n i e n e m pominąć , n i e mogę n a w e t ws t r zymać od 
n a p o m k n i e n i a o pod łośc i t ł u m u pospóls twa zgro-
m a d z a j ą c e g o się oko ło cudzoz iemca , i ok rywa ją -
cego go z n i e w a g a m i : wie lki b ł ą d p o p e ł n i ł e m za-
t r z y m u j ą c na sobie ub iór eu rope j sk i . Zas t awi -
wszy się oboję tnośc ią p r zec iwko wszys tk im w r z a -
skom i obelgom t e j t łuszczy , z w i e d z i ł e m c a ł e 
mias to . U d e r z y ł ' m n i e miedzy inncini w idok Si-
dinasirów. 

Z n a j d u j e się w k r a j a c h M a r o k a ń s k i c h r o d z a j 
Cyganów, którzy korzys ta ją z ł a t w o w i e r n o ś c i lu-
d u ; p o c h o d z ą oni z gór A t l a s u , i znan i są pod http://rcin.org.pl
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nazwisk iem Sid inas i rów. P rzyp i su j ą iin zdolność 
czynienia cudów i zgadywania przyszłości ; p rze-
da ją różne ciecze i cza rodz ie j s twa ; a nakon iec 
lud uzna j e w nich moc n a d l u d z k ą . Sic/inasir 
znaczy jedzący w çze. Dla tego też j e d z ą c żyw-
cem te p łazy dowodzą oni c i emnym t łuszczom świę» 
tości inissji swoje j . 

TJ d a w n y c h E g i p c j a n , Psy l le n i e by l i n i . 
czem i n n e m jak sza r l a t anami tego rodza ju . 
J e d e n z S i d i n a s i r ó w , pośród A l - K a i s e r a h u , 
dzień- t a rgowy , p r z e d s t a w i a ł ob rzyd l iwe widowi-
sko swoje zg romadzone j t łuszczy; b y ł on p rzepa-
sany żywym w ę ż e m na pięć lub sześć stóp d ł u -
g i m : z a c z ą ł t a ń c z y ć j ak szalony, p o ż e r a j ą c 
p ł a z a , k tóry k ręc i ł się po niin w e wszystkie 
s t rony. T a kann iba l ska ucz ta t r w a ł a b l i sko go-
d z i n ę , r ó w n i e j ak i gwa ł towny ów tan iec . Na-
d a ł on t e m u wszys tk iemu cechę . re l ig i jną , za-
c z y n a j ą c od modl i twy i wykrzykn ików z koranU 
wyję tych : t owarzyszy ła mu muzyka dzika , j ak i e j 
w tyeli górach u ż y w a j ą . Po zakończeń u t e j o-
b u r z a j ą c ć j sceny, Sid inas i r z e b r a ł k i lkanaśc ie 
sztuk mone ty . 

P o n i e w a ż p o w r ó t mój do Mogodory n i c m a n i e 
z a j m u j ą c e g o , na t ćm prze to opis n in ie j szy za« 
kończę . 

« http://rcin.org.pl
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III. 
W Y P I S z D Z I E N N I K A P O D R Ó Ż Y O D B Y T K J 

w R O K U 182S , w celu zwiedzenia celniejszych 
W Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
przez E u s t a c h e g o M a r y l s k i e g o Mag. 

TJniw. Warszawskiego. 

(Dalszy ciąg.) 

Mia»to Roterdam-Antwerpja— O osadach ubogich w 
W»r»«l I M«rx[)t.is— Niektóre uwagi o mieszkańcach 

właściwej Holandji. —• 

Dnia 17 Lipca. 

Mias to Tłoterdam, k tó rego p o ł o ż e n i e b a r d z o l i o -
r i y s t n e j e s t dla h a n d l u , p r z e r z y n a j ą l i c zne i sze-
r o k i e k a n a ł y , p o w s t a j ą c e z w ó d rzek i Mozelli. 
O k r ę t y zewsząd p r z y b y w a j ą c e , n a p e ł n i a j ą t u t e j -
sze p o r t y , i d la tego mias to j e s t w e s o ł e i p e ł n e 
Sycia p r z e m y s ł o w e g o . Ze w s z y s t k i c h b r a m n a j -
w e s e l s z e u k a z u j ą s ię widok i : d o k o ł a ł a d n e p rze -
c h a d z k i , p r z e d m i e ś c i a o z d o b i o n e r o z m a i t e i n i o -
g r o d a m i z r z a d k i m p o z a k ł a d a n e m i s m a k i e m , u -
m i ła ją pobyt c u d z o z i e m c a . L u d n o ś ć R o t c r d a i n u 
wynos i p r z e s z ł o 50 ,000. 

M i m o c a ł e g o z a j ę c i a się "handlem k w i t n ą ta in 
p r z e c i e ż n a u k i . — l lo t c rda in m a w i e l e t o w a r z y s t w 
r o z m a i t y m g a ł ę z i o m n a u k p o ś w i ę c o n y c h ; m i a -
ł t o to j e s t o j c z y z n ą s ł a w n e g o E r a z m a R o t e r -

http://rcin.org.pl
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datnczyka , który z tylu wielkieini mężami w P o l -
sce zos t awa ł w s t o s u n k a c h , i u w i e c z n i ł i m i o n a 
ich w swoich pismach, , s ław iitC; dz i e ł a przez n ich 
w y d a n e . — Na d o m u gdzie ffę u r o d z i ł E r a z m 
dnia 2S P a ź d z i e r n i k a 1487. roku , da j e się widz ieć 
dotąd nas t ępu jący napis, w języku ł a c i ń s k i m : 

H'aec est ->arva. demus m.ignus <{«a ca tu» Braiot». 
W r o k u 1622 wzniesiono, inu posąg z b r o n z u , 

lia mośc ie noszącym jego nazwisko . W y o b r a ż o -
ny jest w todze d o k t o r s k i e j , t r zyma jący w r ęku 
s i ążkę . T u t a j t akże s ł awny filozof B a y l c , wy-
pędzony z w ł a s n e j o jczyzny, z akończy ł dni swoje 
z j e d n a w s z y sobie powszechną wziętość i wysoki 
szacunek u ' a m c c z n y c h mieszkańców, przez swą 
b ieg łość w n a u k a c h L g run towną kry tykę . • 

G i e ł d a kup iecka w R o t e r d a m i e p rzechodz i 
wspan i a ło śc i ą g i e łdę a m s t e r d a m s k ą : wspie ra j ą 
o k a z a ł a i ozdobna k o l u m n a d a , k t ó r e j inne części 
g m a c h u godnie o d p o w i a d a j ą . Kośc ió ł S. W a -
w r z c ń c a mieści wie le g robowców m a r m u r o w y c h 
tu te j szych a d m i r a ł ó w — 

Dnia i9 Lipca 
Od w c z o r a j tu się zna jdu ję , i c i ekawość inoja 

c iągle n o w e spotyka p rzedmio ty . Mias to Ant-
w c r p j ę odróżn ia ją od innych miast ho lende r sk ich 
u l i c e obszerne, , domy ba rdz i e j u r o z m a i c o n e , a w 
ogólności ruch większy i życie . Dziś jeszcze w i d a ć 
tu ś lady d a w n y c h bogac tw .— W XVII Wieku 
A n t w c r p j a b y ł a może na jp i e rwszćm w świec ie z 
miast h a n d l o w y c h . L u d n o ś ć j ć j w y n o s i ł a 200,000, http://rcin.org.pl
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kiedy t e r az l e d w i e czwar t ą część tego l i czy . 
P r z e s z ł o 500 s ta tków n a p e ł n i o n y c h t o w a r a m i 
w c h o d z i ł o codz ienn ie do portów,' hande l zaś mia-
sta utrzymywał" w rocznym obiegu 500 in i l jonów 
z ło tych .holenderskich . W ó w c z a s to r ó w n i e rę--
kodz i e ł a jak sztuki piękno i l i t e ra tu ra kwi tne ły . 
Rok 1576 s t a ł się pamię tnym na zawsze d l a A n t -
w e r p j i : zos ta ła ona z r a b o w a n ą przez H i s z p a n ó w 
którzy między inneini g m a c h a m i spal i l i ra tusz , 
g m a c h c a ł y m a r m u r e m okryty ,z którym podówczas 
żaden n ie móg ł iść w po równan ie . P r z e s z ł o 
10,000 b e z b r o n n y c h mieszkańców p a d ł o of ia rą 
srogośei n a j e z d c ó w , którzy tu h a n i e b n e o k r u c i e ń -
s twa swego zostawil i ś lady. Napo leonowi w i n n a 
A n t w c r p j a za łożen i e p o r t u , k tóry b y ł n a j p i e r w -
szyin w obszernein jego pańs twie . U m o c n i ł on 
go w r o k u lSOi). 

Kośc ió ł k a t e d r a l n y Mat/ci Boskiej j es t godny 
•widzenia, j a k o szanowny gotyckiego b u d o w n i c -
twa zaby tek . S a m a wieża 466 stóp wysokości 
m a j ą c a , w p ięknym i s t a r o w n y m stylu z b u d o w a -
n a , j es t l iczona między na jwyższe tego r o d z a j u 
b u d o w y w E u r o p i e ; a po S l ra sburgsk ić j nie ma 
sobje r ó w n e j . Z n a w c a sztuk p ięknych z n a j d u j e 
w t e m mieśc ie p iękne zabytki pęzla R u b e n s a . 
T u t a j jest jego o jczyzna ; a w kościele Domin i -
kańsk im S. J a k o b a z n a j d u j e się jgrobowicc j e m u 
poświęcony . U m a r ł on 30 m a j a 1611 roku . Obraz 
p rzez niego ma lowany , w y s t a w i a j ą c y rodz inę te-
go z n a k o m i t e g o ar tysty, ozdab ia kapl icę , k tó ra http://rcin.org.pl
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kapl icy R u b e n s a nosi n a z w a n i e . Oprócz wie lu 
innych znakomi tych a r tys tów Antwerp ja w y d a ł a 
t akże V a n D y k a i dwóch T e n i e r s ó w . R a -
tusz i kośe ió ł j e z u i c k i , równie pod w z g l ę d e m 
sztuki r zeźb ia r sk ie j iak i m a l a r s k i e j n a b l iższą 
zas ługu ją uwagę . 

Dnia 20 Lipca 

W y j e c h a l i ś m y do mias t eczka Hostrat, obok 
którego leży Dom zarobkowy, i n i eda leko kolo-
n j e ubogich Wortel i Merxplas. P r o w a d z i 
t am p r z y j e m n a d roga p r z e c h o d z ą c a pośród p a r -
ków i ogrodów. Po l e w e j s t ron ie p o k a z y w a n o 
n a m klasztor Trapistów, z n a n y c h z su rowośc i 
swoich przepisów. 

D n i a nas tępnego zwiedz i l i śmy l iolonję Wor-
tel. R ó w n y jes t j e j cci j ak i ko lon j i Frederiks-
Oord. L i czba domów wynosi 125— ma t rzy o d -
dz ia ły , z których p ie rwszy i drugi Wortelu, t rze-
ci Merxplasu nosi nazwisko . W roku 1820 
w z i ę ł a ona swój początek; n ie wszys tk ie j e d n a k 
jeszcze j e j g run ta są u p r a w i o n e , z p o w o d u n i edo -
s ta tku po t r zebnego i n w e n t a r z a . 

Z a k ł a d każdego osadnika kosz tu j e 1,600 z ł . 
hol . (*); a p rócz tego r ząd d o p ł a c a ć m a coro-
c z n i e 4,000 z ł . ho l . 

Jeś l i dotąd nie p rzekonano się może jeszcze o 
n ieuży tecznośc i z a k ł a d u tego, to wkró t ce bez w ą t -

(*) Mniej n i i Frederiks-Oord, bo ziemia tu jest nieró-
wnie podlejsza. http://rcin.org.pl
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pien ia , doświadczen ie ob jawi im tę smutną p r a -
wdę . Nic p o t r z e b u j ę p o w t a r z a ć u w a g j ak ie j u ż 
p r z y osadach F r e d e r i k s - Oord uczyn i ł em. Na 
tych samych za sadach za łożona co i t a m t a , 
tym s a m y m za rzu tom co i ona podlega osada 
W o r t c l . 

O d d z i a ł t r zec i s t anowiąca kolonja w Merx-
plas, ma t e n ż e sam cel co osady w y ż e j wspo-
m n i a n e w Omeschans. L e p i e j j e d n a k od tych 
os ta tn ich jes t z a b u d o w a n a , choc iaż od lat t r z e c h 
dopie ro is tn ie je . Za nasze j bytnośc i ludność j e j 
w y n o s i ł a 833 osób. Z tych 500 z a j m u j e s ię u -
p r a w ą » o l i , co jes t g ł ó w n ć m osadników z a t r u -
d n i e n i e m ; resz ta szuka z a r o b k u w f a b r y k a c h , 
k t ó r e d o s t a r c z a j ą wyrobów dla wszystkich osad , 
r ó w n i e j a k dla ko lon j i fVortel. 

Dzieci po 8 l a t ach wieku oddz i e l ane są od swo-
ich m a t e k , i o d b i e r a j ą w y c h o w a n i e s tosowne do 
p rzysz łego p o w o ł a n i a swego. Za u t r z y m a n i e j e -
dnego dz iecka płacą, gminy k tó re je p r z y s y ł a j ą 
po 35 z ł hol : roczn ie . Pod w z g l ę d e m z a r o b k u 
osadnicy dzielą się na trzy klassy, to jest: na za -
r a b i a j ą c y c h 30, 25 i 20 sous na tydzień. G r u n -
ta wszystkie podzie lone są na d w a n a ś c i e w ie lk i ch 
ró l , z k tórych u p r a w n y c h dotąd jes t tylko cz t e ry . 
Z a p i en iądze wolno j e s t z a k u p y w a ć w sklepie 
m i e j s c o w y m r o z m a i t e p r z e d m i o t y po t rzeby . 

W r a c a j ą c oglądal i śmy dom za robkowy przy sa -
m e m mieśc ie Hohstrat leżący w d a w n y m z a m k u 
X . Salin z a łożony (*). J a k ż e różne jest p r z e -http://rcin.org.pl
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znaczen ie m u r ó w tych od tego j a k i e m i a ł y daw-
ne j !— Gdzie by ło n iegdyś mie jsce zbytków i ros-
koszy, t am nędza z n a j d u j e dziś p r z y t u ł e k . Z a ł o -
żony w roku 1810, instytut l iczy w sobie 303 osób, 
między k tó r emi s a m y c h kobiet 115. Ubodzy do-
s tawian i tu są p rzez policię, lub sami p rzybywa-
ją . Gminy p ł a c ą za każdego dz ienn ie 1 3 c e n t i m ó w , 
z tych samych prowincj i z innych zaś 15. Za jęc i 
są u p r a w ą rol i , i wy robami k tó re w o b r ę b i e za-
k ł a d u zużywa ją . 

Dnia 21 Lipca 

Pospieszyl i śmy na powró t AoAntwerpji. W krot-
ce opuszczamy z u p e ł n i e Ho land j e ; za raz b o w i e m 
za m i a s t e m p ł y n ą c a rzeka Escaiit ( S k a l d a ) s ta-
nowi gran icę od F l a n d r j i . P r o w i n c j a ta j es t zu-
p e ł n i e różna od w ł a ś c i w e j I l o l a n d j i . 

Z w r a c a j ą c u w a g ę na mieszkańców I l o l a n d j i , 
w idz imy, iż ci po mias tach zajęci są rękodz ie l -
n i c twem i h a n d l e m , a na jw ięce j rąk w f a b r y k a c h 
t r udn i się w y r o b a m i l n i a n c m i i w e ł n i a n e m i , k tó -
r e przynoszą b a r d z o znaczne zyski. Wszys tk i e 
doiny za ję t e są p r z e z rozmai te r z e m i o s ł a , i ch 
wars ta ty i sk lepy . Po ws iach zaś gospoda r s two 
zasadza się na chowie byd ła , k tórego h o d o w a n i u 
wie lk i e p o ś w i ę c a j ą s t a r an i e . N i e z m i e r n e też do-
chody przynos i iin ta część gospodar s twa . Oko 
zwiedza j ącego z a c h w y c a się w i d o k i e m r ó ż n o -

(*) Podobny do tego który w Giistrów w Prusach zwie-
dailiśmy, ale daleko czyściej utrzymnay. http://rcin.org.pl
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b a r w c g o b y d ł a , k t ó r e zwykle c a ł c nocy i dn ie 
n a zyznych p r z e b y w a pas twi skach . U p r a w a o -
g rodów w H o l a n d j i dosz ła do na jwyższego s to-
p n i a u d o s k o n a l e n i a : z a s i ewa ją wie le og rodowizn 
i w a r z y w a ; c a ł e pola n ieraz widz ieć m o ż n a o-
k r y t e j a r m u ż e m , k tó rym n a ł a d o w a n e o g r o m n e 
s ta tki p r o w a d z ą do Amsterdamu. 

W ogólności lud j e s t dosyć przystojny, i n i e -
z r ó w n a n y w p r a c o w i t o ś c i , obok k tó re j w y t r w a -
ł o ś ć w p r z e d s i ę w z i ę c i a c h nic m a ł ą jego s t anowi 
za l e t ę . J e s t ona bez wą tp ien ia odznacza j ącą ce-
c h ą j ego pomiędzy innemi n a r o d a m i ; Ona to 
n iegdyś s i towiem i t r zc ina za rośn ię t ą bagn i s t ą 
z iemię H o l a n d j i , z a m i e n i ł a w k r a inę u r o d z a j n ą , 
ozdobne in i m i a s t a m i , i p i ęknych wsi t ł u m e m na -
p e ł n i o n ą . Zmuszen i do z a s ł a n i a n i a się z t a k 
w i e l k i m kosz tem p r z e c i w s i lnym m o r z a b a ł w a -
n o m , mie szkańcy w us t awiczne j zosta ją w a l c e 
z bu rż l iwośc ią tego żywio łu , który do 20 często-
k roć stóp wysokości b i j e na tamy; na t ak i e j to 
j e d n a k ziemi p r z e m i e s z k u j e bogaty H o l e n d e r , i 
z u p o d o b a n i e m żyje p e ł e n u fnośc i w s w o j e ol-
b r z y m i e zapory i g rob le . 

T r u d n o jes t widz ieć gdzie do wyższego s topn ia 
posun ię t ą oszczędność, j ak w H o l a n d j i . M i e -
s z k a ń c y n i c wie le po t r zebu j ą do swego p o ż y w i e -
n ia i u b i o r u , — i t e m u to ogran iczen iu się w i n -
n i są owe dostatki w k tóre o b f i t u j ą , p o m i m o ty-
l u o k r o p n y c h z a b u r z e ń j ak ich t a z i e m i a d o z n a -
ł a . Z a m o ż n o ś ć ta j es t szczególniej u d e r z a j ą c ą http://rcin.org.pl
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w p ó ł n o c n y c h p r o w i n c j a c h : t am to z n a j d u j ą się 
n a j m a j ę t n i e j s i m ie szkańcy . Ł a t w o tam w do-
m a c h wieśn iaczych obok czystości , wygody i u -
n i i a rkowan ia , pos t rzedz można n ieraz s r e b r n e i 
z ło te ozdoby. W obycza jach swoich surowy H o -
l e n d e r , nic ma te j u p r z e d z a j ą c e j grzeczności j a k ą 
wszędzie dzis ia j napo tykać można; między l u d e m 
pospol i tym ś m i a ł o ś ć n iek iedy do hardośc i zbl i -
ża j ąca sic jes t sku tk i em swobód k r a j o w y c h . T r u -
dno szukać w wyższej klassie m ie szkańców go-
śc innośc i : n ie o k a z u j ą j ć j b y n a j m n i e j dla cudzo -
z i e m c ó w , równie j a k i dla s iebie s a m y c h . Ży j ą 
na jw ięce j o d o s o b n i e n i , i nic u d z i e l a j ą się j e d n i 
drugim; a s a m o l u b s t w o w y g ó r o w a ł o między tym 
l u d e m p r z e m y s ł o w y m . Dla tego też n i c m a j a 
d la cudzoz i emca p o w a b ó w miasta ho lende r sk ie ; 
n ie z n a j d u j e on w n ich wca le ani owe j w e s o ł o -
ści, an i ty le rozma i tych p rzy jemnośc i , j a k i e m u 
inne mias t a europe j sk ie p r z e d s t a w i a j ą . 

P r z e c h a d z k i , lubo p iękne , m a ł o są j e d n a k za -
ludnione; ż a d n y c h n ie ma z g r o m a d z e ń pub l i -
c z n y c h , i na wszys tk iem z d a j e się j akaś ś m i e r -
t e l n a c iężyć mar twość . S te rczą wysokie d o m y , 
n i czem p r a w i e między sobą nie odróżn ione ; n i -
kogo w n i ch nie w i d a ć , j ak gdyby n ie były za -
m i e s z k a n e . — P r z e b i e g a m te opus tosza łe u l i c e , 
i wszędzie ściga za m n ą nudo ta , posępność i nie-
z d r o w e wvz iewv. R a z i n a w e t oko nieczystość http://rcin.org.pl
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k a n a ł ó w n i e d b a l e u t r z y m y w a n y c h ; a k iedy za -
cznie się m u z y k a n ieznośnych dzwonków zega -
r o w y c h , ch ron ię sic jak na j śp ieszn ie j do m i e s z -
kan i a , szczęśl iwy, jeś l i mnie i t am z a b i j a j ą c e j e j 
n ie dosięgną odg łosy . 

Kobie ty więce j t ł u s t e niź szczup łe , s a p o w i e k -
szć j części r u m i a n e i c z e r s t w e , a le n i e z g r a b n e . 
Ubiór ich na ws iach zmien ia się w każde j p r a -
w i e prowinc j i tego k r a ju . P su j e on z u p e ł n i e tok 
kibici p rzez zbyt wysokie s tany k tó re noszą . N a j -
w i ę c e j j e d n a k u d e r z a strój g łowy, który j e s t b a r -
dzo bogaty. Z ł o t a p rzepaska obsze rna i co raz 
b a r d z i e j rozsze rza jąca się w ty le g łowy , do tego 
kolczyki zawieszone z r ó z n e m i ozdobami , a n a 
szyi ł a ń c u c h zwykle z cyf rą właśc ic ie lk i , s t anowią 
j ć j ozdobę. 

W i e r n o ś ć w m a ł ż e ń s t w a c h b y ł a d a w n i e j po-
w s z e c h n i e H o l e n d c r k o m w ł a ś c i w ą : dziś ten tyl-
ko pozos ta ł im zaszczyt , iż mogą się ch lub i ć że 
ta cnola ich ma tek b y ł a u d z i a ł e m . Nigdy n ie 
są one tyle p r z y j e m n e co N i e m k i , a n a d e w s z y -
stko nie są tak jak one p o r z ą d n e . W ogólnośc i 
zaś w ięce j d b a j ą o czystość d o m ó w niż około 
s iebie . Ochedós two i ozdobność w n i e k t ó r y c h 
oko l i cach H o l a n d j i doszły n a w e t aż do z b y t k u . 
U d e r z a j ą one szczególniej w Nord- Brouk, 
( N o r d c r b r u c h ) gdzie nie tylko domy m i e s z k a l n e , 
s todo ły , s t a jn ie i inne z a b u d o w a n i a p o m a l o w a -
ne są równie zewną t rz j ak i w e w n ą t r z o l e jnemi pię-
li n e 11) i f a r b a m i , a le nawe t i na rzędz ia ro ln i czc , 
na k t ó r y c h n ieraz i z ło te ozdoby pos t r zegać się 
d a j ą . 

{Delszy eiąg utwlcyri.j 
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R O Z M A I T O ŚCI . 

5 Z U M L A. 

(Lubo gazety nasze umieściły już w różnych czasach »-
pisy miejsc rozmaiiych, z puwoHu obecnej wojny z Turcją 
interessujących, sądzimy wszelako iź powtórzenie w pisini» 
naszein opisów tych z innych źródeł w części czerpanych» 
a przeto nowe zawierających wiadomości, nie będzie zby-
tecznćin, i dla tego umieszczamy w tym numerze opis 
Szuinli, w dalszych zas', o ile miéjsce pozwoli, umieścimy 
wiadomości o innych miastach lub prowincjach.y 

Góry Haemus zwane przez T u r k ó w Bałkan, a-
gólnyin wyrazem jakim wszystkie góry nazywają, 
mają prócz tego imie Emineh - dagh, szczególniej W 
części p rzed łu / a j ącć j się pomiędzy Bułgar ją i Rume-
Iją, Góry te wznoszą się w odległości około 8 mil 
od Dunaju , i nie są tak znaczne jak powszechne o 
n u l i niesie mniemanie. Porównać je można z gó-
rami Vosges i Donnersberg, pod względem rodzaju, 
ziemi, clrzew które je okrywają, pastwisk i wielkiej 
wzniosłości , która je zakończa. Jeśli drogi prze-
chodzące przez Bałkan trudniejsze są ani/eli na gó-
rach Vosges , pochodzi to ztąd jedynie, iz k r a j są-
siedzki jest mniej ludny i mniéj uprawny. Karty 
•wszelako téj okolicy, lubo im nie ino/'na przyznać 
zupe łne j pewności oraz opisy podróżnych przekony-
wają, iż w górach tych znajdują się wioski i up ra -
wne doliny które ułatwiają przejście. 

Gońcy i podróżni udający się do Konstnntj rnopola, 
prze ;eżdzajtj zwykle przez Szumię, którą uważają 
jako bramę Balkanu i Terrnopyl tureckie We wszy-
stkich wojnach nowszych czasów , wielki wezyr 
tam zakładał swój obóz. Punkt len nabył pozn ' é j 
s ławy w o j e n n e j , k tó re j jest godzien w pewnym 
względzie , ponieważ drogi do Ruszczuka, Silistrji i 
Izmaiîowa, od Dunaju, od Warny, równie jak i od 
wielu innych punktów nadbrzeżnych morza Czar-
nego, a nakoniec z T y r n o w y p rze / Osmanbazar w 
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t é r n m í é ¡ 3 o n s i ę s c h o d z ą , i d o p i e r o z a g ó r a m i n a n o -
wo się rozdzielają. 

S/.umla jest znacznóm miaslem mającem .10,000 
mieszkańców;'otoczona ¡est pasmem jedném Balka-
MU, mającem postać podkowy, a którego urwiste spad-
ki cieruistemi okryte krzakami, przedstawiają bardzo 
korzystne położenie dla Tu rków dobrze uzbro jo-
nych, którzy lubią zasadzać się za krzakami i wszeł-
kifiini zasłonami naturalnetni. Miasto to, którego 
długość całkowita wynosić mo/.e mili pol. otoczo-
ne |est rowem i pewnym .rodzajem wału albo sze-
rokiego muru v. cegły, w którym urza tdzone są ma-
łe wieżyizki bardzo grube, każda dla sześciu żo łn ie-
rzy, którzyby mogli bronić kur tyn. Tam to jest 
jądro suno «'szańcowanego obozu, do zakładania któ-
rego s k ł a m i ą Turków grzbiety gór przyległych. Wiel-
ki obwód, doliny przecinające powierzchnię ziemi i 
urwistość spadków o k tóre j mówiliśmy, są prze-
szkody wstrzymujące blokadę i szturmowanie t é j 
twierdzy. Zabrzpieczona wewnątrz od bombardo-
wania, Szumią posiada dostateczną rozległość pól do 
zaopatrzenia potrzeb broniącego ją wojska. Zna j -
du ą się ta IR nawet winnice i ogrody w obwodzie 
szańców; strumień dzielący się na wiele odnóg do-
starcza w obfitości wyborné j wody. 

Li 'zą H6 lieues fran , od Szumli do Konstantyno-
polu. Droga główna id ' . e wzdłuż, doliny Pravat i , az 
do ęniasta tegoż nazwiska, k tóre jest dosyć znaczne. 
W tein miójścu dopiero droga zaczyna się wznosić 
międ y istotny Bałkan, gdzie o trzy pochody od 
Szuinli znajduje się jako miejsce odpoczynku miasto 
Aidos, wodami gorącemi znakomite; leży ono za 
najwyższym punktem pasma; o dwa pochody 
od tego miasta, znajdu e się mió sce wypoczynku Fa-
ki w Kumel i; tatn kończy się już Haemus, i zaczy-
na się k r a j więcej umiarkowany, uprawny i ła twie j -
»zy do przebywania. 
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Ludność Ameryki południowej. — W Pamię tn i -
kach Jenera ła Millera, k tóry się odznaczył w w o j -
nie Ameryki po łudn iowe j o niepodległość p rowadzo-
n e j , zna jdują się następujące szczegóły statystyczne 
o ludności tej części ziemi : P rowinc je La Plata 
maią 600,OOO ludności (stolica Buenos Ayres 100,000); 
Chili (*) 1,200,000 (stolica Santiago) 4o,ooo); Pe -
r u 1,736 923 (stolica Lima 70,000): Boliwja albo 
Alto - P eru 1,200 000 (stoli, a Chucpiisaca 18,000)5 
Paraguay 500,000; Kolurabją 2 ,711,296 (Bogota 
60,000); Mesyk 8,000 ooa ,stolica Mexyk 170,01.0); 
Ś rodkowa Ameryka 1,700,00o (stolica Gwatymala 
36 do 4o,ooo); Brazylja 4,ooo,ooo (stolica R i o - J a -
neiro 200,000)» 

Zaślubiny małp. — Przed dwudzies tu laty J s z w a -
ra -Tezandra , r ad jah Nedejski, wyda ł 100,000 r u p j i 
na zaślubienie dwóch małp; cała okazałość z w y c z a j -
na obrzędom ślubnym u Indjan miała tam miejsce . 
Widziano w orszaku słonie, wielbłądy, konie w bo -
gate rzędy przybrane , palankiny, l ampy i pochodnie ; 
małpa samiec przywiąz .na była w p i ę k n y m p a l a n -
kinie; miała wieniec na g łowie ; idący obok Indzie 
Chłodzili ją wachlarzami; nas tępowal i po nich śp ie -
wacy i śpiewaczki w ozdobnych po j azdach , i inni 
muzykanci ; w końcn palono wielkie ognie sztuczne. 
Taniec, muzyka, śpiewy i wszelkiego rodza ju w r z a -
skl iwe zabawy, odbywały się przez ośm dni w p a -
łacu m a ł / o n k a W czasie k iedy dopełniano obrzę-
du zaślubin, uczeni bramini za jmowal i się odczy tywa-
niem f o r m u ł w cliastrasach swoich. 

Mehran. — Miasta i wioski jakie się napotyka na 
drodze m a j ą tam postać bardzo nędzną; sk ładają się 

(*) Nie liczono w to ludności Arauknnji, największej 
prowincji w Chili, któiij zamieszkują nie podbici dotąd 
Indjaiiie, 
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one jedynie z iza łasów matami pokrytych, k tórych 
broni zwykle małe oszańcowanie z ziemi. Najznako-
mitszym miastem jest Kaserkand, lezący w zyzne j 
dolinie, 21 mil szerokiej, przerżniętej przez Kadju.-
nełlah. Część uprawna ma ośm mil obwodu. Mia-
sto, zawierające 5oo chat zasłonionycli szańcem zie-
mnym, lezy w części zachodniej. Okolicę tę zrasza 
obficie dwadzieścia pięć wielkich źródeł; ziemia w y -
daje jęczmień, daktyle i ry i w wielkiej obfitości. Zbiór 
r y ż u w Mekranie odbywa się w końcu marca lub na 
początku kwietnia, dakty-lów w czerwcu, a ryżu w 
wrześniu . Szeik tego ok r ;gu jest niepodległy; ca-
ły dochód jego nie przenosi «,000 rup j i na rok . 

Mekran podzielony jest pomiędzy wielką liczbę 
drobnych naczelników; głównie isi między nimi są: 
Keidi, Gel i , Benpore, Bawu, Sarbaz, Dezy, Pendi-
gore i Bałah. Keidi uważane jest za największe mia-
sto Mekranu a Geh za drugie po niem. Keidi leży o 
120 mil (ang) na wschód Kaserkandu, w kraju ba r -
dzo górzystym. 

Mekran podbity został przez Nassir-cliana, naczel-
n ika Keta t - i -Sewir ; ale po śmierci tego, około 179% 
roku, czy to przez niedołężność syna jego, czy z po-
wodu spodziewanych małych z kraju tego korzyści, 
władza te j rodziny upadła. Mekran dostarczyć mo-
że a5,Ooo wojska; ale w obecnym rzeczy stanie, nie 
podobnaby było wojskiem tein działać zgodnie. Bru-
nią ich jest strzelba z lontem, szabla, puklerz i nóź. 
Arabowie z Muskaty u/,ywa ;ą znacznej liczby Me-
Icrańczyków na swoich statkach i mają ich za bar-
dzo wie rnych . 

(z Dzień. Podr. Kapit. Grant) 
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GAZETA PODRÓŻY i JEOGRAFJI. 

N i e m c y . Prof. S c h u l z z Giessen, orjeutalista i 
członek azjatyckiego towarzystwa w Paryżu, k tóry 
w r . 1826 udał się z Paryża do Konstantynopola, dla 
wyszukiwania skarbów literackich, miał tam z po -
czątku wiele trudności, ponieważ przystęp do bibl jo-
tek wszystkim Frankom jest zabroniony, a nawet nie 
wolno im sprzedawać rekopismów. Znajomość je-
dnakże kilku uprze jmych i uczonych1 Ulemów u ła -
twiła mu te przeszkody: znalazł wiec wiele niezna-
nych dotąd bibljotek, których w ogóle ma być do 
trzydziestu. W tj 'ch przeglądał on mianowicie xię~ 
gi historyczne ledwie z tytułów w Europie znane, 
które nawet za stracone już uważano. 

F r a n c j a . Kapitan fregaty L o n g u e v i l l e , do-
wodzący korwetą Moselle, w rapporcie przesłanym 
ministrowi marynarki z Valparaiso, z d. 10 maja r z . 
donosi ii wyspa Solar y Gomez (*) która \y latach 
1 793,180 5 i 1806 widziana była przez niektórych że -
glarzy, wynalezioną znowu została w r 18 18 przez 
kap.okretn/ioOTff^kLóry twierdził iz leży pod 26° 3o' 
szer. poł . a i o5° a5' dług. wsch. podług połucłn. 
Greenwich, i dla tego nie jest znaną, że się na ża -
dnej karcie f rancuzkiej nie znajduje. 

A n o l j a . Pani B e 1 z o n i, zona sławnego wędrownika 
afrykańskiego, ma wydać dzieło, w k tórem znajdo-
wać się będą dokładne rysunki znalezionych przez 
j e j męża grobów królów egipskich. 

(*) Krusenstern nazywa ją Sslay Gomes. OJkryt;} ona 
była przez Hiszpanów. http://rcin.org.pl
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BIBLJOGRAFJA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 

—Wyszło w niemieckim przekładzie z ang. dzieło C. 
H e n d e r s o n a , pod tytułem: Opis Islandji w 2ch 
częściach. 
— Beschreibung der kaiserstadt Constantinopeli. 
F rankfur t nad M. 1828. 
— Reise Sr. Hoheit des Herzogs Bernhard zu Sacli-
sen-Weimar Eisenach durch JNord America in den 
J a h r e n i 8 a 5 1826. wydane przez H. Luden, w 2ch 
częściach. 
— Brasiliens gegenwärtiger zustand und Colonialsy-
stem, v . T. F. vom W e e c h . 
— Kapitan Rossyjskiej floty Otto K o t z e b u e ma 
wydać podróż swoją około świata, w latach od 1823-
1826 odbytą. 
— Manuel pour los voyageurs dans les environs dc 
Paris, przez P. D e p a t y — Paryż 1828. 
— Wychodzi w Paryżu przekład francuzki dzieła T . 
Bulharyna pod tytułem Jrchippe Taddewicz, albo 
ruski pustelnik; jest to obraz obyczajów rossyjskich 
w XIX wieku. 
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W I A D O M O Ś Ć O CYRENAICE I O M I E Ś C I E 
C Y R E N E , zebrana z opisów podróży: Kapitana 
B e e c h e y , P . D c l l a C e l l a i P . T . R . P a c h o 

osobno w różnych'czas ach odbytych. 

L u b o j cogra f i cznc wiadomośc i nasze o b s z e r -
nie jsze są bez wą tp i en i a i d o k ł a d n i e j s z e a n i ż e l i 
jak iegokolwiek bać z l u d ó w s ta roży tnośc i , pos t r ze -
gamy Wszelako, iż w ie l e k ra in , k tóre im by ły na j -
lepie j z n a n e , są p r a w i e z u p e ł n i e obcemi d la nas . 
Od n i e d a w n e g o to dopiero czasu o lb rzymie s z c z ą t -
ki Pe r sepo l i s , P a l m i r y i T e b ó w , p r z y w r ó c o n e 
zos ta ły podz iwicn iu świa ta . M a ł o jeszcze b a r -
dzo w i e m y o k r a j a c h , k tóre zos t awa ły pod w ł a -
dzą R a r t a g i ń c z y k ó w . Ale nie m a okoiicy świa-

z d r u g i e j l o l o w i s t i c z n t a 1 8 2 9 r o k u . 

IV. 

http://rcin.org.pl



— 101 — V 

l a , coby tak z u p e ł n e m u u l eg ł a zapomnien iu , jak 
t a co z a j m u j e w y b r z e ż e między Trypo l i s i Eg ip -
t e m - I n n e k ra iny w y z y w a ł y n i e j ako u s i ł o w a n i a 
p r z e d s i ę b i o r c z y c h w ę d r o w n i k ó w ; owa zaś n igdy 
i ch nie p o w o ł a ł a . Obo ję tność ta tein t r u d n i e j -
szą jes t do pojęcia , iż s t a roży tna t e j cząstki zie-
mi s ł awa powinnaby b y ł a obudzić c iekawość któ-
rego z E u r o p e j c z y k ó w . Ona to użyczy ła poe tom 
d a w n y m tych p ięknych o b r a z ó w i z a j m u j ą c y c h 
powieśc i . W i e l k a S y r t a , p r ze s t r ach żeglarzy, r u -
c h o m e piaski co pod nogami w ę d r o w n i k ó w gore-
j ą , ź r ó d ł o Apolla, wzgórki W d z i ę k i ń i l i e s p e r y -
d ó w ogrody, winny is tn ienie swoje zna jomośc i 
t ych k r a j ó w j a k ą s t a roży tn i miel i . Ale na jwię -
ce j z a j m u j ą c y m p r z e d m i o t e m w tych okol icach 
sa szczą tk i w s p a n i a ł e j e d n e j z n a j s ł a w n i e j s z y c h 
osad g reck ich . Cyrcne jest mias ta tego n a z w i -
sko. Otoczona n a t u r a l n e m i s zańcami , nie obu-
dzi ła ona chciwości żadnego z obcych n i e p r z y -
j a c i ó ł , a w c w n ę t r z n c i n i w s t r z ą s a n a r o z r u c h a m i , 
n ie s t a r a ł a się zachodz ić w s tosunki z n a r o d a m i 
cudzoz i emsk iemi . C h w a ł a j e j n ie jes t p rzez to 
m n i e j w i e l k ą : Cyrcne o d z n a c z y ł a się za równo 
w dz ie j ach s z t u k , umie ję tnośc i i p r z e m y s ł u . G r e -
cy i Rzymian i e zwiedzal i często t e k ra iny d la 
n a b y w a n i a roz l icznych wiadomośc i i kosz towa-
n ia p r z y j e m n o ś c i życ ia . 

P r z e d n i e d a w n y m dop ie ro czasem k r a j t en 
z w r ó c i ł nakon iec uwagę ki lku podróżnyeh . Pier* 
wszy z E u r o p e j c z y k ó w co nam o nim p o d a ł n ic-http://rcin.org.pl
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jakie w y o b r a ż e n i e , b y ł P . Dei la C e l l a , l eka rz 
w ł o s k i , który towarzysz?ył De jowi T r y p o l i t a ń -
sk iemu w w y p r a w i e p o d ł u ż b r z e g ó w Ś ródz i em-
nego morza p rzeds ięwzię te j . P o d r ó ż t a , k tó ra 
m i a ł a na celu zwiedzen ie tćj k r a iny , tak pod 
względom s t a r o ż y t n o ś c i , jak i obecnego s t a n u , 
u sku teczn iona zos ta ła w lalach 1621- 1822, i s t a -
ł a się ź r ó d ł e m ba rdzo z a j m u j ą c y c h w ia.il o mości 
o Cyrena ice . W r . 1824, P . P a c h o z w i e d z i ł też 
same k r a j e , i zg łos i ł się o nagrodę p rzy rzeczoną 
przez T o w a r z y s t w o j eog ra f i czne par.yzkie, a któ-
ra p r z y z n a n ą mu zos t a ł a przez koinissje z ł ożoną 

z P P . M a l t c - B r u n , J a u b e r t i Ba rb i e r dc Bocagc. 
W a ż n y m jes t b a r d z o r a p p n r t te j komissj i , równie 
j ak t rzy p i e rwsze poszyty podróży P. P a c h o , któ-
r e j u ż wysz ły z d r , :ku . Będziemy, się s t a ra l i 
p r z e d s t a w i ć tu czy te ln ikom n i ek tó re w i a d o m o -
ści o C y r c n a i c e , korzys ta jąc z k i lku dz i e ł o t ym 
k r a j u n a p i s a n y c h . 

N i e p o d o b n a mieć w y o b r a ż e n i a o p o ł o ż e n i u j c -
ograf i^znein Cyrena ik i , n ic b ę d ą c p o p r z e d n i o o-
swo jonym z po łożen i em Afryki w ogólności . W y -
s ł a w m y sobie p ł a s z c z y z n ę r u c h o m y c h p ia sków, 
rozc i ąga j ącą się w c wszys tk ich k i e r u n k a c h n a 
mi l t y s i ą c , i nie p rzeds t awia j ącą i nne j r ozma i to -
ści nad Nil i Atlas, z k tórych p ierwszy s k r a p i a -
jąc część wschodn ią , tworzy mieszka lne oko l i ce 
Eg ip tu i Nubj i , d rugi zaś p r z e c i n a j ą c k r a j w r ó -
żnych k i e r u n k a c h , zyzną B a r b a r j ę od reszty A-
fryki o d d z i e l a . . Na z a c h ó d Eg ip tu , g a ł ę z i e Atla-http://rcin.org.pl
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su s t a j ą się coraz p ła sc ie j szemi i nareszc ie zu-
p e ł n i e n i k n ą . P ia sek zda j e się odzyskiwać pa -
n o w a n i e s w o j e ; ale wś ród tej p u s t y n i , z n a j d u j e 
się k r a j obfi ty w ź r ó d ł a , które uzyzn ia ją doliny i 
w z m a g a j ą n ieus tann ie s i łę najpięknie jszego rośl i -
n i en i a . T a k ą jest Cyrena ika . 

P o n i e w a ż kap . B e e c h e y z większym p o r z ą d -
kiem i ko le jn ie o d b y w a ł podróże s w o j e , b ę d z i e 
n a m prze to s ł u ż y ł za p r z e w o d n i k a w poznan iu 
t e j części Af ryk i . I n n i podróżni będą n a m tyle 
razy p o m o c n i , i le kroć ważność mie j sca jak iego 
w y m a g a ć będz ie b a r d z i e j szczegó łowego opisu. 

P rzebywszy T a g u i r a , n i eda leko T r y p o l i , po -
dróżny zag łęb ia się w pustynię, k tóra sic p r a w i o n a 
c a ł ą rozc iąga Afrykę. P i e rwszych dni , k i e d y j e -
szcze nie czu j e się ani n iedos ta tku wody , an i 
g ł o d u , podróż la j es t nade r p r z y j e m n a i m a w 
sobie cóś romansowego . P r z e s t w ó r nicze-.n n ie-
ogran iczony , g łębokie mi lczen ie i z u p e ł n a samo-
tność z a c h w y c a j ą podróżnego . D o z n a j e on u c z u ć 
n i e p o d o b n y c h do o p i s a n i a , i r ó w n i e żywych j a k 
n o w y c h z u p e ł n i e . Oko pod różnych wynagrodzo-
n e by wa za p ie rwsze w r a ż e n i a w i d o k i e m p o ł o ż e -
n ia dol iny L c b e d a , k tóra jest m o ż e na jp iękn ie j -
sza w świec ie . Pyszne d r z e w a o l iwne i p i ę k n e 
p a l m y zac i en i a j ą wioski p o r o z r z u c a n e w do l i -
n ie , k tóra na jboga t szą i na j świe tn ie j szą okry ta jes t 
z ie lonośc ią . Ale z iemia T r y p o l i t a ń s k a p rzecho-
dzi j eszcze pod wic iu wzg lędami dol inę L e b c d y . 
S ta roży tn i c h w a l i l i b a r d z o tę część A f r y k i , ró-http://rcin.org.pl
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w nit; j ak miasto Lepti Magna, osadę f en i cy j ską , 
k tóre j świetność z a c h o w y w a ł a się aż do os ta tn ich 
czasów pańs twa Rzymskiego . Szczątki j e j , opi-
sane przez De l ia C e l l a , p r z e d s t a w i a j ą j e d y n i e 
slosyr g ruzów n ieksz ta ł tnych , na p ó ł s t r awionych 
gorącym pustyni p iask iem. D a j ą się tam pos t rze -
gać f u n d a m e n t a g m a c h ó w w s p a n i a ł y c h , zwa lo -
nych wież, p o ł a m a n y c h k o l u m n , i i nnych n ie -
mnie j c i ekawych s tarożytności . K a p i t a n S m i t h , 
który tc okolice w r . 1S17 p r z e b i e g a ł , i o t rzy-
ina ł od Beja pozwolen ie zab ran i a z sobą n iek tó -
rych u ł o m k ó w z ru in , ba rdzo zos ta ł zdz iwiony , 
kiedy ich w c a l e n ie z n a l a z ł p rzybywszy po nie . 
Jako mi łośn ik s tarożytności z a c z ą ł ś ledzić coby 
się s ta ło z na jznakorn i t szemi s z t u k a m i , i dowie -
dz ia ł się n a k o n i e c , że mieszkańcy pos łyszawszy 
o z a m i a r a c h jego , pospieszyli się, i p r z e d jego 
p rzybyc iem zabra l i wsze lk i e u ł a m k i m a r m u r ó w , 
k tórych na k a m i e n i e do m ł y n ó w o le jowych uży-
wa l i . 

M i n ą w s z y M e s s o a e a t a , pos tać k r a j u z u p e ł n i e 
sic z m i e n i a : zamias t w idoków z a c h w y c a j ą c y c h , 
u k a z u j e się p r z e s t r z e ń n i e z m i e r n a zieini pozba-
w i o n e j wody i tego wszys tk iego co może oży-
wiać k r a j o w j d . S lep ten okryty jes t p i a sk i em 
n i e z m i e r n i e d r o b n y m i l ekk im, k tó ry z t e j przy-
czyny ł a t w o się po rusza i o b s u w a . A r a b o w i e 
zna j ą n i ebezp ieczeńs twa , na j a k i e n a r a ż a się t en 
co się w g ł ą b k r a j u p o s u w a ; a le p o d r ó ż n i an-
gielscy u w a ż a j ą c za b a j k i to wszys tko co im po-
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wiadano , ś m i a ł o nap rzód pos tępowal i . Pos t rze -
gli wkró t ce że ich nie oszukiwal i p r z e w o d n i c y : 
widzie l i j a k koń ugrąznąwszy w p ia sku , z n i k n ą ł , 
i l edwie j ezdz icc p o t r a f i ł się ocal ić . 

K a p i t a n Beehey , zmie rza j ąc nas tępn ie ku m o -
rzu , o g l ą d a ł zatokę W i e l k i e j - Syr ty , p rzes t r ach 
s t a roży tnych żeglarzy . Z n a l a z ł on j ą z u p e ł n i e 
zgodną z opisami S t r a b o n a i innych j e o g r a f ó w . 
T a m , stepy i morze ł ą c z ą się z sobą n ieznaczn ie , 
i kiedy podróżny mniema że już da leko jes t od 
l ą d u , w p a d a nagle na ł a w i c e p ia sku . N i e b e z -
p ieczeńs two żeglugi na tych w o d a c h p o m n a ż a j ą 
j e szcze g w a ł t o w n e wia t ry p ó ł n o c n e , k tóre p a n u -
j ą c ciągle p r a w i c w p ę d z a j ą okręty na miałczys-te 
b rzeg i . 

P r z e b i e g a j ą c okol ice o taczające ' W i e l k ą - Sy r -
ię , p o d r ó ż n y u p a t r u j e mie j sc s ł a w n y c h w s ta ro -
żytności . C h c i a ł b y między innc in i poznać mie j -
sce , w k tó rym s t a ł o ł t a r z poświęcony b r a c i o m 
Phi la in i , m ł o d y m I i a r t a g i ń c z y k o m , którzy się po-
święcil i na spa len ie żywcem, d la okazania s łu -
szności p r a w swoje j ojczyzny do ziemi w sporze 
będące j . 

Po odbyc iu p rzesz ło dwudz i e s tu mi l drogi po-
d ł u ż tych pus tych b rzegów, p r z y b y w a się na 
P c n t a p o l e , dol inę skrop ioną p rzez 3 6 0 s t r u m i e n i , 
i niegdyś k w i t n ą c e m i okrytą mias t ami . Z tych 
j e d n e m z na j znakomi t s zych było miasto Beren ice , 
z n a n e r ó w n i e ż pod imien iem l l e s p e r y d y . Z w a -
liska tylko u k a z u j ą się t am d z i s i a j , jako j e d y n e http://rcin.org.pl
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szczątki l u d n e g o m i a s t a , a n ę d z n a wioska Ben-
gazi z a j m u j e jego mie j sce . Nieda leko z t amtąd , 
m i a ł y is tnieć n iegdyś l l e s p e r y d ó w ogrody. P P . 
Becchey i P a c h o n ie zgadzają się względem m i e j -
sca ich posady. Nie p r z y w o d z ą c t u t a j d o w o d ó w 
jakieini o b y d w a zdania swoje u s p r a w i e d l i w i a j ą , 
u d a m y się w dalszą ku Cyrenie podróż . 

Nim się do n ić j p r z y b ę d z i e , d roga p r o w a d z i 
na zwal iska T e n c h i r y i P to lemaidy . W i d z i ć ć t a m 
m o ż n a pomnik i znakomi te s tarożytności i b a r d z o 
p i ękn ie z a c h o w a n e m a r m u r y . 

W i d o k C y r e n e w y n a g r a d z a p o d r ó ż n e m u wszel -
kie t r u d y j a k i c h w ciągu podróży d o z n a ł . Po -
sada mias ta tego j e s t r ó w n i e osobl iwsza j ak w s p a -
n i a ł a . Wzn ios ło ść na k tórych leży, pochy la sic 
zwolna i schodz i do m o r z a , t w o r z ą c s topnie , 
z k tó rych każdy p rzeds tawia drogę p o n a z n a c z a -
ną jeszcze k o ł a m i s ta rożytnych wozów Cyreny . 
Około 800 stóp n i ż e j rozpośc iera się r ó w n i n a 
p r z y j e m n i e d r z e w a m i za rośn ię t a , b r zeg iem m o r -
skim zakończona , k tó ra n a d e r m i ł y p r z e d s t a w i a 
k r a j o w i d . W i d o k ze szczytu pagórka Cyreny , o-
b e j m u j ą c ska ły , r ó w n i n ę i o c c a n , jes t t a k i , iż 
kapi tan B c e c h c j nie ośmiela się n a w e t go op i sywać . 
Miejsce to j a k wszystkie inne nic pos i ada w c a l e 
s t a łych m i e s z k a ń , a l e z n a j d u j ą się tain o twory 
w s k a ł a c h w y k u t e , k tó re są d l a koczowniczych 
Arabów wygodne in i p r z y j e m n ć m s c h r o n i e n i e m . 
W mieście i w oko l icach jego d a j ą się widz ieć do-
b rze z a c h o w a n e p o s ą g i , szczątki ozdób p a ł a c o -
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wych oraz ru iny roz l eg łych domów. Na jznako -
mitszćin j e d n a k ż e m i e j s c e m w Cyren ie jest N e -
cropol is a lbo miasto z m a r ł y c h . 

Wszys tk i e l udy s tarożytności nic szczędzi ły bo-
gac tw swych i t a l en tów na ozdab ian ie g robów 
o j c ó w s w o i c h ; a le żaden może n ie b y ł w tym 
wzg lędz ie ty le ho jnym co Cyrene j czykowie . J e -
śli p a ł a c e i m ie szkańcy z b o g a c t w a m i i ze sz tu-
k a m i swcmi zniknęl i z powie rzchn i Cyreny , N e -
cropol is , mówi P . P a c h o , dos ta teczne i szczytne 
da j e wyobrażen i e o j e j d a w n y m b l a s k u , j e j n ie -
z m i e r n e j ludnośc i i s topniu cywi l izac j i . Ośin 
l u b dz iewięć r zędów grobowych j ask iń otacza gó-
r ę , na szczycie k tó re j leży s tol ica a f r y k a ń s k i e j 
Grec j i . Jask in ie te z a w i e r a j ą groby i sa rkofag i , 
r ó w n i e znakomi te pięknością i b o g a c t w e m swych 
ozdób , j a k znaczną l iczbą napisów. F a s a d y ich 
są b a r d z o p iękne , i oznacza j ą wz ros t l ub u p a d e k 
sztuk n a d o b n y c h w Cyren ie . Rzędy te grobów roz -
c iągają się na p rzes t r zen i j e d n o m i l o w e j p r awie , i 
tworzą p e w n y r o d z a j m i a s t a , r ó w n i c c i ekawego 
j a k n a d z w y c z a j n e g o . « 

P . P a c h o p r z y w i ó z ł z sobą wic ie t amte j szych 
nap isów, k tóre p r z e d s t a w i ł T o w a r z y s t w u j e o g r a -
i iczneinu w P a r y ż u . T o w a r z y s t w o z a ś , po g łe-
bokić in ich r o z w a ż e n i u , zna l az ło że są m a ł o z n a -
czącemi . J e d e n z n ich tylko zasięga epoki n i c 
pod leg łośc i Syreny; wsze lk ie inne pochodzą z cza-
sów n i e r ó w n i e późn ie j szych . 
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K a p i t a n Beechcy n ic c i ągną ł pod róży s w o j e j z a 
D e r n e , gdzie z n a l a z ł ru iny p o d o b n e do tych ja-
kie w i d z i a ł w k ra j ach przez s iebie z w i e d z o n y c h . 
Od tego to p u n k t u poczyna się d a w n a M a r m a r y -
k a , gdzie P . Pacho będz ie j e d y n y m p r z e w o d n i -
kiem naszym. Okol ica ta niższą j e s t od Cyre -
naikr, r ó w n i e pod względem k l ima tu jak na tu ry 
ziemi. Pomnik i n a w e t M a r m a r y k i n i e p r z e d s t a -
w ia j ą j u ż tego nadobnego piętna klassyczności , 
jakie jes t Cyren ie w ł a ś c i w e ; są one w ogólności 
mnie j z g r a b n e i zb l i ża ją sic więce j do stylu egip-
skiego. 

N a zachód od D e r n y , n a r o z l e g ł e j d o l i n i e , 
z n a j d u j ą się zwal i ska K u b b e h u , czyli d a w n y c h 
ł a ź n i , do k o ł a ź r ó d ł a wzn ies ionych , oraz s z c z ą t -
ki ś w i ą t y n i , k tórą P . P a c h o u w a ż a za świą tyn ię 
znaną pod i m i e n i e m W e n e r y , jeś l i dać m o ż n a 
w i a r ę n i e p e w n y m dosyć w iadomośc iom, j ak i ch o 
tym p o m n i k u d a w n e s ta rczą p o d a n i a . Ru iny te j 
świątyni leżą n a p r z e c i w k o przy lądku Tur ba, bez 
wą tp i en i a d a w n e g o Zephyrium, który dosyć n i e -
wyraźn i e S t r a b o n i P o m p o n j u s z mieszczą p o m i ę -
dzy C h e r s o n e z e m c y r e n a i c k i m i o d n o g ą N a u -
s t h m u s , a le którego p o ł o ż e n i e s t anowczo p ó ź n i e j 
0 150 s t ad jów od Z a r y n u ( Darn i s ) b e z i m i e n n y 
Stad jaz in oznacza . Od leg ło ść la zgadza się do -
k ł a d n i e z p ięc ioma lieiies, k tóre l iczyli P P . S m i t h 
1 P a c h o pomiędzy D e m a i T u r b ą . P o d ł u g tegoż 
S t ad j azma , s tac ja j edna z w a n a Aphrod i s ias z n a j -
d o w a ł a się o 60 s t a d j ó w na zachód od Zephy-
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idum, a i m i ę to, p r zyda j e on, w i n n a by ła świą ty-
ni W e n ery. P- Pacho korzysta z tego s t anowcze-
go ob jaśn ien ia , s twierdzonego nadto przez Scy -
laxa . I*i zy m u j ą c jego sposób widzenia , t r z e b a 
by j e szcze w y r z e c , czyli świątynia ta W e n e r y 
•wzniesioną b y ł a na b rzegu z k tórego z n i k n ę ł a , 
Jub na szczycie góry, gdzie j ć j posady dotąd zna j -
dowaćby się powinny. Oto sĄ okoliczności n a 
k tórych się opiera E'. P a c h o : » L u b o zwaliska t e , 
»mówi on, z n a j d u j ą się na szczycie gór, nic z a ś 
»na brzegu bezpoś redn io przy stacj i Aphrodisias , 
»nie mogę wszelako wątp ić iżby to być nie m i a ł y 
»ruiny świątyni W e n e r y . P o ł o ż e n i e to budowl i 
»na l eżące j do p ie rwszych Pen tapo l i (*) w ieków, 
» o d p o w i a d a nadto p rzy ję temu w ówczas p rzez 
» C y r c n a j c z y k ó w sys te ina towi , oraz zgadza się z 
» b u d o w ą świątyni wznies ionej na cześć bogini 
»piękności . Mianożby świątynię Wdz ięk iń s ta-
»wiać w okolicy j a ł o w e j , lub na wyspie s k a ł a m i 
» n a j e ż o n e j , kiedy pobl iskie wzgórza z ie lone s w e 
»murawy , u ś m i e c h a j ą c e się ga je i czyste p r z e d -
s t a w i a ł y z d r o j e ? J a k ż e b y myśl ta p r z e c i w n ą 
» b y ł a gustowi przyzwoitości mie j scowych , do tak 
»wysokiego stopnia u Greków p o s u n i o n e m u ! 
i>Jakże p rzec iwnie m ó j p o m y s ł korzys tnym j e s t 
»dla n i e g o ! Z pagórka T a m m c r u , widz ieć się 

.(*) Tak zwali Gyecj okolicę, gdzie yy pobliskości 5. 
HUist znejdorrału. 
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» d a j ą u stóp j ego c ienis te g a j e , a wzrok sięga 
»da leko na roz l eg łą morza p łaszczyznę . Tak więc, 
»świą tynia W e n e r y w t a jn ikach ga jów u ż y c z a ć 
»mogła s c h r o n i c i i a mi łos tkom m ł o d y c h kochan-
»ków, a n i eogran iczony horyzontu widoly p r / c d -
»s tawia ł im obraz t rwa łośc i ich u c z u ć . W ina-
» ł e j odległośc i ku wschodowi , z; a ¡dują się j eszcze 
»dotąd w p r z y j c m n ć i n po łożen iu wysokie f l i r t y , 
»których pnie s i łą czasu p o w y d r ą ż a n e , jeszcze s?ię 
»zielonćtn w i e ń c z ą l i śc iem. P i ę k n e te d r z e w a 
»widz ia ły z a p e w n e wie le up łyn ionych wieków; 
»byt ich inoźe równoczesnym jes t z ową ś w i ą -
»tynią, lecz ileż się ich p r zeznaczen i a i ich sym-
»bola z m i e n i ł y ! świą tynia r u n ę ł a r ę k ą zniszcze-
li nia po t rącona ; kiedy tym czasem zgrzyb ia łe pnie 
» m y r t ó w o z d a b i a j ą j eszcze wdz ięk i i m ł o d o ś ć : 
»jest to zawsze d r z e w o piękności; przez samo na-
»wet s t a rzen ie się s t a j e się ono p ięknie jszćm.« 

S ł a w n e porty Apisu i Pa rac ton iu in są dziś ne -
dznemi tylko wioskami , których przys tan ie pia-
szczyste zaspy w p o ł o w i c zawa la j ą . Wszędz i e 
da ją się pos t rzegać ś lady równie l i czne j jak uo -
b y c z a j o n e j ludnośc i . W i d a ć w wic iu mie j scach 
jak ie czyniono u s i ł o w a n i a dla za r adzen i a n iedo-
statkowi wody. L i c z n e k a n a ł y k ra j ten we wszys t -
kich k i e r u n k a c h p r z e r z y n a j ą , i o t acza ją n a w e t 
p a g ó r k i ; wszędzie n a p o t y k a ć m o ż n a s t a roży tne 
cyterny i s tudn ie . 

L u d n o ś ć k r a j u któryśiny p r z e b i e g l i s k ł a d a się 
w y ł ą c z n i e z Arabów. M o w a ich , o b y c z a j e i z w y -http://rcin.org.pl
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cza ję nic z a k r y w a j ą b y n a j m n i e j ich pochodzen ia . 
P r o w a d z ą oni życie k o c z o w n i c z e ; t r zody s tano-
wią ich j e d y n e bogac two, a gościnność ich p ie r -
wszą cnotę . Ludność Cyrcnaik i dochodzić m a 
do !(),0!)0 mieszkańców, M a r m a r y k i 35,000, W i c l -
k ić j -Syr ty zaś do 25,000. Jeśli wiadomośc i p rzez 
podróżnych naszych ogłoszone są d o k ł a d n e , c a ł -
kowi a l udność tych n i e z m i e r n y c h w y b r z c ż ó w n i c 
przenos i 100,000 ludz i . 

(Edinb. Rev.) 

V. 
W Y P I S z D Z I E N N I K A P O D R Ó Ż Y O D B Y T E J 

w ROKU 1828 , w celu zwiedzenia celniejszych 
W Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
przez E u s t a c h e g o M a r y l s k i e g o Mag. 

Uniw. IVarszawskiego. 

(Dalszy ciąg.) 

Podróż przez cześc Flandrji do Gandawy.— W i ę -
zienie w tein mieście— Bruxella — Waterloo— Więzie-
nie w Wortel blisko Bruxelli— Ogólne uwagi o więzie-

niach holenderskich. 

Dnia 24 Lipca. 

Jeśl i p r z y j e m n i e j e s t z w i e d z a j ą c e m u obce kra-
j e napo tykać o k a z a ł e widoki n a t u r y , z a j m u j ą c e 
p o ł o ż e n i a , k tó re b a w i ą oko, i n i e r az myśl i ser-http://rcin.org.pl
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ce cz łowieka do wyższych podnoszą uczuć , nie-
równie więce j z a j m u j e widok czynnego życ ia 
m i e s z k a ń c ó w , oraz znamion zamożnośc i i wyższej 
cywi l izac j i . 

U d e r z a j ą c e m jes t to wszystko za ws tąp ien iem na 
z iemię F l a n d r j i . U p r a w a g r u n t ó w w tym k r a j u , 
m o ż n a b y p o w i e d z i e ć iż dosz ła aż do zby tku . 
G r u n t a te dzielą się na m a ł e po la , k tó re są u t rzy-
m y w a n e z taką s t a r a n n o ś c i ą , j ak na jp iękn ie j sze 
ogrody . Z iemia t am z u p e ł n i e różna od t e j j aka 
sic w Holandji z n a j d u j e , poświęcona jes t u p r a -
wie zboża . D o b r a j e j u p r a w a tak ją czyni zy-
z n ą , że wszędzie wie lk ie w y d a j e p lony . G ło -
w n e m z a t r u d n i e n i e m mieszkańców jes t ro ln ic two, 
j a k t amtych p rowinc j i hande l ; i z t e j to p rzyczy-
ny p r a w a do j e d n y c h p rowinc j i zas tosować sic 
d a j ą c e , d rug im s t a j ą się u c i j ż l i w e m i . 

W p rze j ezdz i e p rzez F l a n d r j ę u d e r z a n a p r z ó d 
pod różnego b a r d z o znaczna między j e j mieszkań-
cemi a H o l e n d r a m i różn ica . I n n i są tu l u d z i e : 
w i ę c e j u p r z e j m i i w e s e l i , p r z y j e m n i e j s z y c h oby-
cza jów i więce j życia okazu jący , m ie szkańcy F l a n -
dr j i m a j ą p i e rwszeńs two p r z e d t a m t y m i . W dnie 
u roczys te z lubośc ią odda j ą się muzyce ; a z tąd 
p r z e b i e g a j ą c wsie widz ieć j e m o ż n a p r zyb i e r a -
j ą c e pos tać b a r d z o weso łą ; zewsząd da j e się s ły-
szeć b rż rn ien ic r o z m a i t y c h i n s t r u m e n t ó w , i ze-
wsząd radość , swoboda i zamożność rozwese l a j ą 
oko pa t r zącego . F l a n d r j a jes t j u ż k r a j e m wzgó-
rzystym. Miasto S a i n t - N i c o l a s od leg łe o cz te ry http://rcin.org.pl



m i l e od A n t w e r p j i , ma wie le f ab ryk p ł ó t n a . — 
Szczególnie j znane jes t z hand lu z b o ż a , do cze -
go z n a j d u j e się przeznaczony ba rdzo obszerny 
r y n e k ; ten j e d n a k w dn iach t a rgowych , dla zna-
cznego n a p ł y w u k ra jowców i cudzoz iemców, by-
w a niekiedy za szczupły . 

N a j z n a k o m i t s z e miasto w Flandrji jest G a n -
d a w a ( G a n d ) . Ma wic i e gmachów o k a z a ł y c h ; 
na jp iękn ie j szym zaś między n iemi , a n a w e t takim 
k tó remu równic piękny r z a d k o w E u r o p i e zna-
leśćby można , jest gmach Uniwersyte tu . — Bu-
downiczy jego w y c z e r p a ł wszystkie ozdoby r zym-
sk ie j a r c h i t e k t u r y . 

Z n a j d u j e się tu s ł a w n e więzienie od którego n ie 
znainy lepszego na s t a łym lądzie . Za łożone 1773 
r . mieści w sobie około 1300 osadzonych za ka rę . 
G m a c h ca ły z a b u d o w a n y jest w ośmiokąty. Ka-
ż d y z tych ośmioką tów przedzie lony jes t znowu 
m u r e m w y s o k i m , i s tanowi oddz ie lny z u p e ł n i e 
b u d y n e k do którego osobna prowadz i b r a m a . 

W niin osadzonijWięźnie nie wychodzą j u ż da l e j . 
T u t a j umieszczone są l i czne dla nich przeznaczone 
warsz ta ty ; n a j w i ę c e j zaś z a j m u j ą icli rob ien iem 
p ł ó t n a . W każde j izbie syp ia lne j z n a j d u j e się 
dwóch więźn iów, co znaczn ie dozór u ł a t w i a . 

W z o r o w e to u r z ą d z e n i e w e w n ę t r z n e da j e in-
stytutowi t emu p i e rwszeńs two , p r z e d wszystkie-
mi dotąd widz iane in i więz ien iami . 

Z a p ł a t ę za roboty ukończone pob ie ra j ą tygo-
dniowo: p o ł o w a j e j o b r a c a n a na k a p i t a ł , odda-
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wana b y w a do kassy oszczędności . Dobrze spra-
wu jący się więźn ie umieszczeni są na l iście , i 
p r z e d s t a w i a n i bywa ją kró lowi , który im czas k a r y 
aż do la t d w ó c h z m n i e j s z a . — P o d o b n i e jak mez-
c z y z n i , są tu u t r z y m y w a n e i kobie ty . Przy m u -
rowano równ ież do tego wielkiego g m a c h u a resz t 
p r zeznaczony d la w o j s k o w y c h , za mnie j sze ich 
p r z e w i n i e n i a . /. 

Dnia 26 Lipca. 

Z G a n d a w y uda l i śmy sic drogą do Bruxelli: 
wszędzie w i d a ć n a j u r o d z a j n i e j s z e pola obs i ane 
z b o ż e m , wszędz ie kwi tnący s tan r o l n i c t w a za-
dz iwia pa t rzącego . Miasto Assche s t anowi g ra -
nicę B r a b a n c j i od F l a n d r j i . 

K iedy się do Bruse l l i zb l iżamy, rozmai tość gór 
dosyć m a l o w n i c z e p r z e d s t a w i a w idok i . I leż z n a j -
d u j e p r z y j e m n o ś c i w tein mieśc ie cudzoz i emiec 
p r z y b y w a j ą c y z H o l a n d j i , z tych mias t bez ży-
c i a ! B ruxc l l a jes t m a ł y m P a r y ż e m . Czas m o j e -
go tam pobytu b y ł w chwi l ach gdzie miasto p rzy-
b r a ł o n a j p r z y j e m n i e j s z ą pos tać , z p o w o d u n a p ł y -
w u ze wszys tk ich s t ron mieszkańców. Była to 
u roczys tość nazwana kerinesse, p o d o b n a do na-
szych k ie rmaszy albo j a r m a r k ó w po m i a s t e c z k a c h . 
P r z e z dwa dni t r w a ł y gonitwy na k o n i a c h : p i e r -
wszego dnia śc igano s ię na k r a j o w y c h , d rug iego 
zaś na kon iach angielskich.— O trzy mi le od B r u -
sel l i leży PFalerloo, p amię tne na z a w s z e b i t w ą , 
w k t ó r e j tyle wojsk r ó ż n y c h n a r o d ó w , z t aką z a -
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ciętością w a l c z y ł o ; zwycięzcy drogo, bo wie lk im 
k r w i p r z e l e w e m , op łac i l i t r y u m f y s w o j e . 

Od te j epoki cudzoziemcy, a m ianowic i c An-
glicy, k tó rych rodaków tak wie le tain po l eg ło , 
z w i e d z a j ą c iekawie pola Walerloo. 

Ściany m a ł e g o kośc io łka ozdobione są m a r m u -
r a m i , na k tórych wyry te są nazwiska j e n e r a ł ó w 
i innych o f f i ć e rów , którzy znalczl i zgon na po lu 
b i twy . P r u s a c y wznieśl i tu na p a m i ą t k ę odn ie -
sionego zwyc ięz twa piękny pomnik 7. że laza . 

Dnia 27 Lipca. 

Puśc i l i śmy się wodą do Wilword, dla z w i e d z e -
n ia z n a j d u j ą c e g o się t a m więz ienia k rymina lnego . 
Mias to d a w n i e j wa rowne , mia ło zamek gdzie w i ę -
źn iowie s t a n u byli osadzan i . W s ł a w i ł a go wię-
ce j pobytem swoiin z n a n a w świec ie u c z o n y m 
z m i ł y c h poezj i P a n i D c s h o u l i e r e s , aniżel i jego 
d a w n i p o s i a d a c z e . — W t r ą c i ł y ją tu intrygi d w o -
ru; a w m u r a c h z a m k u tego n a p i s a ł a ona wie r sz 
p o d t y t u ł e m : Les moutons. 

3Na d a w n y c h szczą tkach z a m k u M a r j a - T e r e s a 
k a z a ł a wys t awić w r . 1776 obszerny Dom p o p r a -
w y . M n i e j j e s t dobrym rozk ład jego b u d o w l i , 
a l e czystość na jwiększa , powie t r ze dobre w iz-
b a c h , gdzie warsz ta ty są umieszczone , da j e p i e r - v 

wszeńs two temu ins ty tu towi nad więz ien iem w 
G a n d a w i e . — Więźn iowie z a o p a t r u j ą wojsko w ró -
żne wyroby r ą k swoich . Obok tego wie l e jes t w a r -
szta tów za t rudn ionych w y r a b i a n i e m p ł ó t n a . I tu-http://rcin.org.pl
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t a j m a m i e j s c e z w y c z a j p r z e d s t a w i a n i a do u ł a -
skawien ia m o n a r c h y , ty cli co się dob rem o d z n a -
cza ją pos t ępowan iem. C h w a l e b n e to u r z ą d z e n i e , 
k tó re m a s ł u ż y ć za p o b u d k ę do dobrego ich s p r a -
w o w a n i a się, zda j e się chybiać celu s w e g o , j a k 
s ł u s z n i e u w a ż a ł D y r e k t o r więzienia : gdy b o w i e m 
l i czba mogących być' u ł a s k a w i o n y m i jes t ozna-
czana i pięciu ty lko na stu dozna je t e j ł a s k i , o-
kol iczność ta przeto da je powód do s ł u s z n y c h na -
r zekań tym co równie dobrze jak t amci się s p r a -
w u j ą . — Nad to , w wyborze p rzeds t awianych b a r -
dzo wie lka zachodz i t rudność . Ograniczenie t a k o -
we w y p a d a ł o b y jak się z d a j e uchylić; a po t rzebę tę 
w s k a z u j e n a w e t ogólne dos t rzeżenie wszys tk ich 
p r z e ł o ż o n y c h w i ę z i e ń , 'ż na jgors i z b r o d n i a r z e , 
b y w a j ą częs tokroć w więz ien iach na j l epszymi 
ludźmi . 

L i c z b a ogólna u k a r a n y c h wynos i ła za n a s z e j 
b y t n o ś c i : męzczyzn 1615, kobiet zaś tylko 200. 

Zasady admin i s t r ac j i więz ien ia są tu też s a m e 
co i w G a n d a w i e . Żywność dla więźn iów d o -
s tawia p rzeds i ęb i e rca , a le każdy wie j a k ą j e j i -
lość m a dos tać . 

Jeś l i zwróc imy u w a g ę na wiez ienia t u t e j s z e , 
z poc iechą wyznać mus imy , iż uczuc ia l u d z k o ś c i 
p r z y j ę t e t am są za z s a a d ę w obchodzeniu się z wy-
s tępnymi . Nie u ż y w a j ą wca le k a j d a n ; w ięźn iowie 
w obrębie m u r ó w za jęc i są c iągłą p r acą , do k tó -
r e j z n a j d u j ą zachętę , gdy z z a r o b i o n e j za p racę 
kwoty, o d b i e r a j ą p o ł o w ę do zużyc ia w więzic-
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niu; d ruga p o ł o w a jest dla n ich o d d a w a n a do 
kassy oszczędnośc i , aby po wyjściu z domu po-
p rawy sposób u t r z y m a n i a się mieć mogli . Do 
tego n a w e t doszły m o r a l n e zasady w tym insty-
tuc ie , iż p raca nic jes t hańbą dla więźn ia , przez 
wys tawian ie go na roboty p u b l i c z n e , a le r a c z e j 
nagrodą za d o b r e sp rawowan ie się jego. O d -
osobnienie go zaś od d r u g i c h , w z b r o n i e n i e p r a -
cy, jest ś rodk iem uka ran i a z łych pos tępków. Nie 
zna j ą tu b y n a j m n i e j bicia , a u t r z y m a n i e więźniów 
t a k pod względem ż y w n o ś c i , j a k odzieży i po-
mieszkania , nictylko jes t p rzyzwoi te , a le n iek ie -
dy nawe t aż do zbytku dochodzi . 

Uwagom tym towarzyszyć może i to w a ż n e po -
s t r z e ż e n i e , iż rząd mógłby więce j d a w a ć b a c z e -
n i a na p o p r a w ę m o r a l n ą więźn iów, a środki do 
t ego p r o w a d z ą c e zna leśćby m o ż n a n a j ł a t w i e j i 
na jkorzys tn ie j w n a u k a c h re l ig i jnych . I leżby p o -
żytecznóm b y ł o z a p r o w a d z e n i e ins tytutu , w k l ó -
rymby ksz ta łcono ku t e m u c e l o w i d u c h o w n y c h . 
W więz ien iach lo szczególnie j , gdzie z n a j d u j e s i ę 
n a g r o m a d z e n i e tylu ludzi , tak różnego w y c h o w a -
n i a i różnego usposobienia mora lnego , p o t r z e b a 
b a r d z o uksz t a ł cońych k a p ł a n ó w . 

Nie p rze s t an i e to być nigdy j e d n y m z n a j w a -
żn ie j szych za rzu tów przec iwko z a k ł a d o w i t e m u , 
iż więce j z d a j ą się z a j m o w a ć os łodzen iem losu 
tych n ieszczęś l iwych i jak na j ł cpszćm ich u t r z y m a -
n i em, aniżel i usposobieniem ich mora l i ł em, iżby po 
wyjśc iu z więz ien ia uży tecznymi stać się mogli http://rcin.org.pl
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dla towarzys fwa , co w ł a ś n i e j e s t j e d n y i n z na jg łó -
wnie j szych ce lów podobnych ins ty tu tów. Ztąd l i-
czne uczą p rzyk łady , ii wiciu często p o w r a c a 
Iiazad do domów poprawy . — D a j ą i im w p r a w -
dzie poznać z b a w i e n n e skutki pracy , lccz nie 
m a j ą c sposobności znalez ienia j e j , s ta ją się p rzez 
to samo na nowo wys tępnymi . 

Na tym wyciągu z podróży P. M a r y l s k i e g o kończy 
sie przejeidzka jego w Iiolandji; opisy irtnycli krajów pod 
tymże względem zwiedzanych później czytelnikom udzie-
lone bgdij. 

VI. 
WIADOMOŚCI O PERSJI. 

(Dokończen ie.) 

Mniemanie Persów o podróżnych i s taroiytnikach— 
Dzikie osły— Układanie sokołów— Huiny Mader-e-
Suliinan— Ak-lihd— Zwierciadła— Medih-kan— lic, 
yatowie— Ispahan— Mieszczanie i chłopi w Persji . 

Skłonność E u r o p e j c z y k ó w do podróży i do 
zwiedzan ia zabytków d a w n e j wielkości i c h w a ł y 
na rodów, jes t n iepoję tą d l a Azjanów. Pe r sowie 
dziwili się n i e z m i e r n i e n iektórym panoin ang ie l -
skim, którzy dla tego tylko towarzyszyl i a inbas-
sadorowi , aby zwiedz ić szczątki Pe r sepo l i s i' in-
ne s tarożytności pomniki ; n ie m o g ł o im się w g ł o . http://rcin.org.pl



wie pomieścić jak mogli dobrowoln ie puszczać 
się w podróż , często z p rzykrośc iami p o ł ą c z o n ą , 
mogąc sobie spokojnie w domu spoczywać . 

W dalszej podróży pos l rzcgł a u t o r dz ik iego o-
sła , którego kilka mil ścigano. P o w r a c a j ą c je-
dnakże na t raf iono wie le inne j zwie rzyny , - z k tó -
r e j psy p i ę c i u , a sokoły sześciu za jęcy s chwy-
t a ły . 

Ambassador w czasie bytności swe j w^Szyraz , 
o t r z y m a ł b y ł w p o d a r u n k u tak zwanego kró lew-
skiego sokoła ( Szali B a z ) . Autor pos l r zcg ł , iż 
p ierwszy sokolnik Nul ih-Beg opa t rzy ł go w skó-
rzane pęto, i p r z e k o n a ł się w krotce o po t r ze -
bie lej ostrożności . Z a j ą c e t amte j sze są ba rdzo 
silne; kiedy więc sokó ł zapuści w grzbie t u c i e -
ka jącego j e d n ą szponę, drugą posuwa po z i e m i , 
dopóki nie uchwyc i się za kępo t rawy, a w ten-
czas wyrywa jący się za j ąc m ó g ł b y go ł a t w o r o -
z e d r z e ć , gdyby nie to pęto na udach . )>Za d r u -
giein wypuszczen iem soko łów, inówi au to r , m ie -
l iśmy dowód nadzwycza jnego m ę z t w a j ednego z 
tych p taków, które w c a ł e j postaci jego, a szcze-
gólnie w oczach się ob j awia . P r z y t r z y m a ł 011 
¿a p i e r w s z e m - u d e r z e n i e m za jąca , i w y w r ó c i ł go, 
gdy wtem dwa cha r ly , które się ze smyczy w y r -
w a ł y , nadb ieg ły dla schwytania zwierzyny. Ale 
sokół u d e r z y ł na nic ś m i a ł o , zas łon i ł zdobycz 
swoją i z wielkiem podz iwicn iem miszem znie-
w o l i ł psów do ucieczki . Nawe t z m a ł y m i soko-
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l a m i odbywal iśmy w y b o r n e po lowan ie na ku ro -
patwy. 

Z Pe r scpo l i s odbyli podróżni trzy pochody za-
nim znowu nat raf i l i n a miejsce uwag i g o d n e ; 
lem zaś były ruiny, k tóre tam Mader-e-Suliman 
albo r u i n a m i matki Sa lomona n a z y w a j ą . Zaby t -
ki t e s tarożytności n i emnie j jak Pe r scpo l i s za j -
m o w a ł y rozmai tych p o d r ó ż n y c h , a domys ły o 
ich począ tku n i e m n i e j są r ozma i t e . M n i e m a j ą 
n iektórzy , że to ma być grób Batseby, żony Ur ja -
s z a , k tóra przez D a w i d a p o r w a n a b y ł a m a t k ą 
Sa lomona . M n i e m a n i e to tylko ma n a p r z e c i w 
sobie , iż równie Sa lomon j a k m a t k a jego o ty-
siąc mil ( a n g . ) p r a w i e od tego mie j sca byl i od-
d a l e ń ^ i n i epodobną jest aby je za grób dla n i ch 
o b r a ć miano . P o d ł u g zdania i nnych ma to być 
g robowiec S u l i m a n a , dziesiątego ka l i fy z r o d u 
Alego; sp rzecznym aloli z tein z d a n i e m jest b a r -
dzo s ta roży tny styl a r ch i t ek tu ry i n a p i s , który 
inną w s k a z u j e epokę. — Inni badacze s t a roży -
tności u w a ż a j ą ru iny te za Tasargadae, czyli 
m ie j s ce spoczynku Cyrusa . Autor ki lka godzin 
tylko w tern mie jscu z a b a w i ł . 

Najb l iższe mie j sce po tein z a s ł u g u j ą c e na 
w z m i a n k ę jest wieś Aklihd, gdzie os ta tnia am-
bas sada ki lka dni p r z e p ę d z i ł a . Leży ona poś ród 
dz iwn ie p iękne j dol iny, otoczonej górami i l icz-
neini skrop ione j s t r umykami . Ogród i gaiki w sa-
m e m mie jscu i do ko ła niego, są n a d e r powa-
b n e dla pod różu j ących w P e r s j i , k t ó r a , oprócz 
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M a z a n d e r u ( d a w n e j H i r k a n j i ) i n iek tó rych innych 
prowincj i nad morzem Kaspi jskióm, jcs l w ogólno-
ści k ra j em j a ł o w y m , suchym i ż a d n e j znacznie j -
sze j rzeki , prócz n iewie lu s t rumien i nie pos iada -
j ą c y m . 

Jeśl i m o ż n a dać wia rę t emu co mówi l i p o d r ó ż -
n y m mieszkańcy Akl ihdu, ż a d n e j t am p rawie nie 
z n a j ą choroby . Ośmdziesięcio-Ietni s ta rzec m ó w i ł 
do au tora : »Rzadko tu u m i e r a m y inacze j j a k w b a r -
dzo podesz łym wieku; widzic ie więc j a k i e to czaro-
dz ie jsk ie j e s t us t ronie . S ł y s z a ł e m , m ó w i ł tenże jak 
M u l l a h j e d e n z a p e w n i a ł , iż nasze miasto Aklihd al-
bo Kal ihd ( k l u c z ) , n a z w a n e jes t tak d laswojej pię-
kności i zd rowego powie t r za , to jes t n i e j ako klu-
czem do ra ju .«—• »Ale dozna jec ie tu równie j a k 
i inni uc isku i n iewol i , m ó j p r z y j a c i e l u ? « — E j , 
m a m y także swoje przykrości , k tóre nain niekie-
dy sic w y d a r z a j ą , a le się za to c ieszymy się poby-
t e m w tern mie jscu roskoszy pe łnćm.» Opowia-
d a ł da le j , j a k się mocno s t rwożyl i , kiedy sic do-
wiedzie l i , że t amtędy p r z e p r o w a d z a n e być m a j ą 
z w i e r c i a d ł a n a d z w y c z a j n e j wielkości p rzez a in-
b a s s a d o r a dla Szacha wiezione; s łyszel i b o w i e m 
że ich użyć m i a n o do p r z e p r o w a d z a n i a , i ze już 
w i e l u innych okolic m i e s z k a ń c ó w o d e b r a ł o ka rę 
za uszkodzen ie m i m o w o l n e tych z w i e r c i a d e ł . 
Radość ich b y ł a t r u d n a do opisania , k iedy ode-
b r a l i w iadomość , że z w i e r c i a d ł a na m u ł a c h b ę -
dą wiez ione bez użycia ich pomocy . 

» W ciągu podróży z Pcrsepo l i s do I s p a h a n u , http://rcin.org.pl
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mówi au to r , napo tka l i śmy ki lka w i e l k i c h koczo-
wisk I l cya tów: w i d z i a ł e m j a j u ż d a w n i e j wielu 
z tego rodu ludzi , i p r z e k o n a ł e m się, że nawcl 
na jnedzn ić j s i pomiędzy n i m i , n ic tylko przeby-
w a j ą w obozie, gdzie są od n iedos ta tku z a s ł o -
nicni , a le w g m i n a c h a lbo r a c z e j r o d z i n a c h , do 
których na leżą , d o z n a j ą poszanowan ia , k tóre icli 
musi szczęśl iwymi czynić. T e j k lass ic l u d u per -
skiego z a p e w n i a bezp ieczeńs two i s w o b o d ę jego 
śmia łość i j edność n i e z a c h w i a n a ; choc iaż w poko-
leniu z przyczyn po l i tycznych j a k i e n i e p o r o z u m i e -
nie nas tąpi , co często się w y d a r z a , wsze lako u-
mysły po jedynczych cz łonków n ic u l e g a j ą zmia -
nie; a n a w e t lubo pochodzą z r o d u m c z t w e m i 
wie rnośc ią znakomi tego , n i e raz p rzec ież w s ł u ż -
bie zwycięzców widz ieć ich m o ż n a ; a le na ów-
czas nie u k r y w a j ą w c a l e n i ep rzy jaznych uczuć 
swoich, t ak iż zwyc ięzcy muszą się zwykle ł a -
godnymi o k a z y w a ć względem t ak ich o twar tośc i 
d o w o d ó w . « J e d e n z t ych I l cya tów m ó w i ł w u -
w ł a c z a j ą c y sposób o Szachu p e r s k i m , w o b e c n o -
ści k i lkudzies ięc iu osób, a mianowic i e z p o w o d u 
n i ep rzy j azne j domowi p a n u j ą c e m u rodziny Z e n -
dów, k tó re j b y ł n iegdyś s t ronn ik iem. Autor mó-
wiąc z n im naza ju t r z sam na s a m , w y n u r z y ł 
o b a w ę swoją , aby m u wczora j s ze m o w y nie za -
szkodz i ły . »Nie l ęka jc i e s i ę , o d p o w i e d z i a ł m u , 
w c a ł e j Pe r s j i nic ma j u ż ani j e d n e g o x iążęc ia 
z rodu Z c n d ó w , k tóryby o t ron m ó g ł się z Sza-
chem wspó łub iegać . I i a d s z y r o w i e ( rodz ina pa -http://rcin.org.pl
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nu jąca ) i icli s t ronnicy nic dbaj.-} wie le o w y r a -
zy, k tóre im b y n a j m n i e j szkodl iwymi być nie 
mogą. A nadto , król jest , j ak tosa in iśc ic uważa l i , 
ł a s k a w y p a n , i dosyć ma rozsądku, aby się p rze -
konać że serc naszego pokolenia zmienić nie po-
traf i . W i c on r ó w n i e ż , iż lubo wiele mówimy, 
jes teśmy wsze lako wie rn i tym którym s ł u ż y m y , 
byle z nami pos tępowano z szacunkiem i u fno -
ścią. 

W wiosce Tciaghim n iedaleko od I s p a b a n u z a -
t rzymawszy sic ostatnia ambassada zas ta ła t am m a -
gnata persk iego M i r z ę - M c d i h - k a n a , który p o d 
L o r d e m Clyve w Ben gal u s ł u ż y ł . M ó w i ł on z 
unies ieniem o tym wie lk im cz łowieku , równie j a k 
o j ene ra l e Ca rnac i w ie lu innych Anglikach. Z 
m a j ą t k i e m jaki w Ind j ach z g r o m a d z i ł , o d d a l i ł 
się do miejsca u r o d z e n i a s w e g o , i u ż y w a ł t a m 
p rzy j emnośc i spokojnego życia. T y m razem nie 
zastali już podróżni tego Anglików przy jac ie la : 
u m a r ł on p rzed dwoma laty, a syn jego wraz z 
m a j ą t k i e m i p rzychylność ojca do tego n a r o d u o-
dz icdz iczy ł . 

Okolica I spabanu przechodzi wszystko p i ę k n o -
ścią po łożen ia swego i zyznością ziemi, a widok 
mias ta z da leka za raz jest okaza ły . Pos t r zcdz 
tu m o ż n a wszystko co się s z l ache tnem n a z w a ć 
m o ż e : gaje , a le je i mnóstwo w y d a t n e j p ięknośc i 
ogrodów, o tacza ru iny te j niegdyś znakomi te j kró-
lów stolicy. Za zb l iżeniem się do n i e j , zn ika 
część p e w n a z łudzenia , ale pozos ta ją p i ę tna za-http://rcin.org.pl



możności a n a w e t o k a z a ł o ś c i , i możnaby , j a k 
mówi au to r , nap i sać s iege c a ł ą o w s p a n i a ł y m po -
łożen iu o k o / i c , o p a ł a c a c h , k tó re n a w e t w u p a d -
ku swoim są w s p a n i a ł e , o p u b l i c z n y c h b u d o -
w l a c h z og rómncmi d r z w i a m i z czy slego s r e b r a , 
pysznych m o s t a c h , ł a ź n i a c h , s k l e p i o n y c h s k ł a -
d a c h k u p i e c k i c h , z d r o j a c h , o s z e r o k o s ł y n ą c e j 
r zece Z i n d i h - r u h d i nad nią l e ż ą c y c h og rodach , 
dz ik icmi d r z e w a m i figowemi z a c i e n i o n y c h , kw ia-
tami i o w o c a m i s t re fy u m i a r k o w a n e j ozdobnych ; 
a po w y c z e r p a n i u c ie rp l iwośc i c z y t e l n i k a przez 
opisywanie ty lu szczegó łowych p i ę k n o ś c i i b ł o -
g o s ł a w i e ń s t w , j ak i emi n a t u r a i s z t u k a Ispjahan 
u d a r o w a ł y , pozos ta łoby j e szcze do op isan ia 
200,000 m i e s z k a ń c ó w tego mias ta , k t ó r y c h więk-
sza po łowa w y s z ł a w n a j p i ę k n i e j s z y c h u b i o r a c h 
s w o i c h , d la p rzy j ęc i a godnie p r z y b y w a j ą c e g o 
a m b a s s a d o r a . — » W kilka dni po p r zy j ezdz i e na -
szym, mówi autor , g u b e r n a t o r d a ł dla a m b a s s a d o -
r a ucz tę , k tó ra jak zwyk le od konfek lów i o w o c ó w 
się z a c z ę ł a ; l u l k i , k a w a , skoki na l i n a c h , sze r -
mie rce i s z tuczne ognie , oraz kosztowna wiecze -
r za z a k o ń c z y ł y b ies iadę . Innego znowu dn ia 
zaproszeni byl iśmy na śn i adan i e do s tarego przy-
j ac i e l a mego I l adsz i ł h r a h i i n a K a l c d u n i h , k tó-
ry n a s częs towa ł m l e k i e m na 72 sposobów 
p r z y p o r z ą d z o n e m . L i c z b a ta o d p o w i a d a i lości 
sekt rc l ig j i m a h o m e t a ń s k i ć j . Czyli j e d n a k owa 
okoliczność b y ł a i s to tn ie a ł luz ją do m n ó s t w a o d -
m i e n n y c h m n i e m a ń m u z u ł m a ń s k i c h , n i e m ó g ł b y m 
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powiedz i eć z pewnośc i ą , ale p o t r a w y by ły b a r -
dzo kosz towne , i c ieszyłem się mocno, ż em przy-
j ac i e l a mego , który razem był w i e l k i m gospoda-
r z e m r o l n y m i K e t k o d a h e m a l b o Urzędn ik i em 
n a c z e l n y m okręgu Ka lcduńsk iego w I s p a h a n i e , 
z n a l a z ł r ó w n i e s k r o m n i e p r z y b r a n e g o , r ó w n i e 
prostego i o twar tego w r o z m o w i e , i r ównie we-
sołego, j a k e m go przed dziesiccią laty zos t awi ł . 
Z a p r o w a d z i ł on gości do mie j s ca cudownego w 
p o m i e s z k a n i u swojćm, to jest do u p a d a j ą c y c h mi -
n a r e t ó w . Jeśl i kto na który z nich w s t ą p i , i 
p o r u s z a ć s ię b ę d z i e , wieża t rząść się z a c z y n a , i 
p o r u s z e n i e to udzie la się innym m i n a r e t o m , cho -
ciaż tc o 40 stóp , to jest o c a ł ą szerokość m e -
cze tu do którego n a l e ż ą , są od s iebie o d l e g ł e . 
Kiedy towarzysze moi doświadczen ie to p o w t a -
rza l i , i nad przyczyną dziwu tego ł a m a l i sobie 
g ł o w y , r o z m a w i a ł e m z Hadsz i l h rah i incm na ta-
r a s i e . d o s t r z e g ł e m z t amtąd m a ł ą wioseczkę w 
odlc łośc i m i l i , z u p e ł n i e opuszczoną . »Jest ¿e 
to sku lk icm u c i e m i ę ż e n i a ? « z a p y t a ł e m go. —-
» N i e « — o d p o w i e d z i a ł : j es t w tćm cóś gorszego 
j e s z c z e « — »Jak to, wszak T u r k o m a n i e n ić po-
s u w a j ą p rzec ież aż pod miasto > i ep rzy jac i c l sk i ch 
n a p a d ó w s w o i c h ? « — »Tobj ' p rzec ież nie p r z y -
p r o w a d z i ł o wsi do takiego s t a n u ; « ( r z e k ł z u -
ś m i e c h e m I b r a h i m ) jest to d z i e ł e m pewnego l e -
k a r z a , i c z łowieka w c a l e do rzeczy, który by ł b a r -
dzo s ł a w n y m , i z a s ł u g i w a ł na tę s ł a w ę zwła szcza 
u sukcessorów swoich p a c j e n t ó w ; wieś ta wpa -http://rcin.org.pl



dła W j ego r ęce w l i le ra lnć in znaczen iu od pię-
ciu l a t ' p r a w i e . Dziś odda l i ł on s i ę , nie w i e m 
j e d n a k ż e dokąd ; boda jby mu się dobrze t am wio-
d ł o , i b o d a j b y nigdy w i ę c e j do nas nie ' po-
w r a c a ł . « 

» Z w i e d z i ł e m , mówi autor , w t o w a r z y s t w i e czę-
ści osób do a m b a s s a d y na leżących , r o z m a i t e He-
nunanvy a lbo ł a ź n i e I spahańsk ie . -Łaźnia K u -
sru Agi z d a w a ł a mi się być ze wszystkich n a j l e p s z a 
Kiedy p ie rwsze posels two p rzyby ło do P e r s j i 
pową tp i ewano jeszcze czyli do lego r o d z a j u zbyt-
ku p rzypuszczen i będz i emy . Szczęśc iem dla nas , 
u w a ż a n o ł a ź n i e owe nietylko pod względem» 
wygody, a le n a w e t j a k o oznakę uszanowan ia ; a t e n -
sposób widzen ia rzeczy ambassado r u m i a ł j e s z c z e 
przez s tosownie użytą hojność w tak d o b r e m p o -
s tawić świe t l e , iż nieczyści i n i ewie rn i ch rze śe j a -
nic zamien i l i się od r a z u w pożądanych g o ś c i , 
k tó rych obecnośc i ą pragniono w każdćm mieśc i e 
uczcić ł a ź n i e p u b l i c z n e . — M i e s z k a ń c y I s p a h a -
n u u w a ż a n i są za ż y w y c h i po ję tnych . T a k j a k w 
wie lu w i ę k s z y c h m i a s t a c h p e r s k i c h , różn ią się 
oni równie z e w n ę t r z n ą pos tac ią j ak i c h a r a k t e -
r e m od l u d u wie j sk iego . T e n o s t a t n i , lubo nie 
mogę powiedz ieć a b y m między n im m i a ł w idz i eć 
ż e b r a k a , nie o p ł y w a j ą przec ież n a w e t w n a j p i e r w -
sze życia po t rzeby . Nic m o ż n a by ło wieśn ia -
ków, ani zc względu pomieszkan ia , ani ze wzglę-
du u b i o r u , p o r ó w n y w a ć z m i e s z c z a n a m i , a na -
we t z d a w a l i się nic znać tak dobrego pożywię -
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n i a , co z a p e w n e c iężk iemu ucicmiężef i iu przypi -
sać n a l e ż a ł o . Mimo tego, pos t rzcg łcm , iż kon-
tcnci są ze swego obecnego p o ł o ż e n i a , choc iaż 
często u s k a r ż a j ą się głośno i w przykry sposób 
lia z w i e r z c h n o ś ć swoją . W ogólności są to l u -
dzie ł agodnego c h a r a k t e r u i s i lne j budowy, c ia-
ł a . I l c y a t o w i e żyją z trzód s w o i c h ; z se rem i 
z warzone m mlek iem swojć in j e d z ą oni t w a r d y i 
cza rny ch l eb z j ęczmien ia i ryżu . Mieszkańcy 
wsi pośród u p r a w n y c h r ó w n i n p r z e b y w a j ą c y , j e -
dzą m a ł o - p o t r a w mięsnych , a więce j za to pszen-
nego c b h ^ ^ c ^ o ł M u , j a j , l egumin i owoców. 0 -
b ie klassy mieszkańców są za równo c iemne; ko -
czujący n ic clicą się uczyć , a zamieszka l i w m a -
ł y c h i w ie lk i ch wsiach , nic m a j ą do tego spo -
s o b n o ś c i . — Inacze j rzecz ma się w wie lk ich m i a -
s tach , a m ianowic i e w mie j scach r ękodz i e ln i -
c z y c h ; taui pospol ic ie m ie szkańcy są dobrze u -
b r a n i , a c a ł a z e w n ę t r z n a pos tać o k a z u j e że ży ją 
wygodn ie . W e wszys tk ich tak ich mias tach z n a j -
d u j e się mnós two szkół , a w mias tach s t o ł e c z n y c h 
p r winej i n a w e t kolcgja . W I s p a h a n i e , oprócz n a j -
niższej klassy ludu , wszyscy p r a w i e umie j ą czy tać , 
a r zemieś ln icy i k r a m a r z e n i e m n i e j są obeznan i z 
p i smami na j l epszych p o e t ó w , jak klassy w y ż s z e . 
U p o d o b a n i e w te j części nauk między m ł o d z i e ż ą 
mie jską z d a j e się w chorobo zamien i ać . Ci bo-
wiem T a l i b - u h l Umowie , albo s z p e r a c z e u m i e j ę -
t n o ś c i , jak tu s tuden tów n a z y w a j ą , zb i e r a j ą się 
k u p a m i na dz iedz ińcach ko l leg jów swoich , l ub 
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przed b r a m a m i , i p o w t a r z a j ą poez j e , a lbo dyspu-
tu j ą o c i e m n y c h dogma tach i n a u k a c h fi lozofi-
cznych lub re l igi jnych dz i e ł swoich; a n ie raz b y -
w a j ą n i ezda tn i do żadnego innego p o w o ł a n i a . « 

» P o m i m o tak ich w y j ą t k ó w od ogólnego p r a w i -
d ła , n ie można o d m ó w i ć czynności i p r z e m y s ł u 
mieszkańcom I s p a h a n u . Uchodzą oni za na j l ep -
szych f a b r y k a n t ó w , a le r a z e m za n a j g o r s z y c h żo ł -
nierzy w c a ł e j Pe r s j i . J ak i eko lw iek z resz tą jes t 
ich z a c h o w a n i e się na po lu b i twy: j e d n a k ś m i a -
łośc ią w m o w i e , w rozwiązywan iu rzeczy zawi -
łych wyda tn i e się odznacza ją ; spuszcza ją się oni 
na swoją n i e z a c h w i a n ą p r zy tomność u m y s ł u , i 
na swó j t a l en t w o d p o w i a d a n i u . « 

» P r z e d k i lkunas ty l a ty , b r a t s ł a w n e g o min i s t r a 
I ladszi I b r a h i m a , k tórego rodz ina s p r a w o w a ł a 
n a ó w c z a s p i e r w s z e w k r a j u u r zędy , b y ł r z ą d c ą 
I s p a h a n u ; s ł y s z a ł e m jak min is te r t en n a s t ę p u j ą -
cą anegdotę o p o w i a d a ł a m b a s s a d o r o w i : » I i r a -
inarz pewien p rzyszed ł do b r a t a m e g o , p r z e d s t a -
w i a j ą c że n ie jest w s tan ic zap łac ić ż ą d a n e g o po -
da tku . R z ą d c a odpowiedz ia ł mu n a t o , że a l b o 
musi z a p ł a c i ć równic! jak inni , a lbo z mias t a u -
s t ą p i ć . « — I gdzież się m a m u d a ć ?« z a p y t a ł k r a -
m a r z . — »Do Szyraz albo K a s z a n u . « — » W a s z 
synowiec jest rządcą p ierwszego mias ta , a b r a t wasz 
rozkazu je w drugić in .« — »Idź więc do k r ó l a i 
skarż s i ę , jeśli c h c e s z . « — »Ależ b r a t wasz I l a d -
szi jest; p i e rwszym [ministrem.« — » N o , to idź 
do cza i ł a , « z a w o ł a ł rozgniewany r z ą d c a . — » I l a d -
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szi Merl ium W a s z ojciec, ten pobożny p ie lg rzym 
j u ż nie ży j e ,« odpowiedz ia ł n ieu lekniony i s p a -
hańczyk. »Mój przyjacie lu« rzecze rządca , g ło-
śno się rozśmiawszy, »ja sarn podatek twój za-
p ł a c ę , k iedy powiadasz że moja r o d z i n a , równie 
na tym j a k na t amtym świec i e , nie dozwoli ci 
szukać p o m o c y . « 

R O Z M A I T O Ś C I . 

Fiafnngowie Arakańscy.— W Grudniu 1827 r . 
jeden z kommissarzy angielskich w Arakanie, odbył 
przejazdzkę na jarmark w Talaku i do źródła rzeki 
Talak, w czasie k tóre j zebrał wiele ciekawych wia -
domości o charakterze i obyczajach mieszkańców te j 
części prowincj i . Podróżny ten potrzebował cztery 
dni aby się dostać łodzią z Akyab do Talak , i w i -
dział z przyjemnością, że wiele drobnych wiosek 
wzniosło się po obu brzegach rzeki; wieś Talak n a -
wet znacznie się wzmogła w ludność i zamożność, 
i prowadziła znaczny handel z mieszkańcami kra jów 
za górami Youmadońg le/.ącyćli; sprowadzają ztam-
tąd jedwabie birmańskie, terrajaponica czyli pewną 
gummę drzewną, bawełnę, l a k i kruszce w sztabach; 
przedmioty te zamieniają na towary angielskie; orze-
chy betel, i i. p. Blisko i5o wołów obładowanych, 
towarami temi przypędzono z nadbrzeżów Iranad-
dy, na kilka dni przed przybyciem kommissarza, a 
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kupcy sprzedawszy wszystko, gotowali się juz do 
powrotu. Ale rząd birmański przedsięwziął ś rodk i , 
które cios wielki zadadzą handlowi; ustanowiona jest 
z drugiej strony gór komora , która pobiera 10 od 
sta w naturze od wszelkich t o w a r ó w , tak w p r o w a -
dzanych jak wyprowadzanych. 

Mieszkańcy Talaku mniemali iż rzeka ich nie jesE 
spławu ą za górami Phungadong , lub za pierwszem 
pasmem Yumadong; ale kommissarz postanowił o d -
dać się zbadaniu tego mniemania; uważając to wsze-
lako za czynność uboczną, ponieważ głównym ce-
lem jego było starać się o zawarcie przyjaznych sto-
sunków z pokoleniami górali. Towarzyszył m u T o n -
grabo, jeden z ich naczelników, oraz dwudziestu l u -
dzi z orszaku tegoż. Wyruszyli 4 grudnia, a 5 p rzy -
byli do cmentarza Kajangów, lezącego na brzegach 
małe j rzeczki, która wpada do Talaku. Tongrabo za-
wiadomił podróżnych, iż popioły wszystkich Kajan-
gów jego kasty składane sĄ w tóm miejscu, a oglą-
dając groby, znaleziono w nich naczynia gliniane, za-
wierające kości i popioły. O dwadzieścia mil (ang.) 
dalej, podróżni zatrzymani zostali czas niejaki przez 
pręd wodny, gdzie zarzucono kotwicę. D. 7 udali 
się w dalszą drogę, i zostali znowu przez takiż p ręd 
za t rzymani ; ale ludzie powyskakiwali z łodzi i po 
długiem usiłowaniu przepchnęli ją po skałach ; t ym 
sposobem nawet ciągnęli ją W wielu innych mie j -
scach; ale w końcu , nie można już było wcale tak 
mozolnie postępować. Upłyn iono razem około mil 
3o pod wodę rzeki , dalej przeto jak ktokolwiek http://rcin.org.pl
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z Europejczyków dotąd się posunął. Okolica ta jest 
niezmiernie dzika i malownicza; liczne tam z n a j d u j ą 
się słonie, i nadzwyczajnie są wielkie. Spos t rzeżo-
no ich sześciu w łożysku jednego strumienia; ale je-
den z nich, k tóry stał na czatach, dal znak trwogi,, 
i wszystkie w jednej chwili zniknęły w gęstych za-
roślach bambusa okrywającego grzbiety gór i ich 
spadki az do brzegów rzeki. Wymierzono ślad sto-
py jednego z słoni, miał on 22 cale w poprzek , a 
23 w podłuz ; ponieważ wyciśnięty był na t w a r -
dym piasku, uważać można wymiar jen za dosyć 
dokładny. 

Kommissarz wysłał był Tongraba do ziomków je-
go między górami, zapraszając ich aby przybyli z nim 
się zobaczyć; ale odmówili tego z obawy obrażenia 
tym sposobem fynga Mussugri któremu haracz o p ł a -
cali. Wszelako umówiono się o przyjacielskie sto-
sunki, które bez wątpienia zapewnią posłuszeństwo 
i współdziałanie górali tego kraju na przypadek p o -
trzeby. Tongrab był jednym z scrdarów Kayang-
beninga, i po śmierci tego przedsiębierczego naczel-
nika schronił się do Pianiu, gdzie pozostał aż do 
chwili najścia Arakami; w tenczas towarzyszył w o j -
skom angielskim; a po zagarnięciu kra ju osiadł w 
miejscach do których uczęszczali przodkowie jego 
na brzegach T a l a k u ; tam żyje bardzo szacowany 
od swego pokolenia i tych co go otaczają. 

Naczelnik ten udzielił wiele ciekawych szczegó-
łów o Kajangach. http://rcin.org.pl
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Męzczyzna chcący się żenić , posyła dziewczynie 
na którą padł wybór jego, podarunek złożony z ba-
wołów, świń i płótna, podług możności, ona zaś na -

wzajem daje mu dzidę i lak zwany hang dla uży tku 
rodziny; jest to wielkie naczynie, w którem dystyl-
lują różaną wódkę. Po zawarciu tych umów przedu-
godnjch , nai zeczeń i zobowiązują się w obec świadków 
żyć razem jak mał/.onkowie, i na tem zależy c a ł y o -
brzęd szlubny. 

Kajangowie są bardzo gościnni między sobą, i ile 
razy kong się wypróżn i , wbijają mały kawałek roz -
szczepanego bambusu w miejscu najwidoczniś szem 
mieszkania swego , dla okazania do jakiego stopnia 
gospodarz jest gościnny. W dawniejszych czasach 
naczelnicy przywłaszczali sobie prawo do wszystkich 
pięknych kobiet pokolenia, i często korzystali z n ie -
go, z wielkiem nieukontentowaniem poddanych, któ-
rzy dla zabezpieczenia honoru żon swoich, przyjęl i 
zwyczaj nakłuwania im ciała na twarzy, a zwyczaj ten 
przeszedł zwolna do wszystkich klass pokolenia; lud 
tak się do niego przywiązał, iz kiedy mała dziewczyn-
ka umrze przed odbyciem obrzędu nakłuwania , r o -
dzice uważa ą za powinność uczernić Iwarz je j wę-
glem, zanim ciało na pastwę płomieni oddadzą. 

i 
Zona chcąca się z mężem rozłączyć, powinna rnu 

tylko oddać w naturze wartość podarunków jakie od 
mego przed szlubern otrzymała, i w lenczas nioze ¡uż 
nowe żawićrać szltiby. Ale jeśli mąż zada r o z w o -
du, musi oddać swój żonie wszystko co posiada, tak 
z nieruchomości jak i ruchomości. Jeśli obie s t ra-

12 
http://rcin.org.pl



— 90 

ny za dobrowolny umowy się rozłączają, majątek 
ich rozdziela się między n ie równo; a w każdym ra-
zie dzieci stosownie do płci biory rodzice, to jest 
maj. synów, a /ona córki 

Jeśli Kajang zabije człowieka ze swego pokolenia, 
nie ulega karze tissar, albo prawu odwetu , ale w i -
nien jest dać na bliższemu z krewnych nieboszczyka 
dwóch niewolników; jeśli nie jest w stanie ich do-
starczyć, przechodzi wraz z żony w niewole. Ale 
kiedy Kajang zabije człowieka z innego pokolenia) 
pokolenie to dotnaga się dwóch ludzi, a jeśli tych 
m u odmówią , szuka zemsty skoro się tylko sposo-
bność wydarzy. 

Kajangowie są bardzo pracowici; kiedy nie upra-
wiajy ziemi, udają sie na łowy. Kobiety zaś upra-
•wiajy bawełnę i tytuń, albo przędy i tkaj^. Rzadko 
bardzo Ind ten cierpi niedostatek żywności, wyjąwszy 
czas wojny z innem pokoleniem ; w ówczas wioski 
jego zniszczone byv\ ajy najczęściej ogniem, pola spu-
stoszone, a wszyscy mieszkańcy równie mezczyzni 
jak i kobiety dostajy się w niewole, gdzie trzymają 
ich dopóki nie zostany wykup ien i , lub wymienieni 
za innych. 

Kajangowie zaledwo znają użycie monety; ale gó-
r y ich wydają bawełnę , tylu 'i, i dostateczny ilość 
ryżu na własny potrzebę. Rzeki sy rybne , a lasy 
obfitujy w zwierzynę ; mają wiele bardzo bananów 
i innych rozmaitych owoców. Rozmaite te korzy-
ści dozwalają im opłacać znaczną summę rządowi 
któremu podlegają. http://rcin.org.pl
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Niektóre wioski mają 5o do stu rodzin; każda wio-
ska ma swego naczelnika. Domy wzniesione są o 
10 do i 5 stóp nad z iemie ; dostać się można do 
drzwi jedynie za pomocą drabinki , którą na noc 
ściągają, dlu zasłonienia się od napaści. Pięć lub 
sześć rodzin mieszka zwykle w jednymże d o m u ; 
każda ma swoje osobne ognisko. Mié sce pod do-
mem zajęte jest przez d rób , bydło i świnie. 

Kajangowie nie znają zakazanych mięsiw; jedzą o -
ni również bawoły, świn ie , s łon ie , tygrysy, alliga-
tory, i wszelkiego rodzaju płazy. Ubiór mezczyzn 
składa się jedynie z kawałka płótna przewiązujące-
go ciało w stanie, ale rzadko ich widziéó można bez 
turbanu z bawełnicy koloru niebieskiego. Kobiety 
noszą spódniczkę niebieską bardzo szeroką i podo^ 
bną do koszuli. Sięga ona aż do kolan, a u klass 
wyższych ubiór ten jest haf towany rozmaitemi k o -
lorami. 

Pokoleniom mifcclzy górami zamieszkałym nie jest 
obcérn u?.ycie strzelby zwycza jne j , i strzelby lonto-
wej , ale ludzie ci nie umieją robić prochu s t rzelni-
czego; dla tego wiec ich zaczepną i odporną bronią 
Jest dzida, dkow albo długi puklerz i łuk . Kiedy 
przedsiębiorą wyprawę maruderską , noszą zawsze z 
sobą znaczny zapas drzazg z łodyg bambusowych, za-
kończonych bardzo spiczastém os t rzem, które zaty-
kają w ziemię, aby utrudnić postępowanie ścigają-
cych za niemi. Jako górale , nie używa ją nigdy o-
buwia. W nocy nie ośmielają się nigdy uderzaćn* 
oddziały innych maruderów. http://rcin.org.pl
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Kajangowie uznają najwyższą istotę, i wierzą w 
nadprzyrodzone zdarzenia. Muzyka icli jest podobna 
do muzyki wszystkich pokoleń na pół barbarzyń-
skich. Instrumenta mają następujące: gong tamtam, 
cymbałki i rodzaj fletu. Główny muzykant p r o w i n -
cji dostaje od króla t y tu ł , i nikt prócz niego nie 
może trudnić się téin pownłamem , ani grywać ko -
med j i , bez pozwolenia tego pierwszego szlachcica 
dworu w tych górach, klóry znaczną summę za ten 
przywilej opłaca cesarzowi Birrnanów. 

W styczniu 1827 1. kommissarz i jeden z ziomków 
jego udali się z Akyah do Talak i Aeng w o twar t e j 
łodzi, i byli tym sposobem w dzień i w nocy wysta-
wieni przez dni piętnaście na wszelkie skutki ostro-
ści klimatu; tymczasem oddział, z łożony z dwunastu 
osób, licząc w to służących i klachisów, powróci ł W 
dobrym stanie zdrowia. Przeciwnie, z ostatniej tej 
p rze j zdzki, lubo odbytej w okolicznościach jak się 
zdaje przyjazniéjszych, udało się cztery piąte ludzi 
do szpitala. 1'orucznik, dwóch cipajów i jeden p e -
ón, juz padli ofiarą zgnitej gorączki; kommissarz 
po bardzo przykre j chorobie , zaczyna dopiero 
do sił powracać. Moysowie cierpieli tyle co i In-
dianie. Jakże wytłumaczyć te szczególności które 
niweczą wszelkie rachuby sztuki lekarskiej?—< 

[Ann. des Voy.) 

Jfarna.—- Warna znajdu 'e się nad brzegiem Mo-
*»a Czarnego, ku zachodowi p rzy ujściu r zek i , za-http://rcin.org.pl
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koń ¿zon ć j wiclkićm -jeziorem którego okolice »ą n ie -
zmiernie bagniste. Przystań miasta tego może p rzy -
jąć eskadrę, i z jednej strony przylądkiem Halata, z 
drugiej przylądkiem Hodrowa albo Soszanlik jest za-
warta. Przystań ta od strony wschodniej i po łu -
dniowo-wschodniej jest otwarta i uważana za nie-
wygodną. Ponieważ jednak zasłoniona jest od wia-
t rów pó łnocno-zachodn ich , które są najniebezpie-
czniejsze ze wszystkich na Morzu Czarnem, i ma bar-
dzo dobre dno morskie , w czasie letnim przeto ma 
być bardzo bezpieczną, a że handel nawet i zimową 
porą przerwy nie doznaje , wnosić ztąd m o ż n a , iż 
port ten nawet w zimie nie jest niepewnym. Na j -
większe nawet okręty mogą lam w 8 do 15 sążniach 
głębokości stać na kotwicach, dno morskie bowiem 
składa się z piasku i z twardego szlamu. Miejsce, 
W którem można kotwice zarzucać, znajduje się od 
strony wschodniej miedzy sześcioboczną wieżą w 
Warnie i przylądkiem Soszanliku. 

Płaskie statki stawają od strony po łudniowej mia-
sta, gdzie głębokość 5 do 6 sążni wynosi", a brzeg 
jest piaszczysty. Pospolicie ze wszystkich czterech 
stron umocowywane bywają . Na wszystkich kartach 
Morza Czarnego oznaczona jest ta przystań jako głę-
boko w ląd zachodząca, ale istotnie nie rozciąga się 
ona dalej nad 1,900 sążni od przylądka Halata, k tó -
ry ze strony południowej przy wejściu leży, aż do 
miasta, znajdującego się na końcu przystani od pół -
nocnej j e j strony; a na 3,ooo sążni od miasta az do 
zatoki Soszan1i'ut, leżącej kn północy przy wejściu http://rcin.org.pl
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tło przystani. Północne i południowe jej brzegi lu-
bo nie bardzo wyniosłe, są jednak przykre i spadzi-
ste; i niepodobne jest wylądowanie przy nich, ojirócz 
miejsca przy zatoce Soszanliku; od strony zachodniej 
brzegi są dogodne. Przybywające statki mogły za i 
opatrywać się w Warnie w pszenicę i wino. Wodę 
mogły mieć z źródła miejskiego, które o 200 k ro-
k ó w znajduje się od innego, znajdującego się na r ó -
wninie, która się a i do zamku rozszerza; mogły j ą 
także miewać z drugiego źródła, znajdującego się na 
brzegu południowym, niedaleko od ujścia rzeki . 

Mieszkańcy Bosnji. — Lubo turecka prowincja Bo -
śnja nader blisko leży od uobyczajonycli k ra jów euro-
pe j sk ich , wszelako tak mało jest nam znajomą jak 
Bulgarja albo Rumelja. Przed kilku l i ty 1'rancuzki 
major artyllerji P. Pertusier, skreślił był obraz kra-
ju tego, zawierający wiele ciekawych i nowych zu -
pełnie wiadomości, i z tego czytelnikom naszym nier 
których udzielimy szczegółów. — Bosnjacy, równie 
mahometanie jak i chrześcjanie, są p ięknej 1 silnej 
budowy ciała. Pierwszych jednak postawa jest d u -
mna, a wzrok pogardliwy i dziki , co w clirześcja" 
nacli czyli rajach nigdy prawie postrzegać się nie 
daje. Są oni uniżeni i zdają się raczej politowania 
pierwszych wzywać. Równie pierwsi jak drudzy są 
umiarkowani w życiu i ściśle religi ¡ni .• ale Mahome-
tanin posuwa religijność a/, do fanatyzmu, i w ża-
dnej tureckiej prowincj i nie jest tak nienawidzą-http://rcin.org.pl
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cym innych wyznańców jak w Bosnji ; chrześcijanin 
przeciwnie jest zabobonny. Mahometan ie przywią-
zany jest do swej broni , którą tylko w czasie snu 
na stronę składa, a przedewszystkiem do konia swe-
>go, który jest nierozłącznym towarzyszem jego. 
Bojaźliwy Ra ja , k tóry ugina się pod ciężarem uci-
sku i przesądów, mniema iż na to ty lko jest s two-
rzony, aby role dumnego pana potem swym oble-
wał , i tylko z niewolniczą pokorą wznosi ku niemu o -
czy. Obadwa są równie nieoświeceni, nie znają jednak-
że próżniactwa. Kiedy chrześcjanin pilnie pracą oko-
ło roli lub rękodzielnictwa się za jmuje , mahome-
tanin ćwiczy się w robieniu bronią i w innych sztu-
kach. Okoliczność ta trudnem niezmiernie czyni 
podbicie Bosnj i , cliociażbyśmy na górzystość k r a ju 
żadnego nie mieli względu. Jeśliby podług praw 
Mahometa cała ludność od lat 16 do 60 pod bronią sta-
nąć mia ła , prowincja ta wystawiłaby i<ł0,()00 w e -
jowników; chrześcjanie przeciwnie są zupełnie bez-
bronni i niebitni. Bosnjacy, bez różnicy wyznania, 
są gościnni; wszelako mahometanin zachowuje wzglę-
dem Europejczyków podejrzliwość, ponieważ wie że 
obecność jego w Europie oburza każdego chrześcija-
n ina . Stolica Bosnji Serajo jest siedliskiem fanaty-
zmu i nietolerancji, a nawet na majora Pertusier chłop-
cy ukryci za ścianami rzucali kamieniami, chociaż 
hn tego ojcowie wzbraniali i nieposłusznych karcili. 
Ale skoro gdzie przydybali swobodnie P. Pertusier 
i jego towarzyszów, rzucanie kamieniami rozpoczy-
nało się na nowo. Nawet kobiety wołały na cu-

http://rcin.org.pl



dzozicmców znieważającemi wyrazami. — Kra j cały 
jest lasami okryty , a niektóre okręgi są dostatecznie 
zaludnione. Nierównie więcej produkują zboża nad 
potrzebę wewnętrzną; powietrze, nawet w letniej po -
rze, bywa często chłodne. Paszalik Bosnji ma 820,000 
mieszkańców, między którymi 470,000 muzułmanów, 
190,000 Greków, i5o ,000 Łacinników, 2,000 Ż y -
dów, reszta zaś Cyganów. 

Osobliwsza piękność u kobiet Birmańskich. — 
U Birmanów najwyszukańsze kobiety są t e , n któ-
rych wewnętrzna część łokcia jest zewnątrz wywró -
cona , tak jak gdyby ręka ze stawu była wybita. 
Jest to nec plus ultra powabów płci p ięknej , i dla 
tego dziewczęta dręczą z dzieciństwa, dla ukształ-
cenia ich na ten sposób. Snycerz albo malarz, k tó -
ryby w postaciach przez siebie tworzonych nie odzna-
czył wydatnie tej piękności , okrzyczany by był za 
grzeszącego przeciwko dobremu smakowi. 

Żebracy w Londynie. — W Londynie liczą 7OOO 
żebraków, z których każdy średnio biorąc, codzien-
nie po a szyi. ja łmużny o t rzymuje ; każdy z nich 
ma oznaczoną gospodę, w którćj noc przepędza. 
Przy drzwiach takiej gospody, stoi człowiek, pobie-
rający opłatę, za samą słomę, świeżą, lub używaną, 
za materac, i w ogólności, podług życzenia i zamo-
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zności żebraka. Nazajutrz przetrząsają słudzy dómu 
torby i kieszenie żebraków, czy w nich nie ma co 
skradzionego. Wszyscy żebracy miewają co rok o -
gólne zgromadzenie, a prócz lego, dzielą się na roz -
maite towarzystwa. Uważają , iż i pomiędzy nich 
dostała się cywilizacja, na czem zyskała ich moral-
ność. t Dawniej w gospodach ich kładziono napisy 
na siennikach, aby je poznać można, na przypadek 
gdyby by ły skradzione, a w garkuclmiach źebrac-
kich wisiały widelce na łańcuszkach poprzybijane do 
stołu. Teraz zwyczaj ten ustał. Zamożny żebrak 
Turner , wyda je na tydzień po 5o szyi. na żywność , 
a małżonka jego u t rzymuje akademję dla młodych pa-
nien, w których uczą dzieci sztuk i ta jemnic zebra-
ckich. 

Trapezond albo Trebizond. — Przystań ta zna j -
duje się na brzegach Anatol j i , pomiędzy przy ląd-
kiem, który ku północo-zachodowi od Platana-bur-
nu, i ku północo-wsch. przy Snrmeli- burmo l eży i 
ma około -jo werst obwodu Dogodniejsze do zarzu-
cania kotwicy miejsce znajduje si« przy małem mie-
ście Płatana, o 16 werst od Trapezondu odległem, 
gdzie statki w odległości -| wersty od brzegu, nieco 
ku północy, niedaleko od nadbrzeżnych kamiennych 
składów stojące, w miejscach na l 5 i 17 s a i ' ' n ' 
bokości mających, od wszystkich w i a t r ó w , prócz 
pó łnocno-wschodniego , który na przyrstań silne na-
pędza bałwany, są zasłonione. MiasLcczko to zna j -
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•dnjc się na urwistej wyniosłości, zarośniętej lasem, 
•który większą część domów zakrywa. Tureckie 
statki wojenne wpływa ją, tu często ,clo przystani i w 
n ie j przez czas niejaki się zatrzymują. Mieszkańcy 
utrzymują, iż 'n igdzie tyle jak w tej zatoce nie zna j -
duje się robaków wodnych, które zatrzymującym się 
4am statkom wielkie zrządzają szkody. Miasto T ra -
pezond zbudowane jest na niewielkiem wzgórzu , 
k tóre ciągnie się a ż do b rzegu , i stanowi n ie ja-
ko małe przedgórze wysokiemi otoczone górami, po-
między któremi liczne p łyną strumienie. Lepsze dla 
okrę tów stanowisko znajduje się w niewielkiej i n ie -
osłonionej zatoce ku wschodowi od miasta, o ~ we r -
sty od brzegu; głębokość wody wynosi tam 6 do 7 
sążni , a dno jest błotniste. Płaskie jednakże statki 
tureckie stawają na 4 a nawet i 3 sążniach głęboko-
ści, o i wers ty lub mniej od brzegu wyrzucają z w y -
kle 4 ko twice , 2 z przodu a 2 od tyłu, często albo-
wiem statek byłby narażony na niebezpieczeństwo z 
powodu mocnych bałwanów' morskich, w czasie kie-
dy wiatr północno-zachodni lub północno wschodni 
panuje . W zimnej porze^statki zupełnie ua ląd w y -
ciągają. 

W mieście znajduje się tylko jedno dosyć dogodne 
przez oberwanie się wielkich kamieni od szczytu gó-
r y powslałe stanowisko, gdzie małe szalupy« przybijać 
i za te kamienie dla zasłonienia od burzy zaciągane 
być mogą. Miejsce to znaiduje się pod zamkiem Ut -
szundshu-ołn-Serai zwanym; na obu końcach dawne-
K° muru twierdzy znajdują się ru iny dawnej wioski http://rcin.org.pl
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Moli; mur ten ciągnie się brzegiem około 70 sążni; 
jest on w rozmaitych miejscach rozwalony, od za-
chodu zaś ma bramę. Od s t rony wschodniej twie r -
dzy zna jdu je sig p a r ó w , środkiem którego p rzep ły -
wa rzeka; na niej zna jdu je się most zwodzony. Han -
del prowadzą tu najwięcej Grecy, k tórzy ztąd miód , 
konopie, su rowy jedwab, nici w y p r o w a d z a j ą , sukna 
zaś , p ł ó t n a , lniane towary i żelazo z Burgas w p r o -
w a d z a j ą ; z Konstantynopola o t r zymują rozmaite 
przedmioty żywności. W odległości od miasta głę-
bokość znacznie się powiększa , t;ik iż o i - | we r s ty 
dochodzi do 9 sążn i , a o 4 wersty do 80-sążni; vr 
ś rodku zatoki głębokość jest niezmierna. 

Na j iółnoc od miasteczka Płatana w odległości mi -
li pol. zna jduje się dawna w zwaliskach twierdza 
przy k tó re j przebywa się niewielu mieszkańców. Pred 
wody przy całym brzegu Anatolj i jest od zachodu 
ku wschodowi , i wynosi wers ty na godzinę. Na 
całym brzegu od Surtnełi ba rnu aż do P la tana-bur -
nu, oprócz Trebizondu i Platany, nie m a żadnego d o -
godnego miejsca do wylądowania-. 

Oznaczone w 1797 r . przez Beancliamp położenie 
Trebizondu jęst (od wyspy Faro) 0 7 ° 16' 4 5 " s z e f , 
pó łn . a 4 i ° 2' 4 t " dług. po łudn iowe j . 

Używanie ojtjurn w Chinach. — W żadnym k r a -
ju nie z u ż y w a j ą tyle opjum co w Chinach. W cią-
gu pięciu lat od 1821 do I825 r dostarczono tam z 
Ind ; i wschodnich przeszło 36,: 'oo skrzynek, k tórych http://rcin.org.pl
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wartość około 4 0,000,000 piastrów (blisko tyleż ta-
larów) wynosiła. W przecięciu zatem wypada ro -
cznie około 7,000 skizynek, za 8,000,000 piastrów. 
Cały ten handel- wszelako jest tylko przemycaniem, 
wprowadzanie bowiem tego a r tyku łu , jest zabronio-
ne pod karą kijów w pięty albo nawet i śmierci* 
Zdaje się iż w Chinach dzieje się podobnie jak nie-
gdyś w Europie z tytuniem, którego użycie tak do 
zażywania jak i kurzenia wzbraniane było, a w Turc j i 
oberinięciem nosa i uszów karane; a przecież po -
mimo tego wstrzymane nie zos ta ło , i coraz powsze-
chniejszem się staje. 

Ludożercy na wyspie Sumatrze. — Długo wat-«, 
pliwem było mniemanie, iż Battowie, lud na wyspie 
Sumatrze osiadły, pożera ją swych własnych k r e w -
nych. Zwyczaj ten tak przeciwny naturze panuje 
istotnie między tym ludem. Opowiadali oni sami 
przed kilku laty Doktorowi L e y d e n , iż zjadają swych 
krewnych , kiedy ci starzy są i słabowici. Pobudką 
do tego nie jest im głód ani apetyt, ale zwyczaj w r e -
l i g i mający początek. Jeśli człowiek jaki czuje się 
być słabością i wiekiem udręczony, wzywa wła -
sne swe dzieci, aby go zjadły, a to w porze, kiedy 
sól jest najtańsza. Włazi więc na drzewo, do k o ł a 
którego zbierają się jego dzieci i najbliżsi k r e w n i ; 
oni wstrząsając drzewem, śpiewają następującą piosnkę: 
„ J u ż pora nadeszła, już owoc dojrzały, otrząść go 
„ t r z e b a . " W ówczas starzec złazi z drzewa; n a j -
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bliżsi krewni zabijają go i zjadają przy uroczystej 
biesiadzie. — 

Potosi. — Miasto to zbudowane jest na ziemi 
niezmiernie parowistej, u stóp wysokich skał. Po-
wietrze jest tam tak rzadkie i tak delikatne, ik nie-
podobna jest pięćdziesiąt razy odetchnąć, bez dozna-
nia ciężkości- na piersiach; dla tego Cudzoziemcy cho-
dzą zwykle bardzo wo lno ; . a nawet zrodzeni tam i 
zamieszkali ciągle krajowcy nie są od tój ciężkości 
zupełnie wolni. Klima jest nadzwyczajnie ostre i 
zmienne; każdego dnia letniego doznać można wszy-
stkich pór roku. Żadnej przechadzki, żadnego miej-
sca rozrywki nie ma w bliskości miasta, które jest 
ściśle kamieniami i massan.i skał opasane. Owoće, 
rośliny, drzewo, trawa, przywożone bywają z odle-
głości najmniej 3o mil franc. Podług spisu w r . 1826 
uskutecznionego, miasto ma tylko 1 1,200 mieszkań^ 
ców, chociaż przed lat 5o miało ich 52,000. Przy-
czyną tego wyludnienia jest wojna. Potosi z resztą 
jest bardzo ubogie, ponieważ kopalnie jego, d lan ie-
statku ludzi i pieniędzy są powiększej części zupeł^ 
nie opuszczone. 

Obyczaje Kochinc7iińczyh6w. — Mieszkańcy K o -
chincliiny na zachodnim wybrzeżu półwyspu z tam-
tej strony Gangesu (w Azji) leżącćj, są w ogóhioścj 
łagodni i roztropni. Piękność w tym kraju zasadza http://rcin.org.pl
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się na długich włosach, małych oczach, czarnych 2ę-
bacli i płci białej. Ubiorem męzczyzn jest koszula 
z długiemi rękawami , obszerne spodnie , zawieszone 
pod koszulą na szelkach, oraz kamizelka z lnianej 
lub . jedwabnej materji, która a/, do polowy uda do-
staje. Jeśli Kochinchińczyk chce się ukazać przed 
jakim mandarynem, wdz iewana to jeszcze jedną lub 
dwie suknie, które aź na ziemię spadają; na głowę zaś 
kładzie turban z czarnej krepy, który mu wszystkie 
włosy zakrywa, a uszy widzieć dozwala. 

Ubiór kobiet składa się z jedwabnych spodni , i 
wielu róźuobarwy li sukni, które az na pięty spa-
dają, i mają bardzo długie i obszerne rękawy. Gor-
setów nie używają wcale ; na głowie mają niebieski 
turban, pod nim zaś grzebień, który włosy przyt rzy-
muje ; uszy mają zwykle więcój lub mniej bogatemi 
zausznicami ozdobione. Pospolite kobiety noszą 
t rzewiki , mandarynki zaś pantof le , nie wdziewając 
nigdy pończoch; wychodząc z domu noszone bywa-
ją w zamkniętych szczelnie palankinach, aby ich 
nikt nie widział. Inne kobiety cliodzą pieszo i n o -
szą wielkie i bardzo gustowne kapelusze z liści bam-
busowych; w pożyciu domowem mają wielkie 
poważanie, a chociaż wielożeństwo w Kochinchiuie 
jest dozwolone, zawsze jednakże jedna tylko kobieta 
jest panią w domn ; drugie zaś muszą jej usługiwać; 
oprócz u łudzi majętnych, którzy mogą utrzymywać 
gdzieindziej domy dla innych kobiet. Dzieci z tych 
ostatnich nie odziedziczają majątku po o jcu ; prawa 
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jednakże małżonka, te które jćj się z n-ich podobają 
przysposobić, i w własnym domu wychować może. 

Dziewczęta idąc za mąż żadnego nie dostają posa-
gu; bywają one raczej sprzedawane mężom lub ko-
chankom swoim. Rozwód jest dozwolony w razie 
przyzwolenia stron obudwóch, a w takim razie dzie-
lą się dziećmi małżonkowie, i ty]ko mandaryn obo-
wiązany jest wszystkie utrzymywać W razie dopu-
szczenia się błędu ze strony dziewczyny, stara się o -
na mieć zwodziciela swego za męża lub kochanka , 
albo otrzymać od niego summę» pieniężną , któraby 
jź j małżonka zjednać mogła; bez posagu bowiem za-
mąż by pójść, nie mogła. W wyższych towarzy-
stwach dziewczęta bardzo przyzwoite odbierają w y -
chowanie i dopełniają sumiennie swych powinno-
ści. 

Najważniejszą uroczystością jest obrzęd pogrzebowy, 
na k tóry rodziny niekiedy całkowity poświęcają ma-
jątek. Cesarz, przed którym wszyscy ustępują z 
drogi, schodzi z nie j przed pogrzebem lub wese-
lem. W Kochincliinie jest ta osobliwość, iż każde-
mu znakomite godności dopiero po śmierci udziela-
ją, i tak np. prosty officer bywa po śmierci ma r -
szałkiem polnym mianowany; sporządzają mu patent, 
który starannie, jako zaszczytna pamiątka, w rodzi-
nie jego przechowywany bywa-

Kocliinćliińczykowie są niezmiernie przesądni i za« 
bobonni , nie będąc wcale fanatykami. Zasadą ich 
religji jest wiara w dwa duchy, jeden dobry drug1 

zły, Opiece pierwszego polecają swych, przodków, http://rcin.org.pl
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drugiemu zaś składają nadzwyczajne ofiary i zanoszą 
do niego modły, aby ich spokojności nie mieszał. 
Bonzom ( d u c h o w n y m ) rząd słabą tylko zapewnia 
opiekę-, nie są oni liczni i ży ją w zgromadzeniach; w 
gmachach nakształt klasztorów. Znajdują się także 
i klasztory Bonzynek, ale widok równie pierwszych 
jak i drugich jest nędzny. W Koehinchinie cierpia-
ne są wszelkie rel igje; liczą tam z t e j przyczyny o-
koło 60,000 chrześcijan, ale uważano że ci o wiarę 
swoją nie są tak bardzo gorliwi. 

Najdawniejsze gminy chrześcijańskie,— Siedmiu 
kościołów ob j iwienia Sgo Jana, k tóre w Azji mnie j -
szej przez samychże apostołów założone były, za-
ledwie słabe ślady obecnie się znajdują . S m y r n a , 
Elez, Pergain, Sardy, Syatyra, Laodicea i Filadelfja, 
z całą świetnością i potęgą swoją uległy sile zniszcze-
nia, i albo nikczemneini są osadami, albo w gruzach 
i pyle leżą. Sinyrna tylko jedna jest dotąd znako-
mitem miastem liandlowem. Efez , jest tylko kupą 
gruzów; Pergam liczy między i3,OOo Turków i , 5 o o 
tylko Greków; gdzie niegdyś Sardy świetniały, owa 
zamożna Libii stolica, stoją dziś nędzne l ep iank i ; 
Tya tyra (dziś Ali - l . issar ) ma tylko ubogi kościół 
grecki; Laodicea (dziś E s k i - l i i s s a r ) jest turecką 
wioseczką, w okolicach k tóre j znajdują się rozmaite 
ułamki i szczątki starożytnych gmachów i rzeźb; Fi-
ladelfja nakoniec (dz i ś Al-lah S h e r ) przez wojnę i 
trzęsienie ziemi zupełnie prawie jest zniszczoną. 

http://rcin.org.pl



Ofiary s nosów. — Na jednym szczycie góry, o -
bok twie rdzy i stolicy Mysory (w Indjach w s c h o -
dnich) z n a j d u j e się j agoda , poiwięCona bóstwu Bliu-
wani, k t ó r e m u nie lak jak innym bóstwom o f i a r y « 
ludzi , ale jedynie z n o s ó w składano. J akko lwiek 
wielka była liczba czcicieli jego, ci przecież nie skła-
dali własnych nosów w ofierze, ale czatowali u s tóp 
góry na p o d r ó ż n y c h , wypadali na n i c h , i u rzyna l i 
im nosy, nic innego nie zab ie rane . Z w y c z a j t e n , 
zdał się obrzydl iwem okruc ieńs twem Nababowi Myso-
ry, H y d e r A 1 e m u , chociaż litości nie by ła b y n a j -
mnie j cnotą jego. Stara ł się więc o wj ' tęp ienie j e -
go ; ale więce j n ie równie po n im uczyni l i Anglicy 
jako posiadacze Bengalu. 

PoŁstcA. W ka lendarzyku polit . tia rok 1 8 2 9 z n a j -
duje się opis s tat j rstyczny Wojewódz twa Lubelskiego, £ 
którego następujące przytaczamy szczegóły: Rozle-
głości ma 267£ mil kwadra towych . Dymów miejskich 
14,290, wie jsk ich 58 ,99g ; W ogóle 73,280. Pa ra f j i 
3o6, Gmin miejskich i wiejskich , ' 7 4 , wsi p r y w a -
tnych 1487, rządowych 88; razem 2455 . Miast r z ą -
d o w y c h 8, p r y w a t n y c h ins ty tutowych 2; W o -
góle 5g. Opła ta pódatkóiy i wszelkich innych r o -
dza jów dochody do skarbu wynoszą złp. 13,628,021 
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gr. 13- Dochodów miejskich w całćm Wojewódz-
twie rocznie jest zltp. 3oi,3ę)7« Ludności liczy głów 
489,732, to jest: 107.929 w miastach, a 5 8 i , 8 o 3 p o 
wsiach, między temi: Katolików 4 3 5 , G r e k ó w 
55, Ewangelików 874, wyznania Reformo. 28. Moj-
żeszowego 53 , i67 . Województwo Lubelskie jest 
jednźm z najzamożnie,'szycli w pamiątki narodowej 
gdzie ty lko ciekawy badacz stąpi lub oko swe zwró-
ci, wszędzie napotyka przedmioty godne zastanowie-
nia, albowiem każde prawie miasto i ledwie nie ka -
żda wjeś przypomina mu albo historyczne zdarze-
nia, albo miejsce urodzenia czyli tez pobytu s ławne-
go męża , lub osobliwość rzadką. Ludzi znakomi-
tych rzadko które Województwo tylu wydało albo 
przysposobiło jak Lublin. Miasto Lublin ma ludno-
ści 12,071 dusz, w k tórój 58g3 zydostwa. Domów 
murowanych 3 1 9 , drewnianych 4 5 4 , razem 773. 
Sposób utrzymywania się mieszkańców Lublina w 
niniejszych czasach stanowi handel , lubo nie tak 
.Świetny jak dawnie j , i rzemiosła. Kupcy tutejsi 
sprowadzają towary tylko na konsumpcję swego Wo-
jewództwa. Rzemieślnicy dostarczają wyrobów r o z -
maitego rodza ju , nietylko ku potrzebie ale i cło 
zbytku s łużących; dostać tu można dobrych pojaz-
dów, wyprawnych skór doskonałych, świec, wosków 
i podostatkiein wina. Okolice Lublina są w pa-
miątki zamożne i przyjemne. W kościele kolegjac-
kirn w Zamościu, zna jduje się obraz przedstawiają-
cy Nawiedzenie Najświętszej Panny Marji wykona -
ny mistrzowską ręką. Można śmiało powiedzieć, że http://rcin.org.pl
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to jest j eden z najpiękniejszych t w o r ó w z n a j d u j ą -
cych się w Polsce. Obraz ten ofiarowany b y ł Ja-
nowi Zamojskiemu przez Akademję w Padwie. Dzię-
ki wypada oddać nadspodziewanie zrządzonemu t ra -
f o w i , iz ten tak drogi upominek n ie popadł dotąd 
zagładzie, k tóra w części pochłonęła na jdroższe wspo-
mnienia i najcnoll iwsze ins ty tucje , pochodzące od 
tak wielkiego cz łowieka , któremi unieśmiertelni ł i 
czas w k t ó r y m żył i miejsca w któi-ych przebywał . 
Mieszkańcy Wojewódz twa w ogóle są pracowici i 
spokojnego umysłu , zawziętość między wieśniakami 
prawie niema miejsca. Stan ich b y t u nie jest pe -
w n y , gdyż jako w największej części ro ln ików, za -
leży od plonu i u rodza ju ; włościanie rolnicy z n o -
szą z ła twością wszelkie t r u d y . P o k a r m icli p ros ty 
nie czyni ich nieszczęśl iwymi, w tein u c h y b i a j ą , że 
dzieci zbyt młodo zniewalają do pracy, co wzros to -
w i i z d r o w i u ich szkodzi. Stan płci żeńsk ie j n i -
czćm się nie różn i od s tanu męzczyzn , dzielą ich 
wszystkie za t rudnienia w życiu pracowitem, co rob i 
i ż są silnie szemi od kobie t innych p r o w i n c j i k r a j u 
naszego. W ogół pol iczywszy p łó tno w y r o b i o n e w 
W o j e w ó d z t w i e Lubelskiem , (gdy/, po całem p r a w i e 
roz rzucen i są tkacze ) , można śmiało tw ie rdz i ć , ii 
do 2,000,000 łokci rocznie wynies ie . 
— W ciągu roku zesz łego , w tfarszawie u rodz i ło 
się dzieci katolickich 3 8 o i . Ewange: Aus: 209, R e -
for . 17, Grecko-Kato: 7, Grecko-Ros: 6 , Ż y d o w s k . 
i 4 a j . CJmarło Katolic: 5 i 2 8 , Ewang. Aus. 3 i 7 , Re; 
37, Grecko-Katol: 10, . Grecko-Ross: 3, Żydów»-" 
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i o 4 g . Zaślubionych by ło par w ogóle l a g o . R o z -
wodów tylko 2. 

R o s s j a . W liście podróżującego w Rossji D r a 
J s i ó - G r e n do R. St. F r a h n z Ossy ( w g u b i W i a t -
ękiej 1826 £ wers t od Pet<-rsb.) na d. 3 i s ie rpnia 
r. z. pisanym, zna du je się między innemi co nas tę -
p u j e : ,, ¡ ' rosty i łagodny charakter , k tó ry mieszkań-
„ e ó w t e j gubern ' i od wielu zwiedzonych przeze jnnie 
„ w ostatnich czasach ludów wydatn ie odznacza, zda -
„ j e się obiecywać m i , iż dalszą podróż spokojnie i 
„ p r z y j e m n i e odbywać będę, zwłaszcza gdy mam się 
„ udać zno wu na Perm k u północy, do ludów mających 
„ j e d n o ż pochodzenie z Syi jenami , k tó rych tyle dla 
„ p r o s t o t y ich obycza jów po lub i ł em, to jest do P e r -
, , m j a n około Solikamska (*) i Cze rdynu , n iegdyś 
i, Wielkiego Perm», jeśli nie zajdą j a k i e okoliczności, 
„ coby w planie moim zmianę zrobić m o g ł y . " 

Na posiedzeniu Akad: Umieję tności w Pe te r sbur -
gu w d. i 5 Września o d b y t e m , czytano r a p p o r t 
D r a H e r r m a n n z Moskwy k t ó r y obecnie odby-
w a naukową p o d r ó ż w górach Kaukązkich. Rozpo-
znaje on tamtejsze kąpiele i ź ródła mineralne, oraz 
w o d y Czarnego i Kaspijskiego morza, dla ztwierdze* 
nia tym sposobem hypotezy o związku powierzchni 
tycli wód w czasach dawniejszych. Ma ón równ ież 
zastanawiać się nad wulkanami szlamowemi i ź r ó -
dłami naf towemi na pó łwyspie Taman i Kertsz. 

Nider landzki Kapitan Taitbout de M a r i g n y zna-

(*) W Gub. Permskiej 2334J wersty od Petersb. http://rcin.org.pl
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wy z l iczonych badań swoich co do topógrafji okolid 
Morza czarnego, wykrył , iż Bati Strabona uważane 
równio przez Chardin jak i przez Danville za zatokę 
Batun, jest raczej zachodnim przylądkiem odnogi 
Sudszuk-Kał i , niedaleko od Sinope. 

F r a n c i a . P. B a v e r g i e , który z polecenia rządu 
przedsięwziął we względzie nauk przyrodzonych p o -
dróż do azjatyckich prowincji Akhalczyku i Karsu, 
znajdował się w miesiącu Sierpniu r . z. w Tifl is , 
zkąd chciał zaraz udać się do okręgu Elisabetpoł-
skiego, aby znajdujące się tamże, a ^irzez żadnego 
z europejskich badaczy na tury dotąd niezwiedzane 
huty a łunowe obejrzeć. Ztamtąd, przez góry Bam-
bakie i Samklielie (*), któreto okolice bardzo mało 
dotychczas są znane, a zk tóremi może stosunki h a n -
dlowe zawrzeć się dadzą, P. Ravergie powróci z n o -
w u do Tiflis, 

—- P. C h a i g n e a u syn, należący do wyprawy ka-
pitana Dillon, znajdował się niedawno w Havre^ gdzie 
niektórym osobom udzielił wiele szczegółów o swo-
jej podróży. Opowiada on między innemi iż, od-
krycie czterech armat, k tóre do okrętu żeglarza L a 
P e r o u s e należały, przypadkowi przypisać należy. 
P e w n y chirurg holenderski , k tóry w skutku rozbi -
cia okrętu przy brzegach Malłicoło zmysły postra-
dał i późnie j w Kalkucie osiadł , opowiadał Kap i -
tanowi Dillon wiele rzeczy o La Perouse; lecz ka-

(*) Bombek i Somghet. http://rcin.org.pl
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pitari, ¿powodu smutnego stanu umysłowego chi rur -
ga, mało je cenił . W kilka lat później, kiedy Kap. 
Dillon znowu powróci ł na wyspę, przypomniał so-
bie opowiadanie chirurga, i zdawało mii się że roz-
poznawał wiele szczegółów mie;scowych te j okolicy 
jakie mu tenże opisywał. To spowodowało go do 
czynienia w tych miejscach poszukiwań, gdzie po-
dług twierdzenia chirurga ustęp morza zostawiał na 
suchem miejscu armaty, i gdzie te, nad wszelkie spo-
dziewanie, dota(d jeszcze się znajdowały. (*) 
— Ponieważ na prośbę podróżnych francuzkich nie-
dawno do Egiplu wysłanych, Wicekról oświadczył, 
¿e nie może staremu nawet męzczyznie dozwolić 
przystępu do seraju swego, kobiecie zaś przystęp 
ten wzbroniony nie będzie , przeto wypłynęła już 
do Egiptu Pani I d a St. E l m e , celem zwiedzenia 
seraju i zebrania o nim wiadomoćci. 
— P. C a i l l e , wędrownik, który zwiedził T o m b u -
ktu, przybył niedawno do Paryża. Udzielił on u-
stnie następujących szczegółów o podróży swojć j . 
W każdem miejscu aby nie być zabitym, przyjmować 
musiał religję krajową. Tylko z wielką trudnością 
mógł się dać zrozumieć, ponieważ ludy, pomiędzy 
które przybył, zupełnie odmiennemi mówiły języ-

(*) Kap. Dillon rzecz tg inaczej opowiada. Podług nie-
go Łaskar , którego n a Tukopji znalazł, mówił, ii miesz-
kańcy Mallicolo jeszcze Sarmat kruszcowych majg. Z tych 
5 istolnie znalezione zostały,"i mogg być wraz z inneini 
uratowinemi z rozbicia La Peronse rzeczami w Kalkucie 
w salach Towarzystwa azjatyckiego widziane. http://rcin.org.pl
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karni; wszelako musiał starannie ukrywać że był 
europejczykiem, ponieważ mieszkańcy środkowej 
Afryki , z powodu handlu z karawanami kupców, 
niezmiernie są zazdrosne i baczne, aby żaden euro-
pejczyk me dostał się do Tombuktu. Miał on z sobą 
małą skrzyneczkę, w k tóre j zachowywał przedmioty 
do pisania pot rzebne; ale mógł tylko potajemnie 
pisywać; zginąłby był gdyby go o d k r y t o — JNieraz 
słyszał w podróży swoje j o jakimś angielskim w ę -
drowniku, (zapewne o Laingu) , k tóry daleko posu-
ną ł się w głąb kraju , oraz o okolicznościach śmier-
ci jego — Doznawszy najprzykrzejszego niedostatku 
i najniebezpieczniejsze odbywszy podróże , będąc 
często przymuszony, błądzić pośród p u s t y ń — po-
wrócił nakoniec do ojczyzny. Ma on nieco więce j 
nad lat 28, a w r<?.ku 1 8 i g należał już do w y p r a -
w y przez majora G r a y do Afryki przedsięwziętej . 
Dom w Tombnctu. w którym mieszkał, był ten sam 
który przed nim nieszczęśliwy L a i n g w 1826 z a j -
mował . Jego naturalne i wolne od wszelkiej prze-
sady opowiadania^ obudzają mocne zajęcie, a jego 
wytrwałość i doprowadzenie do skutku powziętego 
zamiaru na słuszną zasługują pochwałę. Minister 
marynarki przyją ł go z dowodami znakomitego sza-
cunku. 

B I B L J O G R A F J A P O D R Ó Ż Y I J E O G R A F J I . 

— W w y d a s y m przed kilkunastu dniami przez P Odyń-
ca Noworoczniku damskim M e l i t e l e , znajduje sia 
historyczna wiadomość o zamkach: Nowogrodzkim, 
Trockim i Wileńskim, z dołączeniem litografowanycli 
widoków tychże. Wydawca przyrzeka w przyszłych 
noworocznikach umieszczać opisy innych starożytnych 
zamków naszych. 
— W Niemczech wyszły następujące dzieła jako to: 
— Taschenbuch für Reisende von den Quellen, des 
Rheins bis J\lainz} p rzez A u f s z l a g e r a . http://rcin.org.pl



— Carne's Reiss dur ah die Schweiz z angielsk» p rzez 
A. Lindau. 
—• Urbs Roma, czjrli galerja w i d o k ó w świątyń, p a -
łaców, tea t rów w ich dawniejszym świe tnym stanie, 
oraz rysunki k l a sycznych ruin Rzymu. 
— Grossbritanien und Irland p rzez R u d , J e n n y , 
•—Sitten, Gebräuche und Trachten der Bewohnet 
des osmanisc/ien Reichs, von Wietz. 
•—Statistik von America przez P. Lips. 
—Natur und Sittengemälde der Tropenländer, Skiz* 
zen neuer Reisen durch Südamärica Und um die 
Welt in den. J a h r e n 1817 bis 1820 przez V o l l » 
m e r a . 
—Voyage aux Athenes et ä Constantinople, przez P« 
L. D u p r e ucznia Djv ida . Paryż 1828. 
— Dzielą P. Alberta Monteraont : Voyage dans les cinq 
parties du Monde, wyszedł tom 5ty , zawiera jący A -
m e r y k ę . 
— W Anglji wyszedł już z d r u k u : Opis n iedosta tku 
i cierpień w y p r a w y kapitana Frankl ina do b i e g u i a 
północnego — w 4ch k ieszonkowych tomikach z 20 
rycinami . 
— P o d r ó ż e po Assyr j i , Medji , Pers j i i J. S, B u c -
k i n g h a m I. T o m , 

Omyłki druku w Nrze 25 dostrzelone* 
K. 9 w. 5 poniszczyć popr pocieszyć. 
— 13 — tv tytule. Modogory popr. Mogodory, 
— 17 W 12. Modogorą popr. Mogodorą. 
— 29 W 1. charakteryczye popr. charakterystyczni«' 
— 36 w 10. tyko popr. 'tylko" 
— 38 w 27 wyrzucić się. 
— 39 w v i7 . nawe pcpr. nawet. 
— 40 w 6 wojsku popr. wojsko 
— 54 w lO ryżu popr. jęczmienia. 
— 54 V* 27 Brumij popr. Bronią. 
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Z P I E R W S Z E J P O Ł O W I L U T E O p 1 8 2 9 R O K U . 

VII. 
P O D R Ó Ż P O KANALE CESARSKIM W C H I -

NACII . (Wyciąg z Pamiętników nie wy danych 
P . G i a c c o - Z o p p i (*)•) 

R z e k a Y a n g - T s e - K i a n g , którą p łynę l i śmy na 
d ó ł , aż do Kiu- tS7. i i , gdzie w p a d a Kanał ce-
sarski, może mieć p ó ł mili szerokości . P o -
wie rzchn ia j e j zasiana jes t m n ó s t w e m z ie len ie ją -

(*) Badacz historji na tura lne j , starożytności i języków, 
Giaccfeino Zoppi, należał do zmiany rządu w Neapolu r. 1820. 
Udał się następnie Jo Anglji , zkąd popłynął do Indjów. Bie-
głość jego w językach wschodnich , zdolności prawdziwie 
•włoskie, obszerna znajomość poli tyki, były powodem do po-
wierzenia mu znakomitej missji w celu rozpoznania s tanu 
moralności w Chinach. Przypuszczony do tajemnic T r i a -http://rcin.org.pl



cych wysepek , na których da je się widz ieć wie-
le d rzew n ieznanych w Europ ie . Brzegi okry te 
są podobn ież g a i k a m i , przez k tóre p rzeg ląda j ą 
roz l eg ł e wsie i domy rozrywki z dachami na wzór 
pa ra so l a u r ządzonemi . Bieg r zek i n iemnie j p r zy -
j e m n y jes t dla oka; p rze rzynana n ieus tannie ł o -
dziami o ż a g l a c h , p rzeds tawia ona obraz mnó-
s twa scen o ż y w i o n y c h , którego oba b rzeg i dz i -
wn ie piekneini są r a m a m i . 

Tang-tszu-fu jes t mias to p iękne lcżące na l e -
w y m brzegu k a n a ł u cesarsk iego ; zdaje s i ę , iż 
p rzez nas tęps two czasów i wybic ie owego k a n a ł u , 
doznać mus ia ło n ie j ak ie j zmiany miejsca; p o n i e -
w a ż od leg le j sza część jego s k ł a d a się z r u i n , k i e -
dy t y m c z a s e m część posuwa jąca się ku w s c h o d o -
wi i do tyka j ąca b u l w a r u z łożona jes t z n o w y c h 
j edyn i e budowl i . Z n a j d u j e się t am mnós two c h r z e -
śc i jan i żydów; re l ig ja ostatnich różni się pod 
wie lu względami od Talmudu. U t r z y m u j ą iż to 
b y ć m a j ą Iz rae l ic i pochodzący z rozp roszen ia sic 
dziesięciu pokoleń po k r a j a c h az ja tyck ich . 

Ts i -Rucn - long , chińczyk ch rze śc i j an in , z któ-
rym m i a ł e m n ie j ak ie s tosunki w Yang - tszu - f u , 
b y ł j ednym z na jbogatszych właśc ic ie l i w tćin 
micśe ic . M u s i a ł e m się poddać pod mnóstwo for -

d y i Ne n u f a r przez wychodźców chińskich w Singapur, 
opatrzony ich polecającymi listami, i mając sobie przez nich 
udzielonych wiele wiadomości, udał się do P e k i n u , gdzie 
miał wnijsć w stosunki •/. Biskupem tamtejszym. 

l i t 
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i nu ł grzeczności i dz iwac tw , k iedym go razu pe-
wnego o d w i e d z i ł . O g l ą d a ł on wraz z e m n ą swó j 
ogród. N i e z n a j ą w e W ł o s z e c h ani w innych k r a -
jach E u r o p y , ile mi wiadomo, t e j sz tuki miesza-
nia widoków n a j m o c n i e j u d e r z a j ą c y c h , i n a j m n i e j 
spodz i ewanych . Doskona łość ogrodów ch ińsk ich 
zależy na zgromadzen iu wszelkich p o ł o ż e ń , wszel -
kich wy padkowych postaci z iemi, n a zb l i żen iu do 
siebie dzikości , n i e u p r a w y z u p r a w ą , na miesza -
niu pomników, kaskad , ska ł i pagod. Nie w i d a ć 
t am tych a l c jów wzrok iem n icdos icg łych i szero-
k i c h , tych p rzes tworów na p r z e c h a d z k i pozos ta-
wionych; Ch ińczykowie b o w i e m , równie j a k mie -
szkańcy wschodu w ogó lnośc i , nic p o j m u j ą iżby 
można chodzić bez ce lu , to jest p r z e c h a d z a ć się. 
Z g r o m a d z a j ą oni wszelkiego r o d z a j u sceny W 
j o d n e i n ż o s z c z u p ł e m ogrodzeniu; zb l i ża ją do s iebie 
wszystkie rozmai te p rzedmio ty , jak ie n a t u r a 
w k.ć i jowidach r o z s i a ł a ; s t awia ją j e n a p r z e c i w 
siebie, tak iż osobno u w a ż a n e , nic zos tawia ją w 
spoczynku w y o b r a ź n i , a ich szybkie nas tęps two 
zaślepia j ą i u d r ę c z a . Ch ińczykowie u r z ą d z a j ą 
ska ły , b u d o w l e , j ask in ie , w ten sposób, iż w i a t r 
sp r awia w ich w y d r ą ż e n i a c h n i e spodz iewane od-
głosy, i s t a r a j ą się o pomnożen ie odbic iów c -
cha. Na zakręc ie dol inki , za wzgórzem, nagle u -
kazu ją się sccny ok ropnośc i : zd ruzgo tane i po-
w y w r a c a n e przez c z a s i u b przez tyfony (*) d rze -

(*) Tak nazwane są wiatry na morzach wschodnich, 
często panujące, które gwałtowne sprawiają burze. http://rcin.org.pl
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wa; szumiące wodospady r z u c a j ą sic ze szczytów 
s k a t , na k tórych l edwie ki lka zwiesza jących się 
widać d r z e w e k , i roz t rąca ją sic o g łazy p rze raża -
j ą c e j wie lkośc i ; p r z e p a ś c i , w k tórych bokach u-
k a z u j ą się j a sk in i e , gdzie inn ie inaćby inożna 
że dzikie p rzemieszkują z w i e r z ę t a ; potoki w p a -
d a j ą c e wściekle na pnie d rzew, niby od p io runu 
opalone; oto są szczegóły obrazu tego. Po n i ch 
znowu nas tępują n iebawnie u ś m i e c h a j ą c e się wi -
d o k i : p t a s z a r n i e , g a i k i , s a d z a w k i , zdro je m r u -
czące i zn ika jące pod kwiecis temi i r ó ż n o b a r w c -
ini m u r a w a m i , pagody, mosty, a lbo wie j sk ie i 
pros te , a lbo t sz tuką z m a r m u r u wyciosane. L u -
b ią ba rdzo niskie i k a r ł o w a t e d r z e w a , z k tó rych 
rob ią lasy w minia turze ; d u s z ą , gniotą i szarp ią 
m a ł e d rzewka , aby przez p rzygarb ien ie , pokrzy-
w i e n i e , i postać s t a rośc i , n a ś l a d o w a ł y dla oka 
lasy z ich potokami i p r z e j ś c i a m i . K lomby 
ozdab i ane b y w a j ą wie lką l iczbą naczyń po rce -
l a n o w y c h . 

W i d z i a ł e m także w Ts i - K u c n - l ó n g , zwin ię te 
w t r ąbk i obrazy . Sposób ma lowan ia u Chińczy-
ków jest zupe łn i e odmienny od wszelk ich innych ; 
n i e umie ją oni d a w a ć c iun j oraz wys tawiać odda le -
n i a i b a r d z o m a ł o jes t cienia w ich o b r a z a c h ; 
j ak iżko lwiek jest plan na którym mieszczą p r z e d -
mio ty , nie zan iedbu ją na jd robn ie j szych n a w e t 
szczegółów; ł a t w o więc przekonanym być można , 
żc przy tajr ich za sadach sztuka m a l a r s k a nic mo-
gła wie lk ich w Chinach uczynić pos t ępów; dla http://rcin.org.pl
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tego m a l u j ą oni n a j l e p i e j p rzedmio ty odosobnią« 
ne , n ie w y m a g a j ą c e p rzy t łumionego ś w i a t ł a , j a -
ko t o : motyle , p t a k i , kwia ty . Bogate ich kolo-
ry, ta len t w ich d o b r e m zas tosowywaniu , us i lność 
w zachowywan iu na jd robn ie j szych s z c z e g ó ł ó w , 
wszystko to przyczynia się do zrobienia m a ł y c h 
a rcydz ie ł z tego rodza ju obrazów. Co do b i tew, 
k r a j o w i d ó w , scen popu l a rnych , w y s t a w i a j ą j e 
b e z sztuki; możnaby n a w e t twie rdz ić , iż na p ró -
żno by im chc iano wybić z g łowy ten sposób 
m a l o w a n i a ; t r z y m a j ą oni się go z p o b u d e k im 
wła śc iwych . D o w i e d z i a ł e m się p ó ź n i ć j , iż gdy 
cesarz Cang - hi z a m ó w i ł p rzez miss jonarza Ca-
stiglione obrazy , c h c i a ł j e mieć z rob ione po 
ch ińsku , nic zaś na sposób europejsk i z wic lk ic -
ini massami c ieniów i z a l e d w i e widz ia lnych p rzed -
m i o t ó w , k tó re się w oddalen iu u k a z u j ą ; zape-
w n i a ł on, iż n iedoskona łość oka ludzk iego , któ-
re inacze j r zeczy widzi aniżel i są w i s toc ie , n ie 
b y ł a dos ta teczną p o b u d k ą do wys tawian ia 
p r zedmio tów na tu ry w sposób n i e d o s k o n a ł y . P o -
lecen ie to p o c h o d z i ł o z a p e w n e z uwagi j e d n e g o 
m a n d a r y n a , który widząc por t r e t cesa rza ma lo -
wany p rzez miss jonarza , p o w i e d z i a ł , że is totnie 
szkoda by ło iż lak p iękne wyobrażen ie z e p s u ł je-
dną p lamą; a tą p l a m ą b y ł c ień od nosa cesa r -
skiego. 

Na zachód od m i a s t a , w o d d a l e n i u , rozc iąga-
ją się d ł u g i e gór p a s m a ; lain to p r zebywa z n a -
czna l iczba n i e sp rzy ja j ących r z ą d o w i ; ży ją oni http://rcin.org.pl
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niepodległe , i bezpieczni od poszukiwania w ł a d z 
k r a j o w y c h , czyniąc częste napady na doliny; są 
to Kcf towic chińscy. Powszechne sprzysieźcnie 
sic przec iwko dynast j i Manczszu is tn ie je od da-
w n a w Chinach . Obszerne to pańs two, ta s t ra -
szl iwa ludność '260 mil jonów w y n o s z ą c a , l icz-
nie jsza niż ludność c a ł ć j Eu ropy , będą zawsze 
u j a r zmione przez każdego co będzie c h c i a ł j c pod-
bić . Powolność , oboję tność i n ieudo lność Chiń-
czyków czynią ich n iezda tnymi do w o j n y czy to 
zaczepne j czy odporne j . 

W a d y Chińczyków, ich obojętność, n iedos ta tek 
z a p a ł u i boha t e r s twa , k tóry o twiera drogę obcym 
i i j a r ź in i c i e lo in , b ł ędy m ó w i ę , obok w r o d z o n e j 
ich chytrości i c i e rp l iwośc i , ich d ł u g o t r w a ł e j i 
c iche j zawz ię tośc i , ich skłonności n iesz lache-
tnych i n i k c z e m n y c h , czynią ich ba rdzo zdolriy-

i m i do sprzysieżeń i spisków; bo w ł a ś n i e utrzy-
m u j ą r ó w n o w a g ę w k tó re j to państwo przez ty-
l e wieków się u t r z y m u j e ; ł a t w e bowiem n a p a d y 
obcych skończyły się zawsze na ich wypędzeniu ; 
i możnaby powiedzieć , ic Chińczyk dla tego u -
lcga aby o d w e t sobie zapewni ł ; jes t to n a j o k a -
zalsza jego strona; do t e j to c h w a ł y sposobi on się 
W t a j e m n i c y , która jest wrodzonym żywiołem jego, 
a obok podstępu i chyt rośc i , jego ulubionym osta-
tnim ś r o d k i e m d z i a ł a n i a . 

Z a w o j o w a n e już to r azem, już w części w roz-
zmai lych epokach p rzez napas tn icze wojska z 
pó łnocy lub T y b e t u , Chiny u m i a ł y zawsze oswo-http://rcin.org.pl
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Lodzić się z j a r z m a - przy właśc ic ie l i . D y n a s t j a 
Gcng i s -Kana n a w e t n i c i s tn ia ła d ł u ż e j nad w i e k 
j e d e n pomiędzy Chińczykami . T r u d n i e j s i od 
n i c h do pokonan i a E u r o p e j c z y k ó w i e , ł a t w i e j 
p o d d a j ą sic losowi swemu . Gal lowie , do k tórych 
u j a r z m i e n i a dziesięć lat Cezar p o t r z e b o w a ł , źa^ 
dnego później nie uczynil i u s i ł o w a n i a , aby się z 
pod Rzymskich uwoln ić cesarzy: podb ic i nas tę-
p n i e przez F r a n k ó w , Burg in jonów i N o r m a n d ó w , 
przyję l i również z ł a twośc ią ich w ł a d z ę . Co in-
nego jest z C h i ń c z y k a m i : p r z e w ł o k a czasu n i c 
tain nie znaczy . H u n n o w i e , M o g o ł o w i c , T a t a -
rzy, k ró tko swe p a n o w a n i e rozpośc iera l i w Chi-
nach; pows tańcy Antochtołscy wypędzi l i l ub w y -
tępili ich zawsze . 

T a t a r z y Manczszu , od dwóch p r a w i c w i e k ó w pa -
n u j ą w Ch inach . Jak iko lwiek b y ł c h a r a k t e r c e -
sarzy z te j dynas t j i , z w a n e j dynas l ją Ts ing , c h i ń -
czykowic nie wyrzek l i sic nigdy z a m i a r u w y p ę -
dzenia j e j z ziemi swoje j . 

Ci Mias-su ( tak b o w i e m n a z y w a j ą K e f t ó w ch iń -
skich) m a j ą s tosunki n a w e t z e w n ą t r z Chin; zno-
szą s ię oni z ta jne in i t owarzys twami w Cash-ga -
rze , I l a r a s h a r z e na zachód P e k i n u , w K o e i - c h e u , 
F o - K i c u , a to pomimo n i e z m i e r n y c h od leg łośc i 
i o d m i e n n e j inowy; m o w a chińska a l b o w i e m m a 
tę w ł a ś c i w o ś ć , iż c h a r a k t e r y j e j p r z e d s t a w i a j ą 
p o ł ą c z e n i e w y o b r a ż e ń nie zaś u ł o m k ó w b r z m i e -
n i a , tak iż list p rzesy łczy z r o z u m i a n y bywa od 
razu w p r o w i n c j a c h i k r a j a c h k to rc n a w e t ¡11— http://rcin.org.pl
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nym mówią j ęzyk iem. Ki lkunas togodzinny po-
byt nasz w Hoin - gan - F u , dos ta teczny by ł d la 
mn ie do poznania Chińczyków. 

Mówiono wiele już z dobre j j u ż ze z ł e j s t rony 
o tych mieszkańcach w s c h o d u , i wyznać potrze-
b a , że równie na p o c h w a ł ę jak na naganę za -
s ługu ją : m ą d r e ins ty tuc je , o jcowskie p r a w a , do 
zbytku posuniona grzeczność, oznaki życzliwości , 
z j edne j strony; n i ewykonywan ie tych p r a w , chy-
trość pozorem s łodyczy os łon iona , podstęp rezy-
gnacj i i c ierpl iwości postać m a j ą c y , z d r u g i e j , 
oto są przyczyny dla czcgo podróżni m ó w i ą 
tak sprzeczn ie o Chińczykach . Nacze ln ik r z ą d u 
m i a n u j e sic powszechnym ojcem ludu , albo dzia-
dem. l iy ła to niegdyś p r a w d z i w a teol r ae j a ; 
cesarz aby ile możności nie w y p r o w a d z a ć wiel -
k i e j rodziny swo je j z p rzekonan ia o jego bosko-
¿ci, ba rdzo rzadko publ icznie się ukazu je ; a k ie-
dy szczęście to wydarzy s i ę , w idokowi jego to-
warzyszy taka pompa i taki p r z e p y c h , iż oczy 
ludu muszą] być n iemi zaś lepione. Pol i tyka ce -
sarska ©pióra się wic ie na p o w a d z e o jcowskie j ; 
n igdzie , n a w e t wJ ipa rc i c niegdyś, ojciec nic m i a ł 
w i ę c e j w ł a d z y nad dz iećmi swemi j ak w Chi-
nach ; uszanowanie dzieci przechodzi n a w e t gra-
n ice rozsądku . Rządcy miasta czyli Tszy - F u > 
są o jcami mieszkańców; Fu-yven albo rządcy p ro -
winc j i są o jcami T s z y - F u ó w i l udu rządzonego 
przez siebie; cesarz jes t ojcem m a n d a r y n ó w , rząd-
eów i p o d d a n y c h , a dzięki tej h j e r a r c h j i o jcowskie j , http://rcin.org.pl
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nieinylność cesarza jes t p r awic dogma tem pomię-
dzy Ch ińczykami . 

P i e rws i cesa rze Manczszu zap rowadz i l i l ub 
zachowal i zwycza j e i p r a w a n a d e r korzystne dla 
l u d u : sys temat ich po j ednawczy n a k a z y w a ł iin 
to pos tępowanie . I tak np: w raz i e odkryc ia 
n a d u ż y ć l ub p r z e n i e w i e r z e u , cesa rz nic p r z e -
s t a w a ł na z rzucen iu z u r z ę d ó w m a n d a r y n ó w s w o -
ich, a le nad to n a z n a c z a ł im kary c ie lesne p o d o -
b n e do kary b a m b u s u . Ci pos tępowal i podo-
bnież z T s z y - F u a m i , czyli b u r m i s t r z a m i m i a s t , 
i T s z y - h j c n a m i czyli wó j t ami w m i a s t e c z k a c h . 
Co w i ę k s z a , jeżel i Chińczyk p r z y c h o d z i ł do p a -
ł a c u rządcy d o m a g a ć się s p r a w i e d l i w o ś c i , u d e -
r za ł w wie lk i b ę b e n , a m a n d a r y n wszys tko r z u -
ca ł , nawe t s tó ł aby m u dać p o s ł u c h a n i e . M n i e -
m a j ą , że to wszys tko jeszcze m a miejsce w Chi-
nach ; a l e zdobywcy nic m a j ą już n a nic wzg lędu , 
z ło to jes t j e d y n ą r z ą d u sprężyną; u r z ę d n i c y p r z c -
d a j ą sp rawied l iwość , g u b e r n a t o r o w i e kupczą swo-
ją p ro tekc ją ; cesarz w y d a j e edyk ta , w k t ó r y c h 
og łasza sp rzedaż godnośc i i u r zędów p u b l i c z n y c h . 

Uda l i śmy się k a n a ł e m cesa r sk im, p ł y n ą c dość 
często pod mos tami o kilku' a r k a d a c h : są one 
coraz szersze i w y ż s z e w m i a r ę j a k się od b r z e -
gów o d d a l a j ą , tak da l ece , iż s ta tki z rozpuszcza -
n e m i żag lami pod ś rodkową p r z e c h o d z ą a r k a d ą ; 
k a n a ł t en c iągnie się pomiędzy w i e l k i e m jez io-
rem i n iz iną , z a l e w a n ą często p rzez r zek i R iang -
bo, Yiang- tse , k a n a ł i morze , k tó r emi jest do ko-

16 
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łfl otoczona; roz leg łe ł a n y r y ż o w e rozpośc ie ra ją 
na n ie j swoje z ie lone powłok i . T a m , na z iemi 
bagn is te j , wznosi się miasto Pao-yng-sz ieu . Po -
ł o ż e n i e jego jest p r z e r a ż a j ą c e : stoi a l b o w i e m 
nap rzec iw ogromnej grobl i , u t r z y m u j ą c e j w t em 
mie jscu k a n a ł , którego poziom jes t o 30 stóp 
wyższy n a d powierzchn ię jez ior i okolicy. Gdy-
by t ama ta p r z e r w a n ą zosta ła , Pao-yng-sz ieu by-
ł o b y zniszczono i zniesione z u p e ł n i e p rzez za -
l e w . 

S u - T s z e u - F u jes t miasto h a n d l e m xiegarski in 
znakomi te . Po łożen ie jego nad m a ł y m k a n a ł e m 
który się z w ie lk im ł ączy , sprzy ja t e m u b ib l jo -
graf iczne inu handlo wi , równie jak twardość d rze -
w a Su -King , k tó re w okolicy m i a s t a ' r o ś n i e ; za-
r a z p o w i e m y dla czego. 

D r u k a r s t w o wyna lez ione by ło w C h i n a c h na 
d ług i czas n im Gu t t enbe rg wymyś l i ł d z i a ł a n i e 
typogra f i czne ; nie można j ednak przypuszczać 
podob ieńs twa obu wynalazków; Chińczykowie nie 
m a j ą czc ionek r u c h o m y c h , a tym sposobem wy-
danie dz i e ł a jakiego j e s t tak k o s z t o w n e , iż do-
b rodz ie j s two d r u k a r s t w a s ta je się p r a w i e żadne in 
p rzez ogTomność n a k ł a d ó w na d rukowan ie . G ł o -
ski są nap rzód m a l o w a n e j ak można n a j l e p i e j na 
tym p a p i e r z e p r z e z r o c z y s t y m , który p a p i e r e m 
ch iń sk im n a z y w a m y . P r z y r z ą d z a j ą nas tępnie 
rozma i t e deski z d r z e w a twa rdego i ścis łego, któ-
r e t e m u k r a j o w i tylko jes t w ł a ś c i w e ; ry townik 
p rzyk le ja na k a ż d e j d e s c e a rkusz p a p i e r u ; wy-http://rcin.org.pl
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rzyna potem drzewo z pomiędzy l i t e r , tak iż t e 
zostają w y p u k ł o na desce . D r u k a r z n a c i e r a g ło -
ski takie szczotką w f a rb i e umoczoną , p r z y k ł a d a 
pap ie r do t ego , i ty le exempla rzy odbi ja ile po-
trzeba; jeś l i nowe c h c ą zrobić wydanie , p r zeg ląda j ą 
tabl ice ; w raz i e zaś n a d w e r ę ż e n i a k tóre j , n a p r a -
w ia j ą j e k a w a ł k i e m takiegoż samego d r z e w a wb i -
tego w deskę, i n a r z y n a j ą go podobn ie do l i t e ry 
zepsutej . T y m sposobem chcąc wydać d z i e ł o 
nieco d ł u ż s z e , p o t r z e b a ogromne ł o ż y ć k o s z t a , 
na robotę i m a t e r j a ł y . Xiążk i tein się różnią od 
naszych, iż każdy a r k u s z d r u k u stanów i tylko j e -
dną kar tkę; są one posk ładano , a z j e d n e j s t rony 
•łączy j e o p r a w a ; czy ta jąc więc k a ż d ą ka r t kę o -
sobno rozwi j ać t r z e b a . 

Miasto S u - T s z e u - F u g łośno jes t z p ięknośc i 
wyrobów typograf icznych; i d la tego p r o w a d z i 
znaczny h a n d e l s ł ą ż k a m i . W obsze rnem tern 
pańs twie , k tó re j ak mówią ma p r a w i e d w a r a z y 
ty le ludnośc i co c a ł a E u r o p a , j e d n o tylko w y c h o -
dzi pismo p e r j o d y c z n e , to jest Gazeta Pekińska. 

K a ż d y może tam pisać i d r u k o w a ć , z m a ł e m ty l -
ko z a s t r z e ż e n i e m : iż w r a z i e ogłoszenia j ak ie j 
satyry, ep ig ra inmatu , wiadomośc i b iogra f i czne j , 
k tó reby się nie p o d o b a ł y , a u t o r , d r u k a r z , 
p r z c d a j ą c y , a n a w e t czyte lnicy u legają k a r z e k a n -
gu, a lbo dos ta ją og romną bas tonnadę; dla tego tez 
nie wiciu Chińczykom przychodz i chęć wycho-
dzenia z g r a n i e spokojnego ich c h a r a k t e r u , d la 
oddawan ia się po l emice o p p o z y c y j u ć j , p rzyna j -http://rcin.org.pl
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mnie j w p i smach publ icznych . Oppozyc ja ch ińska 
w y n a g r a d z a sobie m n i e m a n ą wolność d r u k u przez 
sa ty ryczne p o c i s k i , p rzez dek l amac j e , skargi i 
w z y w a n i e zemsty . 

Ogromna ta ludność chińska n ie o p ł a c a 
więce j c e s a r z o w i , n a d suininę w y r ó w n y w a j ą c ą 
2,534,400,000 z ło tych polskich. W i e l k a część 
dochodu tego uży ta b y w a na u t r z y m a n i e wo j ska 
z dwóch m i l j o n ó w ludzi z łożonego , a reszta p r z e -
n i e s iona do P e k i n u p o m n a ż a s k a r b cesarsk i . 
W z g l ę d e m mie j sca p r z e c h o w y w a n i a j ego , nie zu-
p e ł n i e s ię zgadza ją ; więcć j zdań wszelako m n i e -
m a , iż s k a r b cesarski z n a j d u j e sic uk ry ty w M u k -
den , s tol icy T a t a r ó w Manczszu . 

System konfiskat u t r z y m u j e się w Ch inach w 
n a d z w y c z a j n e j mocy. Z a pomocą ł u p i c z t w p r a -
w n y c h , m o n a r c h a p o m n a ż a codz ienn ie s k a r b y 
swoje; a l e uc i sku konfiskat dozna j ą n a j w i ę c e j k u p -
cy zagraniczni : p a ł a c cesarski w P e k i n i e z a p e ł n i o n y 
jes t p r zedmio t ami f a b r y k a c j i eu rope j sk ie j , koszto-
w n e m i o s o b l i w o ś c i a m i , k tóre m u p r z y b y w a j ą z 
K a n t o n u , n a mocy n ieogran iczonego p r a w a konfi-
skaty . Dygni ta rze n a w e t są n a j b a r d z i e j wys t awien i 
n a ten rodza j kary . Jeś l i w prowinc j i j ak i e j da się 
g łód u c z u ć , m a n d a r y n za ka rę odsy łany b y w a 
w n iewolę do k ra ju E l c u t ó w , z u p e ł n i e ogo łoco -
ny z m a j ą t k u swego. 

Kiedy K i a - K i n g n a s t ą p i ł po o jcu s w y m T s z i e u -
Ł o n g , po lub ien icc z m a r ł e g o cesa rza I i o - chung-
T a n n g w p a d ł w n i e ł a skę . N o w y m o n a r c h a za -http://rcin.org.pl
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g n i e w a n y m sic d la n i ego o k a z a ł i w y g n a ł g o , a 
w w y d a n e j o d e z w i e , m iędzy i n n y m i z a r z u t a m i , 
o b w i n i a ł go o to: i z się kazał nieść wchodząc 
do pałacu i powracając bramą dla cesarza zo-
stawioną; ze w domu swoim używał drzewa 
Natn-Mu, wyłącznie przeznaczonego do pała-
ców cesarskich, i ze zbudował dom na podobień-
stwo gmachu pana swego. J e s z c z e to n icze in b y ł o 
w p o r ó w n a n i u z i n n e m i z b r o d n i a m i : posiadał 
on przeszło dwieście perłowych naszyjni-
ków, mnogie i kosztowne bryljanty, których mu 
niebyło wolno nosie; a między i n n e m i , naj-
większą jego zbrodnią było to, iz posiadał per-
tę tak wielką jakiej cesarz nawet sam nie miał. 

Z a n i m d o p ł y n ę l i ś m y do s ł a w n e j K i a n g - H o a l -
bo rzeki zołtej, z a t r z y m a l i ś m y się w I I o i n - G a n -
F u . Nic m o ż n a m i e j s c tycli w y s t a w i a ć sob ie tak 
jak m i a s t e c z k a w e W ł o s z e c h . N i c m a t a m d o -
m ó w z a j e z d n y c h , a n o c p r z e p ę d z a ć t r z e b a w d o -
m a c h s t r a ż y , s to j ących p rzy d r o g a c h n a d s p ł a w -
n y m i k a n a ł a m i . 

C a ł e mias to I I o i n - G a n - F u zas t a l i śmy w p o r u -
szeniu; s to ły okry te owocarn i s t a ł y p o ś r o d k u ul ic; 
ż o ł n i e r z e ch ińscy byl i p 0 d b r o n i ą u s z y k o w a n i w 
j e d n e j b a r d z o r o z r z e d z o n e j l in j i . W s z y s t k o to 
b y ł o p r z y g o t o w a n e na p r z y j ę c i e Kolisów, k tó rzy 
mie l i p r z e z to mias to p r z e j e ż d z a ć . T o n a z w i s k o 
da j ą w C h i n a c h i n s p e k t o r o m , k tórzy o b j e ż d ż a j ą 
p r o w i n c j e a b y r o z p o z n a ć p o s t ę p o w a n i e M a n d a -
r y n ó w i T s u g - T u s a l b o w i c e k r ó l ó w . W ł a d z a http://rcin.org.pl
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tych kommissarzy jest tak w i e l k a , iż nawet do 
m o n a r c h y pos t rzeganie swoje rozc iąga ją ; a ce sa rz 
któryby o twarc ie u c h y b i ł której z n a j z n a k o m i t -
szych powinnośc i s w o i c h , z a s ł u ż y ł b y na gn iew 
kolisów ; d la tego t o , n a j b a r d z i e j despotyczny 
K ia - I i i ng i dzis iaj p a n u j ą c y cesarz chcie l i zn ieść 
tycli c e n z o r ó w . Za powro tem swoim z o b j a z d u 
p r o w i n c j i , kol isowie donoszą sądom ( L i - P u ) o 
n a d u ż y c i a c h Manda rynów; w sku tku oskarżeń t a -
k o w y c h , ci ostatni nietylko s k ł a d a n i z u r z ę d u , 
a lę n a w e t ka r an i b y w a j ą . T a k i e p r z y n a j m n i e j 
j es t p r awo : ale u Chińczyków, j ak wszędzie in -
dziej gdzie zbytek i zepsuc ie do najwyższego do-
chodzą s topnia , p r zeda jność i nadużycia k r z e w i ą 
się swobodnie ze szkodą in s ty tuc j i ; o ska rżen ia 
w iec kolisów na tych tylko śc iąga ją ka rę , k tórzy 
n ie mogą kupić bezkarnośc i , l ub k tórych wykro-
czenia są już zanad to znane . 

Lubo k a l e n d a r z Pekińsk i poda je ogół w o j s k a 
n a 1,800,000 tak k a w a l e r j i j ak i p iecho ty , n ie 
inożna wsze lako mieć wie lk iego w y o b r a ż e n i a o 
t e j mil ic j i . Wszys tko jes t ga rn i zonem w tym 
k r a j u , aż do na jmn ie j s zych mias teczek i wiosek . 
T a m , żo łn i e r z żonaty ( p o n i e w a ż obowiązkiem 
każdego j e s t mieć żonę) , z a j m u j e się p racami oko ło 
r o l i , l ub p e ł n i obowiązki u rzędn ika a d m i n i s t r a -
cyjnego, sądowego i t . p . W ogólnośc i , s tano-
wią oni rodza j ż a n d a r m e r j i , k tóra rozpośc ie ra 
się jak s ićć po c a ł y m k r a j u . P rzy d rogach , n a d 
k a n a ł a m i , z n a j d u j ą się w n iek tórych m i e j s c a c h , http://rcin.org.pl
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to jest w od leg łośc i dwóch lub t r z e c h m i l , bu -
dynki c zworog ran i a s t e n a k s z l a ł t b a r a k ó w , gdzie 
mieszka ż o ł n i e r z ; za n a j m n i e j s z ą k łó tn i ą l u b 
w r z a w ą wychodz i on z zbro jną r ęką i p r z y w r a c a 
spokojność lub chwyta J. łoczyńców i ludzi n iespo-
k o j n y c h . Wszys tk ie te s t raże s ł u ż ą szczególn ie j 
za k u r j e r ó w ; nic ma bowiem w Chinach i n n ć j 
poczty oprócz tych pieszych pos ł ańców; o d d a j ą 
oni j edn i d rug im depesze z dworu p o c h o d z ą c e : 
z P e k i n u do Kan tonu , listy nic idą więce j j ak dni 
d w a n a ś c i e , co czyni około 25 na dz ień . T a k 
znaczna szybkość w b iegu nie z d a j e n a m się być 
wie lką za le tą dla wo jown ików; o b a w i a ć się n a l e -
ży, aby n ie używal i ta lentu tego w t e n c z a s , kie-
dy n i epomyś lny obro t szczęścia z a c h w i e j e ich 
odwagę w czasie b i twy. U Chińczyków podo-
bn ie j a k u d a w n y c h Greków, lekkość w b iega-
niu j e s t t y t u ł e m do b o h a t e r s t w a , a l e k k o - s t o p y 
Achill n i emnić j b y ł b y znakomi tym u n ich , j a k b y ł 
u d a w n y c h H e l l e n ó w za czasów h o m e r y c k i c h . 

K a ż d y żo łn ie rz d z i e r ż a w i od m o n a r c h y , k tó ry 
jest j e d y n y m w ł a ś c i c i e l e m w C h i n a c h , cząs tkę 
z iemi p rzy leg łą swo je j ba racc ; t a m to żyje p a t r y -
a rcha ln i e , na ł o n i e rodz iny s w o j e j w a l c c z n y ż o ł -
n ierz ro ln ik ze swyin w a c h l a r z e m , a l ł a s o w e m i 
bo tami i c c n t k o w a n ą szatą . C h a r a k t e r tych żo ł -
n ie rzy j e s t równie spokojny j ak ich u z b r o j e n i e ; 
w dni u roczys t e , ż o ł n i e r z e chińscy w y s t ę p u j ą W 
pa radz ie ze s w y m j tczu-łze, a lbo k a p i t a n ^ n i o-
raz tu-tze czyli p o r u c z n i k a m i . Noszą wielki fu-http://rcin.org.pl
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t e r a ł od s t rony z k tóre j ł u k się z n a j d u j e ; szata ich 
ozdobna ku tasami , śc i śn iona jes t w stanic pa sem, za 
który z a t y k a j ą p a ł a s z od strony p r a w e j ; kaszkie-
ty m a j ą ze skóry a lbo z tek tury w ksz ta łc ie be-
c z u ł e k , zakończone końezalo k a w a ł k i e m żc laz-
ca od dzidy i k u t a s e m z cze rwonego j e d w a b i u ; 
dolna część kaszkie tu tego spada na twarz i za-
s ł an i a ją. Ż o ł n i e r z e ci noszą nad to puk le rz w y -
ob raża j ący smoka lub tygrysa; m n i e m a j ą c że wy-
o b r a ż e n i a te zdolne są p rzes t r a szyć n i ep rzy j a -
c ie la . 

P r z y s ł o w i e jedno chińskie mówi , że niebo jest 
bez granic tak jak llnrig- Ho bez dna: R z e c z y -
w i ś c i e , nic ma może na świcc ic większej rzek i , 
n i e w y j m u j ą c od tego n a w e t rzek amerykańsk i ch . 
W mie j scu gdzie p r zez k a n a ł cesarski p r z e p ł y - , 
w a m a bl isko pó ł mi l i szerokości . C e r c m o n j e j a -
kie o d b y w a n o w łodz i ach p rzed w y p ł y n i c n i c m , 
p r z y p o m n i a ł y mi ofiary greckie ; jes t m n i e m a n i e 
iż r zeka n i c d o z w a l a b e z p ł a t n e g o p r z e p ł y n i c n i a 
p rzez siebie; t r zeba więc z łożyć j e j daninę ; a po-
n i eważ ape ty t j ć j n ie zgadza się z j ć j w i e l k o -
ścią, dosyć jes t w r z u c i ć w nią wnę t rznośc i i g ło -
w y of iar j a k i e dla n ie j są p o ś w i ę c a n e : zwyk le 
osada s ta tku każdego raczy sic j e d n ą l u b k i lku 
św ińmi n a cześć bós twa r z e k i , oddawszy mu 
części na jn ikczemnić j sze of iary . Roz leg łe s tepy 
a lbo p łaszczyzny rozchodząs i c po j e d n e j i po d ru -
g ie j s t ron ic rzeki ; na tych to p r z e s t r z e n i a c h do-
p e ł n i a ona tak okropnych z n i s z c z e ń , iż Chiny 
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więce j c ie rp ią od jej za lewów, an iże l i od g łodu 
i wo jny . W o d y j e j są ciągle b ł o t n i s t e , n a w e t 
nic w dżdżys tych po rach r o k u , pon ieważ m a 
źródło o trzysta przesz ło mil od m o r z a , w ob-
sze rnych zak lęśn icc iach H i m a l a i , góry a lbo ra -
cze j nag romadzen ia gór wyższego nad Cz imbo-
rasso w K o r d y l j e r a c h . 

K a n a ł k tóry aż dotąd u t r zymywany b y ł wy-
żej nad poziom j e z i o r , w mia rę j a k się o d d a l a 
od rzeki ż ó ł t e j , z n a j d u j e się zawar ty w obsze r -
nych g ł ęb iznaeh r ęką ludzką zdz i a ł anych , m a j ą -
cych 40 do 60 s tóp niższe dno od poziomu p ł a -
szczyzn. P r a c e t e , których usku teczn ien ia w y -
m a g a ł o ziemi wznies ien ie , m a j ą kosz tować n ie -
zmie rne s u m m y . P i ę k n e to dz ie ło , poży teczn ie j -
sze n i e r ó w n i e nad owe p i r a m i d a l n e nag romadze -
nia g ł a z ó w w Egipc ie , p rzyp i su ją cesa rzom m o -
golsk i in , k tó rych dynas ł ja z aczę ł a p a n o w a ć w 
p o ł o w i e XII I wieku; a od nazwi ska Y u e n , p r z y -
danego te j dynas t j i k a n a ł wz ią ł n a z w a n i e Yun-
Ho. 

Sto l ica N a n k i n n ic z d a w a ł a się M o g o ł o m b y ć 
dobrze p o ł o ż o n ą ; Chy-Tsu p r z e n i ó s ł r e z y d e n c j e 
swoją do P e k i n u ku p ó ł n o c n y m k rańcom p a ń s t w a , 
d l a tego bez wątp ien ia , iżby m ó g ł ł a t w i e j d ą ż y ć 
do wojsk p ó ł n o c n y c h , gdyby te s t a w i a ł y t a -
mę podbo jom jego. Z a o p a t r y w a n i e tego o b s z e r n e -
go mias ta zbyt w i e l e s t awia ło t r u d n o ś c i do po-
konania ; pos tanowiono więc s p r o w a d z i ć t am w o -
dy I i o a n g - l l o i Yan - T s e , tych dwóch rzek ży-
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wiących Chiny, i zapewnie przez to związek P e i -
Ho i E u - H o , którfe od P e k i n u dążą ku p o ł u d n i o -
wi, z d w i e m a g łównemi r zekami Chin p o ł u d n i o -
wych . W r . 1409, Yug-Lo p o ł ą c z y ł je s t a n o w -
czo z rzeką żó ł t ą . Ale miłość w ł a s n a n a r o d o -
w a , u r a ż o n a tein iż dokonan ie t ak wie lk iego 
dz ie ł a obcym przypisywano x i ą ż e t o m , z a p r z e c z a 
t e j p o d a w c z e j gcnealogj i rzeki Y u n g - I I o ; zape-
w n i a j ą więc n iek tórzy , iż T a t a r z y mogolscy ty l -
ko n iek tóre n a p r a w y usku teczn i l i przy t y m k a n a -
l e , a le że on już na d ług i czas is tn ia ł *p rzed 
w t a r g n i c n i e m Gcng i s -Rana . 

Po p rzybyc iu naszćin do Szy-Fu , Chińczyk j e -
den z orszaku naszego nagle z a c h o r o w a ł : p r zy -
w o ł a n o więc l ekarza . N a d m i e n i ć tu na leży , iż 
w Chinach jedynym l eka rzem dla c h o r ó b , j e s t 
p r z y p a d e k albo r a c z e j na tu ra ; n ie zbywa t am w 
p r a w d z i e na sza r la tanach k tó rzy p r z y w ł a s z c z a j ą 
sobie p r a w o leczenia i p rzyp i su ją ta lentowi swe-
m u u z d r o w i e n i e będące j edyn i e skutk iem t e m p e -
r a m e n t u chorego; a le w ogólności , s za r l a t an i zm 
t en tak m a ł o się m a s k u j e , iż dz iwić się t r z e b a 
t r w a ł o ś c i w p ł y w u jego na u m y s ł y l u d u , a na -
w e t I a rys tokrac j i . P o n i e w a ż p r a w a z a b r a n i a j ą 
s tosunków między ob iema p ł c i a m i , kiedy więc W 
d o m u z a m o ż n y m kobie ta jaka zas łabn ie , p rzyzywa-

j ą w p r a w d z i e l e k a r z a , ale m u cho re j widz ieć 
Yue p o z w a l a j ą . P r z e w i ą z u j e ona sobie r ękę j e -
d w a b n y m s z n u r e c z k i e m , który p rzec i ąga j ą p rzez 
otwór w m u r z e ; eskulap b ie rze poważn ie za ko-
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niec jego , maca go, ogląda z rozwagą n a d e r ko-
miczną , i za pomocą tego e lek t rycznego ł a ń c u -
szka p r z e k o n a n y o s tan ie c l iorćj , w s k a z u j e l e k a r -
s t w a i z ap i su j e r ecep tę . M o ż n a ztąd ł a t w o w n o -
sić , iż ty lko a k u s z e r k i z n a j d u j ą sfć w C h i n a c h , 
m i e s z k a ń c y b o w i e m u w a ż a j ą za ok ropną profa -
n a c j ę p r a w uszanowan ia i ws tyd l iwośc i , wsze lką 
p o m o c udz ie laną p rzez lekarzy przy po łogach . Z 
resz tą , ana tom ja z u p e ł n i e t am jest n i eznaną : p r a -
w a i obycza je sp rzec iwia ją się rozb i e r an iu c i a ł a 
l u d z k i e g o , co j a k k o l w i e k z w y c z a j e m i po t rze -
b ą u nas u ś w i ę c o n e , o b u d z ą przec ież ws t rę t , w 
m ł o d y c h nauki l e k a r s k i e j z w o l e n n i k a c h . W o -
gólności nagość n ie jest c i e rp i aną w Ch inach , a 
t en sposób wys tawian ia postaci ludzk ich p r zez n a -
szych ma la rzy , w c a l e n ic jes t t am używany ; d l a 
tego więc m a l a r z o m k r a j o w y m z u p e ł n i e o b c ą j e s t 
zna jomość p roporc j i c i a ł a i n a u k a sys temu m u - , 
s zku la rnego . 

W e a ł e j u r o d z a j n e j p r o w i n c j i C h a n g - T o n , k r a -
jowidy u r o z m a i c a j ą się coraz p r z y j e m n i e j s z y m i wi -
dokami ; n ieśc ig łe ok iem zaroś la i obfi tość owo-
c ó w , u rzeczywis tn i a j ą t am fikcję w ieku z ło tego . 
Świą tynie , pagody, Pa i -Leusy , wznoszą się w nie-
wie lk ich od l eg ło śc i ach z pośród gęs tych gajów i 
lasów; pagórk i , góry p r z e d s t a w i a j ą r ó w n i e n o w e 
j a k ma lownicze po łożen i a . T r u d n o j e s t p o j ą ć , 
j a k i m sposobem tc ogromne s k a ł y wznoszą sic 
p ros topad le od zicini do n a d z w y c z a j n e j wysoko-
ści , tak j a k świece w górę wy b ieg łe , i wieńce z 
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drzew z ie len ie jących na swych groźnych szczy-
tach: unoszą t u t a j p rze rzuca ją się w ksz ta łc ie skle-
p ień ponad p l an tac j ami b a w e ł n y lub r y ż u , po-
n a d wioskami nawet ; t am, roz twie ra j ą ś l imako-
w a t c w y d r ą ż e n i a i mias teczka na grżb ie tach swych 
dźwiga ją . 

W Tug-szau- fu , m u s i c l i ś m y p r z c p ł y w a ć pomię -
dzy eskadrą łodz i . P r z e w o z i ł a ona w r a c a j ą c e 
w o j s k o , k tó re wys łane było na p r z y t ł u m i e n i e 
r o z r u c h ó w w prowinc j i Q u a n g - t u , gdzie t o w a -
rzys two San - ho - huy podniosło s z t anda r b u n t u , 
•pod p rzywódz twem Ming-huy, syna I l ocho -Mon-
t e g o , nacze ln ika r adyka l i zmu ch ińsk i ego , k tó ry 

roku 1789 c h c i a ł usku teczn ić wie lk ie dz ie ło o-
swobodzen ia . 

D u m n a swein powodzen iem, jeś l i z resztą du -
m a może mieć mie jsce w wojsku chińskiera , u -
d a w a ł a s i e ta a r m j a do Pekinu; spodziewano sic iź 
C h a n g - t i n g , świeżo na jwyższym wodzem wo j ska 
w p r o w i n c j a c h pó łnocno - z a c h o d n i c h pańs twa 
m i a n o w a n y , u d a się na czele tego wo j ska d l a 
pokonan ia n i ezmordowanego Chang -Th i -Y ih , i n -
nego nacze ln ika pows tańców od granicy B u c h a -
J j ' - , 

Związkowi Nenuphar u w a ż a j ą za drugiego 
l i o n - f u - c j u s z a , za drugiego mędrca p o w o ł a n e g o 
p rzez n iebo do odrodzen ia obycza jów, m ł o d e g o 
Ghang - K i - Y i h . J e m u to zostawione jes t p r z e -
znaczen ie oswobodzic ie la . Rozesz ła się b y ł a po-
g łoska , p rzez gazetę pek ińską p u s z c z o n a , iż t en http://rcin.org.pl
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został pobity i na śmie rć skazany; a k iedy wo-
dzowie R iang -Yi th i T u n g - L i o t rzymal i od dwo-
ru n a g r o d y s tosowne do t e j m n i e m a n e j p r zys łu -
gi, dowiedz iano się ze oswobodzicie l b y ł w R a s h -
garze, gdzie p łomień powstania z a j ą ł się z w i ę k -
szą j a k k iedykolwiek mocą , oraz że t r y u m f u j ą -
cy schwyta l i tylko i na śmie rć skazali b r a t a o w e -
go nacze ln ika ; że nakon iec Chan - I i i -Y ih zb l i ż a ł 
sic k u P e k i n o w i i z a j ą ł j u ż s tanowiska y Kia -
c z u , o 60 mil od stolicy. W y s ł a n o p r z e c i w k o 
niemu Y u - P a u i T u n g - P u , dwóch w o d z ó w , któ-
rym wie lk ie zdolności wo j skowe p r z y z n a w a n o ; 
ale ci zostali pobici , wzięci w n iewolę i uduszen i . 

Z a b u r z e n i a w F o r m o z i e w tymże s amym cza-
sie p o w s t a ł e , p r z e r a z i ł y n iezmie rn ie dwór P e -
kiński. P r z y ł ą c z y ł y się również do tego po ru -
szenia Miau -Su w gó rach p rowinc j i K o e i - c h e u . 

Minis te r C h a n g - l i n g , za ledwie obdarzony do-
w ó d z t w e m , w y s ł a ł m a n d a r y n a T s i - R i n , r z ą d c ę 
wicckró les twa Q u a n g - t o n i Quang-s i , p r z e c i w -
ko pows t ańcom p o ł u d n i o w y m . F o r m o z a zos t a ł a 
uspokojoną, a wódz ż ą d a ł aby móg ł wyruszyć p r z e -
ciwko Chang-Ri-Vi i i ; l icznc wojsko b o w i e m j a k i e 
z g r o m a d z i ł , równie j a k n a d z w y c z a j n y p o d a t e k 
'¿0,000,000 t ae lów, nowo us tanowiony , s p r a w i ł po-
między ludein u i cukon ten towan ic . T a k i b y ł s t an 
rzeczy k iedym się z b l i ż a ł do P e k i n u . M n i e m a n o 
tam ogólnie iż j u ż n a d e s z ł a c h w i l a p o w r o t u X X I 
dynastji i wypędzenia rodziny M a n c z s z u . 

W y p a d k i pol i tyczne nie p r z e r y w a ł y b y n a j m n i e j http://rcin.org.pl
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prac rolniczych w p rowinc j i Pcche - l i , k tórą prze-
bywa l i śmy , p ł y n ą c pod góro rzeki E u h o all)o 
drogiej rzeki, opuściwszy k a n a ł cesarski . T ą 
r zeką s p ł a w ' a i ą żywność do stolicy: i d l a tego 
przed Ticng-S 'ng> Tszyn- lszcin i innemi wielkie* 
mi mias tami na drogiej rzece, p r zymuszen i by-
l iśmy p r z e p ł y w a ć pomiędzy m n ó s t w e m s ta tków 
i ł odz i k u p i e c k i c h , których massa z d a w a ł a sic 
b y ć P i a s t e m r u c h o m y m , a k t ó r e by ły ł a d o w n e 
z b o ż c i n , ryżem i h e r b a t ą ; p o n i e w a ż ta ostatnia 
roś l ina n i emnie j jest po t rzebną j a k inne p r z e d -
mioty do życia Ch ińczyka , 

Z b l i ż a n i e się do stolicy n ie rozwese la oka ; 
r zeka Pe i -ho którą się pod górę p łyn ie , n ie udzie-
la w i e l k i e j zyzności b rzegom swoim, a j a łowość 
j a k a się na nich postrzegać d a j e , z a s m u c a tego 
co w i d z i a ł zyzne rówa iny p o ł u d n i o w e j części p ro -
winc j i P c - c h e - l i . 

Uczeni w T icn -S ing - fu mówią , że mias to to by-
ł o niegdyś p o r t e m morsk im. Cóżkolwickby do-
myślać się można o wyschn ięc iu zatoki Pe-che-
li, nad k tórą n iezbyt dawno j e s t z b u d o w a n e Tien-
Sing, p e w n ą jes t r z e c z ą , iż dziś leży ocl n ie j o 
ośm do dzies ięciu mi l o d d a l o n e , 

T o n g - s z u - f u jes t że tak rzcc można przedmie-
ściem Pekinu: jes t to Wielkie i ba rdzo ożywione 
mias to nad P c i - h o ; świetność swoją w i n n o jest 
h a n d l o w i s w e m u , a racze j bliskości po łożen ia od 
stolicy; pon ieważ przez trzy mile które jeszcze prze-
być t r z e b a nim się dojedzie do P e k i n u , j e d n a tyl-http://rcin.org.pl



ko j a ł o w o ś e ciągle wzrok u i l c r z a , b a r d z o od-
mienna od tycli z ie len ie jących i świeżych k r a j o -
widów, k tó re nad b r z e g a m i rzeki ż ó ł t e j i Yun-
ho z a c h w y c a j ą podróżnego . 

Znakomi t ą ga łęz ią h a n d l u mias ta T o n g - s z u - f u , 
jest ik ra . Sposób za pomocą którego Ch ińczykowie 
o t r zymują z nie j ryby, jes t nade r dowcipny i c i eka -
wy. W y s z u k u j ą oni p r zy b rzegach rzek i r o z m a i -
tych z a w a d a c h ga la re towa tą ciecz, W k tó re j nagro -
madzone są i obwin ię te j a j a rybie; n a p e ł n i a j ą 
nią bu te lk i i s p r z e d a j ą je w łaśc i c i e lom s a d z a w e k . 

Skoro n a d e j d z i e p o r a w k tó re j się ik ra ta w y -
kluwa, p r z e d z i u r a w i a j ą z j ednego końca j a j c k u -
r z e , w y p r ó ż n i a j ą , n a p e ł n i a j ą nas tępn ie tą g a l a -
re towatą w o d ą , a za tkawszy szczeln ie , k ł a d ą p o d 
kurę k tó ra siedzi na j a j a c h . Po k i lku d n i a c h 
czasu po t rzebnego do rozwin ięc ia się i r oz ros tu 
za rodku rybiego t ł u k ą ja j ,e , z a n u r z a j ą j e w n a -
czyniu z w o d ą na s ł o ń c u w y g r z a n ą , i z a c h o w u j ą 
w n i em ten wodny p rzychówek , dopóki tyle n ie 
wzrośn ie , iż się bez s t a r ań obejść i znieść t e m p e -
r a t u r ę z e w n ę t r z n ą potra l i . W ówczas k ł a d ą ryby 
w sadzawki , gdzie n a b y w a j ą w kro tce n a t u r a l n e j 
wielkości; t emi p r o w a d z ą hande l z a t r u d n i a j ą c y l i -
czną kasse speku lan tów i ludzi p rzemys łowych* 

W j a z d do P e k i n u nie jes t b a r d z c w s p a n i a ł y : 
otoczony szańcami , w k tórych z n a j d u j e się"dzie-
sieć b r a m , tworzy p o d ł u ż n y k w a d r a t ; w iększa 
jest cześć ul ic d ług i ch lecz nie szerokich , cho-
ciaż ina ją 30 do 40 stóp sze rokośc i , p o n i e w a ż 
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wszyscy kupczący m a j ą p rawo r o z k ł a d a n i a towa-
rów da leko przed sweini t ro toa rami , aź do m a -
ł e g o ozdobionego ws tążkami m a s z t u , na k tó rym 
z n a j d u j e się napis zawie ra jący p o c h w a ł ę k u p c a . 

P a ł a c cesarski ma około p ó ł mil i roz leg łośc i ; 
t am to rozwiąz ły T a u - H u a n g w e g e t u j e pośród se-
r a j u swego i n iez l iczonego r z e z a ń c ó w t ł u m u . 
W i e l c y dygni ta rze , którzy wszyscy są Manczszu -
aini; m a j ą równ ież m i e s z k a n i a swoje w obwo-
dzie p a ł a c u . — Język tych z d o b y w c ó w n i e m n i e j 
o b u d z ą uwagę j a k chiński; n ic ma on p o d o b n e -
go do s iebie na c a ł e j z iemi . W ich p o c h o d n y m 
k r a j u , w tych roz leg łych okol icach k tóre się roz-
c iąga ją od północy wielkiego m u r u , z n a j d u j ą się 
ś lady d a w n e j ich cywil izacj i . 

J ęzyk M a n c z s z u ó w powin ien w ogólności b a r -
dzo za s t anawiać f i lologów i a r cheo logów. Jes t 
on tak bogaty , iż n i emożnaby powiedz i eć czy 
j e s t p ięknie jszy r a c z e j niż u t r u d z a j ą c y . W y r a z 
j e d e n dos ta teczny j e s t do wydan ia myśli c a ł e j ; 
m a on rozmai te wyrażen ia k iedy idzie o znacze-
n ie t e jże s a m e j osoby z rozma i tymi p rzymio ta -
mi . L u b o między wszystkieini d o m o w e m i zwie-
rzę tami , pies m a n a j m n i e j n a z w a ń w języku Mancz-
szuów, oprócz nazwisk s łużącyoh do rozróżnie-
n i a r o d z a j ó w , j ako to: kund le , charty, , w y ż ł y itp., 
ma j e d n a k i n n e n a oznaczenie w i e k u , koloru, 
s ierci i dobrych przymio tów. Jeśl i chcą ozna-
czyć psa który ma s ierć na uszach i ogonie ba r -
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dzo gęstą, używa ją wyrazu tayha. Jeśli pies m a 
pysk d ług i , takiż o g o n , uszy wielkie , wargi ob-
w i s ł e — wszystko to zawie ra się w wyraz ie Yo-
to, k tóry oznacza i psa tego i jego przymio ty . 

Jeś l i szczenię ta pochodzą z p o d ł e g o rodu na -
zywa ją się pesaris. 1'ies lub suk.T^ m a j ą c e d w a 
p ierśc ien ie żó ł te nad oczyma z w a n e są lurbe; 
kur i zaś kiedy jes t jak l a m p a r t cen tkowany . Je-
śli ma m o r d ę c c n t k o w a n ą , a resztę c i a ł a j edno-
s ta jnego k o l o r u , nazywa się p a t t f , jeśl i ma szy-
ję z u p e ł n i e b i a ł ą , c h a l u . Jeśl i ma na g łowic 
włosy w t y ł s p a d a j ą c e , ma nazwisko Balia; j e -
śli zaś p ó ł b ł ę k i t n e j p ó ł b i a ł e j ź ren icy , chizeri. 
Pies niski z k rzywemi i wywróconemi nogami 
nazywa sic kapari. Nazwan ie r o d z a j o w e i ogól-
ne psa jes t indagu, suki zaś nfeghen• Szczenię -
ta w s iódmym mies iącu nazywa ją niacha; od sió-
dmego do j edenas tego , nuz.nr; w szesnas tym m i e -
siącu w c h o d z ą do klassy indagu. Ich dobre l ub 
z łe p rzymio ty w y r a ż a j ą się tymże sposobem. J e -
den wyraz jes t oznaczen iem t rzech l ub cz te rech 
niekiedy r a z e m . 

Pek in znaczy dziedziniec północny. Mias to 
o t rzymało to n a z w a n i e kiedy cesarze mogolscy 
przenieśl i t am stolicę s w o j ą , która sic p ie rwias t -
kowo w Nankin ic z n a j d o w a ł a . 

Chiny n ie m a j ą n a z w i s k a w w ł a s n y m j ęzyku 
s w o i m , co przypisać na leży odosobnieniu tego 
k r a j u pomiędzy m o r z e m i pus tyn iami ; ponieważ 
Chińczykowie nie m a j ą z czćin p o r ó w n a ć k r a j u 
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Swego, u w a ż a j ą prze to m o n a r c h j ę tę za n a j p r z e -
dniejszą. T u n k i n , J a p o n j a , l n d o s t a n , są w ich 
oczach dz ik imi k ra j ami ; nic m a j ą oni lepszego wyo-
b rażen i a nawet; o E u r o p i e . K a ż d a dynas l ja n a -
d a j e adopcy jne iinic swoje C h i n o m ; pod f a m i l j ą 
p a n u j ą c ą nazywa ją się one Ya-tsin - que, a lbo 
królestwo wielkiej czystości; pod p a n o w a n i e m 
dynas t j i poprzedza jące j , n a z y w a ł y się Tayming-
que a lbo kró les two wie lk i e j świe tnośc i . N a z w a -
nie j ak ie im E u r o p e j c z y k o w i e d a j ą , zda je sio 
mieć począ tek swój w p o z d r o w i e n i u ch ińsk iem : 
tsin-tsin, t o j e s t w s s y s i i o czego kto chce-, w y r a z a m i 
tymi wi ta ją sic p rzy spo tkan iu . Nic dz iwnego » 
iż cudzoz iemcy nazwal i sineses, n a r ó d k tórego 
n ic znal i mowy, i k tóry na jp rzyzwoic ie j sądzil i 
n a z w a ć powtórzen iem ich pozd rowien i a . 

W s tanie w j a k i m się rzeczy z n a j d o w a ł y , o-
bccność moja w Pek in i e nie b y ł a bez n iebezp ie -
czeńs twa , szczególnie j z powodu c h a r a k t e r u re l i -
gi jnego w jakim tam zos t awa łem. Nikt może n ie u -
wicrzy kiedy p o w i e m czemu b y ł e m winien po-
w a ż a n i u jakiegoin tani d o z n a w a ł ; — oto o ty ło-
ści mojej . 

Chińczykowic sądzą o cz łow cku j edyn i e z s ta-
n u c i a ł a jego. Jeś l i jes t o tyły i z b r z u c h e m , 
p e w n y m być może z j ednan ia sobie p o w s z e c h n e -
go s z a c u n k u , a w razie za ta rgów j a k i c h , jeśl i za-
p r o w a d z o n y zostanie przed m a n d a r y n a sądowego, 
u r zędn ik ten s ł u c h a ć go będzie z względnością , 
k iedy tymczasem przec iwnik z u p r z e d z e n i e m i 
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tylko d la fo rmy w y s ł u c h a n y zos tanie ; większy 
b r z u c h z pewnośc ią wygra sp rawę . Wzg lędność 
ta z tąd pochodzi , iż w szczęśl iwym śmier te ln iku 
k tóry jes t p a n e m b r z u c h a t ego , u p a t r u j ą bogac-
twa i wygodnego życia oznak i ; równie b o w i e m 
w C h i n a c h j ak u wszystkich p o l c r o w n y c h ludów, 
gdzie bogactwo n a d a j e p e w n e znaczen ie osobi-
ste , c z u j e m y m i m o w o l n i e pot rzebę większego sza-
c u n k u i u s z a n o w a n i a dla tych o k tórych w i e m y 
że są w zamożnośc i . T y m sposobem więc l u -
dzie g ien juszem u nas obda rzen i , s t r awien i n a m i ę -
tnośc iami , z a p a ł e m do p racy i n a u k i , którzy b le-
dn ie j ą nad xięgami lub u s y c h a j ą pod c i ęża rem 
ogromu czynności , n ic czyni l iby żadnego w r a ż e -
nia na u m y s ł a c h Chińczyków; sądzil iby oni b a r -
dzo żle z ich powie rzchownośc i i tego p i e r w s z e -
go o n ich sądu j u ż b y zapewne nic zmieni l i . 

D r u g i m dowodem znakomi tego pochodzen i a i 
z a m o ż n o ś c i , jest d ługość p a z n o k c i , a w szcze-
gólności u ma łego p a l c a ; j es t to b a r d z o korzy-
stne ś w i a d e c t w o ; s zacunek jes t n i e o d ł ą c z n y od 
c z ł o w i e k a , o k tó rym wnosić m o ż n a że n ic p r a -
cu je . Dla tego więc z n a j d u j ą sic m a n d a r y n i i 
uczeni którzy m a j ą paznokcie na 5 l u b 6 ca l i 
d ług ie , i j a k k o l w i e k n iedogodnie to j e s t d la n i ch , 
j akko lwiek muszą chować c iągle p a l c e w r u r a c h 
b a m b u s o w y c h , n i emnie j p rze to s zacu j ą p a z n o k -
cie jak g ł o w ę swoją . W y s t a w i l i b y n a w e t może 
chętn ie j na n iebezp ieczeńs two g łowę , an iże l i za-
szczytne p r ó ż n i a c t w a swego cechy . http://rcin.org.pl
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T r y b u n a ł m a t e m a t y k ó w jest zawsze zajęty p r zez 
miss jonarzy , lubo R i a - R i n g , ostatni c e s a r z , b y ł 
n i ep rzy jac i e l em chrześc i jan , i n a w e t T a u - I I u a n g 
późn ie j ich p r z e ś l a d o w a ł . T c h o - l f , b i skup P e -
k i ń s k i , miss jonarz por tuga l sk i , k tó remu cesarz 
n a d a ł to ch ińsk ie i m i c , jes t zawsze w o b a w i e , 
od czasu jak T s i e n - t z e , jego p o p r z e d n i k na b i -
skups twie (Odeada to Rzymian in ) wygnany zos ta ł 
do T a r l a r j i M a n e z u s k i ć j , j a ^ obwin iony i p r z e -
konany o wspólnic two w rozszerzaniu rc l igj i eu-
rope jsk ie j . W s z e l a k o myśl widzen ia kiedyś Chin 
ca łych do rcligji ch rześc i j ańsk ie j n a w r ó c o n y c h , 
gdyby przy pomocy wojsk angie lskich p o t o m e k 
Mingów p o w r ó c i ł na t ron swych o jców, z d a w a -
ł a inu się za s ług iwać na u w a g ę ; zapewnia j ą bo-
w i e m , iź p r e t e n d e n t R ih - ming zos ta łby c h r z e -
śc i j an inem, i źc większa część j e m u p rzy jaznych 
w Quang- tung i Quang-s i juz są ch rześc i j anami . 

W czasie p rzybyc ia naszego do Chin , w y p a d k i 
na zachodz ie z a j m o w a ł y ba rdzo Manczszuów. Mi-
nis ter C h a n g - l i n g m i a ł z a m i a r ruszyć osobiście 
p r zec iwko oswobodz ic ic lowi . Z ł ą c z y ł on się z 
d w o m a ko rpusami po 8,000 k a w a l e r j i t a t a r sk ie j 
wynoszącymi ; byli to j e n e r a ł o w i e Yang-yri-chung 
i I l u - l o n g - h o ; r ządca Ras l fgaru , Ring- ts ing , b y ł 
m o c n o nac iśn iony przez pows tańców w stol icy 
swoje j . . . . 

Giacomó Zappi nic da j e poznać w p a m i ę t n i k u 
swoim, ani p o b u d e k ani r ezu l t a tów t a j n y c h s w e j 
iinssjt. Z a c h o w u j e on mi lczenie względem na -
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rad jak ie m i a ł z z w i ą z k o w y m i N e n u p h a r i Triady. 
Zdaje się, iż missjona,ri.e z n a j d u j ą c y się w Pek i -
nie, równic j a k bit kup miasta tego, na r zekać muszą 
na n ie to le ranc ję Manczszuów, i cp jes t dz iwnić j -
sZem , ze ł ą c z ą s p r a w ę swoją zc s p r a w ą m u z u ł -
m a n ó w w k r a j u os iad łych , na cze le k tórych zna j -
du je się Chang-Ri -Yih , naczelnik pews tan ia . J a -
k iekolwiek być mog ły s tosunki Giacoina z mo-
ca r s twem k tóre mu polec i ło to zwiedzen ie i roz-
poznanie niebieskiego państwa, wnosić m o ż n a 
iż Anglicy u k ł a d a j ą w mi lczen iu zamia r wmie-
szania się do z a b u r z e ń lego k r a j u . "Wszelako, 
od r . 1826, w którym autor to p i sa ł , rzeczy zmie -
niły s w ą pos tać . C h a n g - E L i - V i h zos t a ł zwycię-
żony, a le a ie zniszczony zupe łn i e ; zda j e się j e d n a k 
iż zawsze wie le sic spodz iewają po towarzys twach 
które się coraz b a i d z i e j rozga łęz i a j ą . 

VIII. 
WIADOMOŚĆ O PROWINCJACH PÓŁ-
NOCNYCH PAŃSTWA OTTOMAŃSKIE-

GO I O ICH LUDNOŚCI. 
(?, Dzień. J -u i dc:; Yoya.ges.) 

Mieszkańcy T u r c j i europe j sk ie j winni są pocho-
dzenie swoje rozmai tym ludo in , i mogą dziś być 
podzieleni n a p i ę ć odmiennych n a r o d ó w : T u r k ó w , http://rcin.org.pl
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G r e k ó w , A l b a ń c z y k ó w , S ł a w i a n i W o ł o c h ó w . 
Dwa p i e rwsze dosyć są znane; nie tak jest z trze-
m a i n n y m i , które za ludn ia j ą w znaczne j części 
p r o w i n c j e pó łnocne c e s a r s t w a , od A d r j a t y k u aż 
do Morza Czarnego. I lozlcgłe okolice p r z e r ż n i ę -
t e r zekami Sawą i D u n a j e m , r ó w n i c j a k te któ-
r e się rozciągają na pó łnoc góry H e m u s , r zadko 
są zwiedzane przez p o d r ó ż n y c h , a ich topogra -
f j a zbyt dotąd ogólnie jes t oznaczona . W krai-
n a c h tych zamieszkanych p r z e z ludy na p ó ł d z i -
k i e , b a r b a r z y ń s k i e tylko w y r a ż e n i a oznaczają 
m i e j s c nazwiska , a ludy zawsze są pod l eg ł e wię-
c e j niż b a r b a r z y ń s k i e m u rządowi . W Bośni, I i ro-
acji , Bulgar j i i Se rwj i znamy tylko n iekomple-
tny ka ta log miast i wiosek. K i e d y wsze l ako pro-
w i n c j e te więce j obecnie z a j m u j ą c iekawość p u -
b l i c z n ą niż k iedykolwiek , n i c b ę d z i e d la czytel-
n ików oboję tną rzeczą jeśli zwróc imy na nie ich li-
ny. Będz iemy więc s tara l i się ile możności , rzu-
cić n i e j ak i e ś w i a t ł o na tę t a k m a ł o u p r a w i o n ą 
cześć statystyki europejskie j . 

A l b a n j a b r a n a b y ł a częs tokroć za E p i r . •Łań-
cuch P i n d u i gór Akrocerauneńskich" , k tóre są 
p ie rwszego g a ł ę z i ą , oddziela te dwie prowincje , 
z k tó rych Alban ja na pó łnoc , E p i r zaś na po łu -
dnie ł a ń c u c h a tego jes t położony. Alban ja jest 
d a w n ą g recką l u b macedońską I l l i r j ą ; rozciąga 
się ona ku półmocy aż do Dą lmac j i aus t r jack ie j , 
i ma s w ó j odmienny od s ławi ans ki ego język. Być 
może iź język t e n pochodz i od dawnego l l ly ry j -http://rcin.org.pl
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skiego który zag iną ł , a le z n a j d u j e się w nim wie -
le wyrazów pochodzenia greckiego lub ł ac ińsk ie -
go ; n ic m a on a l f abe tu p i s a n e g o , a le b r z m i e n i a 
g łosek m a j ą wie le podob ieńs twa do j ęzyka f r a n -
euzkiego. A lbańczykowic da ją k ra jowi s w e m u 
nazwisko Skip, sobie samym zaś Skipitar. N a -
zwanie Amautów a lbo Arwanilów k tóre im d a -
ją T u r c y pochodz i z greckiego j ęzyka . Albań-
czykoYtic u ż y w a j ą języka tego pisząc, i we wszy-
stkich u k ł a d a c h pub l icznych . L u d ten z d a j e 
się pochodz ić z rodu ba rdzo starożytnego, a m o -
że n a w e t od p ie rwszych I l ly ry jczyków, k tórzy w 
części podlega l i k ró lom Macedon j i i E p i r u , a 
następnie w p o d o b n y ż sposób R z y m i a n o m ; a le 
po łożenie o d . ś rodka p a ń s t w a o d d a l o n e , o raz 
n iedos tępne góry, za s ł an ia ły ich zawsze p ó ź n i e j 
od n a p a d ó w b a r b a r z y ń c ó w pó łnocy . W e p o c e 
wojen k r z y ż o w y c h , A lban j a z n a j d o w a ł a się n a 
drodze chrześc i j anom z a c h o d n i m ; p r z e b y w a ł y j ą 
często ich w o j s k a , a wszystkie k ron ik i owocze -
snc mówią o Albańczykach , j ak o na rodz ie l i -
cznym i w o j o w n i c z y m . W i e l u z pomiędzy n i c h 
uda ło sic za Krzyżownika in i i rozproszy ło się po 
Grecj i . Dziś n a w e t , cześć znaczna Grec j i w s c h o -
d n i e j , n i e m n i e j ki lka powia tów More i i w y s p , 
są za ludn ione przez Albańczyków, którzy pozo-
stali c h r z e ś c i j a n a m i ; a co d z i w n i e j s z a , iż z n a j -
du ją się osady Albańczyków z d rug i e j s t rony A-
dr ja tyku , w górach Abruzzo w k ró les twie Neapo-
l i tańskiem , mówiących językiem oddzie lnym , i 
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z a c h o w u j ą c y c h d a w n e ubiory i obycza je swej 
s ta rożytne j ojczyzny. 

Albanja jest j e d n ą z prowincj i na j ludn ie j szych 
p a ń s t w a Ot tomańskicgo , i zawie ra około mi l jona 
m i e s z k a ń c ó w . Wszyscy męzczyzni są film żoł-
n ie rzami i zac iąga ją się d o b r o w o l n i e , podobn ie 
j a k Szwa jca rzy , do s łużby rozmai tych mocars tw, 
nic t roszcząc się b y n a j m n i e j o s łuszność sp rawy 
za k tórą wa lczyć m a j ą . S łuży l i oni zawsze w 
woj ska t u r e c k i e m ; s k ł a d a j ą także znaczny kor-
pus na żo łdz ie Paszy Egiptu M c h c m c t a Alego, 
który sam jes t Albańczykiem z urodzenia ; zna-
komita ich l iczba z n a j d u j e się również w s łuż -
b ie rządów b a r b a r e s k i c h ; a ń a k o n i e c , k ró lowie 
Neapo l i t ańscy n i i c ^ zwykle d w a pu łk i Albańczy-
ków w wojsku s w o j ć m , i ci uchodzi l i za n a j l e p -
szych żo łn i e rzy . Skromni i oszczędni , a le nie-
powściągnicni w r a b u n k u , wojownicy ci zgroma-
dzal i n iek iedy w czas ie w y p r a w swoich dosyć 
znaczne s u m m y , k tó re dozwa la ły im po un ikn ie -
niii n iebezpieczeńs tw wo jny , powracać do lu-
bych dolin dla p rzepędzen ia tam reszty życia w 
zamożnośc i i pokoju . Albańczykowie stali się 
n i e r az s t raszl iwymi Wysok ie j P o r c i e , a pod 
swym s ł a w n y m wodzem S k a n d c r b e r g i c m , opie-
rali się d ługo S u ł t a n o m , i walczyl i korzys tn ie z 
c a ł ą potęgą ot tomańskicgo pańs twa . W ostatnim 
wieku w czasie w o j n y Moreockie j , powsta l i zno-
wu p r z e c i w k o T u r k o m , i gdyby stary Ali, pasza 
Jan iny , mn ie j b y ł okru tny , mógłby b y ł za ich 

l i i 
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pomocą podb ić znaczną część T u r c j i eu rope j -
skiej . 

Albańczykowie dz ie lą się na wic i e l u d ó w al-
bo gmin m u n i c y p a l n y c h i f e u d a l n y c h , częstokroć 
w wa lce pomiędzy sobą będących , a l e wszys tk ich 
de facto p r a w i e n iepod leg łych P o r c i e O t t o m a ń -
skiej . Są w p a w d z i e t u r e c c y r z ą d c y w A l b a n j i , 
pomiędzy k tó rymi pasźowie B e r a t u i Scodra al-
bo Scu ta r i w p ie rwszym stoją rzędz ie ; a le P o r t a za-
wsze p r a w i e jes t zn i ewolona w y b i e r a ć ich z po-
między k ra jowców; w ł a d z a ich m n i e j jest samo-
wolna; za leżą oiii m n i ć j b e z p o ś r e d n i o od dz i -
w a c t w a s u ł t a n a , a często godność ich z o j c a spa -
da n a syna . S ł a w n y Ali P a s z a , k tóry p o d b i ł 
dwie t r zec ie części Alban j i , w y t ę p i ł r ó w n i e ż zna-
czną l iczbę Bejów, a lbo m a ł y c h despo tów f e u -
d a l n y c h ; a le od ś m i e r c i jego wszys tko c o f n ę ł o 
się do d a w n e g o s t anu . Omer Br ione jes t dz i s i a j 
j e d n y m z na j znakomi t s zych Albańczyków. 

Albańczykowic c h r z e ś c i j a n i e , k tó rzy s k ł a d a l i 
t rzec ią część p r a w i e ludnośc i tej p rowinc j i , są ró -
wnież zawsze pod b ron ią , i p o d o b n e m u ż o d d a j ą 
się z awodowi j a k ich w s p ó ł z i o m k o w i e m u z u ł -
m a ń s k i e j re l ig j i . 

E p i r w ł a ś c i w y leży n a p o ł u d n i e Albanj i i roz« 
ciąga się aż do odnogi Ambracfeńskićj , k t ó r a j ą 
oddziela od A k a r n a n j i , a lbo G t ć c j i z a c h o d n i e j . 
Jest to k r a j z u p e ł n i e g reck i z o b y c z a j ó w , re l ig j i 
i mowy, choc iaż n i ek tó re n a d m o r s k i e i p ó ł n o -
cne p o w i a t y zamieszkane sa w części przez Al . 
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hańczyków n a j w i ę c ć j m u z u ł m a n ó w ; a l e c a ł a ś rod -
kowa k r a i n a jes t z u p e ł n i e g recka . Od śmie rc i 
Paszy J an iny , n ieszczęś l iwy E p i r b y ł w i d o w n i ą 
n a j o k r o p n i e j s z y c h srogości i p rześ l adowan ia c a ł e j 
ludnośc i ch rze śc i j ańsk i e j . 

Na p ó ł n o c Alban j i l eży p rowinc j a t u r ecka Bo-
8nja, k t ó r a s t a n o w i ł a część d a w n e j Moes j i . Z n a j -
d u j e s ię ona dziś pomiędzy g r a n i c a m i a u s t r j a c -
k iemi D a l m a c j i , R r o a c j i , S ł a w o n j i i s t anowi 
część pos i ad łośc i tu reck ich n a j w i ę c e j w y s t ę p u -
j ą c y c h k u k r a j o m n i e m i e c k i m . Bosnjacy, r ó w n i e 
j a k S e r w j a n i e i B u l g a r o w i e p o c h o d z ą z r o d u 
S ł a w i a ń s k i e g o , i m ó w i ą d j a l ck tc in tego j ę z y k a 
j a k i p a n u j e w D a l m a c j i , Kroac j i i między S ł a -
w i a n a m i b e r ł u Aust r j i p o d l e g ł e m i. Bosn jacy są 
w ogólnośc i s i ln i i m ę ż n i ; k r a j ich b y ł d ł u g o 
ł c a t r e m w o j e n między T u r c j ą , Aus t r ją i r zeczpo-
spol i tą W e n e c k ą ; lud t en pozos t a ł zawsze od te-
go czasu w o p ł a k a n y m s tan ic b a r b a r z y ń s t w a ; za-
r z ą d z a n im p a s z a , i r e z y d u j e w Servai . Część 

.mieszkańców w y z n a j e i s l amizm, inni w znaczn ie j -
szej l iczbie są ch rześc i j anami , i dz ie lą się między 
.sobą « a k a t o l i k ó w i s ch i zma tyków G r e k ó w . Kro -
a c j a t u r e c k a jest m a ł a p r o w i n c j a d o t y k a j ą c a Bo-
«n j i . Bosn jacy m a h o m e t a n i e żyją j eszcze pod 
r z ą d e m f e u d a l n o - dz i edz icznym; nacze ln icy ich 
p r z y b i e r a j ą t y t u ł A g ó w , i winn i są być pos łu -
s z n y m i k a ż d e m u skin ieniu s u ł t a n a , oraz s łużyć 
iHH osobiście z pewną liczlną p o d d a n y c h swoich. 
W o j o w n i c y Bosnji i Albanj i s k ł a d a j ą więc posi ł -
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kowe n ie jako wojska , k tóre tyle są uży t eczne dla 
T u r c j i , i le l ekka j a z d a W ę g i e r s k a i Inne n i e r e -
gu la rne woj ska w a r m j i aus t r j ack ie j . Urządzen ie 
tych d w ó c h p r o w i n c j i , z u p e ł n i e wo j skowe w y -
chowan ie m i e s z k a ń c ó w , n a t u r a n a w e t ich gó-
rzystego k r a j u , wszys tko p rzyczyn ia się do uczy-
n ien ia sn j aków i A lbańczyków l u d a m i n a j b i -
tnie jszymi w T u r c j i eu rope j sk i e j . 

P r o w i n c j a , a lbo j a k j ą r ó w n i e ż n a z w a n o kró-
les two S e r w j i , j e s t n a j w i ę c e j ucywi l i zowanym z 
k r a j ó w t u r e c k o - s ł a w i a ń s k i c h . I s t n i e j e t am język 
pisany, k tóry u w a ż a n y jes t r ó w n i e ż za n a j w i ę c e j 
w y k s z t a ł c o n y między rozmai tymi s ł awiańsk imi 
d j a l e k i a m i (*), i k tóry w y ł ą c z n i e p r a w i e u ż y w a -
ny j e s t we wszys tk ich czynnośc iach cywi lnych i 
d u c h o w n y c h . S e r w j a n i e w y z n a j ą re l ig ję ch rze -
śc j ańską i n a l e ż ą do kaśc io ła g r e c k i e g o ; m a ł a 
l i czba m u z u ł m a n ó w z n a j d u j ą c y c h się w tym k ra -
j u , p r z e b y w a w m i a s t a c h . Na począ tku ostatnie« 
go wieku , kiedy X i ą ż c Eugien jusz w z i ą ł Be lg rad , 
mias to to, równic j a k część S e r w j i us t ąp ione zo-
stały Aust r j i przy z a w a r c i u t a t u ; a le T u r c j a 
odzyska ła j e po n iepomyś lne j dosyć w o j n i e Jó -
z e f a I I . Aust r ja wsze lako z d a j e się zawsze j e . 
SZCŁC z a c h o w y w a ć p r a w a swoje d o p ro t ek to ra -

(*) Serwjanie m a j ą poezję narodową. Jeden z ich lite-
ratów P . W u k ogłosił zbiór poezji ludu w 3ch toniach w 
Lipsku 1824. Z tych wiele jest t łumaczonych tale na an* 
gielski jak i na f rancuzki język. 
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lu Se rwj i . Od śmie rc i s ł a w n e g o J e r z e g o C z e r -
n y , który osta tni raz podniós ł s z t anda r p o w s t a n i a 
p rzec iwko T u r k o m , i d ługo korzys tn ie z n i m i 
w a l c z y ł , S e r w j a n i c uzyskal i n iek tó re p rzywi le j e , 
i więce j nieco używa l i n iepodleg łośc i aniżel i in -
n i p o d d a n i pańs twa Ottomańskiego. Mogą oni być 
uzb ro j en i u siebie i m a j ą r ząd m u n i c y p a l n y . 

P r z y d a m y tu k i lka spos t rzeżeń wzg lędem woj -
skowo-fcuda lnego sys tematu T u r k ó w . Kiedy s u ł -
t a n o w i e ottóinairiscy zawojowa l i Byzantyńskie p a ń -
s t w o , rozdzie l i l i z i emie między żo łn i e rzy s w o -
ich; m e c z e t y również uposażone zos ta ły częścia-
Ini r o z l e g ł y c h p o s i a d ł o ś c i , z k tó rych większą 
ćzęlć o t r zyma l i w l e n n i c t w o znakoini ts i d o w ó d z -
cy wojska , l u b nacze ln i cy , k tó rzy p o d d a j ą c się 
za razem i islainizin p rzy jmowal i . T o ż samo dz ia -
ł o się w Azj i mn ie j sze j , w A lban j i , Bosnji i M a -
c e d o n j i . Aga a lbo nacze ln ik f e u d a l n y m ó g ł za 
o p ł a c e n i e m p e w n e j s u m m y , n a b y ć p r a w a p r z e -
nies ienia l c n n i c t w a swego na s y n a ; jeśl i t e j o-
śtróżności z a n i e d b a ł , p o s i a d ł o ś ć s p r z e d a w a n a by-
ł a pub l iczn ie więce j d a j ą c e m u , a le często b a r d z o 
s t a w a ł a się p r zedmio t em k r w a w y c h walk pomię-
dzy w s p ó ł u b i c g a j ą ć y m i się o n ią . Począ tkowo, 
p o s i a d ł o ś ć , zc śmierc ią l e n n i k a , p o w r a c a ł a do 
s u ł t a n a , k tóry pobrawszy z n ie j roczny dochód, 
d a w a ł j ą w nagrodę k tó remu z wodzów swoich , 
l u b synowi którego z Agów; ale zwycza j ten u-
s t a ł , a na ju lub i eńszy dworzan in s e r a jowy n ieś in ia ł -
by dzis ia j p rzez o t rzymanie p o d o b n e j da rowizny , http://rcin.org.pl
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ani w Alban j i , ani w Bośnj i l u b pomiędzy T u r -
Komanami w Azji, pozbawiać syna spuścizny po 
ojcu na niego spada j ące j . T y m sposobem lennie-
twa s t a ły się dz iedz icznemi w c a ł e j Azji. N a -
czeln icy T u r k o m a ń s c y p r o w a d z ą w nich życie 
p a t r y a r c h a l n c , a w raz ie po t rzeby u d a j ą się na 
wyprawę z c a ł ć m pokolen iem swych p o d d a n y c h , 
pasterzy l ub ro ln ików. Z tąd owa n i ezmie rna l i-
czba ludzi do boju zda tnych , j a k ą T u r c j a z Azj i 
o t rzymywać może . S i ły te s ł a b y m bez wą tp i e -
nia są zas i łk iem w wojn ie z a c z e p n e j , a le opór 
stawić mogą silny, z w ł a s z c z a gdyby n ieprzy jac ie l 
chc i a ł dostać się do ś rodkowego p u n k t u pań-
stwa. 

L iczbę wie lk ich l enn ic tw T u r c j i eu rope j sk ie j 
podają na 900, l enn ic tw zaś d rug iego r zędu na 
8,000. L i c z b a ich w Azji jes t p r a w i c taż s a m a . 
Niektóre rodziny jak np: I i a r a - O s m a n O g l u , l u b 
l i a n ó w K r y m s k i c h , pos i ada ły tym sposobem od 
wieków prowinc je c a ł c . Po tomkowie tych osta-
tnich schronisvszy się d o R o m a n j i , po zawojowa-
niu k r a j u p r zez Ross jan , roszczą j a k w i a d o m o 
p r a w a do t ronu Kons tan tynopol i tańsk iego , po wy-
gaśnięciu fami l j i p a n u j ą c e j . 

P r o w i n c j a R u l g a r j i , t rzeci z k r a j ó w tu r ecko -
s ł a w i a ń s k i c h , rozc iąga się n a z a c h ó d S c r w j i , 
Wzdłuż p o ł u d n i o w y c h brzegów D u n a j u aż do 
Morza Czarnego. Oddzie lona jes t od R o m a n j i na 
po łudn i c p a s m e m góry H e i n u s . Bu lga rowie są 
w większe j części ch rześc i j anami ob rządku g r c c -http://rcin.org.pl
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kiego, m ó w i ą po s ł a w i a ń s k u i g recku; w i ę c e j je-
dnakże z n a j d u j e się m u z u ł m a n ó w między n imi a -
niżel i w S e r w j i . I i r a j j e s t zyzny; lud dosyć p rze -
myś lny , a le pogrążony w niewiadoiności i nie-
z n a j ą c y p i sma. Bu lga r j a ma przesz ło mil jon mie-
szkańców. P r o w i n c j a ta w y c i e r p i a ł a wiele pod-
czas os ta tn ich wo jen ; ludność m u z u ł m a ń s k a zo-
s t a ł a w z n a c z n e j części p rzez oręż i powie t rze 
wy tęp ioną . 

Roz l eg ł e p rowinc je W o ł o s z c z y z n y i Mul t an 
mogą być u w a ż a n e dzis ia j za o d e r w a n e zupe łn i e 
od p a ń s t w a o t tomańsk iego . Mieszkańcy ich zo-
bowiąza l i sic o p ł a c a ć h a r a c z s u ł t a n o w i , zos tawia -
j ąc sobie wsze lako p r a w o wyb ie r an i a r z ą d c ó w z 
pomiędzy swoich wspó ł z iomków. Z tego przy-
w i l e j u zostali na począ tku ośmnastego wieku 
wyzuc i , a kiedy Hospoda rowie i ich d w o r z a n i e 
zbogaca l i s ię przez u c i e m i ę ż e n i e k r a j u , widz iano 
coroczn ie p r zybywa jących T u r k ó w , którzy o p a -
t rzeni f i rmanem s u ł t a n a zab ie ra l i byd ło , mas ło , 
sery , d r z e w o , i p ł a c i l i te p rzedmio ty po cenie 
j a k ą im się dowoln ie u s t anowić podobało ; ponie -
w a ż obie te p r o w i n c j e n a z w a n e były bu fe t ami al-
bo s p i c h r z a m i su ł t ana . J eden z na jnowszych hi-
s t o r y k ó w T u r c j i (*) p rzeds tawia p rze raża j ący 
ob raz s tanu tych l u d ó w : «Zbrodn ia rze , mówi on, 
»skazani na ciężkie p race w kopa ln iach , saini 

(*) Hr. Salaberry. http://rcin.org.pl
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»tylko mogl iby zazdrościć losu n ieszczęś l iwych 
» W o ł o c h ó w . « 

Mieszkańcy dwóch tych p rowinc j i p o c h o d z ą od 
s ta rożytnych D a k ó w i rzymskich z d o b y w c ó w , z 
nie jakic in pomieszan iem z S ł a w i a n a m i . M ó w i ą 
oni d j a l e k t e m ł a c i ń s k i m albo r a c z e j zepsu tą ł a -
ciną, i nazywa ja sami siebie Pamiętni a lbo Piu-
mniasłi. L u d S iedmiogrodzk ie j ziemi m a toż 
samo pochodzen ie , a l e od czasu j ak p r o w i n c j a ta 
p r z y ł ą c z o n ą zos ta ła do cesa rs twa aus t r j ack i ego , 
znacznie się z n i e m c z y ł a . J e s t to lud p o w o l n y 
i po ję tny , a le nie z n a j ą c y czynności , i w n i e w i a -
domości pogrążony . Z iemia Wołoszczyzny r ó -
wnie j a k M u l t a n jest z y z n a ; imic W a l a c h , k t ó -
re po s ł a w i a ń s k u znaczy pas te rza , n a d a n e im zo-
s ta ło od czasu p i e rwsze j w ę d r ó w k i tych l u d ó w , 
k tóre w r a z z l i czncmi t r z o d a m i s w e m i , rozpo-
s t a r ły się po k r a j a c h n a p o ł u d n i e D u n a j u l e z ą -
c y c h ; po tomkowie ich z a m i e s z k u j ą dziś j e s z c z e 
pasino gór P i n d u oraz n iek tó re części M a c e d o n j i 
i T r a c j i , gdzie p r o w a d z ą zawsze , i p r a w i e w p ie r -
w i a s t k o w e j jeszcze p r o s t o c i e , życie pas t e r sk i e . 
Zbudowali oni mias to w M a c e d o n j i , no szące 
nazwisko T^ascopolis, k t ó r e dosz ło do p e w n e g o 
s topnia pomyś lnośc i p r z e d stu la ty , a le p ó ź n i e j 
przez ł u p i e ż c z e h o r d y Albańczyków zniszczone 
zostało; m i e s z k a ń c y s c h r o n i l i się do W ę g i e r . 
W o ł o s i s t anowią dziś znaczną część ludnośc i t e -
go k r ó l e s t w a , i z a c h o w u j ą zwycza je i niowc swo-
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ją , czem różn ią się ocl S ł awian i Madz ia rów sk ła -
d a j ą c y c h ludność Węgie r . 

W o ł o s i i M o ł d a w i a n i e wyzna j ą w ogólnośc i rc-
l igje chrześc i j ańską , i należą do kościo ła grec-
kiego. Przyję l i oni a l fabe t s ł awiańsk i . W o ł o -
szczyzna liczy około ini l jona mieszkańców, a Mul-
tany p o ł o w ę tć j ludnośc i . Osta tnia ta p rowinc ja 
rozc iąga ła się niegdyś aż do P r u t u ; a le od czasu 
osta tnich t r ak t a tów, rzeka ta zos t a ł a g ran icą mię-
dzy Rossją i T u r c j ą . 

Z resz tą , na jwiększa n iepewność p a n u j e w s ta-
tystyce p a ń s t w a ot tomańskicgo. T u r c y nie u t r z y -
m u j ą w c a l e spisów, i przez przybl iżen ie tylko 
j edyn ie można oznaczyć ludność p rowinc j i ich 
p a n o w a n i u pod leg łych . P o d a t e k p o g ł ó w n y na-
we t n ie inoźe s ł u ż y ć za wskazówkę do obl icze-
nia l iczby R a j a s ó w a lbo chrześc i j an którzy go o-
p ł a c a j ą . N iegdyś , op ł acany b y ł j ak s a m o na-
z w a n i e jego wskazu je , od k a ż d e j g łowy; a l e od 
d a w n a już , w y m a g a j ą go od p rowinc j i w sum-
m a c h o g ó l n y c h , t ak i ch jakie p rzy p ie rwszem u-
s t anowicn iu naznaczone by ły , bez w z g l ę d u na 
zmnie j szen ie ludności we wszys tk ich p r a w i c pro-
w i n c j a c h t u r e c k i c h . Żyjący więc obowiązani są 
do p ł a c e n i a za n ieży jących lub n i e o b e c n y c h . Ra-
c h u b y podróżnych i j eografów różnią się p rze to 
znaczn ie pomiędzy sobą. Biorąc w przec ięc iu , 
n a s t ę p u j ą c e o t r z y m a m y rezu l t a ty : 
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LUDNOŚĆ T U R C J I E U R O P E J S K I E J . 

W o ł o s z c z y z n a i Mul tany . . . 1,400,000. 
S c r w j a 050,000 
Bośn ja , K r o a c j a , Hc rzegowina . 700,000 

W ogóle 9,890,000 

Dz ie l ąc ludność tę n a n a r o d y , z n a j d z i e m y o-
ko ło 3,000,000 G r e k ó w , 2,500,000 Ś ł a w i a n , 
2,000,000 T u r k ó w , oko ło 1,000,000 Albańczyków, 
1,500,000 W o ł o c h ó w a lbo R u m n j a s t ó w . Grecy 
i T u r c y rozproszen i są po wszystkich p r o w i n c j a c h ; 
A lbańczykowie i W o ł o s i ży ją |i*ównifcz i w osa-
d a c h za g r a n i c a m i swe j p i e r w o t n e j o jczyzny . J e -
śli n a k o n i c c podz ic l imyl ludność tę na w y z n a n i a 
r e l i g i j n e , okaże się 3,000,000 m u z u ł m a n ó w , ł ą -
cząc w to n roze l i l ów c lbańsk ich i s ł awiańsk ich , 
6,000,000 chrześc i jan w y z n a n i a g r eck i ego , 500,000 
ka to l ików, oraz 390,C00 żydów. 

Co do T u r c j i a z j a t y c k i e j , r a c h u b a n i epewnió j -
sza jes t j e s zcze . Azja m n i e j s z a , a lbo Anatol ja 
(Anadu l i ) jak ją T u r c y n a z y w a j ą , z a w i e r a , jak 
m n i e m a j a ^ około 3,000.000 m i e s z k a ń c ó w , Annć* 
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B u l g a r j a . . * 1,200,000. 
A l b a n j a . 800,000. 

Epii ' ó s . • • . . , . . 370,000-
M a c e d o n j a 500,000. 
R u m e ! j a a lbo T r a c j a 2,300,000. 
T c s s a l j a * . . . 370,000. 
C r e c j a w ł a ś c i w a , M o f e a i wyspy 1,300,000. 
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n j a 1,500,000 Mezopota ra ja , I r a k i R u r d y s t a n , 
2,000,000, co wynosi w ogóle 11,000,000 na T u r -
cję A z j a t y c k ą , a z a t e m na c a ł e pańs two Otto-
m a ń s k i c oprócz Egiptu około 21,000,000. Na o-
g r o i n n e j przes t rzeni z iemi tego p a ń s t w a , Azja 
mn ie j s za jest j edyną p r o w i n c j ą gdzie T u r c y s tano-
w i ą massę ludności ; j es t to z a r a z e m kolebka ich 
p a ń s t w a . W s z ę d z i e indzie j , jeśli n a w e t w y j m i e -
m y od tego K o n s t a n t y n o p o l , mogą być u w a ż a n i 
za osadn ików woj skowych . Z n ich s k ł a d a j ą się 
garn izony t w i e r d z wszys tk ich , oni s p r a w u j ą u r z c -
da pub l i czne , l ub ży ją z swych f e u d a l n y c h docho-
dów, z pens j i od r ządu p o b i e r a n y c h , z m o n o p o -
l ó w )akie u s t a n a w i a j ą , j ze zdz i e r s tw jak ich sic 
dopuszcza j ą na n i e w i e r n y c h . W s z y s c y są zb ro j -
n i , i obowiązan i do s ł u ż b y w o j s k o w e j na k a ż d e 
w e z w a n i e . Nie wie lu między n i m i t rudn i sic u -
p r a w ą ro l i . U w a ż a ć t a k ż e na leży , iż p o m i ę d z y 
T u r k a m i europe j sk imi , n ie sami ty lko p o t o m k o -
w i e p i e rwszych z d o b y w c ó w albo dawnye l i Os inan-
l i sów sio z n a j d u j ą ; l iczbę ich powiększy l i r e n e g a -
ci z rozmai tych k r a j ó w , ko le jn ie p o d b i j a n y c h . 

Na to często w z n a w i a n e p y t a n i e , czyli T u r c y 
dzisiejsi odrodzi l i się od p r z o d k ó w swoich w e -
p o c e z a w o j o w a n i a k r a j u , m o ż n a o d p o w i e d z i e ć , 
iż są takimi jeszcze jak imi ich n a m wystawial i au -
to rowie p ię tnas tego w i e k u , i że zachowa l i do tąd 
też s ame d o b r e i z ł e p rzymio ty swoje . Niedo-
ł ę ż n i w pokoju , k rwi p ragnący kiedy są roz ją t r ze -
ni , chc iwi poddanych s w y c h c iemiężcy, a le w o-
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golnosci poczc iwi w pos tępowaniu z cudzoz iem-
cami , n iszczą oni ws ie c a ł e i w z n o s z ą z a r a z e m 
szp i t a l e : s z a n u j ą ważność p rzys ięg i , ale poga r -
dzają za sadami naszego p r a w a publ icznego; zdol-
ni są do u c z u ć h o n o r u , lecz nigdy p r a w i e nie 
z n a j ą litości,- p rzywiązan i do m o n a r c h j i , l ubo 
często b u n t u j ą się p r zec iwko p a n u j ą c e m u su ł t a -
nowi; oddan i zmys łowośc i i n icznający de l ika tno-
ści w roskoszacb , lubo dosyć u m i a r k o w a n i w u -
żywan iu n a p o j ó w i poka rmów, znoszą bez sze-
m r a n i a n a g ł e przejśc ia z n a j w i ę k s z e j okaza łośc i 
i zbytku do na jwiększe j nędzy. Są pospol ic ie do-
brymi o jcami i m ę ż a m i , pomimo w i e l o ż e ń s t w a , 
k tóre z r e s z t ą nie tak jest częste pomiędzy n imi jak 
powszechn ie m n i e m a j ą , i z którego większa cześć 
korzysta j edynie p rzez p różność i chęć świc tn icn ia 
okaza łośc ią se ra ju . Z d a r z a j ą się p o m i ę d z y n i m i 
p r zyk ł ady n a j t k l i w s z e j p rzy jaźn i , obok w y d a r z e ń 
n a j o k r u t n i e j s z e j zemsty; odwaga ich rozwi j a się 
n iek iedy z ryce r ską n icu lęk łośc ią , n iek iedy z o -
boję tnością s t o i cką ; r z u c a j ą się częstokroć po-
śród sze regów n i ep rzy j ac ió ł , n ic z w a ż a j ą c b y n a j -
mnie j na l iczbę , lub dozwa la j ą się m o r d o w a ć z 
lu lką w gębie; p r z e c h o d z ą z n i epo ję t ą spokojno-
ścią z p a ł a c u na wygnan ie , z t ronu n a r u s z t o w a -
nie , poświęca ją życie w ł a s n e r ó w n i e oboję tn ie 
jak d o k o n y w a j ą n ieszczęś l iwe swe ofiary, u w a -
ża jąc się zawsze za n i e w o l n i k ó w n i e o d w o ł a l n e -
go p rzeznaczen ia , a lbo za s t rasznych w y k o n a w -
ców jego w y r o k ó w . T a k a jest dzis iaj j eszcze 
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inassa l u d u tureckiego. Z n a j d u j e się j e d n a k ż e 
miedzy nim klassa w ięce j n i e r ó w n i e z e p s u t a , to 
j e s t ta co s k ł a d a d w ó r s u ł t a n a , a za k tó re j osady 
n i e j a k o u w a ż a ć można rozmai te inne dwory pa-
szów i r ządców prowinc j i . Ze wszystkiemi w a -
dami despo tyzmu chc iwego, c iemiężącego, k r w a -
wego , zn iewieśę ia l i ci dworzan i e ł ą c z ą pod łość 
i n i k c z c m n o ś ć , k tóre ich czynią n iezdo lnymi do 
żadnego d z i e ł a m ę z t w a i dzie lności w y m a g a j ą -
cego. 

Niegdyś, sześciu min i s t rów s t anowi ło r a d ę tu-
r ecką , a biegl i w ezyrowie , j a k Kuprug l i , d z i a ł a -
li na j częśc i e j bez ż a d n e j r ady . Od czasu zmian 
p rzez Se l ima zap rowadzonych , t rzydz ies tu u rzę -
dn ików cywi lnych i wo j skowych zas iada w dy-
w a n i e , a su ł t an dzisiejszy p r z y z y w a często do t e j 
r ady znaczn i e j s zą jeszcze l iczbę znakomi tych o-
sób i u r z ę d n i k ó w pub l i cznych . Nic p rzynosząc 
ż a d n e j z korzyśęi r z ą d u kons ty luęy jnęgo , zmiany 
t e zn iszczy ły j e d y n ą j a k a n a l e ż a ł a do despoty-
z m u : — T a j e m n i c a r z ą d o w a nie jest w i ę c e j nie-
p o d o b n ą do z d r a d z e n i a , i b y w a częstp sprze-
d a w a n a z b u n t o w a n y m paszom lub obcym m o c a r -
s t w o m . Nad to , i s tn ie je oprócz te j r ady w ł a d z a 
p o k ą t n a , k tóre j w p ł y w większy jes t an iże l i wszy-
s tk ich r azem min i s t rów i dywanu :— Jes t to s t ron-
n i c t w o s e r a j o w c , z łożone z po lub i eńeów chwi -
lowych , r zczaueów, a jentów s u ł t a u k i m a t k i , itp; 
s t ronn ic two to dzieli się jeszcze na rozma i t e fak-
c j e , i sp rzec iwią się łub o u p a d e k p rzyp rawia http://rcin.org.pl
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pro jck ta wezy rów, min is t rów, a n iek iedy i s u ł t a -
na samego. Z tąd ta n i epewność w pos tępowa-
niu, i ta n ies ta łość w ob ie ran iu ś r o d k ó w , k tó re 
to w a d y z a r z u c a j ą na jwyższe j Porcie , -— Co do 
finansów p a ń s t w a , minis t rowie sami n a w e t n ie 
znają i ch i oszacować nic są zdolni . Dz ies ięc ina 
albo p o d a t e k z i e m s k i , poda t ek pog łównego i o . 
p ł a t y c e l n e , k tó re wydz i e r żawiano są r z ą d c o m 
rozma i tych p rowinc j i , są to j edyne ź r ó d ł a docho-
du pub l i cznego , k tórych n ie j ak ie r a c h u n k i r e g u -
l a r n e w Kons tan tynopo lu u t r z y m u j ą . Alę c i ęża -
ry w n a t u r z e p o b i e r a n e , do tyka jące wsze lk ie 
p łody z i emsk ie i p r z e m y s ł o w e , a k tó re w ł a ś c i -
ciele obowiązan i są s k ł a d a ć d a r m o , lub za ce-
nę, k tó rą w n iek tórych p r z y p a d k a c h ci co pob ie -
ra j ą od n ich raczą sami oznaczać , p r z e d z łoże -
niem tych p łodów do magazynu , b e z u t r z y m y w a -
nia spisu s k ł a d a n y c h i w y d a w a n y c h z t amtąd i lo-
ś c i ; — p rzedmio ty konfiskacie u l e g ł e o g r o m n e 
war tośc i w y n o s z ą c e ; — zyski c h w i l o w e o t r zymy-
w a n e p rzez ska rb publ iczny , z pogorszen ia 
mone ty i l p . , są p r z e d m i o t a m i d o c h o d ó w k tó re 
skarb z a s i l a j ą , zbogaciwszy poprzedn io l i czne 
bandy podrzędnych u rzędn ików, przez k tó rych rę -
ce p r z e c h o d z ą . 

Co d o r e l i g j i , r ząd turecki, z u p e ł n i e z m i e n i ł 
d u c h a k o r a n u na korzyść despotyzmu po l i tyczne-
go. M a h o m e t , z rodzony w k ra ju n i e p o d l e g ł y m , 
i pośród l u d u wolnego , podzie lonego na pokole -
nia nie u z n a j ą c e i n n e j w ł a d z y nad dobrowoln ie http://rcin.org.pl
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n a d a n ą szeikom swoim powagę p a t r y a r c l i a l n ą , 
z n a ł dobrze sam c a ł ą war tość swobód cywi lnych . 
W y r z e k ł 011 u r o c z y ś c i e , w u s t awie s w o j e j , ró-
wność przed Bogiem i p r a w a m i . Ale og łasza jąc 
się z a r a z e m k a p ł a n e m bós twa i p ro rok iem świa -
tu p r z y s ł a n y m , u s t a n o w i ł d la s w e j osoby r ząd 
t eokra tyczny , który, z a p e w n e w b r e w chęc iom j e -
go , p r z e s z e d ł w dz iedz ic twie do ka l i fów, a po 
nich do su ł t anów o t tomańsk ich . P ros to ta oby-
czajów i zwycza jów a rabsk ich z a t a r ł a się poś ród 
w o j s k o w e j feuda lnośc i zdobywczego l u d u . Ulemo-
wic Kons tan tynopo l i t ańscy nie rozwinę l i n igdy 
w ie lk i ch t a l en tów, ani n ie posiadal i powagi kasty w 
p e w n y m względz ie u świeconć j . Kas ta wojskowa 
zawsze m i a ł a w ł a d z e p r z c m a g a j ą c ą , a nauka podle-
g ła b y ł a orężowi . W y c h o w a n i e by ło powszechn ie 
z a n i e d b a n e , a n a w e t pomiędzy m a g n a t a m i p a ń -
s twa n ie b y ł o takich coby chciel i się za jąć n a d a -
n i e m jakiegokolwiek uksz t a ł ccn i a swym dz iec iom, 
spuszcza jąc się na to, że te po n ich ma ją tk i o-

•dzicdziczą. T a k więc owa równość w ob l i czu 
p r a w a przez koran w y r z e c z o n a , p r z e m i e n i ł a sic 
w równość w obl iczu s u ł t a n a , który sam jedy-
n ie m i a ł moc zwa ln i an i a p r a w a tego. 
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R O Z M A I T O Ś C I . 

ZAMEK LUBOWELSKJ I NAPISY JEGO. 
(z Dziennika podróży Dra S o c z y ń s k i e g o ) 

et haec meminisse.... juvabit• 

Z w i e d z a j ą c K a r p a t y , w z a m i a r z e b l i ż s z e g o 

p o z n a n i a w ó d m i n e r a l n y c h , b a w i ł e m c z a s n i e -

j a k i w D r u ż b a k a c h , s ł a w n y c h n i e g d y ś k ą p i e l a -

m i r ó w n i c p r z e z l e k a r z y j a k h i s t o r y k ó w n a -

s z y c h w s p o m i n a n c m i , a k t ó r e d o t ą d m i m o n i e -

s ł u s z n e z a n i e d b a n i e d o c e l n i e j s z y c h w ó d a l k a l i -

c z n y c h n a S p i ż u l i c z y ć n a l e ż y . — C i e k a w o ś ć z a -

p r o w a d z i ł a m i ę d o s t a r o ż y t n e g o w p o b l i ż u z a m -

k u ( * ) n a d L u b o w l ą p a n u j ą c e g o , r ó w n i e p a m i ę -

(*) W okolicach zamku Lubowelskicgo mnóstwo jest wód 
mineralnych: między kwaśneini, prócz starożytnych przez 
Petrycego opisanych: jako to: w Ł o c z k o w e j , w K a m i o n -
ce , T o p o r c a c h , sławne są S c z a w n i c k i e i pod Koliba-
chein S ł a w k o w s k i e , przez Niemców S c h m e k s zwane; 
żelazne pod L u b o w l ą , w K r y n i c y i B a r d j o w i e ; 
siarkowe przy C z e r w o n y m k l a s z t o r z e i ponad Scza-
wnicą w C z a r n e j g ó r z e , oraz wulkaniczne coraz tó wzięt-
sze, ze źródłem solnem w S l a c z ; Drużbaki atoli ważne są 
nietylko wielką obfitością i mocą wód, ale co większa, za-
dziwiają nadzwyczajną zamożnością gazów; zas ługuje tu na 
sczególne wspomnienie kra ter czyli kotlina, w której z n u -
iow podziemnych taka obfitos'ć wydobywa się wyziewów, 
gaszących światło i zabijających zwierzęta, iż codziennie 
w niej znaleść można owady, ptastwo i t. p. w przelocie spa-
dłe i zabite. Niełatwe psucie się ciał zwierzęcych nastrę-
czyło domysł istnienia gazu węglowego, jakoż ton z łatwością 
aajijc si^ czerpać, z naczynia w naczynie przelewać i che-
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t n c p r z y t u ł k i e m J a n a K a z i m i e r z a j a k w y t c h n i e -

n i e m J a n a l l l g o z t r y u m f u W i e d e ń s k i e g o n a L u -

b o w l ą c i ą g n ą c e g o , a p o s t r z e g ł s z y n a p i s y t u i o w -

d z i e w g r u z a c h j e g o r o z r z u c o n e i p o t ę d z e c z a s u 

j a k n i e p r z y j a z n e j r ę c e o p i e r a j ą c e s i ę , z e b r a ł e m 

j e i m i ł o ś n i k o m . r z e c z y o j c z y s t y c h p o d a j ę . 

W n a r o ż n i k u w e w n ę t r z n y m b a s t j o n u j l u b o 

n a p i s c a ł k i e m z a t a r t y w p ł a s k o r z e ź b i e , a t o l i w 

k a m i e n i u p i a s k o w y m r o z e z n a ć j e s z c z e m o ż n a 

ś l a d y o r ł a p o l s k i e g o . — M i n ą w s z y b r a m ę p o j l e -

w e j r ę c e w m u r o w a n y j e s t c z e r w o n y k a r p a c k i 

m a r m u r ż n a p i s e m i 

InicZnie doświadczać, rzeczywistość domysłu mego potwier-
dził. Do jakiego zaś stopnia zaniedbania doszły te wody, 
wspomnieć dosyć, iż kra te r ten przewyższający ważnością 
swą kilkokrotnie ową głośną jamkę w Europie G r o t t a d e l 
c a n e pocł Neapolem, iniino źe od mieszkania ówczesnego 
(pod pierwszą bytność moją 1855) dzierżawcy łazien o pa-
reset z n a j d u j e się kroków, jednak nie był mu znanym, i 
k iedym zs tąpi ł w tę dolinę i czynił doświadczenia z świa-
t łem, ogniem, zwierzętami i t . p . poglądano na mnie jak 
na cudotworcę, a p rzed gazem tyin w recypjensacli o podał 
przeniesionym w popłochu uciekano. Byli to z pobliskich 
miast officjaliści i t . p. Dla naturalistów D r u ż b a k i są je-
szcze uwagi godne pod ,względem skamieniałości, inkrus ts -
cji i wypiętnowań naj rzadszych i na jp ięknie jszych. Wody 
te ciągle osad formując , dają raź na raz tuf wap ienny w 

l icznych odtnianach, który pod imieniem k a m i e n i a wo-
d n e g o do budowania u i y w a n y j e s t . W pobliskiej górze, 
S r e b r n a zwanej , są także dawne roboty górnicze t noffć 
p r zez towarzystwa p r y w a t n e przeds iębrane . . 

(Przyp. Aut . ) 
http://rcin.org.pl
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>jIllus. ac magii. Ds. Ds. Sebast. Lubomirski 
Comes in Wiśnicz. Cast. Biec. Sad. Scep. Dob. 
Cap. Renov.fecit armo 16... w górze Szreniawa z 
god łem : Virtute dulce. — 

Nad drugą b r a m ą , na wyższy t a ras p rowadzącą , 
widać ta rczą h e r b o w ą z napisem na kamien iu mięk-
kim p i a skowym przez czas zniszczonym , tak że 
prócz reszty g ien juszów mitrę x iąźęcą unoszących 
i nap isu w p i e rwszym wierszu hubom.... a w 
d rug im Scep... nic j u ż nic w i d a ć . 

\V g r u z a c h t a r a su drugiego z n a l a z ł e m n iewy-
raźny na m a r m u r z e cze rwonym napis : 

Arcem hanc Lublo propugnatum Regni Po-
niae igne apsunitum A. D. MUL V. manda-
to. Jsmi Sigismundi Augusti Regis Poloniae. 
Mfcus Joannes Bonar Castellanas Biecensis 
loci hujus Praefectus resta.ura.vit — etiam A. 
MD CIUL 'Jllmus Stanislaus Lubomirski Sac. 
Rom. Jmp. Princeps Comes in Wiśnicz Palatinus 
Gnalis Crac. Scep Dobcicens. Zatorien. Nie-

polom. Gubernator nitidiorem et commodio-
rem en sis suis redux.it. 

P o n a d t y m ż e t a r a s e m , w m u r z e osadzony na 
m a r m u r z e k a r p a c k i m pomnik z h e r b e m L u b o -
m i r s k i c h , ma napis nas tępujący : 

VLADISLA.O IV. ITEGNANTE 
Jllmus Dnus Stanislaus Comes in Wiśnicz Lu-
bomirski Palaiinus et gnlis Crac. Niepolomi-
censis. Scepusien. Dobcicens. Zatoriens. Biało-
cerkiensen. Gubernator - ut - arcis securitati 
suae s'uccessorumq commoditati consuleret — 
mur urn hunc portarn cum edificio a fundamen-
tis-erexit. Anno M D C X X X X I I . 

W g r u z a c h na t rzec im ta ras ie , u k a z u j e się g ł az 
m a r m u r o w y cze rwony z o r ł e m polskim p i ę k n e j 
r zeźby , z c y f r ą na p ie rs iach S. A. ; na tym czy-
t a m y n a p i s : 

»Arcem hanc Libia, velas Regi Poloniaepi'o-
nusnaculu. incendio consumida. nova structu.ra http://rcin.org.pl
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hisce molibus propugnactiUs ati cemis Hospes 
aucta. agustiore. Sig. Augusto IIBege Poloniae 

mandante. Joannes Bonar Cast. Biecensis Prae-
fectus restauravit. MDhV. 

N a d e d r z w i a m i kapl icy odnowione j , dosyć po-
n i ekąd dobrze u t r z y m y w a n e j , b u d o w y prostej : 

Ar mor um principi. Michaelo Archangelo. 
Loci hujus. Titulari et Patrono. Jllmus. Driq 
Stanislaus Lubomirski Sac. Bom. Imp. Prin-
ceps Comes in Wiśnicz. Palatinus Scepus. Dob-
cens. Niepolorn. Zatorien. Białocerkievien. Gu-
bernator. Dicat. Dedicat. Consecrat. A: D: 
MD CIUL. 

Na szczycie góry n a j d a w n i e j s z a wznos i sic 
cześć g rodu , lecz prócz z w a l i s k , szczą tków nie-
gdyś mieszka lnych k o m n a t , oraz wieży s t a ro -
świeck ie j znacznie o p a d ł e j , żadnego już z u p ł y -
n ionych wieków świadec twa nie z n a l a z ł e m . — 
Ż y c z e n i e m mojem by ło o r ł a z cyf rą Augusta z 
gruzów tych dla P u ł a w up rowadz ić , dla b raku atoli 
z ręcznego kamien ia rza , na u ł a m i e zwal isk poprze-
s tać m u s i a ł e m . 

Nieczyte lnośc i n i ek tó rych nap i sów, p o l e w a j ą c 
¡głazy w o d ą , z a r a d z i ł e m ; p r zez ten a lbowiem spo-
sób, l i t e ry ( w sku tek ł a m a n i a się p romien i świa-
t ł a ) na podobieńs two p ł a s k o r z e ź b y , wys tępo-
w a ł y . 

O d w i e d z a j ą c y mie jsca te , zwłaszcza o wscho-
dzie s ł o ń c a , n a j w s p a n i a l s z y c h u ż y w a j ą wido-
ków; pogran icza d a w n e j Polski i Węgie r , czaro-
w n e K a r p a t y , dol iny i pob rzeża P o p r a d u , Kież-
m a r k , B ia ła , Podo lcn iec , L u b o w l a , Z a m e k P ł a -
w e c k i i tp. w c a ł e j piękności po łożeń swoich , za-
c h w y c o n e m u u k a z u j ą się oku (*). 

<*) Dla dopełnienia nazwisk polskich w szacownym 
dziele Świeckiego , dołączam imiona trzynastu miast Spi-
skich, między hulein u.-.ywanu, z dodaniem przekręceń ob-
cych : B i a ł a , Bela— L u b i c a , Lejbitz — W i e r z b ów, 

http://rcin.org.pl
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Tw i e r d z ciAna pa (TVyciag z podróży nie-
wydanej, odbytej nad brzegami Morza czarnego 
wiatach 1823 , 1824 ¿ 1825, przez O. T a i t-
b o u t d e m a r i g n y ) (z Dz. P e t e r ) . — Cze rka -
sy, znan i pod nazwisk iem Chaghaki, a którzy 
uznawal i swoim nacze ln ik iem dosyć potężnego 
xiążęcia, zwanego Mehmet-Ghirei-Sane, z a m i e -
szkiwali n iegdyś mie j sca , k tóre dziś z a j m u j e Ana-
pa. L u b o napis t u r e c k i , znaleziony przez Ros-
sjan nad g ł ó w n ą b r a m ą te j tw ie rdzy , z d a j e sic-
naznaczać epokę j e j wzn ies ien ia w r. 179(j, pe -
wną jest p rzec ież rzeczą , że j e szcze w r . 17S1 
zbudowal i ją T u r c y dla obrony T a t a r ó w , k tórzy 
się schroni l i na lewy brzeg R u b a n u , i dla u t rzy-
mania ich przewagi nad n iepodległe in i p o k o l e -
niami K a u k a z u . Od tąd p ł o d y te j okolicy k r ą -
żyć zaczę ły przez tę nową d r o g ę , j ak n iegdyś 
przez T a i n a n i T c m r u k , k tó re Rossja z a g a r n ę ł a . 

Od 1789 aż do 1810 r. mias ta Anapa i S u d j u k -
Kale d o s t a w a ł y się to Ross janom to T u r k o m ; n a -
konicc w 1812, na mocy t r ak t a tu zawar tego w 
l i u k a r e ś c i e , o b a d w a p o w r ó c o n o T u r k o m zosta-

Mennersdorf — R u s k i n o w i e c, Riesdorf— T w a r o i. n a, 
Durant , Pnrelsdorf— M a t y o w c e , Matyjowce, Malz-
dorf — S o b o t a , Georgenberg — S t r a ż ą , Miohels-
<Wf— P o p r a d , Deutschćndort'— W i e l k a , Wellsa» 
Pelisa — N o w a w i e ś , lglo , N e u t o r f — P o d g r-ó d 
Podhrac, Podrac, Kirchdorf— Ol a s y (wkoło lasy) Wal-
lendorf.— Trzy nadto miasta udzielne L u b o w la Lubtau, 
G n i a - d a (Gniezna) Knizen i P o d o t e n i e c , Pudlein.— 
Co się zaś tyczy Druźbak, Rauschenbacb przezwanych, maję-
tności niegdyś Lubomirskich , szczycących się równie jak 
powyższe posiadanein dawniej prawem miecza z 16 
włosćmi doń nateźącemi, nie inało w nięh szczegółów hi-
storycznych z opowiadań (starców 100 letnich) nasłuchać 
Sie można, jaktj to: o świetności Xiązecego doinu , łaźniach 
wspaniałych, zjazdach, igrzyskach, dawanych biesiadach, 
ogniowiskach, gotiitwach, zręczności i wielkiej sile same-
goź dziedzica; z tego atoli przepychu i wielkości dzis 
prócz szczątków fundamentów i zwalisk między włościari-
slsieini zagrodami ukazujących się, równie jak z mennicy 
dawnej, prótz imienia, nic więcej nie pozostało. http://rcin.org.pl
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ł y . P iętno s tarości k tórem p e w n a część m u r ó w 
Anapy jes t n a c e c h o w a n ą , każe się domyślać , że 
jeszcze p r z e d przybyciem T u r k ó w i s tn i a ły n ie -
k tóre for tyf ikacje , mogące być dz ie łem osady ge-
nueńsk ie j , której pamięć zag inę ła . J a sadze na-
wet , żo jeszcze w odda leńsze j epoce , miasto Sia-
dane a lbo Sindika z a j m o w a ł a również toż sarno 
miejsce . Oprócz dwóch napisów greckich, i wie l -
kie j l iczby meda lów, które t am znalez ione zosta-
ły , wsp ie ra jeszcze to ostatnie p rzypuszczen ie od-
leg łość 510 s tad jów, które w swoim P c r i p l u Ar-
r ien naznacza pomiędzy Sindiką i P a n t i k a p e ą , i 
odległość podana przez S t ra tona 180 s tad jów od 
Rorokondemis i Sindiki . R a c h u j ą dzisiaj z Ana-
py do l i e r th 49 mil , które pomnożone przez I I 
f t a d j ó w morskich , na które Arr ien pospolicie mie -
rzy drogę, czynią 540 s tad jów. P e w n e podob ień -
stwo pomiędzy nazwiskami Sindiki i S u d j e u k - K a -
lc, k tóre o 19 mil a lbo 209 s t ad jów da le j na po-
ł u d n i e p o ł o ż o n e , p rzyczyni ło się do odkryc ia 
tego s t a roży tnego miasta; a le to jest tym wątp l i -
wszcin , że Sudj/ik, a ibo Sudjeuk-Kale jest n a -
zwisko t u r e c k i e , i że Czerkasy , k tórzy p o w i n n i 
byli z a c h o w a ć nazwisko Sindika, nazywa ją Su-
djuk-Kale, Tumusse. 

F o r t e c a Anapy jest z b u d o w a n a n a cyplu os ta t -
n ich gór Czerkass j i . J e j powie rzchn ia jest ró-
w n a i ł ą czy się z ba rdzo rozległą p łaszczyzną , roz-
c iąga jącą się na pó łnoc i na wschód ku R u b a n o -
wi . M u r y Anapy, m a j ą od s t rony morza , oko ło 
S50 stóp długości , i ca ły j e j obwód może mieć 
trzy ćwierc i mili; a od po łudn i a i z achodu , m u r 

j e j wznosi się na śpi •zastój skale wap ienne j , w ięce j 
niż na 3 0 s l ó p wysokiej , o którą rozb i ja ją się b a ł w a -
ny. Od północy, nad por tem, p łyn i e rzeka . Ri l -
ka bas t j onów, a z boku p łaszczyzny fossa na jeżo-
na k a m i e n i a m i i około 7 stóp szeroka , bronią t e j 
for tecy, k tóra nie mogłaby sio oprzeć brygadzie 
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europejskiej . Ma trzy b r amy , z których j edna 
nad por tem, a dwie na płaszczyznie; z tych naj-
bardz ie j na wschód położona jes t ciągle zamknię-
tą i nikt nią nic przechodzi . L iczna a r ty l l e r j a 
strzeże m u r ó w Anapy; sk łada sic ona z a rma t 
brouzowych rozmai tego kal ibru. 

Ludność Anapy podzieloną być może na trzy 
klassy, tojest: a) mieszkańców w właściwem zna-
c z e n i u , znanych pod nazwiskiem Anapolis, a 
k tórzy są urodzeni w fortecy; pochodzą oni od 
Ta t a rów albo T u r k ó w , połączonych z rodz inami , 
czerkaskicmi; b) kupców tureckich z Konstantyno-
pola i Anatolj i , k tórych większa część przybywa 
ta in jedynie dla używania p ięknej pory czasu. 
Mieszczą pomiędzy nieini wielką liczbę zbrodnia-
rzy, którzy uciekają do Anapy, j ako do mie j -
sca schronienia . T rzec ia klassa sk łada się z of-
iicerów paszy, powiększćj części wybranych z lu-
dzi bardzo niskiego znaczenia . 

Pos iadanie Anapy kosztuje Por te ot tomańską 
znaczne summy, których istuący tam hande l nie 
zdolny jes t wynagrodzić . Nic tylko wiciu nacze l -
ników czerkaskich odbiera od n ie j bogate poda-
r u n k i , ale nawet ca ł e rodziny są p ł a t n e . Udzie-
la ona paszy około 130,000 piaslrów na jego u -
t r zymanie , dla jego orszaku, i na podarunk i , któ-
re on sam dla własnego bezpieczeńs twa p r zymu-
szony jes t rozdawać; dochody celne, które z po-
wodu małego r u c h u handlu , nic czynią więce j j ak 
15 do 40,000 piaslrów rocznie, j emu także odda-
ne zos ta ły . 

Żydzi w mieście Piza. — W Pizie mieszka 
bardzo wielu żydów, mięflzy którymi szczegól-
niejsze postrzegać się dają przesądy. Jeśli np. w 
czasie prowadzenia u m a r ł e g o pies pod marami 
p rzeb iegn ie , pogrzeb inusi być na inny dz ień |o-
dłożony, i c iało zaniesione nazad tam zkąd by-http://rcin.org.pl
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ł o wzięte. Pospóls two używa często tego sposo-
bu chcąc sobie sp rawić roz rywkę . Skoro ty lko 
pos t rzeże konduk t pogrzebowy izrael icki , tak d ł u -
go goni i d rażni wszystkie psy z t e j ul icy, do-
póki który z nich nie przebiegnie pod m a r a m i , i 
n ie zepsu je tym sposobem ca ł ego obrzędu. Z d a -
rza sie n ieraz że b iedny nieboszczyk musi ki lka-
kro tn ie do domu p o w r a c a ć , zan im dostanie się 
do mie j sca wiecznego spoczynku . 

Przesądy dzikich w Florydzie• — Dzicy w 
F lo rydz ie m n i e m a j ą , iż na wyspie która m a le-
żeć w ś rodkowym punkc ie jakiegoś jez iora , mie-
szka ją na jp ięknie jsze w świecie kobiety. Musco-
gulgowie przeto n ieraz u d a j ą się na szukanie o-
w e j czarodz ie j sk ie j wyspy, ale te pola e l ize jsk ie 
zn ika ją p r z e d ich łodz iami . W tyinźe k r a ju mia-
ł o się dawn ie j z n a j d o w a ć ź ród ło młodośc i . 

GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 

POLSKA. P i sma nasze donios ły , iż s ł a w n y II u m-
b o 1 d t , Wybierając się w podróż naukową do gór 
Ura l sk ich i S y b e r j i , ma p rze jeżdzać przez W a r -
szawę . Z n im r a z e m u d a j e się kilku m ł o d y c h 
N i e m c ó w , miłośników nauk przyrodzonych , ma-
la rzy ilp. 
— W Gońcu Krakowskim jest opisanie 3 Mo-
gił w bl iskości Krakowa. »Wanda pod wsią 
Mogi łą , ma średnicy 24 sążni Wiedeńsk ich , a wy-
sokości 7; b ry łowatośc i zaś sążni sześc iennych 
t a k i c h ż e 1320. Krakus na K r z e m i o n k a c h m a 
ś r edn icy pods tawy 30 s ążn i , wysokości pó łdz i e -
w i ę l a sążnia Wiedeńsk iego , b ry łowatośc i 2392 s-
Koś duszko uakon iec na górze l i ron i s ł awy ' z tych 
n a j w i ę k s z y , m a ś r edn icy pods tawy 32 sążnie , a 
wysokośc i pod pion 18 sążni Wiedeńsk ich , Lry. http://rcin.org.pl
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łowatośc i c a ł e j 9,400 sążni sześc iennych . Scie-
szki z resztą do 166f sążni W i e d e ń : m a j ą d ługo-
śc i ; o b w o d u zaś mogi ły jest stóp 7a6. Odleg łość 
K r a k u s a od Kościuszki 2618 sążni W i e d e ń : , Ko-
ściuszki od W a n d y 6 , 6 0 3 , W a n d y od K r a k u s a 
4,518. Chcąc za tem na raz zwiedz ić wszyslkio 
t rzy , t r z ebaby p rzeb iedz drogę na 13,739 sążni 
W i e d e ń s k i c h d ł u g ą ; więce j tedy jak 3 m i l e , lu-
bo n a oko b io rąc , mog i ły zda j ą się być t ak b l i -
sko siebie. 
— W W o j e w ó d z t w i e Sandomie r sk iem pod C h m i e -
lowcui w dobrach J W . Karwick ić j , przy kopan iu 
kamien i znaleziono je lenia s k a m i e n i a ł e g o wie l -
kości na tu ra lne j . 

ANGLJA. Niejaki P . Grierson o d k r y ł w cze rwo-
nym p iaskowcu o 2 mi le o d L o e h m a b o n w D u m f -
rics oczywis te ś l ady stóp ca łych trzód czworo-
nożnych , a P . B u c k l a n d n a p i s a ł z tego powodu 
obsze rną r o z p r a w ę . Odkryc ie to p r z e k o n y w a jak 
na joczy wiśc ie j , żc z iemia do z u p e ł n e g o u ksz t a ł -
cenia się p o t r z e b o w a ł a wielu tysięcy--4iit. 

FRANCJA. S z k o ł a dla młodych Eg ipc jan w P a -
ryżu , z a s ł u g u j e coraz b a r d z i e j na p o c h w a ł y . J e -
den z jej uczn iów R a h a f a , p r z e t ł ó m a c z y ł n i e d a -
wno w y b o r n i e na język a rabsk i d y t y r a m b f r a n -
cuzki , i z a t r u d n i a sie Icraz t ł ó m a c z e n i c m Ł c ż a n -
dra począ tków jeoincl r j i ; inny spo łuczeń jego t łó -
m a c z y na język a r absk i żywoty fi lozofów s t a r o -
ży tnych . S ł o w n i k f r a n c u z k o - a r a b s k i B o r t h o r a 
wychodzi t e raz z d r u k u i ma być naj lepszein w 
tym r o d z a j u d z i e ł e m . 
— T o w a r z y s t w o jeograf iczne w P a r y ż u liczy 34S 
cz łonków i w y s y ł a 22 podróżnych do o d l e g ł y c h 
k r a jów . 
— P. P a c h o , au tor opisu podróży do M a r m a r y k i 
i Cyrena ik i o d e b r a ł sobie życic w nocy z dn ia 24 
na 25 s tycznia . Z d a j e się, żc zbyteczna p r a c a w 
porządkowan iu uzb i e r anych w czasie pod róży je-
go m a t e r j a ł ó w i wydan iu dz i e ł a samego , rozum 
jego m u s i a ł a pomieszać . M i a ł szczególne przy http://rcin.org.pl
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końcu życia p r zywidzen i e , ze go n ieprzy jac ie le 
p rześ l adu ją , i że jest celein na jochydnie jszyc l i 
zn iewag. Na szczęście ukończy ł wydan ie swego 
dz ie ła ; jeszcze w dzień przed zgonem, t r u d n i ł się 
ko r rek tą spisu m a t e r j i . 

NIEMCY. Proffessor M u c h a r w In szp ruku za j -
m u j e się od niejakiego czasu szukan iem w z i e m i 
s tarożytności rzymskich , i n i edawno powiod ło mu 
się odgrzebać niedaleko L ienz ca ły dom rzymski 
z m a l o w i d ł a m i , moza ikami ctc. 
— W c i ą g u r. 1828 u rodz i ło się w c a ł e j m o n a r -
chj i p rusk ie j n i e m a l p ó ł i n i l j o n a dzieci . Ch łop -
ców u r o d z i ł o się o 14,000 więce j niż d z i e w c z ą t ; 
u m a r ł o tylko 365,558 osób. 

WŁOCHY. W dzie le F o r b i n a Janson Voyage 
en Sicile, z n a j d u j e się wiadomość o un iwersy tec ie 
w Cat tag i rone . Ma on SO,000 piaslrów dochodu , 
m i e r n y c h nauczyciel i i ani jednego uczn ia . 

AMERYKA. W k r a j u K e n t u c k y z n a j d u j e się d łu -
gi szereg podz iemnych jaskiń , s tyka jących się z 
j e d n e j s t rony z g ó r a m i , z d rug ie j z r zeką Ohio . 
D w a j Amerykan ie chcie l i je z w i e d z i ć , ale j eden 
z n ich w p a d ł w p rzepaść i p r z y p ł a c i ł c iekawość 
ż y c i e m . 

B1BLJOGRAFJA P O D R Ó Ż Y I J E O G R A F J I . 
— Dziennik Podróży do K r y m u odbyte j w roku 
1S25 przez ka ró la K a c z k o w s k i e g o D. M.Czę-
ści cztery. Z godłem:.... et haec olim meminis-
se juvabit. w W a r s z a w i e D r u k i e m N. Gliicks-
b e r g a , Xięg. i typogr. Un iwcrs . 1S29. Cena z ł : 10. 

O dz ie l e tym w następującymi n u m e r z e obszer-
nie jszą udz i e l imy wiadomość . 

Na str . pierwszej teco numeru w tytule , zam. G i a c c o 
ma być G i a c c o m o . / 

http://rcin.org.pl
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Z D R U G I E J P O Ł O W I LUTEGO 1 8 2 9 K O K U . 

I X . 
P R Z E J A Ż D Z K A W PRUSSACII P O L S K I C H . 

LIST PI EBWSZY. 

Z Soboty (Zopjjot) o półtory mili od Gdańska . 

Abym wsze lk im z twej s t rony zapob ieg ł za-
rzutom, i u sp rawied l iw ionym b y ł jeśli o c z e k i w a -
niu t w e m u n i e z u p e ł n i e o d p o w i e d z i a ł e m , m u s z ę 
ci nap rzód wyznać , że obowiązek jakiś na m n i e 
w ł o ż y ł , n i e tak b y ł ł a t w y , j a k i m mi go z r a z u 
szczera chęć moja i chciwość b a d a n i a zaby tków 
ojczystych wys t awia ły . W opisie tym p r z e j a ż d ż -
ki mo je j po k r a j u co niegdyś p o l s k i e m u h o ł d o -
w a ł b e r ł u , n ie spodz iewa j się szczegółów tak do-
k ł adn i e zeb ranych i w y j a ś n i o n y c h , tak zwięz łe 
p o w i ą z a n y c h , iżby ci mis t rzowski p r z e d s t a w i a ł y 
o b r a z ; cel b o w i e m g łówny podróży , albo p r z e -http://rcin.org.pl
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jnżdzki , p o r a t o w a n i e zdrowia przy b rzegach mor-
skich , n ie d o z w a l a ł do b a d a ń ściś le jszych po-
t r zebnego czasu . N ie m n i e m a m j e d n a k iżby to 
co mi się pos t rzedz d a ł o , r ó w n i c jak uwag i j a -
k i e rozmai te m i e j s c a i p rzedmioty nas t ręczy ły , 
m i a ł y być obo ję tne dla c i e b i e , k t ó r e m u n a j m i l -
sze jest to wszystko co u b i e g ł e ojczyzny naszej 
p r zypomina czasy. 

Mie j scem od którego p r z e j a ż d ż k ę z towarzy-
szem podróży m o j e j , a za tem i opis j ć j rozpo-
c z y n a m , jes t W i n n a Góra , wieś niegdyś w ł a s n o -
ścią J a n a Henryka, D ą b r o w s k i e g o , a dziś jego 
rodziny p o b y t e m będąca . W koście le m u r o w a -
nym n a wzgórzu spoczywa ją szanowne zwłok i 
t ego o b y w a t e l a , ż o ł n i e r z a i nauk p rzy jac ie la . Ko-
ś c i o ł t en wystawiony przez X . Czartoryskiego bi-
s k u p a poznańsk iego , k tóry p r z e m i e s z k i w a ł w 
W i n n e j Górze , w t ć m s a m e m stoi mie jscu , gdzie 
n iegdyś i s tn ia ł d r e w n i a n y jeszcze w r . 1317 przez 
X . Szy inonowicza b i skupa poznańskiego wzn ie -
s iony. J e d n ą z osobl iwości tego mie j sca są win-
n ice za sadzone od p o ł u d n i o w e j s t rony W i n n e j 
Góry , d a j ą c e w y b o r n e wino s t o łowe (*). Ty le -
k ro tne p r z y k ł a d y u d a w a n i a się na nasze j ziemi 
lego p ł o d u , ś lady u p r a w y w i n a w wie lu miej-
scach p o ł u d n i o w y c h a n a w e t i p ó ł n o c n y c h pro-

(*) Sprzedaż płodu tego w gronach była dosyć Ito. 
rzyi tuą > chociaż na/piękniejsze nieraz po sto jagód dają-
ce, sprzedawano tylko po 2 grosze. http://rcin.org.pl
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wincji p o l s k i c h dos t rzegane , powinnyby być dość 
silnym bodźcem i z a c h ę c e n i e m dla ro ln ików do za-
p rowadzan i a t e j korzys tne j prtzcinysłu rolniczego 
gałęzi , tćin b a r d z i e j iź j a k w y r a c h o w a n i e i doświad -
czenie p r z e k o n y w a , n a k ł a d y na to n ie ty lko s t ra -
conymi być n i e mogą , a le nadto znaczne s tosun-
kowo p rzynoszą korzyści . 

Zb l i ża j ąc sic do Gn iezna , nap różno szuka l i śmy 
śladów, mogących n a m dawnie jsze p r z y p o m n i e ć 
epoki. T a rodu L c c h i t ó w ko lebka , prócz imie-
nia nic p r a w i e nie z a c h o w a ł a , coby b a d a w c z ą 
zająć m o g ł o c i ekawość . Ale s a m a w tein m i e j -
scu obecność o b u d z i ł a zwro tne ku p rzesz łośc i 
uczucia . U m y s ł na s k r z y d ł a c h myśli b u j a j ą c y 

w d a w n e p r z ą i o s i ł się wieki , lecz chc iwć in p r o -
wadząc wzrok i em, dla s t ę s c h n i o n ć j d u s z y żadnego 
życ ia , ż ą d n e j nic zys^ą ł c in p a m i ą t k i . Góż m i 
po owym rzędz ie k a m i e n i c ; n ie są to owe co 
przeszłość widz ia ły ; nowość ich lube z a c i e r a 
m a r z e n i a , a na jpysznie jszy p a ł a c ty lcby swo ją 
nie u j ą ł mn ię wspania łośc ią , ile m u r na pó ł zwa-
lony, lub gruzy o b a l o n e j t w i e r d z y . — M i ł a j e s t 
kra ina m a r z e ń : c z ł o w i e k w n i ć j swoją powięk -
sza i s to tę ; z ciasnych gran ic c i a ł a un i e s iony , o -
kicin niczinierzoności s ięga jąc , p r z e s t a j e być z m y -
słów więźn i em; p rzesz łość p r z e d s iebie s p r o w a -
dza, p r ze s t r zeń w j e d n y m zamyka o b r ę b i e . — Cóż 
więcej duszę ze s tanu j e j n icości w y p r o w a d z a , 
co więce j poda j e j e j żywio łów jeśl i n ie p rzesz łośc i 
w s p o m n i e n i e ? T e p r z e s z ł o ś ć , k u r z w i e k ó w n a http://rcin.org.pl
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zasypane s p r o w a d z a mury : p rzez nic śmier te l -
ny okiem duszy do ich posad z a g l ą d a , a szuka-
jąc ich p r z e z n a c z e n i a , wiek od wieku o d d z i e l a , 
i czein dz is ia j j e s t , widzi . 

T o miasto więce j l iczyło poża rów niż wieków. 
Ostatni pożar w roku 1S17, w dn iu 17 M a j a , trzy 
części mias ta zn i szczy ł . Na mie jscu d r e w n i a -
nych domów s t anę ły murowane ; rynek , u l i ca do 
niego p r z y t y k a j ą c a i u l i ca zamieszkana p rzez 
żydów z po rządnych s k ł a d a j ą się domów, resz ta 
mias t a z d o m k ó w . — W j e ż d ż a się do niego obok 
b a g n a , d a w n i e j Świętem jeziorem zwanego , któ-
r e p rzez w y r z u c a n i e w nie nieczystości do ba-
gnistego dziś s tanu p rzywiedz ione zos ta ło . Uli-
ca p r o w a d z ą c a do rynku jest wzgórzys ta ; ś lad 
w z g ó r z a na k tó rem b y ł o miasto przez czas zagi-
n ą ł . —» Była to góra Lecha, n a k tóre j s t a ł za-
m e k przez p ie rwszych xiążąt polskich zamieszk i -
w a n y . T u z góry L e c h a widać dom kanon ika ł -
ny zda jący się czasy dawnie j sze zapamię tywać ; 
w p o ł u d n i o w e j jego ścianie jest m a r m u r o w y ka-
m i e ń , na k tórym koza i t rzy r ó ż e , a pod tym 
h e r b e m napis w ł a c i ń s k i m j ę z y k u : »Raku zba-
wienia 1613, miesiąca kwietnia upłynianego, « 
drugiego od pożaru, staraniem i kosztem oboj-
ga prawa Doktora Tomasza Josickiego kano-
nika i ojjicjała jeneralnego gnieźnieńskiego z 
fundamentów wzniesiony.« Pon iże j h e r b trzy 
rzek i i l i tery: ' j . R . S. T . I). C. G. P . M. które 
oznacza ją : J a n Ralsz te in Kanonik metropol i ta lny http://rcin.org.pl
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gnieźnieński i n a p i s : wreszcie po drugim poża-
rze który i kościoła wyzszego nie oszczędził, 
roku pańskiego 17(iO cl. 25 sierpnia kosztem nie-
małym znowu odbudowany.« Z tąd jeszcze wi-
dzieć się d a j ą ru iny p a ł a c u a rcybiskupiego przy 
brzegu jez iora Jelonek. 

Kośc io ł gnieźnieński roku 965 n a j e d n y m 
z s i edmiu pagórków na jwznioś le j szym, Górą Le-
cha z w a n y m , wys tawiony , poświęcony jes t Ma t -
ce Boskie j , i m a t y t u ł Świętego kościoła gnie-
źnieńskiego. 

Z c a ł ć j s tarożytności s w o j e j nie z a c h o w a ł 
on nic w i ę c e j oprócz d rzwi m i e d z i a n y c h : od spo-
du jest p ł a s k o r z e ź b a w y o b r a ż a j ą c a p u h a r , w któ-
ry p i en i ądze w k ł a d a j ą ; w y ż e j zaś w i d a ć o r ł a 
s t rzegącego c ia ła świętego m ę c z e n n i k a . D a r o w a ł 
jc kośc io łowi Bo les ł aw C h r o b r y (*) . 

D w i e w i e ż e do zachodu o b r ó c o n e , m a j ą 90 
łokc i wysokośc i , w ie rzcho łk i zaś i ch z d r z e w a 
p r z y b u d o w a n e ł . 55. W i e ż e te n ic od razu w y -
s tawione by ły , czego różność m u r ó w dowodzi ; w 
tej co obrócona ku zachodowi , z n a j d u j e się t ab l i -
ca k a m i e n n a , na k tó re j h e r b Sulima, i drugi wy-
obraża jący cz łowieka i lwa z k o r o n ą . W wie-
ży w s c h o d n i e j zegar i cz tćry dzwony są zawie -
szone. Oba dachy bazyl ik i są miedz iane : j e d e n 
wyższy o k r y w a sam środek k o ś c i o ł a , drugi niż-

(*) Naruszewicz w Toinie II historji, twierdzi ie drzwi 
te z Kijowa pochodzą. http://rcin.org.pl
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szy mie j sce do proccssj i p rzeznaczone , oraz ka-
pl ice w oko ło idące . 

Na w ie r zchu fac ja ty widać h e r b Poinian i l i-
t e ry : M. Ł . 1). G. A. C ' 1652 , k tóre o z n a c z a j ą : 
Ma th i a s Łub ieńsk i Dci gra t ia a rch iep iscopus gne-
snensis. Są jeszcze inne po s t r o n a c h kośc io ła 
l i tery i h e r b y pięknie w y z ł a c a n c . 

P rzy wni jśc iu do kościo ła p rzez z a c h o d n i ą 
b r a m ę , w k t ó r e j są d rzwi w y ż e j w s p o m n i a n e , 
z n a j d u j e się naczyn ie do święconej wody, z gra-
n i towego kamien ia n i ezg rabn ie wyrobione; zda -
je sic być s tarożytności zaby tk iem. 

Dwadz ieśc ia cztery ko lumn u t r z y m u j e sk lep ie -
nie kośc io ła . W oko ło niego są kap l i ce w roz-
mai tych czasach p rzys t awiane : posadzka koście l -
na jes t m a r m u r o w a . 

Oł t a rz większy przez W ł a d y s ł a w a Ł u b i e ń s k i e -
go a rcyb i skupa wystawiony, u t r z y m y w a n y jes t 
p rzez sześć ko lumn. Pomiędzy temi , w o l b r z y m i e j 
postaci s toją posągi ś w i ę t y c h , w y z ł a c a n e r ó w n i c 
j ak o ł t a r z , do k tórego w s t ę p u j e się po óśiniu 
m a r m u r o w y c h s c h o d a c h . P o p r a w e j s t ron ie ofc 
t a r z a jes t t ron a rcyb i skupów; z te jże s trony scho-
dzi się do choru mniejszego czyli P r e s b y t e r i u m ; 
ten w y ł o ż o n y jest w ksz ta łc ie ł u k u m a r m u r e m 
różnego ko loru : d a l e j z n a j d u j e sic s tal la p r a ł a t ó w 
i kanon ików gdzie odśp iewują modl i twy. 

W ś r o d k u samego kośc io ła w idać m a u z o l e u m . 
Był tu d a w n i e j inny, przez S z w e d ó w zniszczony 
pomnik , lecz roku 16S2 naprawiony , n a k o n i e c W http://rcin.org.pl
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ostatnim p o ż a r z e kośc io ła zc szczętem zag iną ł . 
Te raźn ie j szy jest na wzór S. P i o t r a w Bazyl ice 
W a t y k a ń s k i e j r o k u 1767 przez Mac ie j a Ł u b i e ń -
skiego w y s t a w i o n y . F u n d a m e n t jego k w a d r a t o -
wy z m a r m u r u , n a d nim cztery ko lumny w ksz ta ł -
cie korony w i e r z c h o ł e k g r o b o w c a u t r z y m u j ą . W 
ś r o d k u o ł t a r z poświęcony S. W o j c i e c h o w i i S . 
S t a n i s ł a w o w i . Z t y ł u o ł t a r z a jes t m a r m u r o w a 
tab l ica z wyry tym o b r a z e m Gaudenc jusza , b r a t a S . 
W o j c i e c h a , w a r c y b i s k u p i m u b i o r z e . N a o ł t a -
rzu s amym jest t r u m n a , o b e j m u j ą c a , j ak m ó w i ą , 
kości S. W o j c i e c h a , zamkn ię t e w sk rzyneczce i 
z a p i e c z ę t o w a n e . T r u m n a o b ł o ż o n a jest b l a c h a -
mi s r e b r n e m i n a k t ó r y c h w y r y t e są w p ł a s k o -
rzeźbie czyny z życ ia tego m ę c z e n n i k a . On sa in j 
w pon ty f ika lnym u b i o r z e , ze s r e b r a wyrob iony , 
spoczywa n a t r u m n i e . P o p r a w e j j e j s t ron ie 
jest g ł ó w n y napis ł ac ińsk i w y r a ż a j ą c y czćin 
b y ł Świę ty W o j c i e c h : że p rzez B o l e s ł a w a w 
T r z e m e s z n i e c i a ło jego w y k u p i o n e , że p r zez Ot-
tona Cesa rza o d w i e d z a n e b y ł o ; że nakon i ec po-
mnik ten Ś w i ę t e m u W o j c i e c h o w i poświec i ł r . 
1662 W o j c i e c h P i l c h o w i c z , b i skup h y p p o n c ń s k i , 
suf f ragan i kanon ik W a r m i ń s k i , o raz kanon ik ka -
t ed ra lny gnieźnieński j dz iekan ł o w i c k i i s e k r e -
tarz k ró l ewsk i . 

Przecl t ym o ł t a r z e m o d p r a w i a się w p e w n y c h 
czasach n a b o ż e ń s t w o i ś p i e w a n a b y w a p ieśń 
BOGA RODZICA D Z I E W I C A . P r z e d t r u m n ą , p o -

chowane są zwłoki zmar ł ego w roku 1122 a rcy-http://rcin.org.pl
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biskupa T r ą b y . Dziś jeszcze i s tn ie jące organy 
s t awiane b y ł y w roku 1GG2 przez Je rzego z 
G d a ń s k a . 

N a k o l u m n a c h wsp i e r a j ących sklepienie , z n a j -
du ją po j e d n e j i d rug i e j s t ron ic rozmai te gro-
b o w e napisy i w y o b r a ż e n i a tych dla k tó rych by-
ły k ł adz ione : między inneini godny jes t w s p o m n i e -
nia g robowiec W ł a d y s ł a w a Ł u b i e ń s k i e g o a r c y -
b i skupa , k tóry wiele kościołowi g n i e ź n i e ń s k i e m u 
się za s łuży ł , przez n a p r a w y j ak ie poczyn i ł . U-
m a r ł r o k u 1767. K a p i t u ł a w dowód wdz ięczno-
ści w y s t a w i ł a m u pomnik rzeczony; w bl iskości 
z n a j d u j e się g robowiec S t an i s ł awa K a r n k o wsk ie -
g o , k tó ry ?umar ł w Ł o w i c z u , a w Kal i szu 1603 
r o k u z o s t a ł p o c h o w a n y . Nabożeńs two za jego 
duszę, o d p r a w i a się przy t r u m n i e Świętego W o j -
c i echa .— Nakon iec za s ługu je na uwagę g robowiec 
K a j e t a n a Soł tyka , b i skupa k rakowsk iego , z m a r -
łego r . 1788, w 1792 r . wys tawiony . 

P o l e w e j s t ronie umieszczona t ab l i ca w i e l k a 
miedz iana , w m u r z e kośc io ła , w y b r a ż a a r cyb i sku -
pa Jakóba Sienno, zmar ł ego r . 1480, z gotyekie-
mi do k o ł a l i t e rami . — K a m i e ń p o c h y ł o po 
ł ożony , na k tórym wyry ta osoba w a r c y b i s k u -
p im s t roju z l i te rami gotyckiemi , w y o b r a ż a Zbi -
gn iewa Oleśnickiego, zmar ł ego 1493. 

P o n a d kap l i cą Ł u b i e ń s k i c h , w śc ian ie kościo-
ł a j e s t g robowiec z nap isem: M a c i e j Ł u b i e ń s k i . J e -
m u to na jw ięce j p r a w i e winien jest t e raźn ie j szy 
kościoł ; u m a r ł 1652 r . http://rcin.org.pl
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Pozosta je naig jeszcze mówić o kapl icach, k tó-
re jakeśmy powiedziel i w około kościoła sic znaj-
d u j ą , s tanowiąc wszakże jedną całość . Wszyst-
kie, prócz kaplicy Potockich , m a j ą wnijścia mar -
murowe w ksz ta łc ie ł u k ó w , żclazneini k r a t ami 
z a m y k a n e , oraz m a r m u r o w e posadzki . I i ap l icć 
tc są n a s t ę p u j ą c e : 

1. Potockich; thva ma Wnijścia: ca ła moza iką 
w y ł o ż o n a : o ł t a rz podobnie moza ikowy: nap rze -
ciw niego mauzo leum z posągiem arcybiskupa 
T e o d o r a Potockiego. T u jest także grób jego i 
zwłoki . 2 Kapl ica , za łożona przez Karnkowsk ie -
go r . 1591, ina w sobie grobowiec pod którym 
spoczywa Stan is ław Szcmbek a rcyb i skup , z m a r ł y 
r. 1721. T u jest także sarkofag M i c h a ł a R a -
dziejowskiego , K a r d y n a ł a i a r c y b i s k u p a , syna 
Hjeroni ina Radz ie jowsk iego , od którego kościoł 
gnieźnieński dos ta ł ubiory i k le jnoty kosztowne, 
oraz 120,000 z ł t . U m a r ł on w Gdańsku; pocho-
wany w Warszawie ; 3 Kapl ica zwana Doktorów, 
ma lowan iami ozdob iona ; 4 Sgo W ralcntyna mę-
czennika zawiera grób Wika r juszów gnieźnieńskie-
go kościoła; 5 S. Krzyża , p rzeznaczona na grób 
pra ła tów i kanoników tego kościoła : ina o ł t a rz 
mozaikowy i m a ł ą figurę krzyża. 6 Poczęc ia 
Matki Boskiej. T u są zwłok i dwóch a rcybisku-
pów Latalskiego i Gołębickiego; 7 niegdyś D r y a 
dziś Kołuszk ich , c a ł a m a r m u r e m wyłożona ; 8 
Sulima, naprzec iw oł ta rza : zawie ra j ąca grób ar-
cybiskupa Olszowskiego, którego postać z alaba* 

23 
http://rcin.org.pl
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słru jes t wyrobiona ; 9 niegdyś B o g o r j a , dziś 
Wydźgów; 10 niegdyś Gn iazdowsk ich , dziś S ła-
wińskich; 11 niegdyś D o l i w ó w , dziś Ba ranow-
s k i c h ; 12 z dwóch c iasnych z r o b i o n a , iria dwa 
m a u z o l e a , na k tórych w pontyf ika lnyeh ub io rach 
z c z e r w o n e g o m a r m u r u wyrob ione postaci arcy-
b i skupów Drzcszgowskiego i Kryckiego Andrze ja ; 
13 wyrobiona z bocznego por tyku kośc io ła , przy 
k tórym b y ł y d rzwi o którycli mówi l i śmy; na -
p r z e c i w o ł t a r z a obraz i pomnik z b ronzowej bla-
chy X . Maxymi l j ana Skrze tuskiego , P r e z y d e n t a 
T r y b u n a ł u Koronnego w r . 1776; 14 Ł u b i e ń s k i c h , 
m a d w a w n i j ś c i a ; obok o ł t a r z a m a u z o l e u m z 
m a r m u r u , posąg Mac ie ja Łub ieńsk iego i napis 
w j ę z y k u ł ac ińsk im , w y r a ż a j ą c y szczególnie że 
k o r o n o w a ł M a r j e L u d w i k ę żonę W ł a d y s ł a w a IV 
i J a n a K a z i m i e r z a , że z ru in kościoł gnieźnień-
ski p o d n i ó s ł , i czynszami u d a r o w a ł , żc wscho-
dnią w y b u d o w a ł wieżę i miedz ią p o k r y ł . U m a r ł 
w Ł o w i c z u , c ia ło jego w tym grobie z łożone . 

Za t r zec ią kapl icą z n a j d u j e się zakrys t j a , z któ-
r e j wchód do stal l i p r a ł a t ó w i kanon ików. W 
n i e j s k ł a d jest kosz townych ub io rów i i n f u ł . — 
T u pokazu ją skrzynkę ze z ł o t a , w ksz ta łc ie ko-
rony z rob ioną , i kamien iami wysadzaną . W niej 
z n a j d u j e się g łowa S. W o j c i e c h a . W zakrys t j i jest 
p o d o b n a do te j lecz mnie jsza i n ie tak boga t a , 
z gotyckiemi n a p i s a m i , w k tóre j z n a j d u j e się 

g ł o w a jak ie j ś świę te j . Pod m u z y c z n y m chorem jest 
k a p i l u l a n czyli izba pos iedzeń kap i tu ły . W nićj http://rcin.org.pl
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nad d r z w i a m i z n a j d u j e się m a r m u r o w y k a m i e ń , 
na k tórym wyry ty s ta tu t o p o r z ą d k u w kap i tu le 
o d b y w a ć się m a j ą c y m ; ztąd po p r a w e j s t ron ie 
ma lowany obraz M a c i e j a Łub ieńsk iego , po l e w e j 
W a w r z y ń c a Geinbick iego , a n a p r z e c i w tego Sta-
n i s ł awa R a r n k o w s k i e g o a r c y b i s k u p ó w . Na przy-
bocznych śc ianach zawieszone są obrazy : zamordo-
wania S. S t a n i s ł a w a , i p rzen ies ien ia do n i e b a 
c ia ł męczenn ików zabi tych w mie jscu gdzie dziś 
miasto Kaz imie rz . 

Z izby t e j idzie się do a r c h i w u m , gdz ie wie le o-
ryginalnych d o k u m e n t ó w dawnych się z a c h o w u j e % 

równ ip j ak Wiązka dobrodziejstw d la a rch id jeccz j i 
gnieźnieńskiej . X i ą z k a ta zap rowadzoną zos ta ła 
za Zygmunta I i i r . 1521— z a c z ą ł ją Łask i a r cy -
b iskup . 

W b i b l j o t e c c , nad por tyk iem wschodn im ko-
ścioła , z n a j d u j e sic jeszcze b ib l ja na pe rgamin ie 
wie lkim nap isana , k tó rą K a z i m i e r z Wie lk i t e m u 
d a r o w a ł kośc io łowi . Jest tu również rokopism 
gotycki z r . 1262. Zwłok i Kanc l e r za Łask iego 
z n a j d o w a ł y się w o r a t o r j u m pod ty tu ł em S. Sta-
n i s ł awa r . 1515 przez niego samego n a grób 
własny w y s t a w i o n ć m ; lecz w końcu zesz łego 
wieku do szczętu o r a t o r j u m z n i s z c z a ł o ; z w ł o k i 
wydobyto i pod k o l u m n ą m u r o w a n ą w tćin mie j -
scu gdzie b y ł o o r a t o r j u m z łożono . P i e r śc i eń je-
go z łoty z s z a f i r e m , na k tórym z n a j d o w a ł się 
he rb Korab , K a p i t u ł a Ignacemu K r a s i c k i e m u swo-
jemu arcybiskupowi r . 1799 d a r o w a ł a . http://rcin.org.pl
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Na sarkofagu jego z n a j d u j e się napis ł a c i ń s k i : 
J an Łaski , kanc le rz k ró les twa , a rcyb i skup gnie-
źn ieńsk i , s p r a w c a t y tu łu namies tn ika pap iczk ic -
go d la a r cyb i skupów gnieźnieńskich , z iemię z J e -
r u z a l c m y sprowadzi ł , którą c m e n t a r z ten posypa ł , 
i u rnę ziemi swojej w tern mie j scu p o ł o ż y ł . U-
m a r ł w r , 1531. 

N a t ym c m e n t a r z u p o c h o w a n i by l i k a p ł a n i , 
k tórzy w czasie za razy p o m a r l i . Z a r a z a ta sp rzą -
t n ę ł a p r a w i e wszystkich, bo t r zech tylko zos ta ło . 
Us ta ła r . 1709, 

N a te inże c m e n t a r z u , stoi d z w o n i c a , na mie j -
scu zn i szczone j d a w n e j wieży, gdzie by ły dzwo-
ny i zegar . Dzwon który tu wisi zowie się IVoj-
ciech. Ś r e d n i c a j ego 4 łokc ie , wysokość 3 | w y -
nosi . P o d ł u g ak t kap i tu ły , Po tock i a r cyb i skup 
d a ł na jego u lan ie 10,000 z ł t , i n iek tóre koszto-
wnośc i . 

P r z y t ym c m e n t a r z u z n a j d u j e się kośc io ł S. 
Je rzego m ę c z e n n i k a , który tak dawno is tn ie je j a k 
Po l ska . Mówią b o w i e m , że L e c h w y s t a w i ł tu 
pogańskim b ó s t w o m świą tn icę . T a z g r a n i t o w y c h 
k a m i e n i , z pól z eb ranych z b u d o w a n a , m i a ł a w 
d ł u ż 36, w szerz zaś 12 łokc i . B u d o w a n iezgra -
b n a , n a ważk ich f u n d a m e n t a c h b y ł a o p a r t a . 
Mieczys ł aw po p rzy jęc iu wu i ry bożyszcza do 
jeziora świętego p o w r z u c a ć k a z a ł , a świą tynię na 
chrześc i jańsk i kośc io łek zamien i ł . T y m sposo-
b e m więc b u d o w a ta p o p r z e d z i ł a kośc io ł a r chy -
d j c c e z j a l n y gnieźnieński ; wys tawiona na nowo r . http://rcin.org.pl
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17S2 d a w n e z a c h o w a ł a f u n d a m e n t a . K o ś c i ó ł 
gnieźnieński roku 1018 zos ta ł spa lony. R. 10S3 
B r a t y s ł a w X . Czeski , w czasie n a p a d u s w o j e g o , 
z a b r a ł wic ie kosz townych rzeczy, o czem w s p o -
mina k r o n i k a r z K o z i n a z P rag i . Z a b r a ł t akże 
c ia ła m ę c z e n n i k ó w : J a n a , B e n e d y k t a , I z a a k a , 
Mateusza i K r y s p i n a , na pus tyni gdzie j e s t dziś 
miasto Kaz imie rz , z a m o r d o w a n y c h . 

M a r c i n 1. z rodu Zabawa, a r cyb i skup p o d n i ó s ł 
kościoł ze zwal i sk , Z d z i s ł a w zaś z rodu Iiozło-
rogów r . 1184 s r e b r e m , z ł o t e m ł innem! sprzę-
tami o b d a r z y ł . R . 1331 d r a p i e ż n a K r z y ż a k ó w 
ręka , w czasie ich na Gniezno n a p a d u , kośc io ło -
wi n ie p r z e b a c z y ł a . It . 1155 p i o r u n z r zuc i ł ku-
le z iemską na w i e r z c h o ł k u kośc io ła b ę d ą c ą . R. 
1613, d. 27 kwie tn ia c a ł e miasto zgorza ło , a poża r 
ten zniszczył również kośc io ł i wszys tk ie in -
ne oprócz S. J a n a . Ba ranowsk i a r c y b i s k u p w z i ą ł 
się n iezwłoczn ie do s t awian ia nowego; a dzie-
ł e m tćm za jmowa l i się po nim W a w r z y n i e c G c m -
bicki i J a n W ę ż y k , Baranowskiego nas tępcy ; na -
koniec r . 1642 M a c i e j Ł u b i e ń s k i j e d o k o ń c z y ł , 
len m i e d z i a n ą b l a c h ą b u d o w l ę p o k r y ł , i w ieżę 
wschodnią wzniós ł do te j wysokości jaką. z a c h o -
dnia m i a ł a . Ale wznies iony g m a c h z n o w u w r . 
1760 p o ż a r ł y p ł o m i e n i e ; zdarzyło się to za a r c y -
b i skups twa W ł a d y s ł a w a Łub ieńsk iego , k tóry s ta -
r a n i e m swojem w krotce do dawnego s tanu go 
p r zywróc i ł . 

Z n a j d o w a ł a się w skarbcu kościoła tego sza^ http://rcin.org.pl
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cowna starożytności pamią tka . Był to o ł t a r z y k 
w ksz ta łc ie s i ąźk i , zc s rebra u l a n y i poz łocony. 
Po j e d n e j s t ronie w p ł a sko rzeźb ie wyrobiony b y ł 
CHRYSTUS na krzyżu i dwie osoby pod k rzyżem 
stojące; po drugie j krzyżak p rzed MATKĄ BOSKĄ 
klęczący. W oko ło napis ryty w gotyckim cha -
r a k t e r z e : » T h u s u n t drihundirt jor unde ach 
•»unde achzic jor, dolis machen Bruder Thile 
»dagister von Lorich Huskumpthur¡ z d rugiego 
»boku: Nach Gotis gebort zum Elving dese tho-
•»fit in unser lir en f r oven Herc unde der heili-
>)gen der heiligetun hy in ist.« 

Po roz tworzen iu , w e w n ą t r z , z j e d n é j s t rony wi-
dać by ło CIIRYSTUSA na krzyżu, z drugie j f igury 
świętych; po bokach zaś d robne r e l i k w j e . 

W bi twie pod G r u n w a l d e m s i ą ż k a ta Komtu -
rowi T h i e l e zab rana , oddana zos ta ła do s k a r b c u 
gnieźnieńskiego kośc io ła . Cztery wieki na j c -
dnćin l e ż a ł a m i e j s c u , i te raz dopiero w obce 
p r ze sz ł a ręce . D a r o w a n o ten boga ty pomnik na-
stępcy t ronu pruskiego, kiedy ten przez Gniezno 
p r z e j e ż d z a ł . 

Ty le o kościele gnieźnieńskim : w opisie jego 
ko rzys t a ł em z p i sma: Monu inen ta Ecc lcs iae me t r . 
gnes. p rzez Sicinieńskicgo p rze łożonego nad ko-
śc io łem r . 1S23 w Poznaniu w y d a n e g o . — Napró -
żnobym c iekawość twoją rozdrażn ia ł , gdybym o 
mias tach p rzez k tó re prze jeżdżal i śmy c h c i a ł co 
m ó w i ć . Mias ta te są. kupą mnie j sze j lub więk-
szej ilości domów, gdzie ubogi mieszkaniec za-http://rcin.org.pl
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ledwo o swojćin wiedzący i s t n i e n i u , lain się 10. 
d z i , t am ż y j e , l am u m i e r a . Gdzie niegdzie s-l 
jeszcze nazwiska mie jsc które na l eżą do dz i e -
j ó w ; i cóż w i ę c e j powiedzieć o M ą t w a c h , 
wiosce pod I n o w r o c ł a w i e m , o Gonsawie , o N a , 
kle i innych . K a n a ł od Bydgoszczy do Notec i , 
nad którą leży N a k ł o , u ł a t w i a s p ł a w s t a t k ó w 
W i s ł ą p ł y n ą c y c h do W a r t y , z tąd zaś do O d r y , 
a nas tępn ie do E lby . Tyin sposobem s p ł a w W i -
s ł ą z H a m b u r g i e m ma związek . K a n a ł ten ze 
szluzami c iągnie się na 4 mi le . 

J a d ą c ku Bydgoszczy t raf ia się na mias to Ł a -
biszyn, k tó re pa in ię tnem będz ie w dz ie jach PoU 
ski śmie rc i ą j e d n e g o z j e j w r o g ó w . P r z e d 
k iku la ty s p a l o n e , dziś sio o d n a w i a . Z d a j e się 
że z dwóch części jes t z łożone j e d n a za-
mieszkana jes t p r z e z e w a n g e l i k ó w , gdyż w 
ś rodku r y n k u jes t po rządny L u t e r a n ó w kościoł . 

Brzegi W i s ł y od Bydgoszczy są b a r d z o p ia-
szczyste ; lecz gdzie nie ma p i a s k u , n a j u r o d z a j -
n ić j sze w i d a ć Ż u ł a w y ( N i d c r u n g c n ) . P a s t w i s k a 
są t am tak p i ę k n e , bu jność paszy t ak w i e l k a , iż 
nic dziw żc gospodarze wie lk ie posagi s w o i m 
d a j ą córkom. Ogrody te z u r o d z a j n ć m d r z e w e m 
rozc iąga ją się do W i s ł y , a każdego mien ie po-
rządn ie jes t ogrodzone i topo lami obsadzone . A-
by W i s ł a w y l e w e m swoim g r u n t o m nic szkodzi-
ł a , wzn ios ła d o b r o c z y n n a dawnie j szego rządu 
r ęka w a ł ogromny, k tóry widok rzeki z u p e ł n i e 
zas łania . Po tym w a l e m o ż n a chodzić i j e ź d z i ć , http://rcin.org.pl
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a widok z niego na Wisłę, na przeciwne brzegi, 
gdzie się miasto Chełm odkrywa, przyjemne czy-
ni wrażenie. W a ł ten kończy sic wjeżdżając do 
Świeca. To miasto obwiedzione jest murem: 
daje się w niem widzieć krzyżacki kościoł, a o-
gfoinnV basljon który góruje nad miastem, przy-
pomina całą postać miasta średnich wieków, i 
przenosi myśl ku czasom, gdzie nic było sil-
nego między ludami węzła, ale nieufność i bo-
jaźń, gdzie zamiast traktatów trzeba było mu-
ry wznosić, aby się od ustawicznych i niespo-
dzianych zasłaniać napaści. Kiedy już wyobra-
żenia polityczne myśl nasz.) zajęły, nic od rze-
czy będzie wspomnieć co dotyczy miasta tego. 
W czasie ostatnich wojen z Krzyżakami zosta-
wało ono w ręku Polaków, którzy pod wodzą 
dwóch mężnych braci wytrzymywali napady 
Krzyżaków. Wiadomy jest sposób wojowania tych 
panów: gwałty, rozlew krwi niewinnej, zemsta, 
chciwość były ich piętnem, i do wojen pobudką. 
Nic dosyć inieli na tawójowaniubałwochwalczego 
ludu Prusaków, chciało im się Pomorza, ziemi Do-
brzyńskiej, Michałowskiej, którą gdyby posiedli 
zapragnęliby Mazowsza, Wielkopolski, i gdyby 
nic inęzlwo przodków naszych, możeby te okoli-
ce dziś zniemczone były.— W czasie tedy oblę-
żenia, chcąc miasto do poddania przymusić, nie-
winnych i bezbronnych wieśniaków łapali i tych 
nad brzegiem Wisły wprost -warowni wieszali. 
Nie dosyć na tein; lecz pod pozorem iunowy? za« http://rcin.org.pl
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prosili dowódzców polskich, i mając ich w rę-
ku zamordowali. Ile zajmują uwagę mury wła-
śnie jakby świeże, tyle miasto gdy się do niego 
wjeżdża nieprzyjemny przedstawia widok. Jest to 
zbiór domów ciasnych, murem pruskim budowa-
nych (*), W niem traci się pamięć murów sta-
rożytnych, kościoła dawnego i znika z oczu o-
gromny bastjon. Nie mogliśmy wyjechać z mia-
sta nie widząc coby miał znaczyć. Poszliśmy 
więc brzegiem Wisły, który tu jest znacznie wy-
soki, ścieszką wykładaną gruzami. Tych dostar-
cza warownia o której mówić będziemy. W koń-
cu miasta ujrzeliśmy tqn bastjon. Przed nim, 
nieco z boku, %toi dom dzierżawcy dóbr Świeca, 
właśnie w tćm miejscu gdzie niegdyś było czo-
ło warowni. Stajnie jego znajdują się na jć j gru-
zach po jednej stronie. Gruzy te widocznie po-
kazują, że cztery były bastjony; z t j c h dwa zu-
pełnie zawalone, i wśród gruzów widać otwory; 
trzeci od strony północno-zachodniej w połowie 
jeszczc stoi, a czwarty, który jak się zdaje w o-
bjetości był z nich największy, w całości sio do-
chował. Zamek ten jest nad Wisłą z prawej 
strony jego płynącą. Z lewej płynie rzeka Czarną 
wodą nazwana i wpada do Wisły, okrążając for-
tecę, która tym sposobem znajdowała się na pół-
wyspie. Na przeciwnym brzegu Czarnej Wody 

( * ) Z n a n a jes t b u d o w a t a k n a z w a n y c h p r u s k i c h do -
mów: b e l k i na k r z y ż , c e g ł y , a n i e k i e d y saiiui g l ina m i ę d z y 
niemi — to są ś c i a n y . 

http://rcin.org.pl
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widać okopy, stawiane zapewne w celu uderza-
nia ztamtąd na fortece; i tutaj to bez wątpienia 
oblężeni widzieć musieli nieszczęśliwe ofiary, 
przez przcniewicrczych Krzyżaków mordowane. 
Jest jeszcze przekop oddzielający fortecę od mia-
sta , na którym był most zwodzony. Nad tym 
przekopem stoi wspomniana baszta. W znacznej 
od gruzów odległości są drzwiczki; za pomocą 
drabiny doszedłszy do nich, weszliśmy w ciemni-
ce czyli rodzaj przysionku, a nakonicc do samej 
baszty, która światło z góry odbiera, będąc jak-
by walcem wydrążonym. Trochę słomy ozna-
czało, że w potrzebie zamykają, tu złapanego na 
gorącym uczynku winowajcę. Dziedziniec za-
mieszkania dzierżawcy jest cały gruzami zasła-
ny. Pomiędzy ocaloną basztą a drugą zachowa-
ną do połowy, ciągnie się mur, czyli raczej dwic 
ściany bez dachu. Grubość tych murów, jako 
toż i bastjonów blisko trzy łokcie wynosi. Wi-
dać, że gdy się dach jeszcze znajdował nad tym 
salonem, służył komuś za mieszkanie, gdyż we-
wnątrz ściany są bielone; gdzie zaś wapno od-
pada pokazują się dawniejsze malowania, napi-
sy, herby i godła. Między herbami spostrzegłem 
gryfa siedzącego. Jest to herb Xiążąt Pomor-
skich; ten bowiem zamek sięga dwunastego 
wieku i miał być przez Świętopełka założony. 
Posadzka salonu do połowy jest zawalona gru-
zami, któi'c zawaliły i dół fortecy. P r z e c i s k a j ą c 

sic pomiędzy niemi dojść można do podziemnych http://rcin.org.pl
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otworów. Wszystko tam ma postać przerażają-
ca.— Nowe (Nouenburg), Gniew (Mcwe), Tcz,ew 
(Dirschau), niczćm na wzmiankę zasługiwać nic 
mogą. 

Jcszczc dziś jakiś ślad obrony, w zwalonych 
murach miast tych postrzegać inożna.— Jakże 
przyjemnem będzie dla ciebie przypomnienie to 
nasze, iż w całym ciągu podróży aż do Gdańska, 
a nawet ku zachodniej jego stronie, uważaliśmy 
język polski górujący nad niemieckim. W Tcze-
wie naprzykład , gdyśmy do zgromadzonych na 
rynku ludzi po niemiecku przemówili, pytając sic 
jaka byłaby droga po drugiej stronic Wisły z 
Marjenburga do Marjenwerder (*), ci odpowie-
dzieli po polsku, że nieco jest piasku z Malbor-
ka do Kwidzyna (**). 

Mieszkający lud w tych stronach składa się z 
Polaków, Kaszubów i Niemców. Ci ostatni w 
najlepszym są bycie; z pomiędzy nich wiciu na-
leży do zgromadzenia Braci Morawskich czyli 
Uernhutów; kobiety ich rozpoznać można po 
czar nem na głowie ubraniu. 

O milę od Gdańska postrzedz już można, że do 
wielkiego zbliżamy się miasta. W kształcie u-

(* ) U ż y w a j ą c n i e m i e c k i c h n a z w i s k . 

(** ) T a k p o p o l s k u t e m i a s t a n a z y w a j ą . 

http://rcin.org.pl
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lic ciągnące się przedmieścia są po większej czę-
ści przez przemysłową ludność zamieszkane. 
Nim się wjedzie do miasta, ukazują się szańce, 
lak dawniejsze jak i nowe. Pochłonęły one mi-
ljony, gdy tymczasem Gdańsk z położenia swe-
go nad morzem nie ważnym jest punktem woj-
skowym dia wojny kontynentalnej: duma Napo-
leona zagrzebała tam skarby, które na-dobro spo-
łeczeństwa obróconeby być mogły. Widok we-
wnętrzny Gdańska zapowiada starożytność. Do-
my, ściśnięte jak żołnierze w szeregach, ważkie, 
jak kamienice w Slarem mieście w Warszawie, 
ulice ciasne, dla idących nawet pieszo niedogo-
dne, przed każdym domem wystawa zabierająca 
dwa razy więcej miejsca niz trotoary w in-
nych miastach, a na domiar nieprzyjemności u-
lica jedna do drugiej tak podobna, żc będącemu 
dziesięć razy w Gdańsku jeszcze jest trudno zna-
leźć się w każdem miejscu. Oto jest Gdańśk(*). 
I w rzeczy sainćj Gdańsk dla kupca tylko może być 
znośny; dla innych mało ma żywiołu: ani uczo-
ny ani światowy człowiek nic znajdzie tu powa-
bów dla siebie. Żadne gmachy nie zajmują je-
go uwagi; a nawet i giełda kupiecka, która w 
tak handlowćm mieście wysileń przepychu ku-

(* ) Z d a r z y ł o się na tn r a z u j ednego ' cz te renr i a jobok siebie 

z a p r z ę z i n / i n i k o ń i n i w j e ż d ż a ć do G d a ń s k a ; s t r a g a n y prze-

k u p n i ó w mocno na tein u c i e r p i a ł y , a b a b a j e d n a które) 

r o z r z u c i l i ś m y o w o c e , p r z y w i t a ł a n a s p r z y i n ó w k ą targowy-http://rcin.org.pl
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pieckiego przedmiotem by być powinna, nic ina 
tu tej okazałości, jakiej się podróżny mógł spo-
dziewać. 

X. 

PODRÓŻ NA WSCHODZIE 

przez młodego lir- Lal or de odbywana. 

Na jedtiem z posiedzeń Akademji Paryzkiej 
napisowi nauk nadobnych, Hr. Alexander La-
borde (*) zajął uwagę zgromadzenia odczytaniem 
ułamku z listu syna swego, podróżującego na 
wschodzie w towarzystwie P. Linant artysty fran-
cuzkiego, który ma polecenie od Towarzystwa 
Afrykańskiego w Londynie do zwiedzenia krajów 
wschodnich. Po uczynieniu niektórych uwag nad 
odkryciami przez dawnycli podróżnych uskute-
cznionemi, oraz postrzeżeń nad krajami mało 
znanemi które syn jego zwiedził , ciągnął on w 
następujący sposób opisanie podróży: 

»Pomiędzy zajmującemi miejscami które pozna-
li, znajduje się wyspa leżąca na odnodze Acaba, 

(* ) O p o d r ó ż y jego o d b y t e j n a w s c h o d z i e u m i e ś c i l i -

ś m y w i a d o m o ś ć w N r z e 2 0 p i s m a n a s z e g o , 
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naprzeciwko Bas-Korcye , gdzie P. Burchardt 
mniemał odkryć znakomite zwaliska, których je -
dnak nic mógł zwiedzić nie mając łodzi. Mło-
dzi podróżni udali sic tam na półnadzy na dwóch 
pniach palmowych, chociaż to było o pół mili 
od brzegu; ale zamiast zwalisk ciekawość zajmu-
jących, znaleźli tam jedynie zamek turecki roz-
burzony, na szczycic którego zatknęli przyniesio-
ną z sobą chorągiew, a którą w miesiąc po ich 
powrocie jeszcze tam widać było. 

Przewodnicy ich przybyli nakoniec w liczbie 
óśmiu, wszyscy naczelnicy pokoleń lub krewni 
Szcików; między tymi ujrzeli naczelnika pokole-
nia które nic chciało przyjąć P. Bankcs. Udali 
się zatem w podróż w orszaku 19 osób wynoszą-
cym, oraz mającym piętnaście wielbłądów i ży-
wność na dni piętnaście. Opuściwszy Acaba, 
wstąpili na ziemie Wielkiej Wadry-araba (zapc. 
wne Iiadek Barnea w Piśmie S. który to kra j 
służył za kommunikacje Jeruzalemy z Elionya-
bac do przeprowadzania towarów za czasów Sa-
lomona). Przybywszy po trzech dniach do Wa-
dry Moasa, postrzegli znaczną bandę Fellasów o-
koło jednego z grobów, i niespokojni byli przez 
chwilę żc siły ich zbyt były słabe przeciwko napa 
ści; ale wr krotce oddalających się ujrzeli. Na-
koniec spuścili się w wąwóz, i zaczęli dostrze-
gać po prawej \ lewej stronie liczne grobowccw 
skałach wykute i wspaniały przedstawiające wi-
dok: ale niech mi wolno będzie użyć tu wła-
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s-nych podróżnego wyrazów: »Źlcźliśmy, mówi 
on, z wielbłądów, i zaczęliśmy rysować, kiedy 
wtćin zawołali na nas Arabowie: co robicie ? to 
przecież nic są zwaliska! W istocie, weszliśmy 
po chwili do prawdziwej WadryMoasa pośród gro-
bowców najogromniejszego stylu, powykuwanych 
w cyplastych skałach więcej niż pierwsze wybic-
głych, a w głębi ujrzeliśmy rzęd olbrzymiej 
wielkości pomników, które trudne do opisania 
czyniły na nas wrażenie. Widzieliśmy wspólnie 
zwaliska Balbeku, długie Palmiry kolumnady, 
ulicę i ów owal w Djcraseku, ale to wszystko dale-
kićmjest od tych niezmiernych gmachów o dwóch 
lub trzech piętrach kolumn, od tej przestrzeni skat 
nagich pół mili w kwadrat mającej, wydrążonej 
i zasłanej najbogalszcmi szczątkami starożytno-
ści, które nas w ciągłem utrzymywały zachwyce-
niu. 

Nakoniec przybyliśmy do miejsca zwanego Se-
rai Pharaon, ( p a ł a c F a r a o n a ) , niezmiernie 
wielkiej budowli , w pobliskości której założyli-
śmy w grocie naszą główną kwaterę ; oglądając 
pomniki owe, prosiliśmy nieba aby nam dosyć 
dozwoliło czasu do zdjęcia dokładnie planu ich 
i widoków. Ale zaledwicśmy zaczęli rysować 
najbliższy od nas pomnik, ailiści jeden z Ara-
bów powiedział n a m , że to nic nic było , i żc 
powinniśmy się pośpieszyć zwiedzić Kamei Pha-
raon , ( skarb Faraona ). Poszliśmy za nim , i 
zdawaliśmy) sic chcieć udać ku obszernemu tea-http://rcin.org.pl
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trowi wykutemu w skale, oraz ku nowym mauzole-
om. Ujrzeliśmy w krótee arcydzieło wyborne-
go zachowania i osobliwości, ale którego styl i 
budowa pełne są błędów: massą o dwóch pię-
trach kolumn, przy najbogatszych ozdobach cie-
kawej płaskorzeźby, kolosalne posągi na koniach, 
przedstawiają widok najnadzwyczajniejszy jaki 
ini się kiedybąć mógł wydarzyć, a którego naj-
piękniejsze rysunki słabe ledwie dachy mogły 
wyobrażenie. Doszliśmy wreszcie do przedłu-
żenia wąwozu, gdzie ujrzeliśmy ogromny łuk try-
umfalny wsparty na dwóch ścianach utworzonych 
przez ograniczające ten wąwóz skały, oraz nowe 
szeregi grobów, więcej zajńiująeych i bogatszych 
niż pierwsze. Wszystkie te pomniki wykute w 
kamieniu różowo-ziarnistym , mają barwę pełną 
harmonji, której przydają jeszcze mocy szerokie 
massy cieniów rzuconych przez sterczące do koła 
skały. 

Nazajutrz zwiedziliśmy pomnik który mieszkań-
cy nazywają el Deir, (klasztor), a który P. Bankcs 
i towarzysze podróży jego w wielkiem tylko wi-
dzieli oddaleniu ; pomnik ten nie jest porządku 
koryntskiego, jak się temu sławnemu wędrowni-
kowi przez szkła przybliżające zdawało, ale po-
rządku mieszanego, nadzwyczajnie dziwacznego, 
0 którym rysunki tylko daćby zdołały wyobraże-
nie; jest on wszelako bardziej może olbrzymi 
1 obszerniejszy niż Kamei Faraona. Dnia nastę-
pnego, przebiegaliśmy okolice miasta, groby, wą-http://rcin.org.pl
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wozy, które krzyżują się z sobą w odległości 
pięciu licucs od wszystkich boków góry; zdarzy-
ło nam sic odkryć dwa napisy dobrze zachowa-
ne; jeden jest grecki i bardzo długi, drugi zaś łaciń-
ski; miękkość kamienia była przyczyną pozacie-
rania się większej części innych. Przepędziliśmy 
tam cztery dni na przerysowywaniu znakomit-
szych pomników, których zebraliśmy trzydzieści 
dwa wielkie widoki, a trzy dni następne na zdej-
mowaniu planów miasta i karty tej okolicy, tak 
daleko jakeśmy tylko mogli posunąć badania na-
sze. Na godzinę przed wschodem słońca uda-
waliśmy się do pracy, aby się dniowi nie dać wy-
przedzić ani na chwilę ; musieliśmy ciągle spie-
rać się z naszymi Arabami, którzy nas naglili 
do opuszczenia t,ćj okolicy, mówiąc że o milę 
ztamtąd dwa pokolenia biły się z sobą, a w skut-
ku tego mieszkańcy miejscowi ustąpić im kazali 
z pomiędzy siebie. Targowaliśmy się z nimi na-
przód o dnie, potem o godziny, a nakonicc o 
chwile. Po ośmiu dniach prac usilnych i zakoń-
czeniu prawie wszystkich więcej zajmujących ry-
sunków, w dalszą ruszyliśmy podróż,-" lecz przed 
opuszczeniem owego wąwozu zatrzymaliśmy się 
nieco, aby jeszcze choć przez czas krótki oglą-
dać to miejsce osobliwsze, to tajemnicze miasto, 
którego budynki pozostały, a mieszkańcy zni-
knęli. Ten przepych w sztuce, ta okazałość po-
śród jałowości i panującego milczenia pustyni, 
zdawały nam się być fantastycznćm przedstawie-
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nicin jednej z owych powieści arabskich, jakie na-
si przewodnicy w ciągu długich nocy w podró-
ży opowiadali. Zdawałoby nam się było nazajutrz, 
żeśmy tylko marzyli, gdyby nasze rysunki, nasze 
karty, a nadewszystko utrudzenie, o rzeczywi-
stości nas nic zapewniały. 

Powracając wzięliśmy się nieco więcej ku 
wschodowi, drogą, która nas pierwszego zaraz 
dnia do Sabra doprowadziła. Jest to starożytne 
miasto wcale prawie nieznane, w klórćm znaj-
dują się zwaliska dwóch świątyń i dobrze docho-
wana naumachja. Inne stanowiska nasze na tej 
drodze, aż do Acaba, oznaczone są podobnież 
ruinami, ale po większej części z średnich wie-
ków, albo nawet z czasów Selima, i należą do 
stanowisk karawany Mekkańskićj. Rozłączyłem 
się z P. Linant na pustyni Faraona; on miał na-
tychmiast powrócić do Kairu, ja zaś udawałem 
się na zwiedzenie półwyspu Synai, przebywając 
go od północy ku południowi aż do T o r , a od 
wschodu ku zachodowi od Sherinudo Mokalaba. 
W tej ostatniej podróży aż do klasztoru S. Ka-
tarzyny przebyłem całe Waddys, w najwięcej 
zajnuijącem przecięciu góry. Spocząwszy przez 
dni kilka w klasztorze, zwiedziłem te miejsca tak 
sławne w Piśmie świętem, równic j a t rozburzo-
ne klasztory S. Sarby, Jitóreby wam zapewne Tau-
rus i Karadus przypomniały. 

Trzeba było powracając przenieść na papier 
napisy w Mokalabie; Iccz naiwiccei mie zajęły http://rcin.org.pl
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dotąd zupełnie zaniedbane płaskorzeźby i hjero-
glify w Mogara, które' przerysowałem jak najdo-
kładniej; stać się ony mogą bardzo ważnemi od 
odkrycia tłumaczenia foneutyckicgo. Ozdoby ze-
wnętrzne w Waddy Ma gara zupełną mają zgo-
dność z ozdobami w Giseh i Saccara; zdają się 
one należeć, do królów Mernfis; inne jakie się 
dają postrzegać na szczycie góry, zwanej Sara-
beil i Kładdan, zawierają szereg nazwisk mają-
cych charakter historycznych pomników Farao-
nów; jest to może jedyny pomnik egipski za gra-
nicami Egiptu, Groby te sąż przybytkami śmier-
tclnemi wojowników, którzy aż tutaj ponieśli od-
wagę swoją, lub nieszczęśliwych co na wygnaniu 
śmierć znaleźli ?« 

Oto jest opis młodego podróżnego którego wiek 
zasługuje na niejakie pobłażanie, i który nic spo-
dziewał się bynajmniej, aby list jego miał być u-
dzielony publiczności; zapowiada on mi obszer-
niejszy i szczegółowy; w tym bowiem nie mówi 
ani o doznanych trudnościach, ani o niebezpie-
czeństwach na jakie musiał być narażony; ale 
«akończa list swój wyjątkiem z dawnego poety, 
który tak sic zgadza z jego i mojem położeniem. 
Jest to miejsce gdzie Jazon mówi do ojca swe-
go: »Nic myśl o niebezpieczeństwach podróży 
»mojej, kochany ojcze, zwracaj tylko inyśli twe 
»do tuj chwili , w której wesoła nawa przynie-
»sie mnie do Kolchidy, w której będziesz mile 
»słuchał opisu przygód moich, opowiadań o wszy -
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¡»stkich tych ladach jakie zwiedzę przez ten czas kie», 
»dytyza powrotem moim wzdychać będziesz (*)« 

XI. 
DZIENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 

odbytej wraku 1825przez K a r ó l a Kacz-
k o w s k i e g o D. M.— zgadłem: ....et 

haec o lim meminisse jurabit... (**) 

Zanim przystąpimy do udzielenia rysu dzieła 
tego i niektórych wyjątków, nie będzie zbytecz-
nćin przytoczyć pobudki jakie autora do napi-
sania i wydania go skłoniły, oraz wskazać pod 
jakieini względami opisy miejsc zwiedzanych li-
sku tecznionc zostały. Autor w dedykacji, równie 
jak w kilku słowach przyjaciołom poświęconych,, 
usprawiedliwia ich namową i naleganiem ogło-
szenie pracy, której sam niedokładność i niepo-
prawność przyznaje; a nawet mówi w jednćm 
miejscu : »Nic odważyłem się robić poprawek w 
»rzeczach nawet lekarskich, inaczej bowiem trze-
»baby wszystko odmieniać i do ścisłości przy-

( * ) Młoćly P . cle L a b o r d e j u ż p o w r ó c i ł d o F r a n c j i . 

( * * ) W W a r s z a w i e . C z ę ś c i Ą. iri 18. d r u k . 5 . G l i i k s -

b e r g n . C e n a z ł t . 10. Cz . I s za str . 1 1 0 — 2ga 1 6 7 — 3 c i a 

1 7 0 — 4 ' a 1 5 4 - — A u t o r dochód z w y p r z e d a ż y d z i e ł a s w e -

go p o ś w i ę c i ł I n s t y t u t o m obog ich . http://rcin.org.pl
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»prowadzić, co na innem miejscu dopełnię i z 
»samego siebie krytyka zrobię.« 

Przez tak otwarte przyznanie się do niedosko-
nałości, uprzedza już dla siebie autor w sposób 
korzystny czytających, a nas wyręcza niejako, 
dając własne o swfcj pracy zdanie, które z nim 
w części podzielić musimy. Bezstronnością wsze-
lako powodowani przyznać powinniśmy dziełu je-
go zalety, które szczególniej wydatnie się uka-
ja w troskliweiri zgromadzeniu szczegółów histo-
rycznych, podań miejscowych, i postrzezeń pod 
różnym względem z gruntownością czynionych. 

Jako dziennik, w ciągu podróży, w chwilach 
wypoczynku spisywany, dziełko to nic ma ukła-
du jednostajnego; jest raczej zanotowaniem tego 
co autor widział lub słyszał, tego co czynił, czuł, 
lub myślał; a szczególniej postrzezeń i uwag czy-
nionych pod względem topografji medycznej, o-
raz historji i obyczajów ludów jakie niegdyś za-
mieszkiwały miejsca przez niego zwiedzane, jo-
ografji, statystyki i geologji. Opisy swoje przepla-
ta autor już to humoryczncmi już filozoiiczneini 
uwagami, już wiadomościami dla podróżujących 
pożytecznemi, a nakoniec wzmiankami (nazbyt mo-
że częstemi) o znajomych, krewnych i przyja-
ciołach swoich, lub ustępami, które jako nie 
mające żadnego z podróżą związku, i jako nie 
obchodzące czytelników, mógł był w ogłoszeniu 
drukiem swej pracy pominąć. 

Krótkość czasu poświęconego podróży, cel jćj 
http://rcin.org.pl
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główny którym było poratowanie zdrowia praca-
cami powołania tak mozolnego nadwątlonego, u-
sprawiedliwie powinny krótkie i powierzchowne 
często opisy miejsc niektórych ; a jakkolwiek 
Dziennik autora naszego nic jest wolny od nie-
których zarzutów, między którcmi i zaniedbanie 
polszczyzny w kilku miejscach pomieścićby mo-
żna, wszelako czytanie jego równic będzie poży-
tecznem, jak przyjeinnem. 

Część pierwsza Dziennika obejmuje opis po-
dróży do Odessy. W dniu 2 Lipca 1S25 r. opu-
ścił autor w towarzystwie młodszego bra-
ta swego Krzemieniec, i kilka dni pierwszych u-
żył na odwiedzanie mieszkających po drodze 
przyjaciół; przejeżdzał pod Krzemienną, Zwicrz-
chowcaini i Satanowem przez wał zwany Tra-
jana, który jak niesie podanie usypany był z roz-
kazu tego cesarza, dla odgraniczenia państwa 
Rzymskiego od Dacji. Monety owe|b czasu do-
sięgającc, często się w tein miejscu znajdują. 
Wał ten ciągnąć się ina przez powiat Uszycki; 
Kamieniecki, Płoskirowski, i przez Satanów do 
Galicji pod miasteczkiem Magierów. Po drodze 
zwiedził autor źródło siarczane w Wyzwarow-
cacli, gdzie pospólstwo w wielu przypadkach 
znajduje skuteczną poinoc. Dalej w powiecie 
Płoskirowskim zwiedził brzegi Bohu, już przy 
jego poczęciu koło Czarnego Ostrowa, już nieco 
dalej ku Międzyborzu, gdzie pyszne brzegi jego 
z samego wznoszą się granitu, »Dnia 7go, inó-http://rcin.org.pl
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wi autor , udaliśmy sio w drogę do Kamieńca. 
Ziemia wszędzie urodzajna obfitćm ziarnćm 
spoconego w pracy rolnika wynagradza. Jest 
to czarnoziein doskonały. Tu i owdzie wszakże 
pokłady skał wapiennych i granitu z wnętrza 
ziemi wyglądają i dostarczyćby mogły obfitego 
materjału do porządniejszego, miasteczek i wsiów 
budowania, a nawet do samyćhże dróg ulepsze-
nia. c / 

»Już słońce było ku zachowi, kiedym do Ka-
mieńca wjeżdżał. Piękny i spokojny wieczór, dwa-
kroć {joinnażał powaby cudnego położenia mia-
sta. Na wyniosłej skale położone, przepaścistym 
dołem, skafistemi brzegami w rozmaitych urwi-
skach i rzeką Smotrycz opasane, dziwnie oko 
pierwszy raz na nie patrzące zachwycało. Wje-
chałem do miasta przykrą drogą przez bramę 
Polską zwaną.« 

»Nazajutrz cały dzień poświęciłem przejrzc-
rfiu starodawnego miasta , (bo już po zawojowa-
niu przez Olgierda, Xiążęta Kory towiczc go posia-
dali w roku 1331), które było zawsze przedmurcin 
dla Ottomańskiej siły. Zalała by może nieraz 
potęga muzułmanów chrześcijańskie ludy, żeby 
nie obronna z samej natury forteca w Kamień-
cu , którą jak w ówczas za silną uważano. Ja-
koż, wiemy że 1621 roku Osman Sułtan nad spo-
dziewanie znalazłszy fortecę niedostępną, sztur-
mu zaniechał. Skała na której Kamieniec zbu-
dowany, składa sio z pokładów piaskowca i ka-
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mienia wapiennego w płytach, pod niemi zaś 
granity z kwarcem się mieszczą. Ziemia roślin-
na zmarglem wierzchnią pokrywę stanowi. Mia-
sto jest porządnie murowane, rynek obszerny, 
bruk twardy wiele się do czystości przykłada. 
Stęknęła nie raz ta ziemia pod Islamską prze-
mocą, a ze wspaniałych na niej świątyń, rozle-
gały się przez 27 lat panowania tureckiego, gło-
sy pobożne ich Mot/iów. Pamiętni na zabytki 
jakie' Muhamet IV w tem zostawił mieście i 
których całkowite dachowanie, traktatem 1714 r. 
Turcy obwarowali, poszliśmy naprzód do ko-
ścioła XX. Dominikanów, gdzie dotychczas jest 
zachowana kazalnica prawie z całkowitego cio-
su zrobiona, którą Turcy wystawili, z napisem 
u góry po turecku: La Allach Allach, Resul 
Allach, co znaczy: Bóg, Bóg i Mahomet Pro-
rok od Boga. Udaliśmy się potem do katedral-
nego kościoła, do którego wyż wspomniany Suł-
tan konno był wjechał . Obszerna i porządna 
budowa struktury gotyckiej. Od strony półno-
cnej wchodzi się z kościoła do menaretu czyli 
dziamy tureckiej; 150 ważkich i przykrych scho-
dów prowadzi spiralnie na krużganek kiosowy, 
nad nim sterczy jeszcze słup wysoki, na którym 
Muzułmanie pół xiężyc osadzili, dziś za podnó-
żek statuy Matki Najświętszej służący. Z kruż-
ganku tego piękny rozciąga się widok okolic 
Kamieńca; dobrze żtamtąd dojrzeć można Cho-
cim. Piękne i czarujące widać pozycje; skały, http://rcin.org.pl
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wzgórki, uprawna rola , małe laski i włości, za-
chwycają patrzącego. Zdawało mi się żem się 
wdarł na wieżę Sgo Stefana, w Wiedniu en mi-
niaturę. Lecz ztarntąd widziałem wspaniałe przed-
mieścia, potężne trzy koryta Dunaju, pałace, śli-
czne domki po winorodnych pagórkach, porzą-
dne na około wioski i miasta, wreszcie ćmę 
lud u tłoczącego się pieszo i powozami; kiedy tu 
szczupłe tylko miasto, liche doinki na przedmie-
ściu rozesłanem ponad przepaścistemi brzegami 
spokojnego Sinolrycza, nagie lub tylko laskami o-
krytc wzgórki, i ledwie gdzieniegdzie snujących 
się ludzi. Nic tak więc wspaniały widok, lecz 
zawsze miły. Błysnął złocisty na słupie siężyc 
odbitćm jasnego słońca światłem ; promienie te 
żywo oczy i serca nasze zadrażniły. Jedna przy-
czyna dwa różne skutki zdziałać może; okoliczno-
ści je tworzą, a siła wewnętrznych uczuć rozwi-
ja. Właśnie opowiadał ini obeznany z językiem 
tureckim i ważniejszemi wypadkami, sędziwy o-
bywatcl, jak Reis - Ahmed - Effcndy gdy w czasie 
swego do Prus poselstwa w r. 1763 przejeżdzał 
przez Kamieniec i ten menaret zwiedzał, po prze-
czytaniu na nim napisu który dziś jest zatarły: 

WE T Z A N A Z C A R U I L A b E Q U A I U A D Z A . T -

T A - H A T ® S Z Q Y K I E M A T E S Z Q Y ' R - I U D Ź A L U 

U E T E S A D U ( * ) . 

(* ) „ G d y r z u c i s z o k i e m na pola i n i w y , u j r z y s z , i e 
» d z i e l ą c los m i e s z k a ń c ó w , t a k c i e rp i ą n i e s z c z ę ś c i a j a k l u -
^ d z i e , i j a k oni p o m y ś l n e g o u ż y w a j ą b y t u ! " http://rcin.org.pl
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te wyrzekł słowa, zwróciwszy oczy na siczyc: 
»wzniosłem pomiwolnie rozrzewnione oczy ku 
»niebu i gorącą modlitwą błagałem Pana Zaste-
»pów, prosząc, aby J E G O sprawą, wkrótce ziemia 
»powróciła znowu pod święte prawa islamu; że-
»by ta kazalnica, ten lekki i wspaniały menaret 
»zabrzmiały znowu muzułmańskiem pieniem , i 
»jak przedtem piękne okolice Kamieńca powtarza-
»ły znowu cclio głośnego izanu!'< I to w dzie-
jach jest zapisane. 

Z Kamieńca odbył autor przechadzkę do Zata-
cza, wioski o dwie mile od Kamieńca nad brze-
gami Smotrycza leżącej. »Drogą pocztową mó-
w i , przybyliśmy do Nihina / stacji pocztowej; 
tam powóz zostawiwszy, piechotą poszliśmy z 
przewodnikiem ku stronie pieczar. Przykra 
droga przez krzewy, skały, jary i góry, pro-
wadzi do brzegów Smotrycza. Ściany skali-
ste ogromnej wysokości krępują koryto szybkiej 
wody. Tu wzdłuż tych brzegów znachodzić mo-
żna jaskinie lub pieczary w twardym kamieniu 
•wapiennym kute. Dwie z nich znaczniejsze od-
wiedziliśmy, jedną nazywa pospólstwo pieczarą 
Chrześcijan a drugą Żydów, bi> ludzie obu tych 
wyznań tam się kryli. Kości ludzkich skielctów 
tu i owdzie sterczą, a stąpając wewnątrz po 
przestrzeni stóp kilkudziesięciu, czaszki ludzkie 
po wiele razy wymykały się z pod niepewnych 
naszych kroków. I jeszcze kościom waszym, 
nieszczęśliwi tułacze pokoju nic dają! i wasze 

http://rcin.org.pl



popioły i tych przed którymi pierzchaliście, juz 
dawno z'ieinia zmieszała pospołu, grubszej i zy-
zniejszej potrzebując powłoki! Przeszliśmy zna-
czny kawał brzegu, gdzie granity i pokłady wa-
piennego kamienia wzajem się związały. We-
getacja wszędzie piękna. Rys botaniczny An-
drzejowskiego jest tu skazówką dla herboryzują-
cycb. Już wróciliśmy do Kamieńca. Korzysta-
jąc z miłego wieczornego chłodu, który tyin jest 
przyjemniejszy tu w Kamieńcu, że rozgrzany ka-
mień brukowy od słońca, we dwakroć pomnażał 
skwar atmosfery, wyszliśmy za miasto. Trzcina 
bramami wjechać tu inoźna: Polską, Zamkową 
i Buską. Najpiękniejszy spacer jest ku wscho-
dowi na wałach fortecy. Świat Kamieniecki tu 
się zbiera, albo też ciągnie aż do ogrodu gene-
rała W i l t a ; odległość jego dosyć jest znaczna, 
ogród porządny, a w nim schronienie dla obłą-
kanych na umyśle.« 

Nie możemy tu pominąć Antonawców i Sofjow-
ki , których autor zbyt może krótkie ale interes-
sujące daje opisanie. »Ponieważ, mówi on, przed-
sięwziąłem w podróży mojej widzieć wszystko 
po drodze co jest wartćin widzenia, już to z (Wie-
jów historycznych, już z powieści lub wspania-
łości u tworu , obróciłem moją drogę do sławnej 
Sofjówki. — Wprzódy wszakże skierowałem sio 
ku Anlonowpom, naturalnemu wodospadowi. Po 
południu tam stanęliś-.ny. Tu brzegi ze słupów 
granitowych, największej sięgają wysokości. Zmię-
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szane wespół wody z pobliskich rzeczek, szero-
ko po płaskich bryłach granitu, w pewnej odle-
głości i nachyleniu do siebie, jakby po natural-
nych śluzach, zlewają się z szumem i wpadają w 
koryto rzeki. Kilkanaście młynów, jedne nad dru-
gieini stawianych, których koła ciągłym ruchem 
pieniste pryskają bałwany, do upicknienia tych 
naturalnych kaskad dziwnie się przyczyniają. 0 -
gród młodo jeszcze rozkrzewiony, zdobi brzeg 
jeden rzeki , na którym ostrosłupy granitowe w 
niektórych miejscach tworzą jakby palisadę. Na 
drugim brzegu mały lasek, chatki i rzeczone mły-
ny do najpiękniejszego pejzażu posłużyć mogą. 
Pędzimy za pięknościami natury w obce i dale-
kie kra je , a co się w ojczystej ziemi znajduje 
często i nie wiemy; w głuchem to zapomnieniu 
i nicwiadoiności, a co jeszcze gorzej , w niego-
dnej pogardzie zostaje. Widziałem nadbrzeża 
Bohu, Dniestru, Sinotryeza, pasłem oko cudnym 
•widokiem okolic Ojcowa i Pieskowej skały, ach! 
czyliź może być co piękniejszego! Trzeba żeby 
każdy chcący w obcc zapuścić się kraje, pierwej 
własny przejrzał. Nie wyrzekłby w ówczas dra-
piąc się z niebezpieczeństwem życia po śnieżnych 
i lodowatych górach, po olbrzymich skałach i 
przerażających przepaściach: ach jak cudne, jak 
piękne miejsca, u nas nic ina takich! Lccz po-
wiedziałby z uczuciem: tu natura więcej się wy-
siliła jak w naszym kraju, tu dziwniejsze i wspa-
nialsze widoki, lam zaś milsze bo ojczystS!« 

http://rcin.org.pl



— 205 — 

Po zwiedzeniu Humania okropnością buntów 
kozackich pamiętnego, gdzie jeszcze w ustach lu-
du dają się słyszeć Gonty, Szydła, Żeleźniaka, 
Tymeńki, Bondareńki i innych hersztów kozac-
kich nazwiska, autor udaje się do Sofjówki. 
»Rzucam w reszcie smutne wspomnienia, spieszę 
zatrzeć jakąś serca tęsknotę widokiem dzieła gie-
njuszu, pracy i bogactwa. Snuły się jeszcze po 
głowie rozmaite relacje ustne i piśmienne o bun-
tach , kiedym już zszedł z góry, już przeszedł 
bramę i stanął nad brzegiem pięknej sadzawki, 
której woda rozliczną połyskuje barwą, od kolo-
rowych kwiatów przybraną. Rzuciłem nkic:n na 
około siebie; tu wysoko pnąca się fontanna, tam 
altany, tam znowu skały, mostki, owdzie obce 
tej krainie sosny i jodły bujnie rosnące: słowem 
aniin się postrzegł, ani pojąć mogłem, żcbyintak 
znienacka już był w Sofjówce. Uprosiłem ogro-
dnika by mi w tym roskosznym raju przewodni-
czył. Komuż w tćin miejscu, pełne rymotwor-
czej sztuki wiersze Trembeckiego, myśli całej 
nie za jmą? Któż w chłodniku Tedjon zwa-
nym wstrzyma się od powtórzenia pięknego opi-
su żwawej i szczęśliwej walki Pele ja z Tełydą? 
Któż puszczając sic w podziemną żeglugę, nic 
wyrzeknie: »zegnam cię słońce drogie/« Wy-
płynąłem już na jezioro, a przechadzając się po 
wysepce Antycyrce zwanej, czystćm obwionicty 
powietrzem, miłym drzew cieniem okryły, czu-
łem się jakby w istocie żem był lepszy fizycznie http://rcin.org.pl
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i moralnie. Dalej trafiłem na lasek Ateński, 
gdzie zdawało mi się że słyszę jeszcze zagrzaną 
dwóch mędrców dysputę o ciągłym i regularnym 
ruchu zieini, całego świata układu i o jego po-
wrotach^« 

»Kretem! wreszcie ścieszkami zeszedłem do 
obszernej jaskini w ogromnym granicie wykutej. 
Ciężkie jej sklepienie, olbrzymi z tegoż kamienia 
słup dźwiga. Ponure tu milczenie, szumem wy-
tryskującego strumienia przerywane, gromadzi 
razem wszystkie uczucia scrca. Już westchnie-
nie z piersi niemi obciążonych ma się wyrywać, 
kiedy napis na jednej ścianie łagodnie je uspo-
kaja : 
, , S t r a ć tu p a m i ę ć t w y c h n i e s z c z ę ś ć , a p r z y j m szczęśc ia wieszcze» 

j e ś l i ś j u ż s z c z ę ś l i w y , bąć . s z c z ę ś l i w s z y m j e s z c z e . " 

Opis swój ogrodu Sofjówki autor tak zakończa : 
...»Zeszliśmy z góry i usiedliśmy na ławeczce na-
przeciw szumnej kaskady. Usiłował tu genjusz 
Mclzla oczarować każdego imaginację i przenieść 
ją w krainę wodospadów Szwajcarskich. Sztuka 
zastąpiła naturę. Złożono stosy starych grani-
tów, a odemknięte kanały nawalne toczą po 
nich wody. Wszystko tu jest dziwne, piękne, 
sztuczne i kosztowne. Każda piękność zdumie-
wa i czarodziejską mocą uczucia nasze w natę-
żeniu trzyma. Sztuka i koszt zewnętrzną nieja-
ko wartość powiększając, wiele piękności samej 
ujmują. Piękność naturalna więcej ¡na powa-
bów, więcej wspaniałości, więcej dla tego na http://rcin.org.pl
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poważne i delikatniejsze uczucia nasze ma wpły-
wu, bo do takiej piękności łączy się przyjemność-
Piękność nas zdumiewa, a przyjemność zachwy-
ca : piękność bystrzejsze nasze zajmując zmysły 
prędzej na nie działa; lccz przyjęte wrażenia 
prędzej się zacierają, bo wyobrażenie piękności 
jest nieskończone. Co jest przyjemnem, tego o-
braz powoli wr zmysłach rozpościera się naszych 
i wszędzie długotrwałe zostawia rysy. Połączo-
ne zmysły, wzajem sobie służąc, udzielają uczu-
ciom wewnętrznym wyobrażenia miłego obrazu. 
Wspaniała, dzika natura, ręką ludzką ugłaskana, 
dla tego tylko, żeby ludziom dostępnićjszą była, 
wiele znowu na przyjemności zyskuje.« 

Widok ogrodu w Sofjówcc przywiódł autorowi 
na pamięć podróż w tak nazwanej Szwajcarji Sa-
skiej odbytą, a której opis, jakkolwiek z przyje-
mnością czytać się dający, jak na wspomnienie 
tylko zbyt może jest obszernym. Porównywa 
dalej autor w krótkości Sofjówke z Puławami i 
tak mówi: »Bliższe siebie będzie porównanie 
miejsc, gdzie sztuka z na turą , piękność z przy-
jemnością idą w zapasy. Któż nie postrzeże tej 
różnicy między piękną Sofjówką a przyjemnemi 
Puławami. Stosowne są piękności w Sofjówcc, 
w każdym kroku jakieś dzieło sztuki, nic natu-
ry nic w idać. Jest to jak mały pokój, nad pro-
porcję wielu i kosztownemi meblami napchany. 
W Puławach długo chodzić i dobrze rozważać 
trzeba, by naturę od sztuki rozróżnić.« http://rcin.org.pl
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»W Sofjówce przepływa się podziemny kanał 
by się dostać do wysepki. Dziwie się trzeba w 
tej drodze nad kosztem i inwencją. W Puławach 
nieznacznie wchodzi się do długiej i ciemnej gro-
ty, przybywa się do mieszkania Charona i do 
brzegu odnogi f f i s ł y . Czyliż nie jest to natu-
ralniej i powabnićj ? Niechże nas niosą łodzie 
po obu wodach. Co bardziej dusze naszą ro-
skoszą napawa, co zmysły potężniej czaruje? Czy-
li widok wysepki mitologicznej, czyli wspaniała 
Sybilla, z pośrodka jodeł i topoli bez przesady 
wyglądająca? W reszcie, czyliż choć jedna 
znajduje się pamiątka miła swćin przypomnie-
niem dla każdego zwiedzającego ? kiedy Sybilla 
i domek Gotycki mieszczą w sobie zabytki onót, 
genjuszów i męztwa.u 

W Sofjówce bywają znaczne bardzo zgroma-
dzenia na Sgo Piotra i Pawła, i towarzystwo 
kilka dni w ówczas wspólnej poświęca zabawie. 
Rozmaite widowiska teatralne i gimnastyczne, 
koncerta i bale trwają w ówczas bezustannie. 
Ogród zdobią ¡Iluminacje, a wody w bieg pu-
szczone (co nie zawsze dla małego wody zapa-
su widzieć można) roskoszny ogród czarującym 
czynią. 

Przejeżdżając przez Tulczyn, autor odwiedził 
mieszkanie Trembeckiego, gdzie rozpieszczone 
wróble nawiedzają jeszcze często okna dawne-http://rcin.org.pl
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go swego opiekuna (*). Tulczyn należy do miast 
porządniejszych i posiada pałac nowszym sta-
wiony gustem, piękny i wspaniały. Ogród zwa-
ny Choroszcze z piękną budową łaźni tureckich, 
obszerny i wyniosłością drzew odznaczający się, 
jest zaniedbany. 

Z Tulczyna udał się autor dla odwiedzenia 
rodziny swojej do Berszady. Miasteczko to 
przyjemne ina położenie, nad rzeką Berszadką, 
tuż pod lasami. Niedaleko niego znajduje się 
przyjemna wioseczka Florynką zwana. Za Ber-
szadą ze strony wschodniej są wały kwadrato-
we z rądelami przy kątach. Zdają się one być 
świadkami czasów i męztwa Żółkiewskiego; Ber-
szada bowiem ważnym była punktem w woj-
nach Polskich z Turkami. Miejsce to pamiętne 
jest szlachetnym czynem dziedzica dawniejszego 
Xcia Jerzego Z b a r a w s k i e g o. Kiedy za Zy-
gmunta III, Turcy domagali się przy zawieraniu 
traktatu, aby Berszady w perzynę obrócone by-
ły , Żółkiewski zaś lubo pragnął aby ugoda nic 
była zerwaną, nic śmiał jednak prywatną roz-
rządzać własnością, oświadczył to Zbarawskie-
mu. Ten radząc się jedynie miłości dobra po-
wszechnego i szlachetnych swych uczuć, pod po-
zorem zbliżania się muzułmanów, oddalił z mająt-

( * ) Z i m n e jes t p r z y w i ą z a n i e T r e m b e c k i e g o do ptastw»> 

a s z c z e g ó l n i e j do w r ó b l i , w o s t a tn i ch czasach ż y i i n jogo; l i -

c z n e ich s t a d a t r z y m a ł w wła sne in m i e s z k a n i u . 
21 
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kami mieszkańców Berszady, i rozkazał je spa-
lić. Oznajmiono Skinder Baszy wodzowi turec-
kiemu że Berszada przypadkowo spłonęła, a tein 
samem warunek ich zniszczenia za niepotrzebny 
w traktacie uważano. Tak wiec ochoczą wła-
snego majątku ofiarą, ochronił Zbarawski ojczy-
znę od poniżającego jej godność warunku. 

W dalszej do Odessy podróży przejeżdza au-
tor przez miasto powiatowe Bałty, dość rozle-
głe ale licho zabudowane, leżące nad rzeką Ko-
deiną, która dawniej granice Polski od Turcji 
stanowiła. Przebywa dalej miasteczka Ana-
niew i Szarajów na wspomnienie nie zasługują-
ce. »Toczy się nasz powóz po ziemi, która i-
¿totom wodnego świata za posadę niegdyś służy-
ła , a dziś pierzchliwo susły i ślcpc.e przebiega-
ją pola i pracowite w wyrobieniu kulistego gnia-
zda żuki zwane, ponad drogą wszędzie się ru-
szają. Po tak wielkich wysileniach się w nad-
zwyczajnych przemianach natury, wielkim uledz 
musiała odmianom ziemia, w swojej nawet or-
ganizacji. Inne stworzenia na niej ży ją , inne 
leż dla nich są pokarmy. Bujne trawy zalegają 
pola. Trzody owiec okrywają wzgórza. Rzadko 
lemieszem przewrócona ziemia, gnuśny bowiem 
Wołoch pasterskie więcej prowadzi życie. Chaty 
ich nędzne, źadnćin nic ocienione drzewem, bez 
żadnego zabudowania i ogrodzenia, bez kawałka 
nawet uprawionego ogrodu, smutny robią widok.« 

Przybywa nakonicc autor do Sewerynówki, http://rcin.org.pl
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miasta Seweryna Potockiego własnością będące-
go, w którem jest pałac, a wszystkie domy z ka-
mienia wapiennego stawiane. Kościół, sklepy i 
pałac do porządnych budowli należą; wszędzie 
starano się topolami ozdobić stepowe miasta po-
łożenie. Ogród przy pałacu jest piękny, ob-
szerny i w drzewa owocowe zamożny. Dzie-
dzic stara się ciągle o upieknienie miejsca te-
go i pożytek razem. Wszystkie wzgórza okryte 
są winnicami, dobre wydająceini wino. — Zbli" 
zając się do Odessy, z powodu nieznośnego upa-
łu , zatrzymał się autor w austerji zwanej Potoc-
kiego, o dwie mile od Odessy, gdzie Liman 
zwany drugim czyli odnoga morza czarnego przy-
tyka. »Woda w nim, mówi autor, jest niezmier-
nie słona, przy brzegach nawet osad soli zostawia; 
a w czasie mocnej operacji słońca o południu , 
tak silna, ewaporacja wody powstaje, że kryszta-
ły graniaslosłupów sześciobocznycli w massy skle-
jone, na płytkiej wodzie obficie się tworzą. Po-
bliżsi mieszkańcy pilnują tej chwili i biegną chci-
wie z rzeszotami zczerpywać przyprawę, jaką iin 
dokuczliwie zkąd inąd słońce przygotowuje. 
Brzegi okryte były szczątkami szarańczy nieży-
wej i drobnemi muszelkami.» 

»Od Scwerynówki wąwóz powoli się rozszerza 
i na milę od Odessy w obszerną płaszczyznę 
a raczej w prawdziwy step się zamienia. Tu 
już postrzegać można chmury kurzawy nad 0 -
dessą ciążące, tu już widać maszty niby las ja-http://rcin.org.pl
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kiś na wodzie na kilka wcrst od miasta. Calo-
wy piasek , rzadko gdzie uprawna ziemia, rza-
dzej jeszcze chata lub drzewo, a nigdzie osada, 
nieprzyjemne są oku, a tein bardziej niemiłe 
wewnętrznym uczuciom , że znużony niejako wę-
drownik tą smutną drogą po stcpach Bessarab-
skich, już radby na weselszej krainie odetchnąć. 
Pokazuje się niebawem Liman; po piaszczystein 
polu zwanem Peresypem, które Liman od morza 
przegradza, prosto wjeżdża się na przedmieście Pc-
rtsyp, niebardzo porządne a jeszcze gorzej bru-
kowane. Dalej przez rogatkę do samej już 0 -
dessy wjechaliśmy na ulice Chersońską, wspania-
ł ą i szeroką. Stanęliśmy na ulicy Polskiej, 
(Strada Polacca). O! jakże przyjemnie stanąć u 
zamierzonego celu; jakże ożywiliśmy się gdyśmy 
się znaleźli w pośród miasta porządnego i ludne-
go ! W drodze stcpowćj traci nawet człowiek 
przypomnienie miast wielkich, i dla tego 0 -
dessa jakby czarodziejską sztuką ocuca iinagi-
naeje i pamięć okurzonego i osmalonego przy-
chodnia.« 

( Dalszy ciąg nastąpi. ) 

R O Z M A I T O Ś C I . 
O muzyce w Chinach. — W bibljolcce kró-

lewskiej w Paryżu znajduje się rękopism tłuma-
czenia dzieła o muzyce chińskiej, ułożonego przez 
Ly-Koang-ty, członka Li-pualbo trybunałuućzo-http://rcin.org.pl
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nych w państwie niebieskie/n. Systcin muzy-
kalny w Chinach, tak jest różny od europejskie-
go, wyobrażenia w tćj dalekiej' wschodu krainie 
tak oddalone są od naszych, iż nic zawsze zrozu-
mieć można to nauczające dzieło. Wszelako zdaje 
się, iż dilettanci chińscy nie są mniej zapaleni jak 
Rossyniści. Rozprawa Ly-Koang-ty w jednein miej-
scu, mówi następnie: »Władza muzyki nie dzia-
»łc jedynie na ludzi żyjących, i umarli ją na-
»wet uczuwają; duchy niebieskie i ziemskie u -
»dają się za brżinieniem głosów i instrumentów. 
»Nie widzimy ich oczami ciała; ale mimowolne 
»drżenie jakiego doznajemy, tajemna zgroza ja-
»ka nas przenika w podobnem zdarzeniu, dosta-
»teczne są do przekonania nas, iż duchy te są o-
»becne i że nas słuchają.« 

Każda pora roku ma swoją muzykę właściwą; 
co grają w zimie, nie czyni żadnego wrażenia 
podczas wiosny. »Przodkowie nasi, mówi Ly-
»Koang-ty, znaleźli prawdziwy stosunek jaki znaj-
»duje się między brżinieniem i.rozmaitcini stanami 
»powietrza, tak , iż muzyka ich będąc zgodną, z 
»cząstkami brzmienie dająceini zewnątrz nas , a 
»które unoszą się w otaczającej nas massie po-
wie t rznego p łynu , była tein samem w zgodzie 
»z organami głównemi, które są uczuć naszych 
»instrumentami.« 

Skutkiem muzyki, podług Chińczyków, jest ła -
godzenie namiętności, oświecenie pojęcia i na-
tchnienie miłością cnoty. Posiadać pokój duszy, być http://rcin.org.pl
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skromnym i szczerym , mieć w udziale stałość i 
prostomyślność, kochać świat cały a nadewszy-
stko tych którzy nam życie dali, oto są cnoty ja-
kie muzyka natchnąć powinna, i które koniecznie 
posiąść należy, chcąc na iinie jej zwolennika za-
służyć. »Przy odgłosie to kinu, mówi nasz au-
»tor, ów C hu u, jeden z największych monarchów 
»naszych, sposobił się do załatwiania spraw swe-
»go państwa; melodji instrumentu tego winien 
»był przywiązanie jakie miał do ludów swoich, 
»a którego tyle im dał dowodów: kiedy bowiem 
»grał dnia pewnego, uczuł się nagle jakby na-
»tchnionym, i ułożył następując« wyrazy, które 
»śpiewał sam sobie towarzysząc: Wiatr połu-
»dniowy miłe przynosi ciepło i smutek rozp ra-
usza; oby tak było i z Chunem; niechaj bę-
))dzie radością i pociecha ludu śwojego. Do-

•oczylinym wpływem wiatru południowego, 
»wypuszczają z siebie zarodki wszelkie nasiona 
»będącu ludu nadziej u', tak jak powiew owego 
»wiatru, o Chunie, bąc twego ludu nadzieją i 
»pomyślnością.:.'« 

Kin, na którym cesarz ów grywał, jest instru-
men t , wynaleziony, podług powszechnego mnie-
mania, przez założyciela państwa Fo-hi. Z drze-
wa zwanego U - tung zrobił on go i nazwał ly-
lioei, co wyraża w rozlcglejszem znaczeniu, in-
strument rozpraszający ciemności otaczające po-

jęc ie , a za poinocą którego można sic usposobić 
do przenikania rzeczy najciemniejszych. Kin http://rcin.org.pl
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składa sio z dwudziestu siedmiu stron. Jest to 
najtrudniejszy i najdroższy ze wszystkich instru-
mentów; dla tego więc wyższe tylko nad gmin o-
soby na nim grywają. Nie dotykają się go jednak, 
nie zapaliwszy wprzódy, przez przesąd lub przez 
uszanowanie, kilku wonnych pochodni, które go-
reją przez cały czas grania. Brzmienie jego 
jest bardzo łagodne i przyjemne. 

Litery muzyczne Chińczyków nie różnią się od 
ich piśmiennych liter, a sposób wyrażania brzmie-
nia przez nóty, jest zgodny ze sposobem pisania, 
to jest: nóty idą ciągle z góry na dół i od pra-
wej ręki ku lewej. JNóty te nie mają właściwie 
żadnego pewnego tonu; ponieważ tenże sarn ton 
wygrany naprzykład na jednym instrumencie, 
zupełnie inne ma nazwisko wzięty na innym. Sy-
stem ich muzykalny składa się z odległości ści-
śle matematycznych; układa się za pomocą cer-
kla : uczucia słuchu nigdy nie zdają się w tein 
radzie, a roskosz ucha poświęcona jest surowo-
ści wyrażeń oderwanych i stosunków czysto me-
tafizycznych. Znaczenie nót poznaje się zwykle 
po przestrzeni jaką zajmują. Kompozytor, z 
cerklein w reku, lub tylko na oko, oznacza na-
przód przestrzeń jaką ma cały takt zajmować; 
przeznacza następnie dla każdej nóty część tćj 
przestrzeni jaka dla niej wypada, stosownie do 
tego czy chce aby była wytrzymaną lub prędko 
odegraną. , 

Muzycy chińscy używa ją tylko laklu cztero-http://rcin.org.pl
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ćwierciowego, który osobliwszym sposobem wy« 
bijają. Każda ćwierć ma nazwisko osobne, prze?, 
wymawianie którego mierzą trwanie czasu jaki 
do jej odegrania jest potrzebny: np. pierwsza 
ćwierć uderza się ręką prawą w bok l ewć j , 
wymawiając tang-ga; ściąga się następnie ręka 
ku żołądkowi z wymówieniem wyrazu tuiig, i 
to jest ćwierć druga, która dwa razy tyle wy. 
maga czasu co pierwsza. Odrywając rękę od żo-
łądka uderza się znowu w bok lewy, i wymawia 
tang; zostawia się ręka wymawiając tang-hi, co 
jest rodzajem spocznienia i miarą trzeciej ćwier-
ci. Od lewego boku prowadzi się znowu rękę 
ku żołądkowi wymawiając tung, poczem uderza 
się w brzuch obiema rekami, wymawiając tche; 
a to jest ćwierć czwarta i koniec taktu.— 

Silistrja albo Silistra. — Twierdza ta leży 
na prawym brzegu Dunaju, poniżej Ruszczuka: 
jest ona stolicą Sandszaku który od niej ina na-
zwanie, i rezydencją Paszy oraz rządcy albo Be-
glerbeja. Mieszkańcy składają się z Turków i 
Greków, którzy osobne części miasta zajmują. 
W części przez Greków zamieszkanej widzieć 
można niektóre kamienne budowle; Turcy z 
drzewa jedynie domy stawiają, ponieważ mnie-
maliby sprzeciwiać się opatrzności i przezna-
czeniu, przeszkadzając rozszerzaniu się pożaru, 
który za karę nieba uważają. 

Miasto tworzy w przestworze swoim wycinek http://rcin.org.pl
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ko la , którego cięciwą jest brzeg Dunaju. W 
środku prawic cięciwy Jćj leży stary obronny 
zainck murem i czworogrannemi wieżami, oraz 
od strony miasta poprzecznym opatrzony wałem, 
na którym również znajdują sią mniejsze nieco 
wieże. Od strony rzeki zamek osłoniony jest 
murowaną fossą. Tam również znajduje się bu l ' 
wark z muru, który się o 7 stóp nad zwyczajny 
stan Wody Wznosi, i od którego boczna brama 
do środka zamku prowadzi. Główne Wejście 
znajduje się od strony miasta, i zakryte jest mo-
stem zwodzonym; jeden wszelako z pięciu me-
czetów miasta, zbudowany jest tutaj między mu^ 
rem i Wałem poprzecznym, a tym sainym całą 
obronę bezskuteczną czyni. 

P r z e d z a m k i e m , od strony mias ta z n a j d u j ć 
się p l a c n ie forc inny , szerokości w j e d n y c h m i e j -
scach 75 W drug ich tylko 50 s tóp imający; tutaj" 
w czasie poko ju leżą do obrony t w i e r d z y na leżąc 
ce d z i a ł a , W n ie j ednos ta jnych p o s k ł a d a n e s tosachi 
T u ż obok z a m k u Zna jdu je się mieszkan ie Paszy i 

Obronność zamku ogranicza się jedynie na Wyżi 
Szćj części miasta; cześć nadrzeczną bronią cztes. 
ry wielkie reduty albo szańce. Od strony lądu stano-
wi obronę część redut; połączone są one z kurtyna-
mi , a pomiędzy niemi wzniesiono kawaljery (*)j 
które z jednej strony obronność wzmagają, Z dru-
giej zaś służą za trawersy przeciwko strzałolrt 

( * ) l l o d z a j d z i a ł s z a ń c o w y c h ; 
http://rcin.org.pl



odbitkowym. Błędność tego oszańcowatiia w tein 
się szczególnićj okazuje, iź kurtyny nie po bo-
kach, ale od przodu dzieła, i pod bocznym kątem 
się znajdują, tak iż przez tofossa żadnej nie ma o-
brony, a szturmujący od wszelkiego ognia jest za-
kryty. Prócz tego dzieła równie jak kurtyny nie są 
umocnione należycie, reduty tylko są murowane. 

Powyżej miasta nad Dunajem o 30 do 40 kro-
ków od fossy, leży kamienny budynek, służący 
za skład wszelkich sprzętów i mater jałówj do 
żeglugi na rzece potrzebnych. Od strony zacho-
dniej, gdzie się znajdują źródła małego Mustafy 
i cmentarze, okolica jest wolna i pod ogniem 
twierdzy zostaje; od strony przeciwnej zaś, gdzie 
winnice i ogrody od stóp do koła leżących gór 
aż do samej fossy rozciągają się , nic w jednym 
p\mkcie nad okopem panuje skuteczna strzału o-
dlcgłość. 

Parapety składają się jedynie z koszów szań-
cowych napełnionych ziemią, i w czasic pokoju, 
podobnie jak fossy i wszelkie inne nieobinuro-
wane dzieła , bardzo uszkodzone zostały, tak iż 
nictylko na koniu, ale nawet wozem możnaby 
wjechać do miasta, żadnej nie przebywając bramy. 

Bazar dzik.— Bazardzik albo Hadszy-Oglu-
Bazar, poSzuinli i Warnic najznakomitsze miej-
sce w prowincji tureckiej Dobrucza, leży w pier-
wszych wąwozach gór Bałkańskich, i oddalone 
jest prawie o 30 mil jcogr. od miejsca przebycia 
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Dunaju przez wojska rossyjskie. Razardzik leży 
rachując od łyżwowcgo mostu w Isakczy, w po-
łowie prawic drogi od Edreny czyli Adrjanopolu, 
12 mil od Szumli, 12 mil od Silistrji i 5 mil od 
Warny, które lo ostatnie miasto stanowi w pro-
stej linji połowę prawic drogi do Konstantyno-
pola. 

Miasto Macon w krajach zjedli. A mer. pół-
nocnej. — Stolica ta hrabstwa Lafayette, w Gc-
orgji (które dopiero w r. 1820 utworzone zostało, 
i żadnej jeszcze nie miało wioski) lczy pod 290°' 
22' 30" dł . wsch. i 32° 52' szcr. półn, na zacho-
dnim brzegu rzeki. Ockmulgee. Założoną zosta-
ła w r. 1823 i liczy dziś 1,600 mieszkańców. 
Wychodzi tam dziennik pod tytułem: Posłaniec 
Makoński (Macon Messager). 

( Columbus.) 

Ludność niektórych hrabstw i miast Amery-
kańskich.— Obwód Edgefield, w południowej 
Karolinie miał, w*1826 roku 36,404 mieszkańców. 

Hrabstwo Ea r ly w Georgji, 2,320 w 1825. Mia-
sto Wilmington w 1826 r. 2,385/ Miasto Fila-
delfja w 1827 miało 35,869 domów, a 176,815 
mieszkańców. 

Boston w 1827 r. 58,277. 
Baltimore 95,830 iniesz. w 1825- Miasto King-

ston w Jamajce 3,000 domów i 34,000 miesz. 
(Ctlumbus.) 

http://rcin.org.pl
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Niektóre szczegóły statystyczne o Paryżu. 
Powierzchnia Paryża. — Z ostatnich wiado-

mości statystycznych o Paryżu okazuje sic, że 
ęała tego miasta powierzchnia zajmuje przestrzeń 
31,396,800 metrów kwadr . albo344,948 hektarów. 

Obwód zewnętrznych bulwarów wynosi prze-
szło 5 | lieues.— Południk przeciągniony od pół-
nocy ku południowi, p rzechodząc przez Obser-
watorium, oznacza długość 5,505 metrów; pro-
stopadła do niego spuszczona od wschodu ku za-
chodowi, począwszy od rogatek Charonne do 
rogatek des Bons-Hommes. okazuje 7,809 metrów 
długości. 

Podział. Okręgów albo wojtostw ( mairies ), 
jest 12; dzielnic (po 4 na jedno wojtostwo) 48; 
ulic 1,111; miejsc nieprzcchodnich 120; miejsc 
murem obwiedzionych. 13; uliczek 27; przejść 
129; placów 75; obmurowanych nadbrzeżów 33; 
mostów 16; rogatek 5S; bulwarów od południa 9, 
a od północy 13. • 

Mieszkania. Pałaców 8; pałaców z dziedziń-
cami , ogrodami itp: 560,; domów 27,900; skle-
pów z żywnością 9,S00. 

Pomniki. Bram 16; składów handlowych 11; 
targów 22; wodociągów 4; machin, hydraulicznych, 
3; fontann 86; zdrojów obmurowanych 124; ba-
zylik 2; kościołów parafjalnych, 12; innych ko-
ściołów 27; zgromadzeń duchownych i klaszto-
rów żeńskich 3S; bibljotek 15; kollegjów królew-
skich 5; szkół królewskich , towfarzyslw nauko-http://rcin.org.pl
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wych 23; pensji obu płci 202; teatrów większych 
i mniejszych 24; ogrodów publicznych 4; koszar 
84; więzień 10; cmentarzy 5, 

(Ann. des Voy.) 

Polityka chyoru Pekińskiego. — Przeminęły 
juz dla inissjonarzy owe błogie czasy, kiedy mo-
narcha rozmawiał poufale z nimi, przypuszczał 
ich do swego pałacu, wiódł z sobą na polo-
wanie za wielki mur, obsypywał liczncini łaskami 
swemi, i nadawał zaszczyty i godności tak iin, 
jak i ich przodkom. Dziś polityka dworu chiń-
skiego okazuje się więcej niż kiedykolwiek była 
nieprzyjazną dla wszystkiego co tylko jest euro-
pejskićm. Cesarz teraźniejszy, który lata pano-
wania swego nazwał tau-kuang (światło albo 
blask rozumu), zniósł toyvarzystwo astronomów 
europejskich, oddalając z Pekinu F r a n c u z ó w ! 
Portugalczyków: którzy do niego należeli. 

{Ann., des Voy.) 
« 

Przywileje Chińczyków w- Kochinchinie. — 
Ainbassada angielska, której P. Crawfurd był 
naczelnikiem, przybywszy do H u e , stolicy Ko-
chinchiny, by ła 'ba rdzo poważaną, ale członki 
jćj .byli rzeczywiście więźniami. Szczególniej-
szy wyjątek zrobiono dla służących Chińczyków: 
mieli oni pozwolenie chodzenia wszędzie z zu-
pełną wolnością i nic obudzali więcej podejrze-
nia jak gdyby byli nawet Rochinchińczykami. http://rcin.org.pl
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1'oŁ azuje ,słę ztijd żc wszelkie stosunki między 
tym krajem a naroilaini europejskiemi muszą się 
odbywać za pośrednictwem Chińczyków, i ze ini 
więcej ich jest przywiązanych do legacji europej-
skiej, tein mniej zapewne dozna ona trudności. 

{Ann. des Voy,) 

G A Z E T A P O D R Ó Ż Y I J E O G R A F J I . 

POLSKA. Chęcińskie posągi, zwane dziad i ba-
lia, o których kilkakrotnie pisały gazety, zawita-
ły nareszcie, korzystając z sanny, do stolicy na-
szej , i stanęły w doinu towarzystwa przyjaciół 
nauk. Dziad mocno zawiedzie nadzieje miłośni-
ków starożytności. Test to uszkodzony marmuro-
wy posąg jakiegoś rycerza w zbroi, z wieków śre-
dnich, w postawie lezącej, zdjęty lub zrzucony 
z grobowca ; czas dał m u się pod gołćin niebem 
mocno we-znaki, zostawił mu jednak ślady wy-
twornej roboty. Baba jest ciekawsza , i nosi na 
sobie piętno odległej starożytności. Brakuje jej 
nóg i prawej ręki. Jest to widocznie jakieś bo-
żyszcze; na pierwszy rzut oka podobne bardzo 
do Bachusa. Jeżeli to zaś jest jaka bogini pogań-
skich przodków naszych , to musiała mieć podo-
bne przeznaczenie jak Venus Lucina. 
— We wsi Dłużnie wie pod Mławą, niedawno 
kro.wa zamiast cielęcia, wydała psa mającego ko-
pytka. Ta osobliwość ma być w krotce przysła-
ną do tutejszego gabinetu historji naturalnej. 

(K. W.) 
FRANCJA. Minister spraw wewnętrznych pisał 

w miesiącu grudniu r. z. do królewskich akade-
inji umiejętności, napisów i sztuk nadobnych, 
wzywając je do zajęcia się wyborem uczonych i 
artystów, którzy mają być wysłani do Morci, cc-http://rcin.org.pl
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lem zwiedzenia tćj historycznej ziemi, pod ża-
słoną armji Ijrancuzkićj. Liczba osób tych ma 
być nie wielka; ale instrukcje jakie odbiorą, bę-
dą wydane w sposób zapewniający osiągnienie re-
zultatów tćj wyprawy i korzyści, jakich należy 
sic spodziewać po gorliwości i talcnlacb, którym 
td zaszczytne zlecenie powierzone zostanie. 

Pułkownik Bory-Saiht-\inccnt, członek korr. 
akad. umiejętności, przeznaczony został na na-
czelnika tćj uczonej podróży. Miał on wyjechać 
w pierwszych dniach stycznia J829 z czterema 
adiunktami. P. Blouet, jak zapewniają, ma mićć 
sobie powierzony przędmiot architektury. 
•—Odebrano w Paryżu dnia S lutego wiadomości 
od uczonych artystów i podróżujących w Egip-
cie. Listy młodszego Champollion datowane są 
z Tcb d. 24 listopada r. z. i zawierają bardzo 
ciekawe rzeczy o starożytnościach w Bcni Has-
san, Antinoe, Łykopolis, Anataepolis, Sanopolis, 
Ptolomais, Dendera, Coptos i Tebach. Wszyscy 
członkowie tćj uczonej wyprawy mają się dobrze 
i myśleli zwrócić swą podróż ku JNubji. 

W Ł O C H Y . W czasie odkopywania różnych sta-
rożytności w Hercula.num, znaleziono między 
inneini, obszerną budowę której ogród jest 
otoczony wspaniałemi kolumnami. Między wy-
borneini malowaniami spostrzeżono w tym 
gmachu Perseusza zabijającego potwora, oraz 
Merkurego usiłującego uśpić Argusa itp. Mnó-
stwo innych przedmiotów misternej roboty, ja-
ko to: mebli, sprzętów bronzowych, naczyń itd. 
znaleziono także w salonach. 

PRUSSY. Alex. Humboldt udarowany Został no-
wym medalem, na którego wybicie uczyniono 
składkę. Medal ten z jednej strony ma imic i 
nazwisko jego oraz dzień i rok urodzenia, z dru-
giej zaś szereg prac naukowych jakicmi się tru-
dnił. .Napis ten w języku łacińskim jest nasto-
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pujący: Flora subt(erranea) Irrit(abilitas) Veg 
(ctabilium) et an(imalium) iter Americ(anuin) 
Geogr(aphia) plant(arum) Diśq(uisitiónes) geol 
(ogicae) et magu (eticae) Lin (eae) isotb (ermae). 
— Ludność miasta Akwizgranu składała się w 
i', z. z 36,730 mieszkańców, iniędz.y którymi 35,492 
katolików, a iylko 1^056 wyznania cwangielickie-
go i 182 starozakonnycli. 

BIBLJOGRAFJA PODRÓŻY 1 JEOGRAFJI. 

— Memoire dcscriplif sur la forćt imperiale de 
Białowieża en Lithuanic, redigć par lc Bn. de 
Brinken, etc. Tom I in 4to z rycinami. W War-
szawie 1828. Cena Złtp. 15. 

O dziele tein znajdowała się Wiadomość w je-
dnym z Numerów Dziennika Warszawskiego z 
r. 1S26, oraz taż sama wiadomość w piśmie An-
nales des V~oyages z r. 1827. 
— Mappa pocztowa królestwa polskiego na rok 
1S20, wydana przez W. Widulińskicgo Sckr. J ln. 
Poczt, z oznaczeniem traktów, przychodu i od-
chodu poczt. itp. Cena złtp. 4. 

W N I E M C Z E C H : 
— Rheinreise von Mainz bis Köln von Klein (Po-
dróż na Rcnic od Moguncji do Kolonji). 
— Erinnerungsblatt für Besucher des Riesengc-
birges — (Xiążka przypomnień dla zwiedzają-
cych góry olbrzymie). 
— Gegenwärtige Zustand der Türkei , przez Drä 
Bergk. 
•—Plan miasta Aten, rysowany przez Gläscra» 
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XII. 
PRZEJAŻDZKA W PRUSSACII POLSKICH. 

L I S T V R U G I . 

1 Oliw?. 

\Vyjezdzając Z Gdańska ku północo*Wschodo* 
w i , z jednej strony widzisz morze, z drugiej 
pasmo pagórków dosyć wyniosłych, u spodu 
których piękne wiejskie domy z ogrodami za-1 

możnych kupców gdańskich. Jest to droga do 
Neustadt i Roślin. Minąwszy alee Z drzew które 
za okopami się ciągną, wjeżdża się że tak po-
wiem do alei z domów. Jest to przedmieście 
Gdańska Łangfuhi4 zwane. Ruch nieustanny o-
żywia to miejsce: przez nie bowiem jechać trze-
ba do Oliwy, Soboty, Kolebki, zwyczajnych 
miejsc rozrywki GdańszcZanów. Rząd też niemały 

Nef 29. 
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ina udział w korzyściach z tego przejazdu, płaci 
się bowiem 8 groszy na milę od jednego konia, 
chociaż drogi pruskie nic są najwyśmienitsze, i nie 
mogą iść w porównanie z polskicmi zwirowemi. Tą 
jadąc drogą, o mile od Gdańska, przybywamy do 
wsi zwanej Oliwą. 

Chcąc mieć w całej widowni tę przyjemną o-
kolice , wstąpiliśmy na górę Karsberg. Jest o-
n a objęta w ogrodzie, a droga, do jej wierzchołka 
'W około idąca jest przyjemną przechadzką; na 
szczycie odbywają się rozmaite zabawy. Ztam-
tąd oko błądzi swobodnie po okolicach tej u-
rozmaiconej krainy; widzi wysokie wieże Gdań-
ska, por t , morze, wzgórza, a pod sobą w poło-
żeniu krętem i lekko - spadzistein dolinę Przyja-
cielską i dolinę Szwabską, zasypane murowane-
ini domami, tworzącemi wieś Oliwę. Wieś ta 
dotyka drogi i ciągnie się aż do morza; lubo dro-
ga na parę tysięcy kroków oddalona jest od nie-
go-

Wśród tych zabudowań jak ojciec wszyslkich 
wznosi się klasztor Oliwy. Budowa jego ob-
szerna lecz skromna obejmuje kościoł, mieszka-
nie dla xięży i pałac opata z ogrodem. 

Słodko nam było znaleść w tein miejscu za-
krystjana Ostrowskiego Polaka. Syn jego jest 
xiędzem w tymże klasztorze. Widząc żwa-
wego i czerstwego ojca, spodziewaliśmy się że 
syn jest jeszcze młody. Młodą wprawdzie miał 
postać i rzeźwość gdyśmy go ujrzel i , ale nam 
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powiedział 'że juz lat sześćdziesiąt kilka liczy, a 
włos jego siwy kazał dać wiarę słowom. We-
wnętrzny skład kościoła podobnie jak zewnętrz-
ny jest skromny; po bokach są kaplice i ołtarze; 
przed wielkim ołtarzem stoi trumna z czarnego 
marmuru na podstawie wykuta, ozdobnego kształ-
tu. Jest to pomnik dla dobroczyńców kościoła 
lego. Pod n ią , jak mówią, spoczywają zwłoki 
Xiccia Pomorskiego Subisława, założyciela tego 
klasztoru. Na ścianach przed tymże ołtarzem w 
naturalnej wielkości odmalowani założyciele i 
dobroczyńcy kościoła; i lak, po lewej stronie a 
prawej od ołtarza jest Subisław z podpisem: III. 
Princeps dux Pomeranorum Subislaus senior 
per Pi. D. abbatem Colbacensem bapti&atur et 
linie Ol iv am ęistercien ordinis Monachis ex 
dieto Colbacert rnonrio as sumpt is fundat. A. 
MCLXX. Dalój Samborius-Mistvinus Suan. 
lopolcus-Mislvinus ultimas. Stephanus uważau 
za założycieli; za dobroczyńców zaś Przemysław 
I I , W a c ł a w , Łokietek, Waldemar margrabia 
brandeburski, mistrz Krzyżacki Winricus Kni-
prodc , Kazimierz III i Zygmunt III. Rzecz o-
sobliwsza, że mistrz krzyżacki znalazł się między 
dobroczyńcami kościoła Oliwskicgo. Zwykle c 
panowie byli nieprzyjaciółmi tego cokolwiek nie 
ich było. 

W refektarzu większym jest poczet wyobrażeń 
opatów tego klasztoru. Najpierwszym by ł Dyt-
mar Kolbaceński, który w r. 1170 Subisława XSę-http://rcin.org.pl
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ciu pomorskiego do wiary chrześcijańskiej skło-
nił. Ten zaraz założył zakon Cystersów w 0 -
liwic, których opatem pierwszym był tenże Dyt-
inar Kolbaccński. Między nimi jest kilkunastu Po-
laków, z których Dąbrowski był nawet zaszczy-
cony paljuszem, Dawid Konarski zgromadził te 
obrazy o których wspomniałem, oraz inne przed-
stawiające spalenie kościoła przez pogan, wy-
mordowanie xięży; jego kosztem także zrobiona 
jest trumna o której nadmieniłem. Dawid Ko-
narski był z rzędu 41szym opatem, z Kanonika 
Krakowskiego i Warmińskiego obrany J589 r. u-
inarł w 1016 r. dnia 17 Maja, Za staraniem 
Zygmunta IUgo dostał infułę, i odtąd wszyscy 
opaci są infułatami. Dzisiejszym jest X, Hohen-
zollern biskup warmiński. 

Zdziwiła mnie trupia głowa wymalowana 
na obrazie wystawiającym opata Schleli , któ-
ry r. 1549 był obrany, Powiedziano m i , iż on 
czynił tajemne kroki do zniesienia klasztoru i 
przejścia na lutcrską wiarc. Zamach się wydał 
i on miał zostać ścięty. 

Obok drzwi do tęgo refektarza w murze wsta-
wiony kamień marmurowy czarny, obwiedziony 
białym marmurem w płaskorzeźby, na wierzchu 
z takiegoż marmuru mitra i róża zawiera zło» 
temi głoskami następujący napis : 

A. M. D. C. 
P A X P i J R P E T I M D U R Ą T U R A . 

Inter regnum Poloniae ac confedcratos S. Cac-
http://rcin.org.pl
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sar'» Mtcin, et Scrmu|n Elect6 '" Br.indcben ex una 
Turn inter Regnuin Succiac ex altera parte Medi-
ante Christ i Regis Legato Ecclain Regente S. Smo 
I). N. Alcxandro YII Jir.p»»n Roini" Leopoldo Ino 
Regnu Polae Casimiro IYo 

CONCLUSA IN O L I V A , 

Sub Rino Pracsule Alexandro liçsowski 3Mai j 
ipso scilicet die, 

S. Alcxandri Pontificis 
Anno quo 

Pax MoDo CLaret. 
W mniejszym refektarzu pokój oliwski był za-, 

wiérany, Dla zachowania pamiątki jego wyma-
lowane były dwie złączone dłonie, z pomiędzy 
których wychodziła gałązka oliwna; jedna ra-
mie było granatowe, a drugie czerwone; pod 
niemi godła wojenne i napis, z którego kilkana-
ście liter pozostało. 

Na drugiej ścianie następujący znajduje się 
napis : 

O L I V A 
ANAGB.AMHA, 

Viola. 
S a n a n t non Vio lan t Vio lae , sic f ac i t 0 1 i v ą 

L a n g u e n t i P a t r i a e d u m medic ina f u i t . 

L e n i i t h a u d l aes i t , 11011 p u n x i t a t u n x i t Ol iva 

I - ïuc tus n o n l u c t u s f l o s c u l u s illc d é d i t , 

I l i nc o leum vi tae dulc i ss ima p h a r m a c a a b ista 

P a x s u m p s i t Viola q u a yiolata fu i t . 

A u n o r|iio 

MoDo C L a r e t . http://rcin.org.pl
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Tyle pamiątek tego sławnego traktatu oszczę-
dziła ręka czasu. Lecz w tej chwili naprawiają 
to miejsce i ślady owe obojętność zaciera. 

Ogród nie jest okazały, w sposobie włoskim u-
rządzony; od pałacu idzie nadzwyczaj wysoki 
szpaler; podobnej wysokości drzewa nigdy wi-
dzieć nie można u nas. Szpaler ten jest wycią-
gnięty w stronę morza. Iiiedy kto stanic przed 
pał accm oko doznaje pięknegd złudzenia: zdaje 
się bowiem, jak gdyby szpaler w morze zacho-
dz i ł , a przesuwające się okręty na tej szczupłej 
widowni wydają się jak postacie w czarnoxiez-
kićj latarni. 

Kościoł ten doznał nieszczęśliwych kolei, wy-
stawiony będąc na łup pogan i Krzyżaków. Gdań-
szczanie nawet raz go zniszczyli. Roku 1224 
27 września, uprowadzeni bracia przez pogan 
prusaków Pomczanami zwanych pomordowani 
zostali. 

Ci sami Poinczanic roku 1234 mszcząc się na 
Świętopełku, który pomagając Krzyżakom zbił 
ich nad rzeką Sirguna ( dziś Sorgc ), zniszczy-
wszy kraj jego własny, gdy Gdańska dobyć nie 
mogli, wpadli do Oliwy, kapłanów wymordowa-
li i klasztor spalili; o czćm następujący napis na 
tablicy w kościele wspomina : 

Prutęni fVarmienses (powinno być Pomcsa-
nienses) O/icam invaserunt, combusserunt et 
se.r. Laicos fratres sive Conversos cum altis 
XXXIIr/~ nńlilibus, quos Dux Swantopolcus ail 
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defensionem Monasterji rcliquerat, igneet gla-
dio miserabiliter interimerunt. 

W czasie wojen jakie potem tenże Świętopełk, 
zabójca Leszka białego i przywłaściciel Pomera-
nji, wiódł z Krzyżakami, r. 1246; ci wpadli do 
krajów jego i kościoł w gruzy zamienili. Świę-
topełk go odbudował i dla tego pomiędzy zało-
życielami jest umieszczony. 

Władysław Łokietek zwyciężywszy Krzyżaków, 
powiększył jego dochody. Ale te po wzniesieniu 
się znowu Krzyżaków odebrane były. Kazimierz 
III zawarłszy pokój z nimi wrócił kościołowi 
przywileje i dobra. 

Stefan Batory, na wstępie swego panowania, u-
pokorzywszy Gdańszczan był w Oliwie, i rozka-
zał nowy zupełnie wystawić kościoł. Znikły 
ślady dawnego, a ów który dziś oglądamy dzie-
łem jest tego dzielnego i walecznego króla. 

K ą p i e l e m o r s k i e w Sobocie-

Posuwając się drogą ku Neustadt i mając po lewej 
wzgórza wyniosłe, po prawej morze, o pół mili 
od Oliwy, przyjcżcizamy do wsi , brzegu morza 
dotykającej, zwanej Sobota. Niemcy przerobili 
to nazwisko na Zopot. Że pierwotne było Sobo-
t a , dowodem jest przeznaczenie tego miejsca. 
W każdą bowiem sobotę Gdańszczanie na zaba-
wę zwrykli do tej wsi przybywać. O pół mili 
zląd jest znowu wieś Kolebka, której Niemcy 
dali zakończenie na c. http://rcin.org.pl



Wieś ta własnością rodziny Prcbcndowskich 
będąca, zamieszkana jest przez rybaków, którzy 
po kazdem wzburzeniu morza wypływają na 
czółnach swoich, przywożąc ogromne mnóstwo 
ryb ilądrami zwanych. Do tego tylko połowu prze-
mysł się ich jedynie rozciąga. Mieszkańcy są 
zabytkiem dawnych Prusaków czyli Kaszubów, 
których język równic dla sławian jak nieinców 
nic jest zrozumiały. Znajdują się wszakże mię-
dzy nimi niektórzy, co albo niemieckim albo pol-
skim mówią językiem. 

Gdzie niegdzie są tu dosyć porządne domy, 
pomieszkania letnie gdańskich oby watelów, lub dla 
widoku zysków stawiane budynki. Tu bowiem 
zjeżdzają dla brania morskich kąpieli. Wszakże u-
skarżać się trzeba na brak wygodnych pomie-
szkali i na zbyteczną ich drogość. Zdaje się, 
że to miejsce od niedawnego dopiero czasu słu-
ży do morskich kąpieli, inaczej byłyby tu śla-
dy przedsięwzięć i zabiegów, oraz większa o 
wygodę i zdrowie kąpiących się staranność. 

Niedaleko morza stoi dom porządny dla gości. 
W nim zbiera się gdańska publiczność w nie-
dziele i co sobota na tańce i inne zabawy. Tu 
oraz biegnie pokrzepić się ten, co zimną opuści-
wszy kąpiel, strętwiałe chcc orzeźwić członki. 
Nad samem prawie morzem są łazienki do cie-
płych morskich kąpieli. Po lewej stronie od 
tych łazienek kąpią się inęzczyzni, po prawej kobie-
ty. Przestrzeń kilku tysięcy kroków oddziela 
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obie płci od siebie. Dwa kije wsadzone opodal 
od siebie w morze, utrzymują sznur, który słu-
ży do zachowania równowagi ciała w czasie ką-
pania :' drewniahe budki potiad morzem Stojące 
służą za schronienie po wyjściu Z morza; w 
nich są ławeczki i zwierciadła; ale jeden tylko 
znajduje się człowiek przeznaczony do pomocy 
dla wszystkich. Otoż to jest co się zowie kąpie-
lą morską w Gdańsku. 

Widok morza , dla mieszkańca Ze stałego lą-
du , (na cóś wielkiego, ćóś uroczystego. T a 
massa ruchomego żywiołu zdaje się ku sobie 
wabić oko, porywać z sobą myśl c a ł ą , całą że 
tak powiem duszę człowieka. Oko umysłu prze-
biegając przez nurty mokre i aż do łdża ich spo-
czynku Sięgając, do oka wyobraźni nowe istoty$ 
twory czasem własnego natchnictiia, inny zupeł-
nie świat odnosi. 

Jednakże wyznać potrzeba, żc morze pod 
Gdańskiem i oko i wyobraźnię zawodzi. Ow 
obnaźóny z białego piasku składający się krzywy 
jeżyk zienii, od miasta Pucyg poczynający się, 
przecina przestrzeń wód morskich i oku granićę 
z te j strony morza naznacza ; tworzy on odnogę ' 
Pucyg. 

Nie wiem czyli kąpiele w takieitt morzu mogą 
być bardzo skuteczne. Woda przy "brzegu od-
mienna jest od ,wody głębsżego morza; zielif-
ność jej i śłoność tiie są Wcale też same jakie w 
dalszej od brzegu odległości znalazłem. Ściek 
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bowiem wód słodkich 7, zamieszkanej wsi, oraz 
z blisko lezących dość wyniosłych wzgórzów, 
musi koniecznie osłabiać siłę i dzielność mor-
skiej wody przy tym brzegu. Przydajmy ostrość 
klimatu i słabość działających promieni niskiego 
s łońca, a przekonamy się ze daleka jest skute-
czność północnego i zamkniętego morza od wód 
południowych, i wód otwartych, gdzie przy-
pływ i odpływ pcrjodyczny morza, w ciągłym 
wodę utrzymując ruchu , nic miesza jej z bru-
dnym ściekiem z gór i zamieszkanych okolic 
spływającym. Odpływu i przypływu, jak wia-
domo, nie ma w Baltyckiein morzu. 

Znajdowałem się w Gdańsku r. 1S27 w mie-
siącu Sierpniu. Dni tak były chłodne, ze trudno 
było obejść się bez płaszcza. Woda morska 
trzy razy odmieniała temperaturę; a najwyższa w 
południe rzadkokiedy 13 do 14 stopni dochodzi-
ła; wieczorem zaś i rano było 8 do 9 st. ciepła. Je-
śli więc nic było wzburzonego morza, trudno 
było w wodzie wytrzymać. Lecz znowu gdy 
morze było w poruszeniu, niosło jakiś gatunek 
czarnego chrustu, który w znacznej nagromadzony 
ilości, wygodnemu przeszkadzał zanurzeniu. 

Trzeba było pójść dalej , walcząc z zagniewa-
nym żywiołem, Jest to prawdziwa roskosz, wi-
dzieć nadchodzący ba łwan , który z pędem i 
szumem kąpiącego się zalewa, gwałtownie nim 
miotając. Ten rodzaj elektryzowania, to vslrzą-
śnicnic gwałtowne, nie dawało czuć ziinna, ale 
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owszem jakąś gorącość obudzało w ciele. Szum 
tłukącego sic o brzegi morza, ryczenie wałów, 
widok majestatyczny ich pędu, ina cóś porywają-
cego, i człowiek ze wszystkiego obnażony, zda-
je się czuć jakąś wewnętrzną dumę, kiedy mie-
rząc się z ogromnością gniewnego żywiołu, śmie 
go na swój obracać użytek, i jego opierać się 
groźbom. 

Skoro morze było spokojne ukazywały się na 
jego powierzchni pływające pająki morskie. Cia-
ło ich z białej galarety, kiedy zwierzątko było 
w wodzie rozciągnięte, tworzyło zupełnie ko-
ł o , którego średnica sześć cali dochodziła, w 
środku miało foremną posiać nakształt kwiatu 
i tworzyło niejako węzeł czerwony, od którego z 
takiegoż materjału szedł sznurek kończący się 
na obwodzie ciała. Wyrzucony na piasek, sku-
piał się, a zyskując na grubości, tracił rozciągłość. 
W ówczas średnica jego obwodu półtora cala 
wynosiła; a ów czerwony kwiatek, stawał się 
małym punkcikiem. Znać że całe życie jego w 
tym się zamykało węźle. Wzięty do domu i w 
morskiej utrzymywany wodzie, żył dni kilka; 
po których wycieńczony, opadał na doł i znikał. 

Znajdowały się w porcie gdańskim dwa statki 
parowe. Z tych jeden stary zwany Victory (*) 
przeznaczony na Wisłę; drugi nowy i ozdohniej-
szy, pod nazwiskiem Xiaie Xawery, do Peters-

( * ) T e n s a m k t ó r y d o t q d [.od I ' r a g q na W i ś l e zos ta j e" http://rcin.org.pl
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btirga miał być odesłany. Kocioł umieszczony 
>v samym środku na dnie statku, dostarcza pary 
na siłę sześćdziesięciu koni. Para porusza cylin-
d e r , a len ma związek z kołami żelaznemi, 
które są w prostym kierunku po obu stronach 
okrętu umieszczone, i zasłonięte deskami, aby 
puruszana woda nie spadała na pokład. Ze 
Środka pokładu wznosi się zamiast wielkiego inaT 

ęztu ogromny komin żelazny, który kłęby dymu 
wyrzucając w powietrze, nadaje szczególniejszą 
postać tej poruszającej się machinie. 

Po. obu stronach okrętu są obszerno pokoje, 
do których po schodach się schodzi. Na około 
przytwierdzone ławy suk nein wybite; w środku 
j.cst stół obszerny. Na pokładzie od przodu znaj-
duje sic izdebka. Z tyłu dla sternika pokład ob-
szerny, wzniesiony, do którego po schodkach 
przechodzi sic z wielkiego pokładu, D. 21 Sierpnia 
wypłynąwszy z portu gdańskiego (Fahrwasse r ) , 

•okręt sta.nął bliska brzegu Soboty, Byliśmy już 
Uwiadomieni, że ina podróż odpravyie do Ileli. Za 
danym z działa wystrzałem, popłynęliśmy na 
batach ku okrętowi. Już ua nim znajdowało się 
wielu bardzo mieszkańców Gdańska, których li-
czbę powiększyło towarzystwo z Soboty. Ruszył 
statek przy odgłosie wojskowej muzyki, która w 
całej odzywała się podróży. Płynął siłą dwu-
dziestu koni, i przestrzeń czterech mil polskich wu 
dwóch odbył godzinach. Zarzucono kotwicę; 
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zbliżyły się rybackie statki i wysiedliśmy na ląd, 
w Heli. 

Jest to wieś lożąea na samym końcu tego pia-
skowego półwyspu który odnogę Pucyg tworzy. 
Składa sio z jednej ulicy, utworzonej przez dwa 
rzędy murowanych domków; na ich końcu jest 
kościół. Mieszkańcy są Kaszuby, trudniący się 
połowem ryb, które do brzegów stałego lądu 
przywożą. Piasek lak jest tutaj ruchomy, że z przy-
krością idzie się po nim, ustępując bowiem pod 110. 
gam i utrudnia ruch człowieka: gdzie niegdzie rosną 
sosny, i mchu się cokolwiek znajduje; tu podług 
podania, mieszkańców błąkają się dzikie o czte-
rech rogach owce. Ponad brzegiem wznosi się 
wieża; grubość jej muru jest na dwa łokcie; na 
dole mieszka z rodziną dozorca latarni morskiej. 
Sto sicdiiłdziesiąt schodów prowadzi do niej. 
Jest ona ruchoma, obraca się w około; sześć 
kagańców pali się przed sześcioma z mosiądzu 
polerowanego zwierciadłami. Wszakże nie wszy-
stkie bywają zapalane. Z brzegów bowiem sta-
łego ładu, ciągłego nie wida,ć światła; lecz to 
po 36 sekundach się pokazuje, a światło przez 
12 widać. Z tej rachuby ,wnosić można, że dwa 
tylko kagańce zapalane bywają. 

Latarnie otaczają okna, w około których znaj-
duje się galerja. Tę napełniło towarzystwo o-
krelowc. Niemcy, którzy zwykli od przyjętych 
wrażeń entuzjazmu doznawać, wprowadziwszy 
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tam muzyką, zaśpiewali pieśń Boże zachowaj 
króla. 

^Opuściwszy to miejsce, uszykowało się towa-
raystwo, muzyka szła przodem, przygrywając 
marsz wojskowy, i w takim porządku przebywszy 

.wieś udano się do brzegu. Okręt ruszył, po-
wstał wiatr dość silny, nic utrudnił jednak pędu 
okrętowego. 

O dwie mile od Ileli , znajduje się druga wieś 
rybacka Hoisterncst, przez samych Polaków za-
mieszkana. 

G d a ń s k . . . 

Żebyś mnie nic obwinił o niedbałość, iż bę-
dąc pod Gdańskiem, tak mało napisałem o nim, 
chcę ci dać ogólne przynajmniej tego grodu wyo-
L r.izcnic. 

Za zbliżeniem 1 się do Gdańska zaczynają się , 
jak ci już powiedziałem , przez ćwierć mili cią-
gnące się domy, które za oddzielne miasteczka u-
ważaćby można. Mają też nazwiska swoje, ja-
ko to: S. Albrecht, Scharfenort, Herberge, 
Schweinköpfe, Niederfcld, Obra, ild. Od stro-
ny zachodniej miasta ukazują się góry, panujące 
nad nićm; z tych biskupia i gradowa są silnie 
umocnione; wysypane i oszańcowane inne góry, 
stanowią z tej strony mocną zewnętrzną waro-
wnię, któri za cytadellę Gdańska uważać można. 

Otaczają miasto ogromne okopy i rowy głębo-
k ie , które zalewa woda z Molławy. Dwanaście 
mocuych bastjonów sterczy w około miasta; http://rcin.org.pl
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sześć bram do niego prowadzi. Motława odnogą 
jest Wisły, od niej się poczyna i do nićj wpada. 
W samym środku miasta tworzy wyspę (Spei-
chcrinsel) na której stoją szpichlerze. Nigdzie 
tu komina nie ma , dla bezpieczeństwa od ognia. 
Trzy mosty z niższego miasta a dwa z właści-
wego prowadzą do tej wyspy. 

Gdańsk składa się z właściwego miasta (rcch-
te Stadt), ze starego, z przedmieść, z niższego i 
z Langartcii. Wszystkie te częśoi objęte są for-
tyfikacją. Stare miasto miało dawne mury, któ-
re teraz rozwalają. Motława wielkie nadaje ży-
cie miastu, a jćj brzegi ujęte są w inocne i wy-
niosłe tamy. Szereg szpiehlerzów na wyspie doty-
ka jej brzegów. Okręty nawet o trzech masztach 
przybijają do nich, i napełniają ładunek. Mnó-
stwo uwijających się majtków, którzy w różnych 
kierunkach się t łoczą, odgłos jednostajny jedne-
go z tych co zarzucają lub podnoszą kotwice, 
ruch nieustanny rozmaitej wielkości statków, 
wrzawa na bulwarkach, gdzie się znajdują ku-
pieckie budy, zaprząta oko, ucho i umysł pa-
trzącego. Rzeka Radtina powiększa jeszcze li-
czbę wód zbierających się do Gdańska; przepły-
wa ona stare miasto i rzuca się do Motławy. 

Z pomiędzy gmachów zasługują na wzmiankę 
S. Marji czyli wyższy famy kościoł, S. Katarzy-
ny i Dominikanów, oraz ratusz, wiezienie, gieł-
da i młyn wielki. Ogromność kościoła S. Marji 

http://rcin.org.pl



— 240 — 

hic tyle uderza to oczy, ile w rzeczy Samej po-
winna. Długość jego dwieście sześćdziesiąt ośm 
kroków wynosi, szerokość największa połowy 
długości dochodzi. Tak jednak jest ściśnio-
ny w około stojąceini domami, że mając go 
pr ied sobą na kilkanaście kroków, trzeba kilka 
ulic przebyć aby się zbliżyć: i to jest przyczyną 

ezcinusię w swojej nic może wydać okazałości. 
Budowa jego wzniosła, gotycka; okna nadzwy-

czaj wysokie, mury silne jak zwykle z wieków 
średnich bywają. Cały dawnością oddycha, tein 
bardziej że zachował pierwotną barwą swoją. 
Wieża jego kwadratowa góruje nad miastem; 
zdaje się być nie ukończoną, gdyż wzniesiona 
jest jak komin. 

Wewnętrzny skład odpowiada zeWhętrznćj po-
wadze ! wszystko tu piętnom czasu naznaczone. ^ 
Wielki ołtarz r. 1517 stawiany, zamyka się wiel-
kiemi drzwiami, które mają na sobie rzeźbę z 
drewna jak najstaranniej wyrabianą. Dziwić sic 
potrzeba, ile to pracy kosztowało, ilu wysileń 
przedmiotem było j co dziś za niesmaczne ucho-
dzi. Wiadomo jest , jak w przeszłych wiekach 
ubiegano się za podobnego rodzaju przemysłem, 
jak wszystkie najdrobniejsze szczegóły z naj-
większą wykonywano starannością. I ta zdaje 
się między kunsztami średnich wieków a wie-
ków greckich zachodzić różnica, iż w średnich 
przemawiano do zmysłów, w greckich zaś do 
duszy. Grek szukał żywiołu w poruszeniach, w http://rcin.org.pl



popędzie, w gwałtowności swojej wyobraźni, 
Got w palcach; i gdy Gota zasilała praca, zinuda 
i niozoł, Greka, natura. Kiedy Got za pomocą 
cerkla szukał jedńoslajności, Grek z umy-
słu zaniedbywał wymiaru; ufny w natchnienie, 
wiedział że szczegóły na pozór niesforne, z bli-
ska niekształ tne, zdalcka od zwodniczego usu-
nięte zmysłu, zbliżą się do natury i w całej do-
skonałości je j wymiarów rzeczywistą wykażą 
piękność. 

Zapędziłem sic w ustęp, lecz nie mogłem o-
przeć się wewnętrznemu głosowi, który ganił to, 
co bawiło oko i co one pochwalało. 

Sklepienia kościoła są wzniosłe, lecz z przy-
czyny kątów i zwężeń tracą na powadze. Tkwią 
na nich kule , wmurowane i oznaczone latami, 
w których dosięgły kościoła: jedna w r. 1577 
przez Szwedów, dwie w r. 1734 przez Rossjan, 
jedna w r. 1807 przez Francuzów w czasie oblę-
żeń Gdańska rzucone. W znacznej wysokości 
pozawieszane są chorągwie dowódzców wojsk 
gdańskich i sztandary admirałów; między niemi 
najwięcej uderza chorągiew jenerała Teniusa. 
Są i dość stare grobowce; najwspanialszy jenera-
ła gdańskiego Sinclair. 

W kapliczce oddzielnej pokazywano nam o-
braz , który ma być przez Vandyka malowany. 
Jest to sąd ostateczny. Wyższy środek obrazu 
zajmuje Chrystus, a do koła święci i aniołowie; 
pod spodem Ałiioł trzymający wagę, której je -

31 
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dna szala dla zbawionych, druga dla potępio-
nych przeznaczona; ruchome dwa skrzydła obra-
zu mają z jednej strony wyobrażenie przej-
ścia zbawionych do nieba, z drugiej potępień-
ców do piekła. Cały obraz jest w oł tarzu; 
zamykają go skrzydła, na których po zamknię-
ciu z drugiej strony widzisz wymalowane klęczą-
ce dwie osoby. Ma to być brat Yandyka i jego 
zona. 

Pcnzel jest delikatny, głowy szczególnie pię-
kne, jednakże tak jest chybiony stosunek wymia-
rów, iż zdaje się, że malarz uczynił to z umy-
słu. Nogi naprzykład anioła który najgłówniej-
szą jest osobą całego obrazu, są tak długie, iż 
zajmują dwie trzecie długości tegoż obrazu, a 
reszta c ia ła , i całe niebo w jednej trzeciej mie-
ścić się muszą. Szczególniejsza jednak chętka tego 
malarza była, do tracenia wymiaru w nogach, w 
innem bowiem miejscu, ciągnie czart człowieka za 
nogi; ciało tego zrównałoby się z wysokością złe-
go ducha; lecz gdyby się podniósł potępiony, 
czart dochodziłby mu do kolan. 

Obraz ten zabrany był do paryzkiego mu-
zeum , ale po wzięciu Paryża odebrany i kościo-
łowi zwrócony został. Zemszczono sic też za 
tę chwilową grabież, dano bowiem następujący 
pod obrazem napis: 
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Als das ewige Gericht des Kleinods Bäuber ergriffen , 
Gab der gerechte Monarch uns das Erkämpfte zurück. 

Kościoł ten stawiany był r. 1367; dziś jest lutcr-
skim. 

Po nim drugie trzyma miejsce co do wielkości ko-
ściół dominikański. Budowa kościoła S. Katarzyny 
wicie ma smaku; na wieży jest grający zegar5 
lecz potrzeba mićć bardzo muzykalne ucho , a-
źeby zrozumieć muzykę, która się odzywa jak 
dzwonki, a tony w kilka sekund następują po so-
bie. Tu jest £rób Ilewcljusza. 

Giełda nic jest okazała ; nie należy do żadne-
go rodzaju architektury. Wewnątrz jest jedna wy-
soka sala, której ściany przystrojone malowania-
mi i jelenicini głowami. Na środku stoi W na-
turalnej wielkości posąg Augusta III. 

Dla ułatwienia między portem a miastem cią-
głego związku, jest statek który tam i na powrót 
płynie. Do miasta koń go prowadzi bez Żadne-
go znużenia. Wsiedliśmy do tego statku na Mo-
t ławie , i wpłynęliśmy na Wisłę. Rozdziela się 
ona jeszcze za miastem na dwa koryta, które 
znowu się łączą przed fortecą JVeichselinünde. 
Forteca ta służy do obrony portu, a raczej do 
przeszkodzenia wpływu na Wisłę od strony mo-
rza. Za nią w prost zaraz wpada Wisła do mo-
rza. Koryto jej jest miałkie, i piaskiem się za-
mulając niesposobne się staje do żeglugi. W y -
prowadzono zatem od Wisły kanał w stronę za-
chodnip-północną. Kamicniiemi opatrzony brzc-http://rcin.org.pl
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gami i blokami ciągnie się przez ćwierć mili, za-
chodząc «laicko w morze. Jest on właściwym por-
tem i ma nazwisko Fahrwasser. Zapełniony 
jest zawsze różnego rodzaju okrętami , tak przy-
byłcmi z innych krajów, jako też będącemi wła-
snością obywateli gdańskich. Najokazalszy o 
trzech masztach był gdański pod nazwiskiem 
Kopernik. 

W m i e ś c i e oddanem zupełnie handlowi, nie 
mogły sie wznosić gmachy, k tóre , przyznać po-
trzeba, częstokroć zbytek z płaczem nędzy wznosi. 
Miasto i gmachy są zwykle obrazem sposobu my-
ślenia i bytu mieszkających. Egipt miał je ol-
brzymie , zwykle dla czci słońca stawiane, bo 
też Egipt nad słońce innego nie znał boga. Pó-
ki Rzym szanował ubóstwo , póki możnowładz-
two groźnego nic podniosło czoła, wszyscy mieli 
ubogie i skromne domki. Spojrzyj na miasta, 
gdzie lud w udziale nie ina nic więcej prócz pra-
cy i nędzy, gdzie nierówność majątków jest sil-
nie wydatna; tam zwykle znajdziesz pałace i zdu-
miewające przepychem gmachy; dziwić sic be. 
dziesz wielkości tych co je stawiali, zastanowi 
cię ich zamożność, bogactwa, smak dobry, opić-
ka kunsztów; ale rzuć okiem na dom sąsiedni, a 
jeśli na nim znajdziesz ziemię mchem zarosłą , 
jeśli ujrzysz szpary, a wychodzący z tej lepian-
ki jesli się pod ciężarem pracy uginać będzie, 
przez Boga! nie chwal więcej gmachu ozdobne-
go; westchnij i żałuj żeś wspaniały widział pałac. http://rcin.org.pl



— 215 — 

I znowu ustęp; ale ten do mojego potrzebny 
przedmiotu. Domy prywatnych obywateli w 
Gdańsku są wszystkie prawic podobne do siebie, 
snae jednakowa ich była zamożność; a jeśli nie-
które na niejaką zasługują uwagę, te wspólncmi 
wszystkich stawiano siłami. 

Psie wiem nic więcej o Gdańsku ; statystyczny 
jego opis byłby tu nic na swojein miejscu. 

XIII. 
DZIENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 

odbytej w roku 1825przez K ar ó l a Kacz-
k o w s k i e g o D. M.— % godłem: ....et 

haec olitn meminisse juiabit... 

(Dalszy ciąg.) 

W części drugiej autor daje obraz zajmujące-
go pod wielu względami miasta Odessy, i tak mó-
wi : »Odessa do pierwszych miast w Rossji li-
czyć się może. Leży prawic pod 40° 30' szćro-
ści północnej. Czarodziejskie jćj powstanie dowo-
dzi , ile handel ma wpływu na pomyślność kra-
jową, na tworzenie i wzrost szczególniej miast 
p o r t o w y c h , ile nadzieja zysku , protekcją wspar-
ta rządu, ściągnąć może zagranicznych kapitali-
stów.« 

Odebraw szy to por towe stauowisko T u r k o m w http://rcin.org.pl
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r. 1789, Jenera ł dc Ribas zastał w nićm tylko kilka 
lepianek i domek naczelnika. Widząc - korzy-
stne miejsca położenie, podał projekt założenia 
tam portu. Doprowadzenie zamiaru tego do 
skutku kosztowało miljony; ale obok największych 
usiłowań i nakładów równie jak najlepszej chę-
ci zarządzającego , dzieło nie miało bardzo po-
myślnych początków. Silniejszy wzrost swój i u-
trwalcnie bytu winna dopiero hojności Cesarza 
A L E X A N D R A , który w 1 8 0 3 r. dał zupełną wła -
dzę Xiçciu Richelieu do zajęcia sio uskutecznie-
niem chęci jego. Liczono w tym czasie tylko 
7,000 mieszkańców, ale korzyści udzielane o-
siadającyin wkrótce miasto w ludność i zamo-
żność wzmogły. Richelieu urządził tam między 
innemi pubüczneini zakładami gimnazjum publi-
c z n e , które później przetworzone nazwisko L y -
ceum Piichelieugo zyskało. Składa sic ono z we-* 
wnetrznćj szkoły czyli pensji , gdzie uczniów za 
opłatą 1,200 rubli ass. rocznic przyjmują. Kur -
sa trwają lat dziesięć, i składają się z języków, 
ńauk moralnych, fizyczno-matcmatycznych, li-
terackich i sztuk pięknych. Na czele dzisiejszej 
administracji tego instytutu jest jenerał Witt. — 
Oprócz tego konwiktu jest jeszcze lyccum zewnę-
trzne , dla uboższej młodzieży, której jest około 
256, a nadto jest jeszcze fundusz na 24 sposo-
biących się na nauczycieli. Uczeń kończący te 
szkoły dostaje rangę officera. »Wielu wpraw-
dzie, mówi autor, korzysta w tej szkole, wielu http://rcin.org.pl



nawet dało się juz poznać z pięknego ukształ-
cenia się; lecz mieszkańcy zdają sic wzdychać 
do innego naukowego zakładu , gdzieby bez wy-
jątku , bez różnicy stanu', dzicci swoje mogli z 
domów własnym kosztem posyłać na lekcje pu-
bliczne, gdzieby także edukacja zastosowaną by-
ł a więcej do potrzeby miejscowej, tojest do sta-
nu handlowego.« 

»Grecy mają swoją oddzielną szkołę. Tak więc 
kapitaliści i kupcy zewsząd ściągali się na mio-
szkame do Odessy, bo prócz korzyści pieniężnych, 
przyjemność życia towarzyskiego i sposobność edu-
kowania dzicci, zachęcała ich do tego.« 

Plan Odessy jest prosty, obszerny, przestrzeń 
podzielona na kwadraty 160 łokciowe, których 
odstępy stanowią ulice 24 łokcie szerokie z tro-
toarami 5 łokci szerokiemi. Ulic jest wiele, a 
z tych Chersońska i Richelieugo najdłuższe. Dla 
niedostatku kamienia twardego, miasto nie jest 
brukowane; zrobiono wprawdzie na dwóch wspo-
mnionych ulicach chaussće, ale z tego w czasie 
suchym nieznośny pył, w czasie wilgotnym nad-
zwyczajne powstaje błoto, tak, iż powozy po sa-
me osie w błocie się zanurzają. Kamień do bu-
dowy lubo dobry do obrabiania, tak wszelako 
jest kruchy, iż żadnej śmielszej budowli przed-
sięwziąć z niego nie można; a domy chociaż 
o jcdnćm piętrze rysują się i zawalają. Doinów 
w Odessie jest kilka tysięcy, a mieszkańców 
36,000. 
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Odessa nader ważnym jest punktem handlo-
wym dla Podola, Ukrainy i Rossji południowej. 
W latach kwitnącego handlu wychodziło z niej 
corocznie kilkaset okrętów kupieckich nałado-
wanych zbożem, a około 600 do niej przybijało. 
Dziś hadcl ten upada. Oprócz zboża wywożą z 
Odessy liny okrętowe , łój , mas ło , olej, tabakę, 
bawełnę, skóry i t. p., wprowadzają zaś towary 
kolonjalne, wino, sćry, siarkę, marmury, oliwę, 
porcelanę, meble, koszenilę, indigo, cliine, o-
łów, kobierce, materjcjedwabne, wełniane, i in-
ne płody wszystkich części świata. Co do życia, 
Odessa może się liczyć do miast średnio drogich, 
ale zato wszystko w obfitości się znajduje. Z ar-
tykułów żywności najtańsze jest mięso, gdyż za 
oko płaci się tylko 9 groszy. Drzewo jest tam 
bardzo drogie, i dla tego najpospolicićj tak w 
Odessie jak i na stepach Bessarabji palą gnojem 
zwierzęcym. Przykrym jest także niedostatek 
dobrej wody, którą z daleka sprowadzać trzeba. 
Mieszkania są tanie; jednak w czasie zjazdu do 
kąpieli od maja do sierpnia droższe są jak w któ-
rejkolwiek stolicy Europy. Ponieważ z cudzo-
ziemców w Odessie zamieszkałych najliczniejsi 
są Włosi, teatr przeto włoski utrzymuje się cho-
ciaż nędznic; francuzki nie mógł sic ostać. Do 
zabaw Odcskich należą dawane co sobota pi-
kniki; w porze letniej zamożniejsi mieszkańcy, 
a szczególniej kupcy, udają się do leżących za 
miastem swych domów wiejskich, które autor 
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futorami nazywa. -Najpiękniejszym z tych do-
mów wiejskich jest należący do P. Ribas. j,I)o 
przyjemnych okolic Odessy, mówi autor , dodać 
należy Monaster Czernców o 8 werst odległy. 
Miejsce to religji poświęcone obszerne zajmuje 
ustronie. Znaczna to jest przestrzeń brzegumor-
skiego, owocoweini drzewami, latoroślami win-
nemi i topolami w ulicc wysadzona. Tam stoi 
Klasztor Czernców• Szuin bałwanów, brzegi sa-1 o 
mc cofnąć napierających się, przerywa głuche 
milczenie, a snujący się po krętych ulicach Czei n-
cy, religijne w każdym poszanowanie wzbudzają. 
Nad przepaścistym brzegiem morza , wznosi się 
słup ogromny, w środku którego sto kilkadzie-
siąt schodów na sam jego wierzchołek prowa-
dzą, gdzie fanar czyli latarnia morska jest o-
sadzona. Jeszcze jej nie używają, czekają bo-
wiem na jakąś machinę do oświecania. Co za 
widok ze szczytu słupa! jak ogromna przestrzeń 
fałdującego się zwierciadła! Okręty w kształcie 
punkcików przerzynają tu i owdzie ciemne wo-
dy. Gubi się wzrok na około puszczony: tam 
woda bez granic, tu nieprzejrzane ślepy drugie 
morze wyobrażają. Spoczęło czasem oko na 
gmachach Odessy i na mogiłach Kurhanami 
zwanych, które tu i owdzie sterczały. Sięgałem 
okiem i myślą po brzegach morza Czarnego i po 
tych to dalekich i obszernych stepach przerzyna-
nych wodami Dnieshyi, Dniepru, Bohu i innemi 
wielu. Urzegi W ołgi, Donu i Dunaju wespół 
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się przypominały. Olbrzymie wstrząs ni en i a i 
zmiany politycznego bytu tego obszaru ziemi, 
wiele pięknych kart historji zajmują.« 

O 3 wersty za mooastcrcm jest osada niemiec-
ka Lu&tdorf, nad morzem leżąca, odznaczająca 
się czystością, statannem gospodarstwem i zamo-
żnością. Majętniejsi Grecy zwykli tutaj przenosić 
się na letnie mieszkanie i dla brania morskich 
kąpieli. 

Pora wiosenna w Odessie trwa tylko do końca 
kwietnia; bywa pospolicie łagodna , nocy jednak 
i poranki są mgliste i wilgotne. Lato z począt-
kiem maja nastaje i trwa do połowy września: 
bywa niezmiernie gorące, a upały w sierpniu do 

dochodzą. Roślinienic drzew w Odessie jest 
bardzo szybkie w pierwszych latach, ale po 
dwóch a najwięcej czterech latach, zaczyna usta-
wać , drzewa przyjmują kształt karłowaty, a pó-
źniej powoli usychają. Przyczyną tego jest cien-
kość pokładu ziemi roślinnej, pod którą zaraz 
znajduje się kamień wapienny. 

(Dokończenie nastąpi.) 

WSPOMNIENIA O TURCJT. 
( L i s t w ę d r o w n i k a a n g i e l s k i e g o . ) 

llawiłcm już przez czas niejaki w Konslanfy-
nopolu, kiedym się dowiedział, że miano tegoż 
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samego dnia obchodzić wielką uroczystość, w 
dwóch sąsiedzkich monastcrach derwiszów. Naj-
większej używają wziętości dwa zakony derwiszów 
tańczących i wyjących w Konstantynopolu. Są to, 
W mistycznćm znaczeniu wyrazu, światła najżyw-
sze i najpowszcchnićjsze miasta. Monastcr tań-
czący jest najbardziej ceniony przez iudzi oświc-
ceńszych; i lubo nie jest otwarcie przez rząd u-
poważniony, z tego właśnie powodu opiekują się 
nim gorliwie i potajemnie równic znakomite, jak. 
nieznaczące osoby. Dwór i ulemowic m a j ą wy-
kwintne uczucie roskoszy i religji; a mufty, ra-
zem kanclerz i arcykapłan, ma tak delikatne 
nerwy, i i nie może znieść żadnej modlitwy, je-
śli tćj nie towarzyszą odgłosy ilelu i zręczne pod-
skoki. 

Wyjący derwisze są zbyt grubą przyprawą dla 
wyszukanćj pobożności effcndych : dla tego też 
mało ich odwiedzają modni nabożnisic tej po-
bożnej stolicy. Natomiast czci ich lud prosty i 
szanują ci w&zyscy, co mniemają iż głos Slcnto-
ra i Herkulesa barki są najlepszym patentem ja-
kim może udowodnić wyższej missji swojej ten 
co ludowi ma koran wykładać. Chociaż nic 
nadzwyczajnego nic widać w ich postępowaniu, 
ściągają oni wszelako tłumy ludu na swoje ka-
zania; jedzą i piją dobrze w mieszkaniu, a po-
szczą zewnątrz niego. Tch ludzkość jest ipraw dzi-
wie budująca; szczęśliwi że mogą innych nawra-http://rcin.org.pl
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cać, tak są bezinteresowni, iż letlwie myślą o 
własnein "nawróceniu. Jcdnćm słowem, jeśli 
się nie modlą lub nie uczą, to za to w y j ą . . . 

Z natury rzeczy wynika, iż muszą nienawidzieć 
wszystkich współbraci swoich, a szczególniej ry-
wali tańcujących, którzy, podług nich, są znic-
wieśeiali i niegodni występować w zapasach 
wymagających wszystkich sił człowieka, tak we-
wnętrznie jak i zewnętrznie. Tancerze, z swej 
strony, uważają jeszcze słuszniej wyjących za 
prostaków starających się o miłosierdzie opatrzno-
ści, która ma być błaganą nic zaś zagłuszaną 
wrzaskami. Tancerze są arystokratami, a wyją-
cy demokratami y(iary. Obie te sekty wszelako 
podobne są do siebie z jednego względu: każda 
z nich mniema że sama wyłącznie na dobrej 
znajduje się drodze; obiedwic przepowiadają, że 
świat zbawiony będzie jedynie podług jednej 
przez tańce, podług drugiej przez wycie, i że 
bliskim jest len dzień, w którym nie będzie mo-
żna ujrzeć na ziemi tylko sainych tańczących łub 
wyjących łudzi. Prawda, że epoka odrodzenia tego 
nic jest oznaczona. Byłaby to niepotrzebna o-
stróżńość, dosyć aby byli wierzący temu i aby 
derwiszom dobrze się przez to powodziło. 

Zamieszkiwałem od kilku tygodni w Terapia, 
w sąsiedztwie dwóch monasterów derwiszowskich, 
kiedy ogłoszono święta. Właśnie też pragnąłem 
tćj sposobności. Przysposobiłem się więc nale-
życie, i wstałem bardzo wcześnie w dniu ozna-http://rcin.org.pl
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ezonym. Słońce jeszcze nie wschodziło, kicdytn 
wyszedł wraz z inoim przyjacielem z naszego 
drewnianego pałacu. Dawno już oczekiwał na 
nas statek , a nasi bostandzowie kurzyli w mil-
czeniu tytuń na ławeczkach swoich. Wsiedli-
śmy nicpowitani i nic witając nikogo, i w kilka 
minut odbiliśmy od^brzegu, przy odgłosie Szek! 
Szek ! (Ruszajmy ! ) 

Żadnej wioski na wszystkich brzegach Bosforu 
nie można porównać z tem ustroniem patrycju-
szów. Kurn-Kali i Fondukly są więcej tureckie, 
mieszkanie sułtana jest roskosznićj wschodnie; 
ale gaje , doliny, a nawet mieszkańcy tćj przyje-
mnej wioski, mają tak subtelną i tak czystą je-
szcze przeszłości cechę, iż prawie zapomina sic 
tam o obecności tatarskiego zdobywcy. Tcrapja 
tyle jest grecką ile czas i uciemiężenie dozwala-
ją. Ledwie ziina zejdzie i wiatry wschodnie u-
staną, cały Phanar przybywa tu szukać schronie-
nia przed drobnemi uciskami tych panów Stam-
bułu. Bojarowie tak dawniejsi jak dążący do 
tej godności, Xiążeta, krewni dawnych lub panu-
jących hospodarów; tłumacze Porty, wielcy i ma-
li dygnitarze duchowni, od patryarchy aż do 
papasów i kalojcrów, tworzą przez kilka miesię-
cy zgromadzenie tego wszystkiego, co tylko do-
tąd przechowuje jeszcze prawa do tronu Iioinne-
nów i Palcologów. Przybywając do Terapji , 
kruszą oni niejako jarzmo stolicy, to ciężkie mia-
ziua moralne, które w sąsiedztwie seraju, odrę-http://rcin.org.pl
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twia i duszę i c ia ło ; tain powraca w krotce 
wrodzona sprężystość i żywość greckiego charak-
teru. 

Domy cieinno-różowe, stojące nad brzegami, 
przeplatane wszędzie drzewami i krzakami, za-
chwycający dająccmi widok, były, podobnie jak 
ogrody Ruscclai w Florencji, widownią nie jedne-
go nocnego sprzysięzenia się. Jakowaki Rizo (*), 
pzyjaciel Clircstopula, zniełaskawionego ministra 
Xiążęcia Karad ja , znajdował się podówczas w 
Ternoja, i trawił poranki na porządkowaniu i od-
badywaniu zbiorów starożytności, których zacho-
wania od zniszczenia czasu i barbarzyńców mię-
dzy oświecenszymi ziomkami swymi pierwszy 
dał przykład. Niedaleko ztamtąd , w tćjżc sa-
mej części, wioski, znajdowało się skromne mie-
szkanie Xięcia Maruzi i jego ślicznych córek. Na 
kilka wieczorów pierwej , były one najpicrwsz.ą 
ozdobą salonów ambassadora rossyjskiego: jaśnia-

( * ) R i z o jes t a u t o r e m P o 1 i x e n y , t r a j e d j i iv o a k t a c h , 

n a p i s a n e j na w z ó r s t y l u t r a i c z n e g o f r a n c u z k i e g o , i A s p a z j i , 

w 3 a k t a c h w i e r s z e m i z c h ó r a m i . O b i e t e s z t u k i w y s t a -

w i a n e b y ł y n i e r a z na g r e c k i c h t e a t r a c h w J a s s a c h , E u k a r e -

ś c i e , K o r f u i O d e s s i e . N a p i s a ł on t a k ż e k o m e d j ę p r o z q , w 

k t ó r e j w y ś m i e w a s t r o n n i k ó w n o w e g o u k ł a d u g r a m m a t y c z -

n e g u C o r a y a , o r a z P o r w a n i e i n d y k i , s a t y r ę w y m i e -

l.zon.'] p r z e c i w F a n a r j o t u i n , w k t ó r e j z n a j d u j e się w y b o r n e 

o p i s a n i e B o s f o r u i w i o s k i Te iMpja . R i z z o w y d a ł t a k ż e 

k u r s l i t e r Ś f łi r-y g r e c k i e j n o w o c z e s n e j , w G e n e -

wie , o r a z histólj ' . ' G r e c j i , w P a r y ż u . http://rcin.org.pl
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ły w tcnczas całym blaskiem młodości i pię-
kności. Zalcdwicm powrócił do Europy, wy-
czytałem w najpierwszy m dzienniku jaki mi wpadł 
w rękę, że ojciec zginął na rusztowaniu, a cór-
ki zostały wystawione w Bazarze albo targu Kon-
stantynopolitańskim na sprzedaż. 

Fanarjoci uważani byli przez czas długi za 
•dziedziczących wszelkie wady przodków swych 
bizantyńskich: obwinienie to powtarzano często 
z największą przesadą. Prawda, iż czas i nie-
wola zatarły w nich to co ich wolni naddziadowie 
z szlachetnych uczuć przekazać im mogli; zepsu-
cie dworu, intrygi, dziwaczne prawodawstwo 
upadłego cesarstwa wschodniego, dają się je-
szcze postrzegać pomiędzy niewolnikami Tur-
ków. Charakter grecki obfity jest w podstę-
pność, która miejsce instynktu naturalnego zaj-
muje; ma on fałszywy sposób moralnego zapa-
trywania się na rzeczy, którego niewola popra-
wić nic była zdolną, a który zamienił się w 
obłudę pospolitą, uderzającą zrazu każdego cu-
dzoziemca. Wady te nic mogą z mknąć w chwi-
li jednej, i potrzeba było wzruszeń najgwałto-
wnićjszych, do podniesienia, pomimo tylu prze-
szkód charakteru narodowego. 

Terapja leży w głębi półkolistej zatoki. Do-
my wznoszą się jedne nad drugiemi, nakształt 
ławek starożytnego teatru. Ogrody rozciągające 
się malowniczym sposobem po naturalnych wzgó-
rzach, uwieńczone każdy jedną topolą, lub jo-http://rcin.org.pl
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dłą, i otaczające do koła zamieszkanie, uzupeł-
niają te wiejskie siedliska, w których nic ma 
ani u l ic , ani placów, ani przechadzek publi-
cznych. Domy są niskie, drewniane; a ich cie-
mno-różowa powłoka wskazuje natychmiast 
cudzoziemcowi, który przechodził obok białych 
zabudowań seraju i świetnego pałacu Fondukly 
ze to są mieszkania kast pogardzonych, ormjań" 
skiej i g r e c k i e j . Nadbrzeża są równe: gdzie 
niegdzie postrzegać sic na nich daje stare drze-
wo palmowe, szopa dla bostandzich, albo mały 
wiejski minaret. Wyżej nieco, ku Morzu Czar-
nemu, leży Bojukderc, albo wielka równina. 
Droga wzdłuż brzegu morskiego do niej prowa-
dząca jest roskoszna. Podróżny napotyka za ka-
żdym krokiem połączenie starożytności z nowo-
żytnością, Turków i Bizantynów, chrześcijan i 
muzułmanów. Mówią niektórzy, że Turcy tyl-
ko obozują w Europie; że panowanie ich nie 
jest czasem pokoju, ale jedynie chwilowem za-
niechaniem boju: tu ta j , widzieć można wyjątek 
od tego prawidła; dumny właściciel zdaje sic być 
świeżym przychodniem, a przywłaściciel posia-
daczem ziemi od czasów niepamiętnych. W Kon-
stantynopolu , skoro się ukaże dom murowany, 
domyślać się można z pewnością że należy do 
Franka ; tutaj , jedynie tureckie budynki są mo-
cno stawiane. Minaret wznoszący białą i wybie-
gła wieżyczkę z pośród ciemnego gaju, balerje 
De Totta, bogato ozdobny zdrój, obszerne kosza-http://rcin.org.pl
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ry, wszystko Zapowiada odwieczne i trwałe sie-
dlisko. , 

Bojukdere, letnie mieszkanie niektórych po-
słów europejskich, równie roskoszne jak brzegi 
Bajów w pobliskości Neapolu, jest mała wioska, 
albo raczej długi rzęd domów w jednej linji le-
żących. Tam to dyplomacja składa swą ctykie-
talność, ordery, uniformy, dozwala spoczynku 
strudzonym członkom , i używa spokojnie rosko-
szy zacisza. Każdy pałac wyobraża inne mo-
carstwo: przechodzi się z wielkiej i inałćj Hiszpa-
n j i (Neapolu) do internuncjusza austryjackiego 
itp. Jednego tylko niedostaje nazwiska, to jest 
naszego, czyli to ze ogromny pałac albo raczćj 
cytadella , w połowic zamieszkana przez naszą 
ambassade (angielską) w P e r a , zdaje się byćdo-
statecznćin wynagrodzeniem za skromne mie-
szkania w Bojukdere, czyli że stosunki nasze zda-
ją się być ściślejsze lub silniej utrzymywane z 
wysoką Porta: do zgłębienia czego ani czasu ani 
cierpliwości nic nie miałem; zawsze wszelako 
pewną jest rzeczą, iż zachowujemy się w wy-
wyższonej odległości od wszystkich mocarstw, i 
że zostajemy w Konstantynopolu przez całe lato, 
jakby dla uniknienia zbyt bezpośredniego zetknię-
cia się, lub dla budowania w ukryciu naszego ne-
gocjacyjnego kretowiska. Poseł francuzki, lubo 
innićj oddalony, nie należy wszelako z u p e ł n i e do 
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stowarzyszenia. Pałac jego, tak biały i tak py-
szny jak żaden z przyległych tureckich, wznosi 
się o pół drogi od obu wiosek. Mała liczba do-
mów greckich otacza go do k o ł a , jakby w n a -
dziei znalezienia tam opieki. Niegdyś przytyka-
no do niego zamieszkanie Negrisów. Jednego dnia 
po obiedzie na który byłem do ainbassadora zapro-
szony, zwiedziłem ruiny miejsca tego z pewnym 
Grekiem, który mi o spustoszeniu gmachu na-
stępujących udzielił szczegółów : 

»Rodzina Negrisów po dłuższej nieco prze-
chadzce nad brzegami Bosforu przy świetle xię-
zyca, oddaliła się na spoczynek: zdawała Się o-
na rozdzielać z przyjaciółmi swymi w Terapji z 
większym niż zwykle żalem. Najzupcłnićjszc 
milczenie zajęło miejsce wesołej i ożywionej 
rozmowy. Młodzi jednak starali się przerwać 
ten smutek. Najstarsza córka, w dziecinnych je-
szcze będąca latach, biegła przed matką, i często 
zwracała się aby do niej przemówić. Usiłowanie jej 
obudzało niekiedy słaby uśmiech, poczetn każdy 
powracał znowu do dawnej ponurości. Było to 
niejako przeczucie tego co miało nastąpić. Wi-
dzieli oni ostatnie zachodzące dla siebie s łońce; 
opuszczali już na zawsze tych co im drogieini 
byli na ziemi. Przyjaciel który ich aż douru od-
prowadzał, a który udzielił mi tego smutnego o-
pisu, podwakroć zegnał się z niemi; a kiedy już 
weszli do mieszkania, pozostał czas niejaki w 
miejscu spoglądając w milczeniu na fasadę domu. 

http://rcin.org.pl



— 259 — 

Śród spokojności wieczornej i blasku xiężyca le-
tniego, doznawał on uczucia smutku i niepewnej 
niespokojności, której przyczyny nie mógł od-
gadnąć. Wkrótce po północy cała część dolna 
domu, stanęła w płomieniach: drewnianyi przez 
czas nadwątlony już budynek nie mógł być w 
najmniejszej części ocalony. Mieszkanie, mie-
szkańcy, wszystko zginęło z taż samą szybkością, 
z jaką znika w bałwanach okręt, lub roztwarta 
w czasie trzęsienia ziemia pożera przedmioty. 
Naczelnik rodziny przepędził noc ową w Kon-
stantynopolu. Powracał ze wschodem słońca 
do domu, zanim jeszczc o swem nieszczęściu 
mógł być uwiadomiony. Zaledwie minął c jpel 
Tcrapji w morze zachodzący, oczy jego zwróci-
ły się ku lej wiosce i szukały drogiego miejsca: 
lecz nic nic postrzegł. Mniemając że go jakie 
zaślepia złudzenie zapytuje wioślarzy. Ci spo-
glądają lecz nie śmią żadnej dać odpowiedzi. 
Statek posuwał się z szybkością; poranek był jasny i 
żadna chmura nic zaciemniała horyzontu; wkrótce 
dym się ukazał widoczniej; tłum ludu był zgro-
madzony nad brzegiem: już więc żadnej nie by-
ło wątpliwości. Nieszczęśliwy Grek jeden tylko 
krzyk wydał, zakrył kaftanem głowę i upadł na 
dno statku, z którego wyniesiono go na ląd w 
stanie zupełnej nieczułości. Możeby lepiej było 
dla niego gdyby był noc te w Bojukdere przepę-
dził. Oddalił on się wkrótce do Rossji, gdzie 
smutne zakończył życie.«— Zwaliska domu sto-
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ją tam jeszcze, tak jak nazajutrz po tym poża-
rze; a lubo kości nieszczęśliwych ofiar zebrane 
zostały, i trawa pomiędzy opaloncmi pozrosła 
belkami, okropność jednak przebywała jeszcze 
w tem miejscu kiedym je zwiedzał, a wspomnie-
nie jego dawnej świetności i chwały, jego nagłej 
klęski żyło w pamięci wszystkich (*). 

Oddaliliśmy się zwolna od Terapj i , przebyw-
szy w poprzek odnogę, której wody tak były 
gładkie jak zwierciadło. Za każdem wioseł po-
ruszeniem, obraz wioski rozwijał się w zachwy-
cający śposób. Z poza domów zaczęły się uka-
zywać wzgórza , tak jak wyborne tło w ubarwio-
nym bogatym kolorytem obrazie. Długie i prze-
zroczyste słupy dymu wznosiły się z ciężkością 
w powietrze; szkarłatne flagi ottomańskich okrę-
tów w szerokich fałdach wzdłuż masztów się 
zwieszały. Odgłośne arkady meczetu powtarza-
ły szmer bliskiego zdroju; jeden tylko szcik du-
chowny siedział przy nim na małym kobiercu; 
trzymając w ręku swoje combctlojo z słoniowej 
kości, oznaczał on poruszeniem zbielałej głowy 
taktową miarę koranu. W niewielkiej odległo-
ści leżała lulka jego, albo nargyl, której on je-
szcze nie używał. W przerwach pomiędzy od-

( * ) N i e s z c z ę ś c i e to w y d a r z y ł o się w 1816 l u b 1817 

r o k u . W d o m u z n a j d o w a ł o s ię n a ó w c z a s d z i e w i ę t n a ś c i e o -

s ó b , z k t ó r y c h d w i e t y l k o o c a l a ł y , t a j e s t m i o d y Negr i* ( 

s ios t ra jego. R z u c i l i się on i o k n e m z d r u g i e g o p i ę t r a . 
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działami modlitwy, wznosił kiedy niekiedy swój 
biały ogromny turban ku wschodowi, jak gdyby 
wzywając z niejaką słodyczą i niecierpliwością 
ukazania sic słońca, z poza szarych szczytów góry 
Olbrzyma , i wzniosłych brzegów drugiego boku 
cieśniny. Wody aż dotąd koloru ołowianego, 
zafarbowały się niedługo czerwonawcmi linjami. 
Biały żagiel postrzeżony w oddaleniu, odbijał 
pierwsze słońca promienie. Xięźyc jeszcze zwie-
szony nad Konstantynopolem, nakształt jednego z 
srebrnych wyobrażeń sw oich, odznaczał się tak lek-
ko na błękicie nieba, iż wkrótce zniknął nagle przed 
światłem picrwszćin poranku. Nakonicc zabły-
sło słońce: wznosiło się dumnie w całym 
swym majestacie, z pośród ziemnych wyziewów 
które go zakryć usiłowały. Po kilku chwilach, 
ukazało się samo i bez żadnego obłoczku, jaśnie-
jąc całym blaskiem swej wschodniej okazałości, 
której nic nic inoże dać wyobrażenia w naszych 
północnych klimatach. Dzień letni rozrzuca 
strumienie światła swego na całe przyrodzeni»;, 
nie wiodąc za sobą tego ciężkiego i dusznego po-
wietrza, które odznacza tę porę roku w krainach 
południćjszych. Wody i wiatry, deszcze i świe-
że rosy, bezustanny pęd wody w cieśninie, nada-
ją powietrzu tę czystość i lekkość , które zdają się 
być wyłącz nem północy dobrodziejstwem, kiedy 
tymczasem słońce azjatyckie oświeca wszystkie 
przedmioty z żywością podwajającą moc ich ko-
lorów, i każdej barwie, niepewnej i zaciemnionej 
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w chmurnych krajowidach naszych, nadaje blask, 
podobny do blasku kwiatów lub piórek ptasich 
świetności. Tutaj nic nic ma barwy szarawej 
albo koloru błotnistego; wszystko jasne jest i 
wydatnemiodznaczone rysanii. Jeden kolor po-
trąca się świetnie o kolor inny; a z tych po-
zornych niezgodności powstaje dziwna zgoda, 
która jest samą doskonałością widzialnej har-
inonji. 

W miarę jakeśmy się posuwali, Bosfor barwił się 
wszelkiego kształtu żaglami-, wszelkich kolorów 
flagami, statkami i majtkami rozmaitych naro-
dów i strojów. Było to morze zaludnione repre-
zentantami dwóch niezmiernych części rodu 
ludzkiego; a obyczaje narodowe, zawsze łatwiej-
sze do rozpoznania w ubiorze i mowie jak w przy-
miotach serca i umysłu, stawały się wydatniej-
szemi przez starcie się ludzi różnych narodów 
przy brzegach Azji i Europy. Nasi bostandzowic 
dosyć dobrze przedstawiali część turecką zgro-
madzenia. Zwierzchnia suknia czerwona, pon-
sowy i obcisły kalpar, koszula i spodnie obszer-
n e , mieszczą ich zarazem między ogrodnikami i 
wioślarzami, które to oba rzemiosła kolejnie 
prowadzą. Szyje ich , nogi i ręce były nagie i 
ogorzałe od słońca. Ciągłe ćwiczenie rozwija 
w nich formy atletyczne, podobne do staroży-
tnych posagów muzea nasze zapełniających. Ich 
wstrzemięźliwość, niezmienność zwyczajów, nieru-
chomość twarzy, nic mogą być przypisywane wyłą-

* http://rcin.org.pl
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cznic mahometańskim przepisom. Gorący Syryj-
czyk , niepolia/nowany Arab, Moreota z płochą 
głową i 'akieinże seccem, zachowują moralną 
iizognomję swoją we wszelkich zmianach rządu i 
religji; a podobnie jak w chrześcijaństwie, rcli-
gja doznała tu więcej nierównie zmiany od kra-
j u , aniżeli kraj od religji. Powaga muzułmana 
jest ściśle muzułmańską: w spojrzeniu jego , w 
ccrzc, ukazuje sic piętno źołeiowcgo tempera-
mentu , które zbliża się do cech tatarskich i nic 
ma nic wspólnego z dziećmi słońca. Oko jego 
rzadko jest tym głębokim rzutem światła jaśnie-
jącego w twarzy Azjatyka z południowej lub 
środkowej Azji. Długa i uśpiona linja rysów jego 
ma nieco ukrytej zmysłowości; a brwi zakrywa-
jące tęskliwie wielkie, czarne i roskoszą tchnące 
oko, towarzyszą lepiej uśmiechającemu się spoj-i 
rżeniu pana haremu, aniżeli szybkiemu rzutowi 
oka wojownika. Jest to zwyczajny jego wyraz; 
są jednak chwile, w których pośród uśpienia te-
go, wybuchają najokropniejsze i najgwałtowniej-
szc namiętności serca ludzkiego. Reszta rysów 
jest zgodna z sobą: winny one piękność swą 
zmianie form powstającej z rodu czcrkaskicgo 
lub gruzyjskiego, nie zaś rodowi pierwotnemu. 
W nosie na pół greckim i w dokładnym ust za-
rysie nic nie przypomina scytyjskich nomadów. 
Głos Turka jest również dziwnie piękny, a 
mowa pełna samogłosek, tak doskonale z nim 
się zgadza i lak odmienna jest od wie-
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kącego się i gardłowego wymawiania Arabów, 
iż mówiącemu nadaje pewny rodzaj liibcy łudzą-
cej i wykształcenia, które nie zawsze usprawiedli-
wione są przez rzeczowistość. Trudno ich słyszeć 
mówiących do siebie półgłosem, aby nie mnie-
mać sic przeniesionym do jakiego dywanu, do 
miejsca otoczonego sofami, gdzie mdłe światło 
dniowe, słabo oświecone alkowy, malowane o-
k n a , szemrzące zdroje, kołysanie się drzew pal-
mowych , służą za tło dla rozmowy. Nic nie u-
dręcza lubnic rozwesela Turka z gwałtownością: 
jeśli jest nieszczęśliwy, trawi w milczeniu swą 
boleść; szczęśliwy, nie doznaje uniesień radości. 
Zycie jego płynie tak jak nic głęboki i czysty 
strumień po zielonej murawie: zapominający o 
przeszłości, nie myśli jaka dla niego będzie przy-
szłość, i co się stanie z tymi co do niej należeć 
będą. Odrzuca tym sposobem dwie trzecie czę-
ści życia swego, i spokojnie pozostałej używa 
reszty. Grek przeniósłby tortury nad spoczy-
nek.... Daj mu, (tak jak złemu duchowi w Le-
gendzie), dość do czynienia, a będziesz mógł 
niin władać. Aby tegoż samego dokazać z Tur-
kiem, pozwól mu drzyinać. 

Zbliżaliśmy się do stolicy, i w krotce wysa-
dzono nas w Tophana, jakby na przekorę zarazie 
która się tam objawiła. 

Wynoszono po sześciu trupów na dzień przez 
bramę adrjanopolską; ale był to dopiero począ-

ICA 
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tek, mała próbka śmiertelnej kosy, która po-
dnieść się miała dla wywarcia dzielniejszych cio-
sów (*). Służący nasi europejscy największą 
mieli troskliwość o kra j swych sukni; a lubo ża-
den z nas nie używał szabli, jak zrobił jeden z 
przyjaciół naszych w Alcxandrji w podobnćj o-
koliczności, dla oddalenia tłumów i zarazy, mu-
sieliśmy jednak nieraz wziąść się do trzciny. 
Uniknąwszy tym sposobem zetknięcia się z zna-
czną liczbą osób z wątpi i we mi iizjognomjami, na 
ciasnych ulicach Galata i Pcra , które są tak nie-
czyste , jak gdyby wszyscy wywożący błoto od 
dawna w massie z powietrza pomarli , przybyli-
śmy nakonicc do meczciu derwiszów tańczących, 
którzy tego dnia mieli obchodzić, albo raczej 
odtańczyć nabożeństwo dla zbudowania publi-
czności. Selim, sułtan oświecony, który zachę-
cał powstające drukarstwo, i padł ofiarą intryg 
kaligrafji (**), miał szczególniejszą słabość dla 
tego pobożnego zakładu, i uważał go przynaj-
mniej potrzebnym do prawowiernej oświaty lu-
du swego. Nic tyle nie przykłada się do zgro-
madzenia i zbliżenia ku sobie pojedynczych lu-

(*) „ Dopóki będz iesz widz ia ł w y n o s z o n y c h każdej 
nocy po tysiąc trupów z bramy adrjanopolskiej , Franko-
wie lękać się m o g ą , mówi;) T u r c y , ale powietrze nia 
znajduje się w Konstantynopolu ." 

(**) P i s a r z e , tworzący w i e l k i E a z a r w K o n s t a n t y n o -

p o l u , r o z j ą t r z e n i aż do wściekłośc i za łożen iem d r u k a r n i w 

S c u t a r i , p i e r w s i podnieś l i chorąg iew b u n t u . 
34 
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dzi co tan icc : ztąd wzajemne stosunki, uczu-
cia, moralność, nauka dobrego i złego, i wszel-
kie inne korzyści jakie ta nauka z sobą przynosi. 

Meczet był tak ozdobiony jak tylko mogli żą-
dać najwierniejsi zwolennicy: jaśniał całą chwa-
ł ą faworyty, co nic zna żadnej rywalki, Różo-
wy i błękitny, zielony i złoty kolor, wszelkie ka-
meleona farby, jakich zapragnąćby mogła prote-
gowana przez niemów piękność, okrywały fasa-
dę ; a na dachu błyszczały minarety, podinina-
rety, półminarety, klórychhy nawet pagoda pa-
łacu królewskiego w Brighton pozazdrościć ino-
gła. Zbytfck ten zapowiada znaczny zapas do-
bra doczesnego. Lubo tu nie znają aktów zapi-
sów dla kościołów, wszelako, w skutku uwię-
zienia kiedy niekiedy jakiego bogatego Greka, 
lub nagłego ścięcia otyłego Ormjana , derwisze 
obfitują w dostatki. 

Weszliśmy na dziedziniec, a z togo do mecze-
tu , zwróciwszy poprzednio kilkochwilową uwa-
gę na grób paszy hrabiego Bonneval. Ten na-
wrócony podług Turków, przcniewierca podług 
chrześcijan, jest w każdym względzie osobą, któ-
rą bym polecił autorowi romansów wschodnich, 
jako mogącą grać znaczną dziś rolę. Trftdno nam 
było z początku przecisnąć się przez t łumy; z 
jak największą spokojnością zajęliśmy miejsce 
przy drzwiach, czując że tyllio jesteśmy niewier-
nymi psami , i chcąc oszczędzić sobie przykrości 
zdejmowania trzewików, a nipżc i stracenia ich, http://rcin.org.pl



207 

lul) leź wysławienia się na wyrzuty gorliwych 
muzułmanów, gdybyśmy hyli głuchymi na ich 
wezwania. Widzowie hyli liczni, ale wybrani; 
meczet wielki, i wybornie urządzony do tańca i 
(lo modlitwy. Podwójna galerja ozdobiona boga-
tą i rozmaitą wschodnią rzeźbą, napełniona 
yyszyslkiemi pobożucini i dewotkami z części za-
chodniej miasta, (kaplica ta bowiem uczęszcza-
na jest tylko przez Turków pewnego tonu i pe-
wnej wzięlości religijnej) ciągnęła sic w około 
przy murze, oprócz jednego miejsca z chórem 
przeznaczonym dla grających na fletach. Zaczę-
li oni juz swój koncert, i przygrywali juz to 
przeraźliwemi już przyIłumioncmi tonami, na 
wstępie do niebieskich akkordów i uniesień któ-
rę nastąpić miały. Przestrzeń środkowa mecze-
tu, była równą wysłana podłogą ; świeciła się o-
lia jakby polerowana, zapewne od częstego po-
wtarzania tych budujących ćwiczeń. Prze-
strzeń była jcszcze niczajęta , i tylko jeden w 
niej znajdował sic woźny, który od czasu do 
czasu przechodził się tam i nazad, upatrując czy 
gdzie nic ma kamyka lub gwoździa, o który po-
bożny derwisz, uniesiony szałem swej gorliwo-
ści, mógłby się potknąć, i wystawić się na po-
śmiewisko widzów, oraz na szyderstwa niewier-
nych i bezbożnych. Wyznać muszę żc wszyst-
kie te przygotowania dawały mi wysokie wyo-
brażenie o nabożeństwie; a połączone z pełne-
111 i uszanowania szeptami zgromadzenia, obudzą-http://rcin.org.pl
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ły mocno moją pobożność, albo raczćj niecier-
pliwość. Przybyli nakoniec ofiarnicy, i nigdy 
okazalszy widok świętości, doskonalszy wybór 
przedmiotów cercmonjalnych, przynajmniej ile 
sądzić mogę z pierwszego wejrzenia, nie ukazał 
się ijowo nawróconemu grzesznikowi. Postąpili 
naprzód na palcach, krokiem śpiesznym i dro-
bnym , cofnęli się znowu w dawne miejsce, chcąc 
ile mnie się zdaje , naśladować poruszenia i ko-
łysanie się wewnętrzne umysłu; ręce ich krzy-
żowały się pobożnie na piersiach; zamknęli o-
czy na zgrozę jaką w nich sprawiał widok świa-
ta zewnętrznego; a ich białe nogi, wychodzące 
z sandałów, to się ukazywały, to znowu nikły 
skromnie pod fałdami długich i ciężkich su-
kni. Ubiór ich był ascetyczny; tunika bardzo 
obszerna z sukna koloru sarniego, ścieśniona nad 
biodrami rzemiennym pasem, spadała aż do ko-
stek; na głowach mieli długie pilśniowe czapki, te-
goż koloru co tunika , w kształcie stożkowym ; 
miał to być, jak mnie zapewniano, symbol rogu 
z alkoranu. Twarze ich były b lade , i tak żół-
te jak reszta ubioru; zdawały się być utrapione 
wielu cierpieniami w dobrej sprawie nabożeń-
s twa, postów i tańców. Flety towarzyszyły 
wszelkim ich poruszeniom, ale przy najlepszej 
chęci, nie mogłem wznieść się aż do mistycyzmu 
ich muzyki, która mi się zdawała być podobną 
do pierwszych odgłosów instrumentów przy ich 
strojeniu w orkiestrach naszych. Jest ona z ta-http://rcin.org.pl
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ki} biegłości:} wykonywana, i ż nic widać tam ża-
dnego pozoru nawet sztuki, jak mówił hrabia 
Palin o bjcroglifach, można je j słuchać od po-
czątku, od końca, albo od środka, jak się ko-
mu podoba; będzie to zawsze toż samo. Po 
dwóch lub trzech dosyć spokojnych wykręcc-
niach się, kiedy już ogień dewocji zaczął się 
rozrzarzać, dwaj naczelnicy odłączyli się dla 
tańczenia tego , coby w ludzkiej mowie nazwać 
można tańcem pas tle deux, po którym zaraz 
nastąpił rodzaj odpowiedzi chórowćj w innym 
punkcie sali ; tutaj słyszałem obok siebie dwóch 
lub trzech starych Turków unoszących się z ros-
koszy na ten widok. Nastąpiły dalćj żywsze 
nierównie tańce, był to rodzaj walcu, do któ-
rego przyłączył się naprzód jeden derwisz, po-
tem drugij trzeci, czwarty, i tak dalćj, aż w re-
szcie cały zakon chórem do kołai walcował, i 
przebiegał tyin sposobem cały obwód świątyni 
Ale kloby chciał sądzić o tym duchownym wal-
cu porównywając go z naszym tańccin świato-
wym, skrzywdziłby bardzo powagę i godność 
mahoinctańską, i wszędzie indziej nie w Turcji, 
ściągnąłby na głowę swoją grad zaczepnych i o-
bronnych pisemek. Naprzód, walc derwiszów 
tańczy się pojedynczo, coby go nic wprowadziło 
zapewne w modę pomiędzy bezbożnemi ; powto-
r e , odbywa się cały w piruetach, który to skok 
wymagający sprężystości i mocy, tylko wybrani 
sami wykonać są zdolni. Przy n ich , najuczenst http://rcin.org.pl
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nasi tancerze, najbicglejsi nauczycieli teatralni, 
są prawic niczein; są oni powołanymi, lecz nic wy-
branymi. Stopniowo, melodja fletów stawała się 
coraz więcej eteryjską i niezrozumiałą. My, co 
podług filozofów, głusi jesteśmy na muzykę sfer, 
nic moglibyśmy mieć ucha do lego co się ku niej 
tak bardzo ma przybliżać, ani zdołać z jakąkol-
wiek korzyścią rozwikłać pokrzyżowane akkorda, 
łańcuch i tkaninę tej dziwnej harmonji trzecie-
go nieba. Dziwiłem się j e j , chociaż nic mo-
głem rozumieć; i podobnie jak całe zgromadze-
nie wiernych i niewiernych, byłem nią bardzo 
zbudowany. Ponieważ walc nic us tawał , wiatr 
poddymał tuniki, i w krotce widać tylko było 
głowy wszystkich derwiszów. Zdawało mi się to 
zbytfaryzejskiem, i nic podobało mi się; ale uwa-
żałem że oczy mieli ciągle zamknięte na wszel-
kie zewnętrzne próżności. Doświadczenie coraz 
bliższe było końca i tryumf się przybliżał. U-
roczysty uśmiech zadowolonej dumy zabłysnął 
na tych wybladłych licach; ukazały się w twa-
rzy dołki, i znikły obok ust milczących. Każdy 
wewnętrzny człowiek zdawał sic być zanurzony 
w chwale i cichości wielkiego dzieła którego do-
konał , i ziszczał dla widzów objawienia raju 1 

ogrodów proroka. Głowa podniosła się zwolna, 
jakby d!a odpowiedzenia wzywaniu czarnooczych 
hu rysów; z zachwycaniem wyciągały sic ręce; 
piruety stały się szybszemi, a uniesienia misty-
czne zdawały się najwyższego sięgać stopnia, http://rcin.org.pl
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kiedy wtćin Derwisz Baszi, jako rostropny oj-
ciec, ukazał się nagle i stanął między śmiertelni-
kiem i niebiosami. Słusznie bardzo należało o-
szczędzać uniesień, i zbudować wiernych w za-
mian za ich pobożne ofiary. Ale przerwa była 
krótka. Po kilku chwilach, obrzędy rozpoczęły 
się znowu na piękne, i cały zakon znowu był w 
ruchu. Pełność radości niebieskich zstępowała 
na ofiarników: odgłos fletów stawał się coraz pi-
skliwszym, coraz dziwaczniejszym i niewyra-
źnićjszym, Roskosz napawała duszę; nieodpor-
na radość opanowała wszystkich. Doszli oni do 
szczytu uniesienia; boska rosa błyszczała na ich 
czołach, a upojeni błogim swym sianem, uci-
śnieni ciężarem roskoszy niebieskich , zaczęli się 
chwiać i pomdleli jeden za drugim na ręku u-
sługujących, którzy z tryumfującym uśmiechem 
poodnosili ich do właściwych każdemu cclek, 
gdzie aż do wieczora spali, kurzyli tyliiń, dzię-
kowali Allah i derwiszowi Baszi, że im udzielili 
sił do tćj duchownej walki. 

Rozmyślając nad cywilizacją religijną tych 
mniemanych barbarzyńców, i zadowolony, jeśli 
nic nawrócony, udałem się ku obozowi nieprzy-
jacielskiemu. Przebyłem Sculari, i zbliżyłem 
się do meczetu rywalizującego. Obrzędy jeszcze 
się tam nie rozpoczęły. Słusznie więc winszo-
wałem sobie tego zdarzenia. Jeśli derwisze 
tańcujący prawic innie uśpili, ich współbracia 
wyjąęy dostatecznie mnie za to przebudzili. http://rcin.org.pl
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R O Z M A I T O Ś C I . 

Niebezpieczeństwa podróży między Araba-
mi. — Kiedy jenerał B O N A P A R T E dowodził ar-
inją francuzką w Egipcie, podarował inonastcro-
wi na górze Sinai dwie armaty: ale zakonnicy nic 
korzystali z nicli wcale dla odpędzenia Arabów, 
którzy napadają ich często i wymagają okupu, 
oraz, którym przymuszeni są dawać chleb, 
aby sic zasłonię od ich groźby, pospolicie z wy-
strzałami z broni połączonych. 

Wędrownik angielski Carne , który przez kil-
ka dni bawił w tym klasztorze, w czasie prze-
chadzki za jego obwodem, został wzięty z dwo-
ma swymi ziomkami przez oddział Arabów. Po 
trzech dniacli drogi przybyli do obozu, którego 
naezclnik nazywał się Hasan. Europejczykowie 
zostawiwszy broń swoją w lnonastcrze, nie mo-
gli czynić żadnego oporu. Arabowie byli w li-
czbie dwunastu, pomiędzy którymi znajdowoło 
się trzech szeików; poprowadzili swoich jeńców 
do podnóża murów klasztoru, spodziewając się 
niewątpliwie dobry okup od mnichów otrzymać: 
krzyczeli i długo grozili, nic otrzymawszy żadnej 
odpowiedzi. Nakoniec, jeden mnich pokazał 
się w oknie w znacznej wysokości będącem, i 
mia ł z arabami krótką rozmowę, która żadnego 
skutku nie przyniosła. Za zbliżaniem się nocy 
Arabowie rozniecili wielki ogień i by li tyle grze-
cznymi żc pili kawę wspólnie z swymi więźnia-http://rcin.org.pl



mi. W tein że miejscu noc przepędzono, a naza-
julrz bardzo rano, orszak wsiadłszy na muły, 
ruszył w drogę zmierzając do obozu Ilasana o 
dwa lub trzy dni drogi odległego. Jeden z wię-
źniów, umiejąc cokolwiek po arabsku, słuźyłiin 
za t łumacza , i od niego to dowiedzieli się o 
przysiędze przez Ilasana przy wyciągnicniu rę-
ki do nieba wykonanej, iż nic pozwoli żadnej 
im krzywdy wyrządzić, dopokąd tylko w jego 
mocy zostawać będą. Po trzech dniach drogi , 
przybyto do obozu Hasana, składającego sic z 
czternastu namiotów. Jeńcy nie doznali tam 
złego obejścia sic; gdyż arabowie bardziej byli 
zawzięci na mnichów góry Sinai, niż na wędrow-
ców, których zdrada przewodnika oddała w rę-
ce tych puszczy mieszkańców. 

Arabowie nienawidzili tych mnichów, »po-
nieważ oni jedzą , mówili, bez żadnego kłopotu, 
chleb biały pod zasłoną murów swego klasztoru, 
kiedy iny tymczasem przymuszeni jesteśmy chleb 
czarny pożywać.« 

Drugą przyczyną tej nienawiści, jest mniemanie, 
że mnichy posiadają i ukrywają W swoim klasz-
torze ociegę przeznaczenia (*), i że trzymają ją 

( * ) W t e ś c i e a n g i e l s k i m j e s t s i ę g a p o t ę g i ; 

l e c z P . S y l w e s t e r ile S a c y , k t ó r y n i g d z i e n i e z n a l a z ł w z m i a n -

k i o X i ę d z e p o t ę g i , w n o s i , ii p o d r ó ż n y , k t ó r y m a ł o 

r o z u m i a ł po a r a b s k u , p o m y l i ł s ię w p r z e t ł u m a c z e n i u t y c h 

w y r a z ó w . v 
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przez większą część roku w ziemi zakopaną. 
Według nicli , gdy ta sięga była otwarta i na 
widok wystawiona, miała inoc ściągania deszczu 
na ziemie, co radowało ich serca i odźywiałoi 
spiekłe puszcze. Ale xięża, ciągle zawzięci prze-
ciwko a rabom, trzymają ona zwyczajnie głębo-
ko w ziemi zakopaną; a tym sposobem, arabo-
wie rzadko się cieszą deszczu widokiem. 

Ale niewola P. Carne i jego towarzyszów nic 
miała trwać długo. W przechodzie swoiin do Suez, 
byli dobrze przyjęci przez Agę, który miał dowódz-
two wtćm miejscu; a jeden z nich dał młodemu 
naczelnikowi arabskiemu, nazwiskiem Ibrahiino-
wi, który był chory, pomocne lekarstwo. Naczel-
nik ten dostawszy się szczęśliwym trafem do są-
siedztwa obozu I lasana , spotkał się z jednym z 
owych jeńców, od którego dowiedział się o ich 
przypadku. Ibrabiin był bratem Salehszeika, 
którego wszyscy arabowie tego okręgu uważali 
za swego naczelnika; pospieszył więc do niego i 
o wszystkiein go uwiadomił. Nazajutrz rano , 
Salch i Ibrahim przybyli wcześnie do obozu Ha-
sana ; sąsiedzi szcikowie, w liczbie przeszło 
trzydziestu, zostali przyzwani, i zgromadzili się 
w celu naradzenia się o losie jeńców. Wpływ 
Saleha przywiódł wszystkich szeików dojednozgo-
dnego zdania, aby uwięzionych na wolność wy-
puścić. Sam tylko Ilasan i jego rodzina przy-
stać na to nic chcieli, i dopiero po dwódnio-
wycli wachaniach sic, przychylili się do woli po-http://rcin.org.pl
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wszechnej, i postanowiono ażeby podróżni naza-
jutrz rano odjechali. Hasan ofiarował się sam 
być ich przewodnikiem. Salch prosił podróż-
nych o napisanie listu do władz w Kairze, zda-
jąc sprawę o jego postępowaniu i chęci ukara-
nia zuchwalców, którzy godzili na wolność cu-
dzoziemców. 

(Lettres frern the East, by J. Carne.) 

Zwiedzenie jarmarku w Kopel- Esuar przez 
jednego zK missjonarzy angielskich. — P. Hill, 
inissjonarz , uda ł się d. 27 Lutego 1827 w towa-
rzystwie P. Gogerly, na jarmark w Kopel- Esuar 
niedaleko Berhampore. »Wieczorem , mówi P. 
I l i l l , przebiegliśmy rynek zajmujący przestrzeń 
mili jednej (ang.) Udaliśmy się następnie do świąty-
tyni bóstwa Siba, na czcść k t ó r e g o odbywa się tam 
corocznie jarmark. Początek jegd pochodzi za-
pewne z potrzeby nagromadzenia żywności dla 
tak wielkiego zgromadzenia czcicieli bóstwa; 
dziś stał się on źródłem korzyści dla kupców; 
l a k , iż znajdują się taih wystawione nietylko 
przedmioty żywności, ale i wszelkie towary kra-
jowe. Świątynia Siba zostaje w stanie zniszcze-
n ia , nie dla braku zapewne czcicieli, którzy 
wszyscy składają dary bałwanowi, ale z powo-
du chciwości braminów co tc ofiary obraca-
ją na swą korzyść, zamiast używać ich na 
utrzymanie świątyni i ozdabianie bóstwa. Świą-
tynia ta składa się z wielu małych budo-http://rcin.org.pl



wi ł , kształtu zwyczajnego, 10 etóp w kwadrat 
mających, a na 12 do 14 stóp wysokich; w tej 
to wysokości budowla przybiera kształt pirami-
dalny, który ją od góry zakończa. Dwie z tych 
kaplic były w tak złym stanie, iż nawet bałwa-
nów w nich nie było; w trzeciej znajdowała się 
jeszcze postać wielkości naturalnej.« 

»Ale główny przedmiot czci powszechnej znaj-
dował się w małym budynku o płaskim dachu; 
dwie lub trzy kolumny unosiły wierzch niewielkiego 
verandah (portyku), zupełnie nowego dla świą-
tyni Siba. We środku zajdował się się niezgra-
bnie ociosany kamień, który nigdy nie był 
ręką wprawniejszą wykończony; wznosił on się o 
stopę nad powierzchnię zicini, mia ł kształt o-
krągły, i.może dwie stopy średnicy: było to bo-
żyszcze któremu cześć składano; bramini utrzy-
mywali, iż kamień ten tak był utworzony, i wła-
sną mocą z ziemi się wydobył.« 

»W czasie kiedy P. Gogcrly mówił, wielu bra-
minów zapraszało go kilkakrotnie, aby cóś ofia-
rował bóstwu, przydając: unie pragniemy aby 
»tó wydatkiem dla was było; , my dostarczymyo-
»fiary.« Jeden z nich poszedł po mleko i nale-
gał aby P. Gogcrly wziął kilka kropel w rękę i 
skropił bałwana. P. Gogcrly rozprawiał.z nim 
dopóki niektórzy nic oddalili sic zawstydzeni 
s w ą rolą.« Zacząłem przekonywać jednego z 
nich, co przy nas został , jak straszną było zbro-
dnią wicśdź lud prosto do piekła; a kiedym się 
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odwoływał do jego sumienia aby przyznał pra-
wdę słowom moim, i przedstawiałem mu stra-
szliwą przyszłość i widok Boga w dniu ostate-
cznym, wymknął on sio przez tłumy, nie raczy-
wszy mi nawet odpowiedzieć.« « 

Widzieliśmy tam fanatyka który miał lewą rę-
kę zupełnie do góry wyprostowaną, ponieważ 
trzymał ją przywiązaną przez długi czas do drze-
w a , i muszkuły utraciły swą giętkość. Prosił 
on nas o ja łmużnę; ale okazaliśmy mu całą 
zgrozę naszą na widok zbrodni, jakiej sic dopu-
ścił niszcząc członek, który Bóg utworzył dla je-
go korzyści, i powiedzieliśmy mu źe wart był 
za to być ukaranym. Ale człowiek ten zbyt był 
zatwardziałym w przesądzie, aby go to wzruszyć 
mogło, i chlubił sic z swego zaszczytnego postęp-
ku. (jlnn. des Voy.) 

G A Z E T A P O D R Ó Ż Y I J E O G R A F J I . 

R O S S J A . I n f l a n t y m i a ł y 1828 r . 6 9 3 , 6 9 9 luc łnośc i , z 

l i t ó r ć j 8 1 , 9 6 1 w m i a s t a c h ; E s t o n j a m i a ł a jej 2 2 9 , 3 9 8 , K u r -

l a n d j a 3 9 4 , 8 4 1 , g u b e r n j a P s k o w s k a 6 3 8 , 3 7 3 , R y g a 5 5 , 5 4 7 , 

P e r n a w a 9 , 5 4 2 , D o r p a t 7 , 5 6 8 , W i n d a w a 2 , 0 3 1 . 

A N G L J A . P o d ł u g d z i e n n i k a s ł a w n e g o w ę d r o w n i k a 

C l a p p e r t o n , j e s t p o d o b i e ń s t w e m d o s t a n i a x i g ź e k i r ę&opis -

m ó w S l u n g o - P a r k a ; j e d e n z k r ó l i k ó w a f r y k a ń s k i c h j e s t w 

i ch p o s i a d a n i u . 

— P r z y k o p a n i u k o ł o z a m k u W i n d s o r s k i e g o , o d k r y t o k u r y -

t a r z p o d z i e m n y , w y k u t y w s k a l e i n a 6 0 s t ó p d ł u g i . 

— K o k u 1827 z n a j d o w a ł o się w A n g l j i 1 5 , 0 0 0 m a c h i n p a -http://rcin.org.pl
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r o w y c h . N i e k t ó r e z n i c h p o s i a d a j ą s i łę p r a w i e n i e do u -

w i e r z e n i a . I t a k j e d n a w j C o r n w a l l i s j e s t o s i le 6 0 0 k o n i . 

S i ła w s z y s t k i c h t y c h m a c h i n w y r ó w n y w a s i le 3 7 5 , 0 0 0 k o n i . 

L i c z ą c z a t e m n a si łę j e d n e g o k o n i a , s i łę p i ę c i u l u d z i , z a -

s t ę p u j ą m a c h i n y p a r o w e w A n g l j i s i łę 2 , 0 0 0 , 0 0 0 l u d z i . 

P r z e z n i e o s z c z ę d z a A n g l j a 7 5 0 , 0 0 0 m o r g ó w z i e m i , k t ó r e 

b y ł y b y p o t r z e b n e n a w y ż y w i e n i e 3 5 0 , 0 0 0 k o n i . 

— T o w a r z y s t w o a f r y k a ń s k i e w y d a ł o p o d r ó ż B u r k h a r d t a do A -

r a b j i . A r a b j a n i e m a s t a r o ż y t n o ś c i , n i e wie le w n i e j m i a s t , 

te in m n i e j r o z m a i t o ś c i o l i y e z a j ó w . Z p o w o d u o p i s u z u p e ł -

n i e n o w e g o świę tośc i , k t ó r e c z c z ą m a h o m e t a n i e , dz i e ło to 

s t a j e s ię p r z e c i e ż b a r d z o w a p n e m . 

— N a b r z e g a c h A u s t r a l j i , n i e d a l e k o S i d n e y , z ł o w i o n o 150 r y b , 

g a t u n k u w c a l e n i e z n a n e g o . Nie m o ż n a b y ł o n a m i e j s c u 

z u a l e ś e z n a w c y , k t ó r y b y j e d o k ł a d n i e o p i s a ł , p r z y s ł a n e 

w i ę c b ę d ą do L o n d y n u d l a d o k ł a d n e g o i ch r o z p o z n a n i a . 

S m a k i c h j es t l e p s z y n i ż i n n y c h r y b m o r s k i c h . 

— W i e l k a B r y t a n j a z a j m u j e 7 4 m i l j o n y m o r g ó w , z k t ó r y c h 

6 4 m i l j o n y m o ż n a u w a ż a ć ' za z d a t n e do u p r a w y ; pó ł m o r -

g u w y s t a r c z a na w y ż y w i e n i e j e d n e g o c z ł o w i e k a , a c a ł y 

m ó r g n a w y ż y w i e n i e k o n i a , p o d ł u g w i ę c te'j r a c h u b y z i e -

m i a W i e l k i e j B r y t a n j i z d o l n a j e s t w y ż y w i ć 1 2 0 m i -

l j o n ó w l u d z i i 4 m i l j o n y k o n . — L o n d y n r . 1801 l i c z y ł 

l u d n o ś c i 8 4 5 , 0 0 0 osób; w lat 10 l u d n o ś ć w n i m w y n o s i ł a 

9 8 5 , 1 0 0 , w 1821 r . 1 , 1 6 7 , 5 0 0 , w 1 8 2 3 r . 1 , 3 4 9 , 0 0 0 n i e l i -

c z ą c do t e g o w i e l k i c h ws i o k o l i c z n y c h , k t ó r e j a k o p r z e d m i « -

ś c i a L o n d y n u są u w a ż a n e . —. 

F R A N C J A . Z. T u l o n u p o p ł y n ą ł d o G r e c j i w p i e r w -

s z y c h d n i a c h L u t e g o o k r ę t C y b e l e z o s o b a m i n a l e ż ą c e -

i n i do w y p r a w y n a u k o w e j . 

— P a n C a v i g l i a , i n i y n j e r i b a d a c z s t a r o ż y t n o ś c i , r o d e m Ge-

n u e ń c z y k , b a w i c i ą g l e w E g i p c i e i m i e s z k a n i e d a l e k o p i -

r a m i d G b i a e h , w. g roc i e w s k a l e w y k u t e j . M a on p r z y so-

b i e 5 0 A r a b ó w , k t ó r y c h n i e u s t a n n i e z a t r u d n i a p o s z u k i w a -

n i e m p o d z i e l a n e j k o i n i n u u i k a c j i m i ę d z y p i r a m i d a m i G h i z e h http://rcin.org.pl
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i L a h u n , ó d l e g ł e m J od s ieb ie o 1 5 ini l f r a n c f t z l d c h , o r a z j e -

s z e z e o d l e g l e j s z e m i r o z w a l i n a m i M e m p h i s . 

— P . C h a m p o l l i o n p r z y s ł a ł z n o w u l i s ty z E g i p t u , o p i s u j ą -

ce j ego p o d r ó ż . M i ę d z y i n n e m i t a k m ó w i o p a ł a c u w K a r -

n a c . . . , , Z w i e d z i ł e m n a s t ę p n i e p a ł a c w K a r n a c , k t ó r y b y 

t r a f n i e j n a z w a ć m o ż n a g r o d e m p o m n i k ó w . T u s t a w i ł a m i 

s ię p r z e d o c z y ca ła o k a z a ł o ś ć F a r a o n ó w » n a j w i ę k s z e d z i e -

ło a r c h i t e k t o n i c z n e , j a k i e k i e d y b ą ć l u d z i e p o m y ś l i l i i d o s k u t -

k u p r z y w i e d l i . Nad c z ć m w T e b a c h i n a l e w y m b r z e g u z p o -

d z i w i e n i e m z d u m i e w a ł e m się, to w p o r ó w n a n i u z t e i n i o l b r z y -

m i e m i d z i e ł a m i , w y d a w a ł o m i się d robnos tk i ) . Boję się o -

p i s y w a ć je, b o w y r a z y m o j e n i e o d d a ł y b y t y s i ą c z n e j c z ę -

śc i t e g o co w i d z ę , a l b o w z i ę ł o b y inn ie za s z a l o n e g o e n t u z j a . 
s ( ę> g d y b y m i się u d a ł o s k r e ś l i ć s ł a b y o b r a z t e g o w i d o k u -

Ż a d e n s t a r o ż y t n y , ż a d e n n o w s z y n a r ó d n i e d o p r o w a d z i ł a r -

c h i t e k t u r y d o t a k w y s o k i e g o , d o t a k o l b r z y m i e g o s t o p n i a , 

j a k E g i p c j a n i e . O n i m y ś l e l i i s t a w i a l i g m a c h y , j a k g d y -

b y o l b r z y m y o 1 0 0 s t o p a c h , a f a n t a z j a , k t ó r a ł a t w o w z n i e ś ć 

s i ę m o ż e n a d n a s z e e u r o p e j s k i e k o l u m n y , p a d a b e z s i l n a u 

s t ó p 1 4 0 k o l u m n w sa l i p a ł a c u K a r n a c . W t y m c z a r o -

d z i e j s k i m g m a c h u z n a j d u j ą s ię w i z e r u n k i d a w n y c h F a r a o -

n ó w ; a c h o c i a ż ci po st® r a z y na p ł a s k o r z e ź b a c h są w y o b r a -

ż e n i , j e d n a k p o d o b i e i i s t w o j e s t u d e r z a j ą c e e tc . e t c . " C o ż 

¡na t a k i e ś w i a d e c t w o p o w i e d z ą c i , k t ó r z y u t r z y m u j ą , ż e 

s t a r o ż y t n i n i e u z n a w a l i z a s a d y , i ż ce l em c z y n n e g o ż y c i a 

n a r o d ó w , j e s t b o g a c t w o i w y n i k a j ą c a z n iego c y w i l i z a c j a ? 

Z a b y t k i t e n i e są b e z w ą t p i e n i a p o m n i k a m i c y w i l i z a c j i s a -

m e j d y n a s t j i F a r a o n ó w , a le ś w i a d c z ą r ó w n i e o b o g a c t w i e i 

c y w i l i z a c j i n a r o d u , n a d k t ó r y m oni p a n o w a l i , a n a r ó d , 

k t ó r y w t a k i m s t o p n i u p o t r a f i ł zos tać b o g a t y m i c y w i l i -

z o w a n y m , ż e s a m e r o z w a l i n y p o n i m p o z o s t a ł e , n i c r ó w n e -

g o z o ż y w i o n e i n i g m a c h a m i e u r o p e j s k i e m i n i e m a j ą , c z y 

m ó g ł n i c u z n a w a ć z a s a d y e k o n o m j i p o l i t y c z n e j , k i e d y są 

d o w o d y , ż e ją z n a ł i s t o s o w a ł ? 

( G . F . ) http://rcin.org.pl
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— W m i e ś c i e S a l i n s , k t ó r e s p u s t o s z y ł b y ł o k r o p n y p o ż a r » 

p o w s t a j e w i e l e o z d o b n y c h i s t o s o w n i e u r z ą d z o n y c h d o m ó w » 

s t a w i a n y c h n a s p o s ó b w s c h o d n i z d a c h a m i p ł a s k i m i , n a 

k t ó r y c h z a s a d z a j ą d l a u ż y w a n i a c h ł o d u r o z m a i t e k r z e w i n y 

i w o n i e j ą c e k w i a t y . 

A U S T R J A . Z n a n i O s a g o w i e p r z y b y l i n i e d a w n o do W i e -

d n i a . M a j ą on i z n a j d o w a ć s i ę w p r z y k r y m n i e d o s t a t k u . 

A M E R Y K A P Ó Ł N . D z i e ł o p o ł ą c z e n i a r z e k i C h e s a p e a -

k e p o s t ę p u j e s p i e s z n i e . K o s z t a t e g o k a n a ł u w y a n s z l a g o w a n e s<ł 

n a 3 0 m i l j o n ó w d o l l a r ó w , a l e c z e m ż e j e s t t a s u m m a d l a n a -

r o d u , k t ó r y z n a p o t r z e b ę i k o r z y ś c i t a k i c h w y d a t k ó w , j 

k t ó r y z a k i l k a l a t s p ł a c i w s z y s t k i e d ł u g i s w o j e ? 

B I B L J O G R A F J A . 

— P r z e d k i l k u d n i a m i w y s z e d ł z d r u k u T o m 3 c i i o s t a t n i 

d z i e ł a A n g l j a i S z k o c j a , p r z y p o m n i e n i a z p o d r ó ż y r 

1820 - 1 8 2 4 o d b y t e j p r z e z K r y s t y n a L a c h a - S z y r m ę . — O z d o -

b i o n y j e s t w i z e r u n k a m i c z t ć r e e J i s ł a w n y c h A n g l i k ó w . W 

p ó ź n i e j s z y c h n u m e r a c h u m i e ś c i m y o n i m w i a d o m o ś ć o b s z e r -

n i e j s z ą . 

— W R o s s j i w y s z ł o p o f r a n c u z k u d z i e ł o : S t a t i s t i q u e e t 

I t i n é r a i r e e n R u s s i e w 3 c h s i ę g a c h , z p l a n a m i M o -

s k w y i P e t e r s b u r g a . 

— S ł a w n y w ę d r o w n i k F d w . R i i p p e l w F r a n k f u r c i e , c z y . 

l i i ąc z a d o s y ć p o w s z e c h n e m u ż ą d a n i u , m a w y d a ć o p i s p o d r ó ż y 

s w o j e j p r z e z A r a b j ę s k a l i s t ą , D o n g o l a i K o r d o s a n . D z i e ł o 

t o i n a b y ć o z d o b i o n e k a r t a m i i r y c i n a m i . 
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Ner 30. 

Przypomnienia z podróży roku 1 8 2 0 - 1 8 2 4 
odbytej przez K r y s t y n a L a c h a - S z y r -
m c — z rysunkami litogrąficznemi. Tom 

III Warszawa 1829. 

Londyn i jego mieszkańcy są przedmiotem to-
mu JII Przypomnień naszego autora. Jeśli w 
pierwszych dwóch tomach umiał on on zająć 
przyjemnie imaginację i serce czytelnika, skre-
ślając pełne prawdy i blasku malownicze obra-
zy Anglji i Szkocji, z nieniniejszym talentem, 
lubo w szczupłej tomu jednego objętości, przed-
stawił" w tym ostatnim albo raczej ukończył o-

Z DRUGIEJ P O Ł O W I MARCA 1 8 2 9 ROKU. 

XV. 
A N G L J A I S Z K O C J A 
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braz owćj stolicy świata handlowego, już w pier-
wszych tomach rozpoczęty. Trafne uwagi, szcze-
gólniej pod względem zakładów publicznych dla 
dobra ludzkości w Londynie istniejących, mogą 
być nieraz wskazówką postępowania w ulepsza-
niu stanu towarzyskiego naszego k ra ju , w obmy-
ślaniu środków godność człowieka podnoszących. 
W uwagach tych przebija się wszędzie zamiło-
wanie ludzkości i kraju swego, a obszerna i wła-
ściwie użyta erudycja, obok gruntownej rzeczy 
znajomości, z jaką autor czyni postrzeżenia swo-
j e , stają się rękojmią użyteczności pracy jego. 
Jak więc z niecierpliwością wyglądaliśmy wyj-
ścia drugiej i trzeciej części przypomnień, tak po 
przeczytaniu tćj ostatniej żałować nain przycho-
dzi , ze już to zajmujące skończyło się dzieło. 
Prawodawstwo angielskie ten odmienny od wszel-

kich innych prawodawstw europejskich zdaje sic 
mieć charakter, iż sam duch i stan prawa w tyin 
kraju uwalnia prawników od tcorji , i tylko na 
samej praktyce przestawać im dozwala. Prawa ich 
są albo zwyczajów, za panowania Alfreda W. i 
Edwarda Wyznawcy zebrane, powagą zwyczaju 
uświęcone, albo stanowione przez parlament i 
przez niego roztrząsane; równic wiec pierwsze 
jak drugie nic ulegają już roztrząsaniu, i tylko 
pilne ich przestrzeganie jest przedmiotem całej 
uwagi prawników. »Dla tego, mówi autor, Ben-
tham mógł dla wszystkich narodów pisać kon-
stytucje i podobać się im swemi pomysłami, lecz 
nie mógł pisać dla Anglji. Szacowna jego sięga 
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o prawodawstwie, mogła dla wielu narodów po-
służyć za podstawę do użytecznych ustaw, lecz 
nic uczyniła najmniejszej zmiany w prawodaw-
stwie angielskiem. Podczas kiedy ją na wszyst-
kie europejskie języki t łumaczono, i z katedru-
niweisyteckich jako wzór zdrowych prawideł wy-
kładano , w Anglji uważano ją tylko jako piękne 
praw systema, z resztą nic nowego dla Anglika 
nie zawierające; a Centham jćj autor, miany 
gdzieindziej za wyrocznię, który od^bcych mo-
narchów doznał tyle zasłużonych względów, we 
własnej swej ojczyznie, gdzie to wszystko o 
czem pisze już zostało uskutecznione, ledwie u-
chodzi za znakomitego pisarza, i w porównaniu 
z innemi prawnikami uważany jest nakształt le-
karza teoretyka, który zna wprawdzie naukę, a-
lc nie praktykuje , kiedy inni praktyką samą je-
go nauko przewyższyli.» 

Teorjc prawa rzymskiego i praw innych na-
rodów są więcej przedmiotem ciekawości niżel1 

potrzeby dla Anglików; uważają je oni nawet za 
przeciwne w wielu punktach prawodawstwu kra-
jowemu, którego a u t o r następujące daje wyobra-
żenie: »Jest t o , mówi on , labirynt Dcda l a , z 
którego najbicglejsi prawnicy wybrnąć nie zdo-
ł a j ą ; a gdyby który podjął się wszystkie jego 
zakręty zwiedzić, rychlejby go śmierć zaskoczy-
ła , niżby do niego dostarczył klucza.« 

Ponieważ o honorarjuin nic wolno jest drogą 
proccssu upominać się, obrońcy przeto zapewnia-http://rcin.org.pl
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ją sobie wcześnie należytość swoją od kljentów. 
Z powodu mnóstwa spraw większa ich część od-
bywa się ustnie, wymowa przeto wiele tam bar-
dzo znaczy w ustach adwokata. Instytutów pra-
wa jest w Londynie cztery; ale w tych nie czy-
tają prelekcji, nie ma examinów, i nic udzielają 
stopni. Ivto jednak zawód prawniczy sobie o-
bićra , powinien do którego z nich być zapisa-
nym , i opłacać 130 fun. szt. rocznie. Z fundu-
szu tego towarzystwo prawników wyprawia so-
bie pyszne i sute uczty. Po latach pięciu uczcń 
przypuszczony bywa do publicznej próby czyli c-
Xaininu, który bywa łatwy; po czćin większością 
głosów, również nic trudnych do pozyskania, mia-
nowany jest patronem, z wolnością przyjmowania 
spraw i bronienia ich u kratek. Prócz adwoka-
tów są jeszcze prawnicy zwani Altorney, pełnią-
cy obowiązki nolarjuszów. Powołanie ich jest 
zyskowne, i dla tego i liczba jest znaczna. Po-
nieważ potrzeba znajomości prawa każdemu tam 
czuć się daje, oddają przeto zwykle młodzież pod 
dozór i przewodnictwo biegłych prawników, zna-
czną im od tego składając opłatę, która obok in-
nych wjdatków, tylko majętnym pozwala w ten 
zawód się puszczać. — Za najgłównićjszą szkołę 
prawa uchodzi Lincoln'ś Inn, ogromna czworo-
granna budowa, gdzie są i bióra rozmaite i mie-
szkania adwokatów, uczniów itp. Jest tam sala 
Sądowa, w której niekiedy kanclerz państwa od-
bywa sądy. Właśnie Lord Eldon zasiadał w ten http://rcin.org.pl
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czas kiedy autor zwiedzał to miejsce. »Siedział 
w sędziowskim krześle, w szerokiej czarnej to-
dze, w peruce, z poważną i niewzruszoną jak 
posąg twarzą. Przed nim na długim zielono za-
słanym stole leżały dwa wielkie srebrne be r ł a ; 
dwaj rzecznicy bronili swych spraw.« Obrońcy 
nie wolno dłużej mówić jak przez 3 kwadranse. 
Dru gie towarzystwo prawników znajduje sic w 
Tempie, gmachu niegdyś przez Tcmplarjuszów 
zamieszkiwanym. Autor opisując go, przebiega 
w krótkości dzieje zakonu Tcmplarjuszów, i ich 
upadek.— Z Tempie przechodził autor przez Tern-
plebar. »Jest to , mówi on, brama wśród mia-
sta wzniesiona, i jedyna w całym Londynie. W 
nią wjeżdżając król do City, zwykł stukać mło-
tem, żeby mu ją otworzono. Przyjmuje go tam 
burmistrz Londyński w towarzystwie Rajców i 
Szeryfów; poprzedza potćm na koniu z odkrytą 
głową. City ma ten przywilej, że bez pozwole-
nia burmistrza nie może do niego wojsko być 
wprowadzone. Dawniej na tćj bramie lub na 
placu Tyburn zatykano głowy tych, którzy pod 
miecz katowski gardła dali.« 

Policja czyli utrzymanie porządku i bezpie» 
czeństwa publicznego, zależy w Londynie od bur-
mistrza i rady miejskiej, złożonej z Rajców, któ-
rzy wykonanie rozkazów swoich powierzają mar-
szałkom i konstanblom, nie różniącym sic odzie-
niem od innych mieszkańców; mają oni tylko w 
reku pałkę drewnianą z herbem królewskim , i http://rcin.org.pl
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noszą przy sobie ukryte sześciocalowe berełko, 
za którego okazaniem mogą więzić każdego w i" 
mieniu króla. Przytrzymywanie więźniów i do-
zór nad niemi należą do władzy cywilnej. Oko-
ło 3,000 osób czuwa w nocy nad bezpieczeństwem 
publieznem. Stróże nocni brani są z najniższej 
i najbiedniejszej klassy, Do pożytecznych urzą-
dzeń należy także policja nad Tamizą, gdzie przy 
wyładowywaniu toWarów zagęściły się niezmier-
nie kradzieże i oszustwa. — Co do mniemania 
powszechnego o zbyt ogromnej liczbie łotrów w 
Londynie, autor mniema iż to jest nadzwyczaj-
nie przesadzone przez podróżnych, a nawet 
twierdzi iż dziwić należy, że na półtorainiljono-
wą ludność i tyle bogactw tak mało jest występ-
ków. Dla tego jednak tak wielką zdaje się być 
liczba zbrodni, iż te nietylko bez względu na u-
rodzenie, stan i majątek są karane, lecz żadna się 
ukryć nic może przed wiedzą publiczności, raz 
dla jawności sądów, drugi raz dla zwyczaju o-
głaszania całych spraw od początku do końca w 
ga%tach. Sama nawet ostrość praw karzących 
śmiercią to co w innych krajach jest tylko wy-
stępkiem, przyczynia się do pomnożenia listy 
wielkich zbrodniarzy, którzyby gdzieindziej żyjąc 
za takich nie uchodzili.— Oszusci i złodzieje W 
Londynie są i liczni i nader zręczni j cudzozie-
miec więc nieświadomy miejscowości ostrożnym 
być powinien. Żydzi równie jak wszędzie tru-
dnią się i tutaj w znacznej części tego rodzaju http://rcin.org.pl
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przemysłem, szczególniej ułatwiając spieniężanie 
łub przechowywanie kradzionych rzeczy. Do-
my mieszkańców równie na noc jak na dzień są 
zamykane i żelaznem! sztachetami opatrzone, dla 
uniknienia rozmaitych postępów i zasadzek, ja-
kie wynajdują złoczyńcy. Ale pod względem ze-
psucia »Paryż, mówi autor, nie lepszy w tern od 
Londynu, tylko nie tak skrycie filuterstwa w nim 
się odbywają, równic jednak nic bez planu. Ka-
żda wielka stolica ten sam zawsze przedstawiać 
będzie obraz: bo w stosunku do ludności rość 
w każdej musi zepsucie: bo jak C o w p c r do-
brze powiedział: »Bóg stworzył pole, człowiek 
wybudował miasto,« chcąc przez to dać do zro-
zumienia, że wieś będzie zawsze siedliskiem 
prostoty i uczciwości, a miasto stekiem obłudy 
i zepsucia. 

Domy poprawy i więzienia równic w Anglji 
jak w całej Europie przed pół wiekiem jeszcze 
były siedliskiem nędzy, chorób i wszelkiego ro-
dzaju utrapienia, gdzie często niewinny tćin sa-
mem zabójczem oddychał powietrzem co i zbro-
dniarz, Howard dopiero pierwszy w Anglji, 
wzniósłszy się nad przesądy, i miłością ludzko-
ści wiedziony, zajął się najgorliwiej zwiedzaniem 
i poprawą więzień. Po nim AHeld i Buxton, a 
mianowicie ostatni przyczynili się znacznie do u-
Iepszenia stanu więzień w Anglji i Szkocji. —-
Znajduje się kilkanaście obszernych więzień w 
Londynie, a między terni najznacznićjszem jest http://rcin.org.pl
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Dom poprawy ( Housc of Correction ) na Cold-
Bath Fields podług planu Howarda założony. 
W nim znajduje sic zawsze od 2 do 3,000 wię-
źn i , zatrudnionych pracą zarobkową wewnątrz. 
Drugi dom zwany Penitentiary leży nad Tamizą 
w miejscu otwartćin i zdrowem za miastem. Tam 
probowano rozgatunkowania więźniów, i udzie-
lania im instrukcji , co bardzo zbawienne przy-
niosło rezultata. Dom len jest tak urządzony iż 
z mieszkąnia dozorcy wszystkie cele więźniów, 
zwrócone ku temu punktowi, mogą być dobrze 
widziane. Wybudowanie gmachu tcosgo kztowa-
ło 500,000 f. s. (20,000,000 złtp.) Przeznaczony 
był tylko na 400 więźniów męzkich i tyleż kobiet, 
ale może do 300 więcej pomieścić. I tutaj wię-
źnie utrzymują się z własnej pracy. Urządzenie 
więzienia jest wzorowe. W więzieniu Newgate, 
jednćin z najdawnićjszych w Londynie, nad u-
więzionemi kobietami ma dozór Pani Fry, sław-
na z prowadzenia ich moralnego i poświęcenia 
się poprawie tych nieszczęśliwych istot. Wię-
zienie to nie ma żadnej straży wojskowej, któ-
rą w niem za zbyteczną uważają. Tak zwane 
kazania Pani Fry, w wyrazach przekonywają-
cych, tonem pełnym łagodności i krótko miewa-
ne , obok trafnego i ludzkiego postępowania . z 
kobietami ukaranemi, najwięcej do ich poprawy 
się przyczyniają. — Istnieje w Anglji towarzy-
stwo zawiązane w celu przyspieszenia skutecz-
niejszej poprawy więzień i losu więźniów, zło-
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żonc z gorliwych« dobro1 ludzkości obywateli i o-
bywatclek. Ostatnim por,uczony jest zarząd wię-
zień płci żeńskiej. Ogólna w więzieniach zasa-
da jest ta, iżby więźnia nie wystawiać na widok 
przy robotach publicznych lub innych, c o w n i m 
wygładza resztę wstydu i na wszelką hańbę obo-
jętnym go czyni. 

Lubo w Londynie samym liczą na 100 osobach 
12 ubogich, będących bez sposobu do życia, je-
dnak nie widać tam kalek, ani żebraków odra-
żających swą powierzchownością i widokiem nę-
dzy. Za ubogiego uważany jest już taki co nic 
może mieć na obiad pszennego chleba i mięsa, 
właściwych zaś żebraków jest bardzo mało. Po-
nieważ nie wolno jest żebrać, przeto dla ukrycia 
się przed okiem policji, żebracy przybierają roz-
maite pozorne zatrudnienia, ale w ogólności nie 
są natrętnymi. Najwięcej jest żebrzących dzieci , 
przez starszych żebraków na to wyprawianych. 
Wyrachowano iż z pomiędzy 14,104 żebraków 
w r . 1815 było 7,238 dzieci. Przypuszczają, iż 
każdy żebrak w przecięciu 3 do 5 szyi. (6 do 10 
zł tp .) na dzień uzbiera. Liczba ich wzrosła od 
czasu jak w rękodziclniach w miejscu rąk ludz-
kich machin używać zaczęto. Podatek na ubo-
gich, ciążący tylko samąAnglje i X. Wall j i , któ-
ry od trzech wieków coraz bardziej wzrasta, 
wynosił w 1826 roku 6,966,156 f. s. (278,646,240 
złtp.) 

Miedzy środkami, jakie obmyślano celem za-
37 
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pobicżenia ubóstwu, atćtrt samem zmniejsze-
nia liczby zbrodni, uznano za najskuteczniejszy 
zaprowadzenie kass oszczędności i domów zarob-
kowych. ' Z tych ostatnich najznakomitsze sa 
w Londynie: Dom zarobkowy (Work - housc) na 
St. Martin-in-the-Fields, do 800 osób utrzy-
mujący, i Refuge for the Destitate, czyli przy-
tułek dla opuszczonych. Ostatni ten instytut i-
stnicje od r. 1806, i daje schronienie tym szczegól-
niej, którzy, czy to po wy cierpieniu kary z wy-
roku , czy przez ułaskawienie otrzymując wol-
ność , zostają bez sposobu do życia. Podob-
nych instytutów jest jeszcze kilka w Londynie. 
Młodszym dają w nich pierwszeństwo nad star-
szymi przy przyjmowaniu. Przyuczają tam do 
rzemiosł młodych męzczyzn i chłopców, kobie-
ty zaś i dziewczęta do różnych ręcznych robot 
kobiecych. Pomimo największej karności nie u-
żywają przecie kar cielesnych. O poprawie wie-
ia ia przekonywają sic z chęci jego pozostania 
dłużćj w instytucie, i wtenczas go wypuszczają: 
chęć niezostania w nim uważają za dowód nie-
zupełnej jeszcze poprawy. Zwykle siążęta krwi 
królewskiej bywają na czele takich dobroczyn-
nych zakładów. — Anglja dała pierwszy wzór z 
siebie zapobieżenia w ten sposób złemu. Oso-
bliwie zaś przez należyte ludu oświecenie, stara-
no sic wykorzenić złe, a zaszczepić rządńość. Po-
zaprowadzano więc szkółki nietylko po więzie-
niach w miastach, ale nawet na okrętach prze-
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znaczonych do wywożenia występnych za mo-
rze. 

Starożytny zamek Toweru, który był w róż-
nych czasach już na wiezienie, już na mieszka-
nie królewskie używany, ma dzisiaj posiać waro-
w n i , osadzonej działami, które w czasie wiel-
kich dla narodu uroczystości słyszeć się dają. 

Z pośrodka nieforeinnćj mieszaniny baszt, wieź, 
wieżyczek i innych budowli, wznosi się Wbite 
Tower (biała wieża), której wybudowanie nie-
wiadomo w jakim przypada czasie. Niektórzy 
odnoszą je do wieku Juljusza Cezara, inńi do 
Wilhelma Zdobywcy. Jest lain także wieża 
zwana Krwawą (Bloody Tower), gdzie Ryszard 
I I I potwór człowieka, jak go Szekspir nazywa, 
więził i zamordować kazał dwóch swoich synow-
ców, których był opiekunem. Pokazywano tak-
że autorowi niską pieczarę nad Tamizą w wale , 
u której drzwi były żelazne. Była to brama 
zdrajców, przez którą zbrodniów stanu do To-
weru wpuszczano, przywożąc Tamizą na czół-
nach. Miejsce na warownię zajęte ma 12 mor-
gów rozległości, i wygląda jak miasteczko. Tam 
to wielka liczba najznakomitszych ludzi w An-
glj i , poddała różnemi czasy głowy pod miecz 
katowski. Naprzeciw Białej wieży, niewielką 
obudzającćj ciekawość, znajduje się piękna i 
zamożna zbrojownia, w której ma się znajdo-
wać broni dla 200,000 ludzi. Z nićj w czasie 
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wojen z NAPOLEONEM dostarczono broni dla 
500,000 wojska. 

W tym samym obwodzie znajduje się zbrojo-
wnia zwana hiszpańską, w której przechowują 
szcząlki owej sławnej ilotty Filipa II na podbi-

-cie Anglji wysłanej, a przez admirała Drakę zni-
szczonej. Pokazują tam także topor którym by-
ł a ścięta Anna Boullen, małżonka Henryka V I I I , 

oraz laskę tego króla, z dwoma nkryteini w niej 
pistoletami, z którą wychodził incognito na 
miasto, dla przekonania się o czynności policji. Jest 
jeszcze trzecia zbrojownia zwana Konną (Horse 
Armory), w której monarchowie angielscy wyro-
bieni są siedzący na koniach, w własnych zbro-
jach, w naturalnej wielkości, z podobieństwem ry-
sów twarzy i postawy. Pamiątki te nic bar-
dzo warte są oglądania. Zwiedził także autor 
znajdujący się w Tower skarbiec (Jewel office). 
Jest to sklepiona, ciemna komnata, gdzie złożo-
ne są klejnoty państwa i znamiona władzy kró-
lewskiej przy koronacjach używane, równie jak 
inne kosztowności. Stara kobieta jest tain gry-
fem strzegącym skarbów, które oglądają się przy 
Świecy, z za mocnej żelaznej kraty. Pokazywa-
no lam autorowi wieżę Beaucainp Tower, w 
której więziona była nieszczęśliwa i niewinna 
Joanna Grey.— Znajduje się nakoniec w tern 
miejscu pełnćin pamiątek historycznych, incna-
że r ja , w której utrzymują Iwy, tygrysy, kroko-
dyle i inne zwierzęta i gady; ale odwiedzanie http://rcin.org.pl
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ich uważane fest za niezgodne z przyzwoitym to-
nem. Od każdego z tych zbiorów pamiątek lub 
osobliwości opłaca się za zwiedzenie ustanowio-
na cena. Zarządca warowni Tower zowie się 
Constable; mieszka on tam ciągle, i podczas 
koronacji ma dozór nad klejnotami państwa. Pod 
rozkazami swemi ma oddział żołnierzy po staro-
świecku w czerwonych frakach i pończochach 
ubranych. Z powodu bezczynności i błogiego 
życia nazywają ich Londyńczykowie Pieczenia-
rzami Jego królewskiej mości.- Towarzyszą oni 
zwiedzającym to miejsce, nosząc długie halabar-
dy w ręku. 

Jedyny w Londynie instytut do którego od 
wnijścia się nic płaci, jest Muzeum Brytańskie. 
Znajduje się w nićm bogaty zbiór osobliwości 
sztuki, nauk i przyrodzenia; jest on prawdziwie 
godny tak zamożnego narodu. Ilans Sloane poło-
żył do niego węgielny kamień r. 1753, przekazu-
jąc rządowi swój xicgozbiór i inne osobliwości, 
które go 50,000 f. s. kosztowały, za 20,000 f. s. 
Następnie ten jego zakład pomnożony został przez 
różne kupna, oraz dary od króla i prywatnych o-
sób. Na dziedzińcu leżą tam porozrzucane fi-
lary starożytnych świątyń, nagrobki z napisami, 
pootłukane posągi, z Grecj i , Włoch i Egiptu 
z wielkim kosztem tam sprowadzone. Znaczni 
część zajmuje bibljoteka , do której publiczność 
nic ma wstępu. Jest pokój do czytania, gdzie wydają 
xiazki; żądający podaje tylko tytuł dzieła na kar-http://rcin.org.pl



— 294 — 

teczce z swoim podpisem; trzeba jednak i do te-
go mieć od którego z obywateli list zaręczający, 
który się oddaje bibljotekarzowi. Do doinu xiąg 
wcale nic dają. 

Z pokojów dolnych muzeum idzie się po wspa-
niałych marmurowych schodach na pierwsze 
piętro, ozdobione malowaniami al fresco, a na-
stępnie do kilkunastu pokojów napełnionych róż-
nemi osobliwościami przyrodzenia, w szafach za 
szkłem poukładanemi. Widzieć tam można na-
rzędzia do użytku i ozdoby różnym narodom a 
osobliwie dzikim służące. W zbiorach mine-
ralnych miano wzgląd więcej na znamiona ze-
wnętrzne pod zmysły podpadające, jak na skład 
chemiczny. Znajduje się w muzeum wierne 
naśladowanie kształtu i wielkości największych 
w świecie dyamentów, jako to dyamentu który 
posiada W. Mogoł, ważącego 279 karatów; dya-
mentu przez Katarzynę II w Rossji kupionego 
179 karatów; cesarza Brazylijskiego 138^ kara« 
tów ważącego; oraz dwóch znajdujących we Fran-
cji , z których jednego zwanego Rejentem nosił 
N A P O L E O N U szpady w czasie wielkich uroczy-
stości. Po dyamentach, których znaczny zbiór 
znajduje się w muzeum, najciekawsze są rozma-
tc i bardzo piękne krystallizacje. Następują 
kruszce, kamienic areoUtami zwane, z powie-
trza spadające, galerja zwierząt, ptaków, ryb 
i innych przedmiotów historjf naturalnej. Cie-
kawym jest skielet ludzki skamieniały, wykopa-

http://rcin.org.pl
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ny w okolicy Gwadelupy w ułamka wapiennej 
skały. Płody W. Brytanji podzielone są w mu-
zeum na hrabstwa, tak iż na pierwszy rzut oka 
widzieć można co które wydaje. — Po zwiedze-
niu gabinetu historji naturalnej, zwiedza sic ga-
lcrja starożytności, gdzie nagromadzone jest 
mnóstwo starożytnych posągów, popiersi, waz , 
płaskorzeźb. Galerja ta pomnożoną została za-
branemi Francuzom w r. 1807 przez wojsko an-
gielskie starożytnościami, po zdobyciu Alexandrji. 
W nowszych także czasach zbogacili ją: Hamilton 
rzymskicmi i lordEIgin greckiemi zabytkami. Po-
między pomnikami egipskiemi zwraca uwagę wy-
dobyty przez Belzoniego z gruzów świątyni Me-
mnonium w Tebach posąg kolosalny albo popier-
sie Mcmnona. Między rękopismami znajdują 
się inatcrjały do naszej historji przydatne, mia-
nowicie z czasów panowania Elżbiety, kiedy 
Działyński poselstwo do Anglji odbywał (*). 
Ciekawe są listy własnoręczne Elżbiety do l i r . 
Essexa , Marji Stuart do Elżbiety ; własnoręczna 
odezwa Wilhelma zdobywcy do narodu angiel-
skiego; rękopism Popa Essary 011 /han, z po-
prawkami, na rozmaitych kawałeczkach papieru, 
biletach wizytowych, kopertach od listów, brzeż-

( * ) Z n a j d u j ą c a się w L o n d y n i e u l i c a P o l s k a ( P o -

l a n d S t r e e t ) z a p e w n e od m i e s z k a n i a k t ó r e g o p o s ł a P o l s k i e -

go n a z w a n a , j e s t d o w o d e m c z ę s t y c h m i ę d z y A i ig l j ą a P o l -

s k ę s t o s u n k ó w w d a w n i e j s z y c h c z a s a c h . http://rcin.org.pl
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lach od gazet itp. pisany; własnoręczna xiążecz-
ka JJ. Rousseau pod ty tu łem: Rousseau juge 
de Jean Jacques. Na stole za szkłem znajduje 
sic Magna charta, w oryginale, znaleziona przy-
padkiem u krawca, który już z niej miał miarę 
krajać. Obok niej leży fac simile, sztychowano 
przez P. Paine. Uderzającą jest rzcczą, iż z po-
między 36 baronów, którzy te tarczę swobód an-
gielskich podpisali, trzech tylko umiało pisać; 
drudzy położyli znak krzyża. Z powodu pomna-
żających się ciągle zbiorów muzeum, wznoszą już 
na nic drugą obszerną budowę. 

Ponieważ, jak autor uważa , cała sztuka dra-
matyczna w Europie dzieli się właściwie między 
cztery narody główne, i tak: Niemcom draina, Wło-
chom opera^ Francuzom komedja, Anglikom zaś 
dostała się t ra jcdja , przeto teatr angielski pod 
względem trajedji jedynie zasługuje na uwagę. 
Dwa są w Londynie do jej przedstawiania tealra : 
Drury Lane i Covent-Garden, które między so-
bą o pierwszeństwo walczą. Do pierwszego ścią-
ga tłumy publiczności gra sławrnego Keana. 
Zmieścić sic w nim inoże do 3,600 osób; jest u-
rządzony wygodnie i ozdobnie. Nie można tam 
jednak często nic słyszeć, tak wrzaskliwa jest 
publiczność, mianowicie galerjowa, która tu ma 
takie przywileje jakie gdzieindziej parter posia-
da. Często w uniesieniu publiczność zaczyna 
śpiewać przed sztuką God save the King, i or-
kiestra musi się do tego śpiewu stosować. Sie-http://rcin.org.pl
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dzą pospolicie wszyscy w kapeluszach, i tylko 
w tcnczas zdejmują j e , kiedy przez to przeszka-
dzają. innym w patrzeniu. John Buli nie zna w 
teatrze żadnej uprzejmości ani względów dla ko-
biet.— Obszerniejszych uwag autora nad teatrem 
angielskim, w których nader trafnie kreśli chara-
kter jego i dostateczne o nim i o aktorach daje wy-
obrażenie czytelnikom , niepodobna nam tutaj z 
powodu ich obszerności powtarzać.— Najmodniej-
sze i przez wyższy świat uczęszczane widowisko 
jest Opera Włoska, której gmach zbudował No-
wosielski, Polak lub z polskich rodziców uro-
dzony, jak to wskazuje nazwisko. Orkiestra w 
tym teatrze jest tak zawieszona, iż nic dotyka zie-
mi. Oprócz wspomnianych teatrów jcsl jeszczo 
do dziesięciu mniejszych. 

(Dokończenie nastąpi.) 

XVI. 
DZIENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 

odbytej w roku 1825 przez K a r o l a Kacz-
k o w s k i e g o D. M.— z godłem: ....et 

haec o lim meminisse juvabit... 
(Dokończenie.) 

'Na statku wojennym o 8 armatach zwanym 
Tender Dionis popłynął autor do Krymu. W http://rcin.org.pl
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drodze napotkano zatopiony okręt kupiecki, któ-
rego inaszt sterczał nad powierzchnio morza. 
Uczucia w pierwszej doznane żegludze, oraz 
stan swój na morzu autor tak opisuje : «Już słońce 
rozweselało drugie półsferzc, już łuk xicżycowy 
mdłe topił światło w wód przepaściach, kiedy-
śmy 15 mil morskich ubiegli. Stałem zawsze 
na pokładzie, myśli moje mieszając z falami. 
Topiły się te myśli jedna za drugą w bezdennćm 
żywiole, cichość nocy je rozwijała , a huczące 
bałwany całą naszą kolonją wstrząsając, tęgości 
onym dodawały. Co za wspaniała i straszna w 
dziełach swoich natura ! Co za zdolność w czło-
wieku doskonalenia władz umysłowych! Grżbiet 
rozhukanego morza musi dźwigać pływające domy, 
musi ulegać despotycznej sile wynalazków. Nic 
mogłem chodzić po pokładzie , ftyłem jak pija-
ny, słabości jednak morskićj nie uległem* kiedy 
mój dobry kolega podróży, zażywać musiał a-
nodynum dla ciągłych nudności.« 

Wszedłszy do kajuty, spoczął autor w łóżku 
kapitana do szafy podobnym. »Chwianie się o-
krętu, mówi dalej, jak zwykle sen mi sprowadzi-
ło. Smacznie usnąłem. Wśród nocy nagłe wy-
pchnięcie mnie z łóżka , jakieś miłe marzenia 
przerwały. Skrzyp bloków, turkot sznurów, ko-, 
menderówka officerów, gwar majtków, świst pi-
szczałek podofficerskich, szum bałwanów i mo-
cne okrętu kołysanie, wielkie musiały zrobić 
wrażenie na umyśle nowicjusza, nie bardzo z na-http://rcin.org.pl
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tury odważnego, a przytem jeszcze snem rozstro-
jonego. Wstaję, wyłażę na pokład, pytam się 
kapitana co znaczy tak wielkie zamieszanie ? Za-
śmiał się i powiedział : »bać spokojny, powstał 
Wiatr pożądany, trzeba z niego korzystać, daj go 
nam Boże więcej!« Daj Boże, odpowiedziałem 
i już w duchu spokojniejszy przypatrywałem się 
naciąganiu i kierowaniu żaglów. Grot na dru-
gą przeprowadzili stronę, a Fok rozpiąć kazano. 
Zaspokoiwszy ciekawość, poszedłem spać nie 
zważając na fale.« 

»Dnia 6go, Budzę się zc wschodem słońca i 
z pokładu wspaniałym napawam się widokiem. 
Bałwany złotein zdawały sic pryskać. Odbite 
światło dzień nam przysparzało, kiedy miesz-
kańcy lądu tę godzinę do nocy liczyli. Rzucam 
wzrokiem wesołym na cały obszar rozognionego 
morza, lecz już brzegów nie widzę. — Jakaś ci-
cha melancholja, serce niedawno rozweselone 
tęsknotą objęła. Zegnam was micszkańcc l ądu ! 
"Wielkie chyba wstrząśnienie natury, zachwiać 
teraz waszą spokojność może. Mną już rzą-
dzą gniewliwy Neptun i niestały Eol. Cieka-
wość moją własnćm życiem przypłacić mogę.« 

W dalszej żegludze zagrożony był okręt ciszą 
morską* która jednak nie długo trwała. Użyj-
my do j e j opisania własnych słów autora : »Już 
słońce w poranku silnie dogrzewało, mówi o n , 
kiedy wiatr coraz uśmierzać się począł a dalej 
zupełnie ucichł. Stoimy prawic na miejscu. http://rcin.org.pl
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Na próżno żeglarze nasi chwytają choć najlżej-
sze powiewy wiatru i one na skierowanych ża-
glach gromadzą.« 

»Puszczają na morze sznurek z drewienkiem 
w kształcie jodcinka koła u spodu okutćm, cie-
kawie śledząc po węzełkach na sznurku, wiele sic 
nasz okręt na godzinę posuwa. Jedne milę mor-
ską i ewierc na godzinę zegarkową czyli na dwie 
szklanek klepsydrowych, niemi bowiem czas tu 
mierzą, posuwaliśmy się. Mila morska ma w 
sobie werstę i trzy ćwierci. Tak słaby wiatr 
przepowiedział ciszę morską (still), co sic liczy 
do ważnych nieszczęść w żegludze. Wiemy bo-
wiem jak w podobnych wypadkach cały zapas 
żywności i wody wyczerpać się może i do okropnej 
esystencji żeglarze są przy wiedzeni. Iiilka godzin 
było ciszy zupełnej, słońce nadzwyczajnym skwa-
rem dopiekało. Przez ten czas leżałem na pokładzie 
pod rozpiętćm płótnem i czytałem wojaże do Kry-
mu. Powstaje pomyślny choć lekki wiatr, ru-
szają się wszyscy z nieczynności kilkogodzinnej, 
i życie już uśpione w naszej osadzie znowu wra-
ca.« 

Ciekawy jest opis wieczerzy i zabawy wie-
czornćj majtków. »Zadzwoniono na wieczerze dla 
majtków. Trzydziestu dwóchsilnychżołnierzy sma-
cznie kaszę hreczaną dobrze omaszczoną zajada-
ło. Porcja wódki dodała im jeszcze więcej apetytu; 
dwa razy na dzień tę porcją odbierają. Ponieważ 
wiatr był jednostajny i nie potrzeba było robić ż a -http://rcin.org.pl
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dny.ch manewrów, majtkowie więc nic mieli co 
do roboty.— W podobnych razach za dnia zaj-
mują niektórych uczeniem się czytać, innych zno-
wu obeznawaniem się z kompasem, z kierunkiem 
wiatrów itd. Ze zas ciemny juz był wieczór, 
kapitan nie chcąc bezczynnie zostawiać majtków, 
kazał im brać się do zabawy. Usiedli w koło 
ze skurezonemi kolanami, jednego posadzili we 
środku, i ten był męczennikiem pytki którą po 
pod kolana jeden drugiemu podawał; słowem, 
grali w szydło czyli też w myszkę. Gradem sy-
pały się pyłki, wesoły śmiech wszystkich ogar-
nął . Kiedy już ciemno zupełnie by ło , udałem 
się do spoczynku, po całodzicnnein rozkołysaniu. 
•Znowu hałas nademną sen mi wśród nocy prze-
rywa; wyłażę z mego łóżka i dowiaduję się że 
już blisko brzegu jesteśmy, lecz dla ciemnej no-
cy, żeby na jakiej skale lub na piasku nie osiąść, 
skierowano okręt w bok daleko na głębokie mo-
rze. Odsuwaliśmy się przeto wstecz w naszej 
drodze. Lecz skoro wschodzącego słońca jasne 
promienie granice wody pokazały, przybijaliśmy 
zwolna uo portu i o godzinie S rano wylądowa-
liśmy na brzeg zwany Buchtą Achmeczetską.u 

Pierwszy wstęp na ziemię Krymską nie był 
bardzo przyjemny. Jechano kibitką po jałowym 
i kamienistym gruncie. Zewsząd nagie widać 
było stepy; widoki jednak dosyć były rozmaite: 
kuse ubiory Tatarów, ich ś:iiade i płaskie twa-
rze, ich liche mieszkania, tu i owdzie pasące http://rcin.org.pl
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sio stada wielbłądów, mają coś w sobie zupełnie 
nowego. Autor wszędzie doznawał przyjęcia go-
ścinnego; aż wreszcie przybył do Kozłowa albo 
Eupatorji, które to miasto Tatarzy Guzlewieni 
nazywają. Jest ono dosyć obszerne; liczy 5,000 
mieszkańców, po większej części Tatarów i Ka-
raimów. Meczetów jest tam kilkanaście i porzą-
dna bożnica Karaimów. Wszystkie domy są o-
pasane wyższym od siebie murem, przed nitńi 
zaś sterczą cienkie jak cybuchy kominy* Żadne-
go nie widać okna od ulicy, a jeśli jest gdzie to 
gęstą obwarowane kratą. Zdaje sio że tyle jest 
oddzielnych domów warjatów ile mieszkań. Do-
jny są licho budowane, z kamieni ziemią i pia-
skiem sklejonych. Powietrze zdaje się być czy-
ste i zdrowe, klima ciepłe i dlatego do brania 
morskich kąpieli miejsce jest wyborne; zbywa 
mu jedynie ną rozrywkach i innych przyjemno-
ściach towarzyskich. Karaimi liczną cześć lu-
dności składający, mają ubiór porządny do Tu-
reckiego podobny; szerokie szarafany w paski z 
krótkiemi rękawami stanowią wierzchnią suknię, 
spodnia zaś także w paski ma długie rękawy; na 
głowie noszą kołpak z czarnych baranków sobie 
tylko właściwych. Po sklepach, przy domach, 
przy murach , siedzą Tatarzy z fajką i krótkim 
cybuszkiein w gębie. »Tu i owdzie, mówi au-
tor, spotkać się można z Tatarkami w białe weł-
niane płaszcze obwinieteini, tak iż ledwie oczy 
widać. W ich spojrzeniu ciekawość się przebija. http://rcin.org.pl
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Z ukosa rzucają wszędzie wzrokiem i nic jeden 
raz żwawo się obracają. Białe te widma cisną się 
pod murem, i na widok mezczyzny zakrywają o-
czy, lecz najczęściej jedno tylko, drugie nie wiem 
dla czcgo jest swobodne i wcale nic ku ziemi spusz-
czone. Prawdziwie żal patrzeć na te niewolnice 
przesądów i despotyzmu.« Za miastem znajdował 
się w ówczas obóz cyganów czarnych, z podar-
tych szałasów złożony. »Nie można się nie zdu-
mieć, słowa są autora, nad wesołością tych o-
kopciałych włóczęgów. Brzęcząca drumla i wrza-
skliwe skrzypce wyzywają Wpół nagie cyganki 
w taniec. Małe golce bezprzestannie skaczą i 
przechodzącym zabiegają ze wszech stron drogę. 
Trzeba dobr jc zmykać przed tą uprzykrzoną cze-
redą. Kilku wszakże było między Cyganami po-
ważniejszych z miny i wykwintniejszych w u-
biorze, bo ponsowa kamizelka Z wielu guzikam i 
sznurkami i łańcuszkami, chociaż przy obszarpa-
nej koszuli i bosych nogach, nadawała im jakąś 
powagę i wyższość. Musieli to być starsi z ich 
koczujących pokoleń.« W tein miejscu znajduje 
autor sposobność przytoczenia historycznego rysu 
o cyganach, a szczególniej o ich stanie dawnićj-
szyin w Polsce. 

Dziwny był ekwipaź tatarski, którym autor je-
chał ; wyglądał jak wóz drabiniasty, opleciony 
chrustem i cały przykryty płócienną budą. Ko-
ł a niezmiernie piszczały i skrzypiały, bo tych 
Tatarzy nigdy nie smaru ją , uważając to za zby-http://rcin.org.pl
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tek i trud niepotrzebny, jeszcze oryginalniej-
szyin był ekwipaż zwany Araba, przez jednego 
lub dwóch wielbłądów ciągniony, którym ku 
Symferopolowi podróżni dążyli. Po drodze do 
tego miasta widzieli jezioro solne Saak, które 
zdawało się być zamarzniętym stawem. Woda 
cwaporując, przez samo działanie s łońca, zosta-
wia lam pokłady krystalicznej soli kuchennej, 
w niektórych miejscach na kilka cali grube. Da-
lej jest obszerniejsze jezioro, na którego brzegu 
błotnistym chorzy pomocy lekarskiej szukają. — 
Przybywszy do wioseczki Tuberczak, autor pier-
wszy raz w Krymie pił ze źródła smaczną i czy-
stą wodę. Stanęli nakoniec podróżni w Symfe-
ropolu, gdzie ich z powodu kapeluszów słomia-
nych i kaszkietów wzięto za przejeżdżających 
komedjantów. Miasto to dawniej zwało się Ach-
meezet, i należało do starszego syna Chana u 
krajowców Sułtan Gałga zwanego. Zabudo-
wane jest po europejsku, porządnie i czysto, ma 
znaczną ludność i dość ożywiony handel. Z po-
wodu wspomnień miejscowych rozszerza się tu 
nieco autor nad dziejami Chanów Krymskich, 
którzy tak częste z Polską mieli stosunki.— 0 -
puściwszy Symferopol, przebywał autor okolicę 
nagą i po kilku dopiero werstach wjechał na 
piękną dolinę po której rzeczka Alema czyste 
toczy wody. Roślinienie jest tam wyborne, i 
mnóstwo znajduje się drzew morwowych. Da-
lej nagie widać wzgórki, a o kilkanaście werst 
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w pięknem położeniu przedstawia się lezące na 
górze miasto Czufut-Kale. Niedaleko ztamtąd 
lezące miasla-Bakczy-Saraj, dawna Hanów stolica, 
leży za górą na którą wjechawszy dopiero je ujrzeć 
można. Znajduje się między dwiema wysokie-
mi górami. Jedna ulica długa przerzyna wzdłuż 
całe miasto, a przyje j bokach stoją domki, skle-
piki i w ars ta ty, w których wszelkie roboty na 
widoku się odbywają. Tumany dymów tytunio-
wych snują się po ulicy; nie*ma osoby któraby 
cybucha w ustach nie miała. Większy handel 
mają Karaimi w reku. Tatarzy drobniejszemi 
kupczą towarami. Wszędzie pełno owoców. Prócz 
tej jednćj ulicy są inne ważkie popod górami i-
dąee, jakby w kondygnacje, ale tylko dla pic. 
szych. Patrząc z dołu zdaje sięjakby domki na dom-
kach siedziały, i że ludzie po ich dachach chodzą. 
Domy są budowlane albo raczćj klecone z chru-
stu lub cienkich dylów i lekko otynkowane; o-
kien albo nie ma wcale od ulicy, albo kratami są 
osłonionc. Miasto obfituje w najczyścićjsze źró-
dła wody, którą do wielu domów rurami sprowa-
dzają. Przy każdym prawie domu są sady i buj-
ne topole. Pierwszy rzut oka na Baliczy - Sarnj 
przypomina Krzemieniec, a bardziej jeszcze Karls-
bad. Największą w tein mieście ciekawością jest 
dawny pałac lianów, gmach obszerny i bez ładu. 
Zniszczenie nie dozwala nawet odgadnąć związ-
ku między jego ścianami. Na najwyższćm pię-
t rze , z którego pokojów sułtanki turniejom się 
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przyglądały, wszystko jest obalone i grozi niebez-
pieczeństwem zwiedzającemu. Widać tam dwie 

ściany z gęstej kraty drewnianej zrobione, za 
niemi zaś pokój z oknami kolorowemi, mający ma-
ł e okienko w górze za kratą, zkąd Han od niko-
go niewidziany, przysłuchiwał się wydawanym 
wyrokom. Z tćj sali przechodził ou do pokoju 
bawialnego sułtanek, po których znajdują s ięje-
szczc pamiątki w robolach ze wstążek i wosku w 
kształcie kwiatów, zwierzątek, drzew itp. Je-
dna ściana lego pokoju składa sic z szybek szkla-
nych różnokolorowych. Na niższein piętrze sala pa-
radna z wyzłacanem sklepieniem dość dobrze 
jest zachowana. Obok niej znajduje się niewiel-
ki pokój w środku którego wytryska fontanna, kilku-
nastu ramionami spadając w marmurową sadza-
weczkę. Minąwszy kilka zrujnowanych pokojów, 
widzieć można salę w której źródła czystej wo-
dy spadają po marmurze w kształcie małych ka-
skad. Niewielki ogród obfituje w winogrona, 
migdały i figi, między któreini znajduje się sa-
dzawka marmurem wyłożona, służąca niegdyś za 
kąpiel dla pięknych sułtanek. Niedaleko od pa-
łacu leży oddzielna wieża, z której te nieszczę-
śliwe niewolnice używały powietrza i widoku 
miasta. — Zwiedził następnie autor meczet l ia-
nów, oraz stojące opodal ich mauzoleum, w kto-
rem oglądał wiele grobów tych władzców. 

Z Bakczj-Saraju udał się autor do Sewasło-
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pola o 40 wcrst odległego, drogą pocztową, przez 
ogromne góry lasem okryte prowadzącą. W cią-
gu tej podróży, musiano często iść piechoto, tak. 
przykre były góry i tak strudzone konie.— MV Sewa-
stopolu nie znalazł autor wcale domu zajezdnego, 
i tylko prywatna gościnność pozwoliła mu wy-
tchnąć z podróży. Miasto to , dawniej Ac tiar 
zwane, dziś główną kwaterą admiralicji będące, 
zajmuje obszerną górę i je j pochyłość; ma wiele 
pięknych murowanych budowli. Rzadko tam 
widać kogo innego prócz wojskowych, którzy z 
rodzinami swemi poosiadali. Port Sewastopolski do 
najlepszych w Europie liczą, z powodu wygodne-
go dla okrętów przystępu. Okolica Inkermamt 
zwróciła na siebie ciekawość autora: popłynął 
więc na jej zwiedzenie, i po godzinnej żegludze 
przybił do poziomego t rawnika, od którego roz-
chodziło się piękne zielone b łon ie . ł Ogranicza-
ły jc do koła massy jednostajnego kamienia, w 
których widać było jamy jedna nad drugą wy-
kowane. Ale przytoczmy własne autora wyra-
zy: »Poszliśmy, mówi on , wschodami z tejże 
skały kutemi i przez ciemny i wazki korytarz 
weszliśmy na wierzch, gdzie kaplica dawniej by-
ł a . Obszedłszy jedno pasmo skał, poszliśmy do 
drugiego jeszcze wyższego. Długą trzeba przejść 
błoń, w środku której przebywa się mostek z ka-
mieni w arkadę ułożony. Dalej przychodzimy 
do góry, i z niej prosto na wąziutkie schody w 
skale wykute, które do rozmaitych celek i inie-http://rcin.org.pl
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szkań na piętra podzielonych w jcdnćjże massie 
skały wyrobionych, prowadzą. — Kaplicę rozró-
żnić jeszcze można: stoją w niej filary pokruszo-
ne, miejsce na wielki ołtarz i na dwa poboczne, 
także i na zakrystję. Z przedsionka kaplicy i-
dą schody na sam szczyt skały. Ciekawość do-
daje odwagi. Schody bowiem na występie ze-
wnętrznej skały kute, żadnemi poręczami lub też 
cienkieini tylko kijkami od przepaści odgraniczo-
ne, ciekawego nawet odstraszyć mogą. Przecież 
jesteśmy na wierzchołku. Wzrok daleko ztam-
tąd sięga: wioski, skały, lasy, miasto i morze, 
wszystko jak na dłoni. Widzieć tam jeszcze 
można na skałach ślady dawnej fortecy, i nie 
przeliczoną ilość celek. Któż to, śmiał twarde-
go kamienia pruć wnętrzności? Któż z silnych 
Utworów natury śmiał się naigrawać? Oto du-
mna ręka człowieka! Gromiła niegdyś wszę-
dzie Muzułmanów potęga zastępy Chrystusowe. 
Rozszarpane nauki , w szczupłych klasztornych 
Zaciszach, lub własnych lub obcego kraju, ukry-
wać się potrafiły. Lecz deptana i znieważana 
religja bezpieczniejszego ustronia szukać musia-
ł a . Rozsypane ludy szły za swoimi tłumacza-
mi słowa Bożego, a znalazłszy swobodne miej-
sce, tam się garnęły, tam Bogu hołdy składały.— 
Tu właśnie dogodne było ustronie, napływało 
pierzchające chrześcijaństwo ze wschodu, gdzie 
przy wzmocnionem xięży zaufaniu, silni groma* 
d ą , tę ogromną i bezpieczną osadę we środku http://rcin.org.pl
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skał utrwalić i one obronną jeszcze zrobić wydo-
łal i . Taka jest tradycja o Iukiennanie, dawniej 
Ctenos zwanym. Na około tych skał sypane by-
ły grobowce. Długo ta osada trwać musiała, 
kiedy po dziś dzień wyniosłe na około ziemne 
wały z kości ludzkich całkowicie prawie sic skła-
dają. Ziemia nawet tak dzielnie substancją ko-
ści przeszła, iż do wyrabiania saletry stała się 
sposobną.« 

Popłynęli ztamtąd podróżni morzem do górzy-r 
stego przylądka, na którym dziś stoi klasztor 
Świętego Grzegorza, dawniej zaś było miasto 
zwane Parthenion. Pyszna skała , posadą dzi-
siejszego kościoła, panuje nad innemi wielkością. 
Ścisłe jcograiiczne podania, jak mniema autor, 
tu ukazują miejsce sławnej świątyni Diany Tau-
ryckiej. sławnej przytułkiem IJigienji, i poświę-
ceniem się wzajcinnem dwóch przyjaciół Oresta 
i Pylada.— 

Nazajutrz po powrocie z okolicy Inkcrmanu, 
udał się autor ze wschodem słońca na zwiedze-
nie ruin Chersonezu. Sterczą one o siedm werst 
za miastem, ku południowej stronie, tuż za kwa-
rantanną. Zwaliska murów w różnych kierun-
kach obszerną przestrzeń ziemi zajmują. Te tyl-
ko są ślady dawnej wielkości Chersonu! Idąc 
za zdaniem większości, przypuścić można że dzi-
siejszy Sewastopol jest w miejscu jednego z przed-
mieść dawnego Chersonu. Broniewski twierdzi» 
iż w XVI wieku widział same tylko gruzy wspa-http://rcin.org.pl
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Rzeczypospolitej. Ozdobne rzeźbami kolumny 
i kamienie przeprowadzono do Konstantynopola, 
na budowę nowych gmachów. Dzisiaj jeszcze 
daleko sięgają ruiny Chersonu, lecz i tych pó-
źniej nie stanie, bo większe kamienic do Sewasto-
pola na murowanie zabierają.— Wróciwszy do Se-
wastopola zwiedził autor admiralicję, gdzie 1200 
okutych więźniów za karę tam przysłanych pra-
cuje. Oglądał tam stojący okręt wojenny o 120 
armatach Paryż nazwany. »Wywindowaliśmy się, 
mówi, po sznurowej drabinie na pokład. Co za 
gmach) jakie wrażenie na patrzącym robi; tru-
dno jest opisać, trzeba koniecznie samemu wi-
dzieć. — Ta pływająca forteca sześć ma pięter; 
tysiąc ludzi w niej się mieści w razie potrzeby. 
Mieszkanie admirała f. kła da się z pokoju sypial-
nego, jadalnego, bawialnego, kilku gabinetów 
pokoju z bibljotcką, z wanną. Officerowie od-
dzielnie mają na czwartćm piętrze pokoje.— Nad-
zwyczajna grubość masztów, niezliczone mnó-
stwo l in , kó ł , kó łek , kołowrotów, machin roz-
maitych, zachwycają patrzącego nowicjusza. — 
Gienjusz wynalazków zdaje się koncentrować W 
tych olbrzymich budowlach. Twórcza jego si-
ła ułatwia sposoby do obrony i wyszukuje coraz 
nowych do niszczenia rodu człowieczego.« 

Opuściwszy Sewastopol, udał się autor do Ba-
la/clawy, o 14 werst odległego miasteczka. Le-
ży ono między ścieśnionemi górami, i jedną m? 
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tylko ulicę, po litórćj jeździć można. Handel 
miasta jestszczupły, i ogranicza się tylko na przed-
miotach codziennej potrzeby. Garnizon składa 
się z Greków, Arnautów, którzy prawic przez po-
kolenia w służbie wojskowej zostaj«!. Jest tu wy-
godne stanowisko dla okrętów. Na skałach przy 
cieśninie będącej wejściem do portu widać ruiny 
fortyfikacji genueńskiej. 

Z Balaklawy udał się autor w dalszą podróż 
konno. Okolice przez "floro przejeżdzał dały 
mu sposobność nadmienienia o wypadkach ba je-
cznych lub rzeczywistych, których ta ziemia 
świadkiem była, o Jazonie, Mcdei, Argonautach; 
w liście zaś który ztamtąd do przyjaciela napi-
sa ł , skreśla rys krótki mitologji medycznej. 

W Laspi wiosce czyli jak autor nazywa futo-
rze jenerała Potier, o cztery werst od Chajty 
odległej , doznał on nader gościnnego przyjęcia. 
Położenie Laspi jest ładne, między górami i ska-
ł ami ; z tych najwyższa zowie się Ilja, a druga 
A j a . Morze między niemi formuje jakby buch-
tę (zatokę). Wody zródlanęj mają tam podostat-
kiem; pięknie się udały plantacje winogrodu i 
drzew fruktowych.— »Jadąc z Laspi przebywał 
autor dolinę Bajdarską, na której 12 wiosek ta-
tarskich leży. Doznał wszędzie gościnnego przy-
jęcia , ale dolina ta nie zrobiła na nim takiego 
wrażenia, jakie opisują podróżni. Chaty Tata" 
rów są czyste i ozdobione ręcznikami, których 
w jednej autor 44 narachował około ścian wi-
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śzących. Chaty nie mają ścili, ale dach w kąt 
rozwarty budowany służy razem za sufit. Okna 
są bez szyb, z podłużnemi tylko kratami drew-
nianemi. Na około przy ścianach leżą niskie 
sofy, a raczej materace pcrkalcm kryte, przy nich 
zaś takież poduszki do wygodnego oparcia się. 
Cała podłoga nakryta bywa rogoża lub grubą derą. 
W ogólności w chatach ich przyjemna panuje czy-
stość. Gdziekolwiek podróżni wjechali, Tatarzy 
zapraszali ich do siebie i częstowali, ukrywszy 
jednak pierwej kobiety. Żaden Tatar nie upomi-
na ł się o zapłatę , ale przyjmowali wszyscy bez 
podziękowania ile kto da ł .— O dwanaście werst 
ód Bajdaru podjeżdża się do szczytu ogromnych 
skał, między którcini wazka ścieszka wykuta pro-
wadzi do zejścia czyli do drogi nakształt scho-
dów zrobionej. Droga ta w języku rossyjskiin 
zowie się drabiny (Icsnica). Wdrapawszy sicna 
szczyt skały, ogromna przepaść i wspaniała prze-
strzeń morza ukazuje się pod nogami.— Niebez-
pieczno jest siedzieć na koniu spuszczając się z 
leśnicy, lepiej konia za sobą prowadzić; są jednak 
tak śmieli co zjeźdzają po tćj drodze, która ma 
z jednej strony skalistą ścianę, z drugiej odgrodzo-
na jest wątłemi poręczami od głębokiej przepa-
ści .— W tych miejscach zaczyna się już praw-
dziwy brzeg południowy I i rymu: drzewa mnie: 
tain są bujne , obfitość źródeł większa i kliina 
łagodniejsze. — Przejechawszy przez wioseczki 
KuczukzKoi i KirkeniSf spuścili sic podróżni na 
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sam brzeg morski, gdzie prawdziwie poetyckie na-
potykali położenia. Minęli dalej piękne wioski: 
Miszockor, Churuis, Orianda, Jałtę, obok któ-
re j leży zamieszkana przez Greków Autka; na-
koniec przybyli do wsi Derekoj, Tatarami osia-
dłej. Są oni dosyć zamożni i prowadzą handel 
orzechami funduki zwanemi. Przyległa wioska 
Alwasili takiź równie prowadzi handel. Obie są 
piękne i zajmują obszerną drzewami umajoną do-
linę. Przejechawszy przez góry zwiedzili podróż-
ni wioski: MarsandręPotockiego, Nikitę, Juisuf, 
i przybyli do posiadłości Gustawa Olizara zwanćj 
po grecku Cardiatricon (boleść serca ). »Pię-
kne położenie miejsca, mówi autor, otoczono gó-
rami i skałami, cóś ma w sobie melancholiczno-
poetycznego, i właśnie trafia do usposobienia u* 
myślowego dziedzica tej ziemi. Góra Ajudah 
(Aju niedźwiedź) wznosi się wysoko. Obszerny 
brzeg morza jeszcze jest jałowy i wielkiego na-
kładu wymaga. Już w jednem miejscu zasadzo-
ne są winnice i drzewa oliwne. Kilka domków 
buduje na mieszkanie dla siebie i dworskich. 
Niedaleko morza ma wznosić świątynię boleści. 
Cyprysy na około tego miejsca już rosną. Ma 
to być zrobione w hołdzie dla rodu niewieście 
go. Więcej na mnie wrażenia zrobiła stercząca 
skała odsuniona trochę od Lrzegu morskiego ^ 
którą pieniące sic bałwany obejmują na około, a 
gniewliwe na nieporuszoną oporę, pieniste swe 
fale daleko wstecż odnoszą.« 
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Z C atdial ricon udali się podróżni do Kuczuk. 
Lambatu, a ztaintąd do Ałuszty o 10 werst o-
tlległć j. Ałuszta leży na górze obszernej ; było 
to niegdyś miasto greckie; dziś na ruinach jego 
Tatarzy wątłe stawiają chatki. Tatarki tamtej- 1 

sze farbują sobie włosy czerwono żółtawą farbą, 
do czego używają proszku'zwanego kina, który z 
Konstantynopola do Krymu kupcy przywożą. 

Sławna Krymska góra Czetyrdah niedaleko po-
czyna się od Ałuszty, od której autor odbył 
przechadzkę na szczyt góry. »Zaledwie mówi dzień 
przezierać począł, już my w drodze byliśmy. — 
Czetyrdah tak zwana najwyższa góra w Krymie, 
od formy do namiotu (Czetyr) podobnej, po ros-
syjsku Pałat hora, z wielu składa się kondy-
gnacj i , a w niektórych miejscach jazda konna 
jest bardzo przykra, dla skał wapiennych szor-
stkich i nagich. Ma być wzniesiona nad powierz-
chnię morza na 4,000 stóp.— Ośm godzin darli-
śmy się do je j szczytu. Ztaintąd cały Kryin wi-
dać. Nain tumany chmur pozazdrościły tej przy-
jemności.— Dostrzegliśmy jednak znaczną jego 
cześć, różnicy zaś dalszych miejsc, jako to: Te-
odozji, Kerczu, Morza Azow kiego, w chmur-
nych bałwanach znaleść trudno było. — Prze-
pływały pod stopami naszemi faliste tumany na-
kształt nadpowietrznego morza.— Kręte błyska-
wice przedzierały tu i owdzie czarną ich pomro-
ke.— Huk z przepływającej elektryczności, szum 
wiatru całą atmosferę wstrząsający? strasznych 
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jakich duchów mieszkanie niby zwiastowały. Ja-
sno promienie południowego słońca gasiły swe 
światło w gęstej zasłonie. Niektóre z nich przy-
jemnie ogrzewały ciało nasze, juz z chłodnego 
wiatru sehroppwaciałe.— Lecz i ponad nami na-
suwające sic chmury, od słońca nas często prze-
gradzały. Już witamy, już żegnamy dobroczyn-
ną gwiazdę,« 

»Przejęty zimnem, zacisza szukałem; trudno 
go było na nagim znaleść wierzchołku. Usia-
dłem jednak w zapadlinie kształt misy mającej1 

ma ona być zabytkiem dawnego wulkanu. Bu-
chały tu niegdyś ogniste tumany, pryskały żużle, 
syczała woda w parę przeistoczona; dzisiaj w 
fceinże samem miejscu są ślady jeszcze nie zupeł-
nie stopniałego śniegu, dzisiaj na samym krate-
rze siedzący podróżny, tchem tylko własnym zi-
mne ogrzewa dłonie.« 

Spuściwszy się z góry po śliskiej jałowcem za-
rosłej pochyłości i spocząwszy we wsi Tawel» 
przez Tatarów zamieszkanej, puścili się podróżni na 
powrót do Bakczysaraju przez Czuj'ut-Kale, Z da-
leka widać było tę górę, której wierzchołek ska" 
łam i rodzimeini opasany wydaje się być sztucz-
nym murem. Gałą godzinę trzeba jechać spiral-
ną na górze drogą, zeby stanąć u bramy miasta 
Czufut-Kale. Kilkaset jest domów na skałach 
lub przy skałach budowanych; uliczki wązkic, 
bruk z samej natury utworzony, bo po gołej 
trseba chodzić skale. Sarni Karaimi tu miesz" http://rcin.org.pl
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ka ją , innego wyznania nie ma. Jest tam grób 
córki jednego z l ianów tatarskich przy koricu 
XIV wieku jeszcze wystawiony. nJcst to . niby 
mała cclijka, którćj front w guście nowszym zro-
biony. Wewnątrz stoi jedna t rumna, na wierz-
chu nieco wzniesiona, i ta mieści w sobie zwło-
ki xiężnej. — Obok głębiej mają spoczywać po-
pioły Xiąźęcia.<f 

Z Czufutkale wyszedł autor drugą bramą. Dwa 
te jedyne wnijścia do miasta zamykają sic na 
noc bramami żelaznem!. W dzień same tylko 
niewiasty i mała liczbą mczczyzn zostaje w mie-
ście, wszyscy równo ze dniem schodzą do Bak-
czysaraju, gdzie mają sklepy swoje. Wodę spro-
wadzają na górę beczułkami aż z samego dołu. 
Od Bakczysaraju znowu odbywał autor podróż 
na kołach do Achmeczetu, Kozłowct, i nakoniec 
do Buchty Achmeczetskiej, zkąd na okręcie ros-
syjskiin Luger Streła odpłynął do Odessy. Na 
przybyciu do miasta tego kończy się Dziennik 
Podróży naszego autora. 

XVII . 
PRZEJAŻDZKA W PliUSSACH POLSKICH. 

LIST TRZECI, 

Wiedzy Gdańskiem a Królewcem, oprócz zwy-
czajnych poczt, idzie jeszcze Prędka poczta. http://rcin.org.pl
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(Schnellposte), która przestrzeń tę w 18 godzi, 
nach przebywa. Idzie ona z Gdańska na Tczew, 
Malborg, Elbląg, Fraucnburg, Braunsberg, Hci-
ligenberl, Brandenburg do Królewca. 

Jeślim ci tak mało napisał o Gdańsku, który 
dłużej widziałem, czegóż spodziewać się możesz 
w opisie drogi do Królewca, kiedy cała ta po-
dróż tam i napowrót zaledwo dwa dni mi za-
ję ła . 

Z Gdańska do Tczewa droga zbyt nudna , je-
dnostajna, smutna: wszędzie płasko, wszędzie 
goło, Ale też za to , przeprawiwszy sic przez 
Wis łę , piękne obaczysz Żuławy; wszędzie po-
strzeźesz groble, kanały, z których wodę, umyśl-
nie stawiane wiatraki popędzają do Wisły. Pa-
sza do koła bujna, a chodzące po niej bydło ro-
słe i piękne, wymiona krów ogromne, konie sil-
ne i miernego wzrostu. Miło tu jest okiem na 
źyciodawcze rzucić okolice. T e n , któremu byt 
dobry wieśniaka, jego miano spokojne, i (Ralują-
ca sic na twarzach radość, jest m i ł a , nie może 
przytłumić wzruszenia i powtórzyć musi s łowa: 
))tu poczciwi, tu spokojni i szczęśliwi zamiesz-
»kują ludzieKogo los rzucił w odmęt świata, i 
gorzkiego z kielicha doświadczenia dał mu ko-
sztować napoju, ten na widok cichego wsi miesz-
kańca , na widok dobroczynnej ręki przyrodze-
n ia , zwrotne na przeszłość zwracając myśli, ża-
ł u j e żc czegoś więcej się dowiedział , prócz że 
pory roku następują po sobie, że poznał różnych http://rcin.org.pl
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badaczów przyrodzenia systeinata, a własnej co-
by go zasilała nie posiada krówki, ze wie niby ja-
ką drogą przyjmuje się i wschodzi ziarno, a te-
go z rąk przyrodzenia sam odbierać nie może. 

o 
Iło pasza na Żuławach musi w sobie pożyw-

nych zawierać pierwiastków, dowodem jest naj-
lepszym doświadczenie, iż bydło żuławskie 
do innych krain sprowadzone, choćby jak naj-
więcej miało żywności, choćby wszelkich dozna-
wało wygód, usycha i ginie, gdy tymczasem na 
Żuławach pod gołćm niebem w czasie nawet 
chłodnych spoczywa wieczorów. 

Mało tu oranego widzieliśmy pola , a jednak 
wielką zamożność; dowód oczywisty dwóch eko-
nomji politycznej p rawd, że podział majątków 
powiększa dobre mienie, i że wyłączna jednego 
płodu uprawa , choćby la najpomyślnićjszy obrót 
miała , szkodzi gospodarstwu i przemysłowi. 

Przez Nogat, (prawe ramię Wisły) do Malbor-
ga, prowadzi most drewniany na łyżwach. Jeden 
duch budownictwa pokazuje się w miastach taj 
strony Pruss: wszystkie na wzór Gdańska są sta-
wiane. Malborg, Elbląg i Królewiec inaj:$ jedna-
kowe piętno. 

Malboxg jest dosyć porządny i ożywiony. Za-
raz na wjeździe do miasta uderzył nas gmach 
i kościół dawnych mistrzów krzyżackich. Budo-
wa gmachu jest wrażająca, olbrzymia i pię-
kna; kośęiół z nim połączony wyższy od gmachu 
}esl gówuio. \y pięknym gotyckim stylu. http://rcin.org.pl
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Milry tak są silne, że oparłyby sic wiekom, 
gdyby je ludzka nie była niszczyła ręka. Ale 
piękna myśl zajęła następcę tronu pruskiego i tu-
tejszych obywateli, przyprowadzenia tego gmachu 
do stanu w jakim był dawniej. Wiadomo jest że 
Malborg stolicą był krzyżackiego Zakonu, póki w 
ręce Polaków nie dostał się za panowania Kazi-
mierza IYgo. Mam właśnie przed oczami plan 
i rysunek dawniejszy gmachu, podług którego od-
nowa jego się odbywa. Most z Nogalu prowa-
dzi do bramy dwiema basztami opatrzonej. Od 
bramy ciągnie się mur ponad Nogatem; dalej za-
budowania i baszty w około piękny sprawiające 
widok. 

Zajrzeliśmy naprzód do sklepienia, gdzie ogro-
mny czworograniasty filar dźwiga na sobie że 
tak powiem całe gmachu brzemię. W ogólno-
ści wszystkie sklepienia w tym zamku są przez 
podobne granitowe utrzymywane słupy. 

W sali przeznaczonej do posirdzeri kawalerów, 
słup granitowy ma 17 cali średnicy a 12£ stóp 
wysokości. Ponad kominem tkwi w murze ster-
czący kawał skały. Podług krzyżackich kronik, 
Władysław Jagiełło r. 1410 oblegając Malborg^ i 
mając sobie dany znak przez jakiegoś chłopca, 
że zakon zgromadzony radę w l e j sali odbywa, 
kazał do słupa utrzymującego sklepienie ogro-
mną wyrzucić skałę. Słup zgruthotany miał o-
balić sklepienie i pozbawić życia zgromadzonych. 
Iiula chybiła i trafiła w komin. Wmurowano http://rcin.org.pl
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Jij w ówczas na pamiątkę, i tkwi do dzisiejszego 
dnia jeszcze. 

Zwiedziliśmy wszystkie zakonu pomieszkania; 
•wszystkie są posępne jak był sam zakon, i no-
szą piętno surowości i odwagi tycli co w nich 
przebywali. Okna są wszędzie na wzór dawnych 
gotyckich przez składki obywatelskie Stawiane. 
Każdy z składkodawców chcąc swoje unieśmier-
telnić imię, kazał wyryć herby swoje i nazwi-
ska. Na niektórych są rysunki, miasta i godła 
rozmaite , imiona mistrzów zakonu, a jedno o-
kryte herbami i tytułami X. Hardenberga. Wy-
znać potrzeba, iż doskonałość malowania na szkle 
do wysokiego w Berlinie posunięta jest stopnia. 
Wszystkie okna uważać można za zbiór najdo-
kładniejszych rycin i malowań. 

Starają się tu ile możności zbliżyć do stanu w 
jakim istniał dawniej ten zamek. •/Najmniejszy 
znaleziony szczegół nic uchodzi baczności bada-
czów. Posadzki są rozmaite, najczęściej ulane 
z inassy, której nadają barwę taką jaką śladują 
w znalezionych kawałkach. 

W skarbcu nie wiele jeszcze starożytności po-
kazują. Najwspanialszym jego zabytkiem jest ów 
ołtarzyk Kointura Tiele, o którym ci w opisie 
Gniezna wzmiankę uczyniłem. Następca tronu 
pruskiego złożył go tutaj w upominku. 

Krzyżacy mając do czynienia z dzikim bałwo-
chwalczym narodem Prusaków, stawiali w najko-
rzystniejszych punktach, garnki, osadzając tai« http://rcin.org.pl
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Jiomturów, aby przez nie na wodzy niespokojne 
utrzymywali ludy* Mistrz Krzyżacki Konrad z 
Tyrbergu r. 1274, w miejscu gdzie leżała wieś 
Algern począł ten zamek budować. We dwa la-
la później zupełnie ukończony został, pod na-
zwiskiem grodu Marji ( Marienburg ). Henryk 
z Wilnowy osiadł tu jako pierwszy kointur z 
konwentem, a wieś do rzędu miast wyniesiona * 
roku 1280 murem opasaną została. Wzniesiono 
Laszty, i inne umocowano stanowiska; do czego 
użyto materjału z rozwalonego zamku Zantyr, 
który leżał w tein miejscu gdzie się Wisła z No-
gnełem rozdziela. 

Roku 1300 W. Mistrz Zygfryd z Feichwangeh 
począł się mocno przykładać do powiększenia 
miasta, a r. 1309 opuściwszy Chełmno ż całą ka-
pitułą i dygnitarzami, uczynił wjazd do niego i 
od tego czasu stolicą zakonu zostało. 

Odtąd zwrócił zakon widoki Swoje na przeci-
wną stronę W isły, i już nie o poganach myślał, 
których do wiary miał zmuszać, ale widocznie 
do powiększenia swojej potęgi, ze szkodą chrze-
ścijan swoich sąsiadów, całą obrócił staranność. 
Od Przemysława Kujawskiego Xiążęćia r . 1309 
kupili kraj pomiędzy Wisłą a Nogatcm leżący^ 
a od Margrabiego Brandenbut-gskiego nabyli mnie-
mane prawa do Gdańska, Tczewa i Świeca. Ale 
już oręż Polski ód dawna nabył praw do tych 
kra in ; nie mogli obojęfnic Polacy patrzyć na 
wzmaganie się zakonu, który naturalnym dla nich 

41 
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stawał się nieprzyjacielem. Odtąd to zaczęły 
się owe ścier ania i walki z Krzyżakami, które po-
zorną zgodą przerywane, odnawiały się ich niewiarą 
i gwałtami. , 

Chciwi na wszystkie strony rozszerzać panowa-
nie swoje, poczęli niepokoić Litwę, która jeszcze 
bałwochwalczą była. Wzięty w niewolę Kiejstut 
Xiązc Litwinów tu był trzymany, ale potrafił 
umknąć z wiezienia. Tu przemieszkiwał Witold 
Xiąże Trocki, z cały in swoim domem, kiedy Ja-
giełło bratu swemu Skirgielle oddał w rządy Li-
twę. Tu siostra jego Ryngala weszła w śluby 
małżeńskie z Henrykiem Xięciem Mazowieckim. 

Ale też nic raz przypłacali Krzyżacy chciwość 
zaborów przez okropne klęski. Pod Płowcami 
krwawe zwycięzlwo odniósł nad nimi Władysław, 
Łokietek. Za Winryka Kniprode zginęło im przez 
wielkie mrozy 60,000 ludzi. Za Konrada W a -
Icnrode okropnego pod Wilnem doznali zniszcze-
nia, wraz ze sprzymierzonymi którzy sic do nich 
z Niemiec, Francj i i Szkocji zbiegli. Ale najo-
kropniejszą klęskę zadał im Władysław Jagiełło 
w bitwie pod Tanncnbergiein r. 1410^ położywszy 
trupem przeszło 600 kawalerów i do 50,000 woj-
ska. Nakonicc za Kazimierza IYg°, po poddaniu 
się Pruss pod berło tego króla, 7 sierpnia r. 1460 
pod Ludwikiem Erlichshausen mistrzem Krzyżac-
kim,miasto w imieniu Polskiego króla zajęte, stolicą 
województwa Malborskiego zostało. Stoiicę zako-
nu przeniesiono do Królewca, http://rcin.org.pl
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Elbląg jest miasto porządne, na wzór Gdań-
ska zbudowane. Przepływa je rzeka Elbingen, 
nad którą liczne stoją składowe budynki. Pełno 
jest na rzece statków i ruch ludzi wielki. Od 
miasta przez pół mili ciągną się kanały do No-
gatu. Temi to kanałami płynące statki z Wisły 
przybywały do Elbląga; przez co znacznie szko-
dzono handlowi Gdańska. Z Elbląga do Frauen-
burga przyjemną i górzystą jedzie się okolicą. 
Frauenburg stolicą był biskupstwa Warmińskie-
go. Kościół wielki, poważniejszej jeszcze przez 
położenie nabiera postawy. Leży na wyniosłej 
górze. Pełno w nim grobów, między któremi 
Hozjusza i Kopernika. Całą pamiątką grobu te-
go wielkiego człowieka jest marmurowa miernej 
wielkości tablica, dość w późnym czasie w mur 
wstawiona, na której łaciński napis,, iż Kopernik 
był kanonikiem warmińskiej katedry, i że kanoni-
cy tę mu wystawili pamiątkę. Jest tu w mieście 
baszta, w której kopernik założył hidrauliczną 
machinę do dźwigania wody nil górę, gdzie był 
kościoł i mieszkania sięży. 

Opuściwszy Frauenburg jechaliśmy drogą zbyt 
nudną, bo z jednej strony same niczyzne i nagie 
widzieliśmy okolice, z drugiej posępną wodę 
Friszhafu. W krótcc zniknęła z oczu la odnoga, 
bo poczta zwróciła się do Braunsberga. To mia-
sto leży nad Pasargą, dość porządnie zbudowa-
ne, Ma kolcgjuin pojczuickie i wielki kościół. http://rcin.org.pl
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Tu znaczna część mieszkańców polskim mówi 
językiem, 

lin bardziej droga ku Heiligenbeil idzie, tem 
jest nudniejsza ; bo nic smutniejszego nad wodę 
Friszhafu. Żadnego tam życia nic ma, bo ąkre-
ta wielkie w tę miałką nie wpływają odnogę. 
Mnóstwo tylko białych ptaków ją obsiada, które 
zapewne żywią się rybami i robakami morskie-
mi. 

Miasteczko Heiligenbeil (święta siekiera) na-
zwisko swoje dostać miało z następującego po-
wodu. Biskup jakiś nawracający tutejszych 
Prusaków ściął dąb od nich czczony. Zabili go 
zato, a siekiera co życie ich bóstwu odebrała, za 
boga w miejsce jego czczona była. 

Brandenburg liche miasto, leży nad samem 
Friszhafem; doin pocztowy zaś wśród ruin krzy-
żackiego zamku. Mieszkańcy tych okolic zwani 
byli Poinczanie Natangi, kraj zaś aż poza Króle-
wiec Sainland. 

Królewiec bardzo obszerne, miasto; druga rezy-
dencja królewska; jest smutne, bez ruchu, ulięc 
ma krzywe, ciasne. Rzeka Pregel tworzy w 
mieście zabudowaną wyspę. Domy nie są wspa-
niałe, zwykle jednopiętrowe z ogrodami. Staw o-
toezony ogrodami, służy za miejsce przejażdzki wo-
dnej; na nim most jest drewniany. Zamek dawnych 
mistrzów krzyżackich, a później xiążąt pruskich, 
nic odznaczającego nie ma. Ani jego budowa, 
ani wewnętrzne urządzenia na uwago zasługi-http://rcin.org.pl
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wać nic mogą, chyba tak nazwana Sala moskiew-
ska, której całą osobliwością jest nadzwyczajna 
długość. 

Bursą drewniana stoi na palach nad Prcglą: 
zdaje się nie być dawną. 

W kościele farnym są organy pięć tysięcy pi-
szczałek mające.— Tu są także groby tych mi-
strzów krzyżackich, którzy przewodniczyli zako-
nowi od czasu zajęcia Malborga przez Polaków. 
Spoczywają tu także zwłoki niektórych pruskich 
xiążąt. Na środku w prczbiterjuin jest grobo-
wiec Alberta margrabi brandenburgskiego i wici . 
kiego mistrza krzyżackiego, synowca Zygmunta I-
On to , jak wiadomo, pierwszy położył węgiel-
ny kamień monarchji pruskiej. Ufny w pokre-
wieństwo z Zygmuntem, zrzuca habi t , żeni s ię , 
dostaje prawem lennem w dziedzictwo Prussy 
po prawej stronie Wisły, i toruje tym sposobem 
margrabiom brandenburskim drogę do zaokrągle-
nia państw swoich. 

Królewiec otoczony jest zwyczajnym wałem. 
Nie można go za nadmorskie uważać miasto. Ża-
den wielki okręt doń przypływać nic może, ale 
się zatrzymuje pod Piławą. Piława jest więc 
portem Królewca: leży na końcu półwyspu któ-
ry od strony północno wschodniej ciągnie się do 
owego co od strony zachodniej Friszhaf ulwa-
rza: między obydwoma jest przesmyk morski. Zda-
je się że jedno składały ciało, woda morska1 

http://rcin.org.pl
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przerwane. W Piławie znajduje si& latarnia 
morska oświecająca przystań i Friszliaf. 

Poczta konna z Gdańska krótszą do Królewca 
ma drogę, idzie bowiem przez lasy i piaski wzdłuż 
półwyspu, widząc z jednej strony morze, z dru-
giej odnogę morską, i przybywa do Piławy. Ta 
poczta idzie na miasto Fiszbausen przez rybaków 
zamieszkane, pamiętne śmiercią Sgo Wojciecha. 

Za pierwszym Krzyżaków wstępem do Samlan-
dji, pod dowództwem KrzysztofaStangi Komtura 
z Cluistburga r. 1£50 pobici zostali od pogan. 
Innocenty IV Papież, na prośbę zakonu ogłosił im 
krucjatę w pomoc. Wybrali się na nią Przemy-
sław III czyli Ottokar kiól czeski, Otto długi mar-
grabia brandenburski, wielu niemieckich xiążąt, 
biskupów, baronów, rycerzy. Pozabijano męz-
czyzn, a kobiety, dzieci, bydło i dobytek zabrane 
poganom zos'ały. Utworzono biskupstwo Samlandz-
kic w Fiszbauzcn, a Henryk kanonik z Brynii w 
Morawj i , pierwszym był biskupem. Grób jego 
jest w kościele starego4 miasta Królewca. 

O mil pięć od Fiszhauzen, był las dębowy 
zwany Twangsta. Ścięto dęby i na wzgórzu wysta-
wiono drewniany zamek; w obwodzie jego stanął 
kościół i mieszkanie dla biskupa, opodal zaś inne 
mieszkania dla braci , dla osady i składów. Dał 
król prócz tego pieniądze na wystawę innych bu-
dynków i z swego wojska załogę. Roku 1255 
zamek skończony został; powstało miasto, które 
na cześć Otłokara Kónigsbcry (Królewskie) na-http://rcin.org.pl
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rwano. Pierwszym kointurein był Burhard z 
Ilornhauzen. Kościół był S.Mikołajowi poświęco-
ny, dziś nazywają go polskim. Powoli rosło 
miasto; Iccz pod rządem korporacji krzyżackiej 
nic mogło się w znaczne wznieść siły. Dopiero 
po klęsce tanenberskiej upokorzeni krzyżacy, 
chcąc sobie mieszkańców ująć, zmniejszyli suro-
wość. Królewiec wszedł w związki z Ilanzea-
tyckieuii miastami, i odtąd w pomyślność kwitnął. 
Po zajęciu Malborga, stał się zakonu stolicą, a 
potem xiążąt pruskich. 

Skończyłem opis mojćj przejażdzki: nie wiele 
s i ezn ić j dowiedziałeś; ja też dla tego jedynie napi-
sałem o nićj, żeś tego po mnie żądał. 

T. Kr ep o w i e c h i. 

XVIII. 
NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY O WYSPIE 

JAMAICE. 
( W y j ą t e k z o p i s u p o d r ó ż u j ą c e g o A n g l i k a . ) 

Osada Kalibasz jest bez wątpienia największą 
na tej wyspie, lubo właściwie nie należy ona do 
nikogo wyłącznie; wszyscy właściciele plantacji 
cukrowych mają w nićj udział . Większa cześć 
ludności w miastach, oraz wolni koloru bruna-
tnego i czarnego, z niej otrzymują cukier na po-
trzeby swoje. Osada ta ztąd zapewne nazwisko http://rcin.org.pl
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s woje o t rzymała , ponieważ nic używają tam ża-
dnych naczyń, ale obchodzą się jedynie tykwami, 
które rosną obficie na drzewach tak zwanych ty-
kwowych. W tykwach tych nietylko cukier wy-
prowadzają z plantacji, ale nawet i na targach 
.Sprzedają; kupno zaś odbywa się podług wielko-
ści tykiew, którą na oko miarkują, ponieważ wła-
ściciele plantacji żadnych miar i wag nic używa-

ją. Inna jeszcze osobliwość godna jest uwagi w 
tćj osadzie, iż zbiory sprzedawane byWają wy-
łącznie w niedzielę, ponieważ żaden inny dzień 
dla właścicieli nie jest tyle dogodny. Nie to 
jednakże stanowi ich dochód co istotnie z planta-
cji tych zyskują, ale w dzień ten murzyni sprze-
dają wszystek cuk ie r , jaki w rozmaitych planta-
cjach na stronę odkładają, a wnosząc z ilości ja-
ka się tam sprzeda je , sądzić można o ogromno-
ści kradzieży. Ponieważ zresz tą niepodobna być 
musi przemycaniu temu zapobiedz, wynika ztąd, 
iż na plantacjach drzew tykwowych w każdej 
Chwili cukier się znajduje. 

Murzyn pewien, nazwiskiem Homer, szczegól-
ńiejszem w jednej osadzie t rudni łs ię rzemiosłem: 
ł a p a ł on szczury. Powróciwszy wieczorem do 
d o m u , znajdował znaczny odbyt u innych nie-
wolników na swoją zwierzynę. Na zapytanie u-
czynione przez podróżnego jednej murzynce, jak 
może jeść szczury? zawoła ła ona : »Wyborny to 
»nejarn (pokarm) dla murzynów Massa (panic)^ 
»wyborny ncjam z pana Iiaróla Pricc dla mu-http://rcin.org.pl
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nrzynów! tak przedni jak młode kurczęta»« O-
biad stał na stole, zawołano podróżnego i nie 
mógł dalszego otrzymać objaśnienia. Zaledwo 
jednak zdjęto obrus , zapytał zaraz o przyczynę 
tego osobliwszego zwyczaju. Odpowiedziano mu, 
źe murzyni powszechnie jedli szczury, i żc to 
wcale nie zły był pokarm, ponieważ szczury tam-
tejsze nic żywią się zupełnie nieczysteini przed 
miotami, i le w plantacjach jedynie trzcinę cu-
krową jedzą. Murzyni znajdują w nich smak 
wyborny, i dali szczurowi nazwisko Pana Karo-
la Price, na pamiątkę zdarzenia jakiegoś, które 
tym zapewne tylko sposobem niepamięci wydar-
te zostało , ponieważ o nim żaden autor w Ja-
maice piszący nic wspomina. Pan Karol Price 
musiał być jak się zdaje człowiek bardzo boga-
ty i znakomity, żyjący wkrótce po tej epoce 
kiedy Anglicy Jainaikę Hiszpanom odebrali. Znaj-
dował się w ówczas mały gatunek szczurów, 
które w trzcinie cukrowej niezmierną szkodę ro-
biły i bardzo prędko się rozmnażały. Prócz 
tych było jeszcze mnóstwo myszy polnych które 
również szkody zrządzały. PanKaról Price sły-
sza ł , iż na brzogach Moskito znajduje się gatu-
nek wielkich szczurów, które prześladowały 
wszystkie inne gatunki szczurów i myszy, i cho-
ciaż równic żarłoczne mniej jednak mnożne by-
ły. Sprowadził więc pewną ilość tych szczurów, 
a skutek odpowiedział najpomyślniej jego ocze-
kiwaniu: wszelkie inne szczury i myszy znikły, 

4 2 http://rcin.org.pl
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ale liioskitskic szczury rozmnożyły się równic 
szybko jak tamte, i plantacje nic były więcej jak 
pierwćj zabezpieczone. 

Inną jeszcze własnością murzynów jest jedze-
nie ziemi. Murzyn pewien wraz z żoną swoją, 
po danym znaku wieczornego wypoczynku przez 
zatrąbienie na muszli, przyprowadzili r a z p r z e d do-
zorców szesnastoletnią córkę swoją, która do grona 
robotników należała, uskarżając się gorżko, iż la 
od niejakiego czasu przywykła była do jedzeina 
ziemi, i lubo ją od tego wszelkieini sposobami, i do-
brocią i surowością odwodzili, nie mogli jednak nic 
dokazać. Przyprowadzili ją przeto do pana , aby 
ten ją w dybach osadził, i upór jej pokonał. 
.Dziewczyna nic źle wyglądała, chociaż mocno 
w niej wkorzeniony był nałóg, który zwykle wo-
dną puchlinę i śmierć za sobą pociąga. Przez 
dni kilka trzymano ją w ścisłem zamknięciu, 
zgubny ten nałóg uważając jedynie za chorobę? 
z której przez doktora była leczoną, i tak długo 
ze stołu białych dostawała pożywienie, dopóki 
nie została uwolnioną. 

Jakie jest postępowanie murzynów dzisiaj je-
szcze, następujące przekonać mogą szczegóły: 
Pewnego dnia po godzinie południowej , nad-
szedł dozorca, dla obejrzenia murzynów którzy 
mieli lowarzyć podróżnemu. Deszcz padał obfi-
ty, (co rządkiem w Jamaice jest zdarzeniem), i 
właśnie tego dnia przyszły na pole murzynki 

http://rcin.org.pl
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które miały dzieci przy piersiach. Było ich 
sześć lub ośm, i te mogły dziesięć minut później 
niż inni murzyni tak zrana jak wieczór do robo-

t y przychodzić. Nic pilnowały one zwykle bar-
dzo ściśle tej godziny, tym razem jednak , czy 
to dla deszczu czy z innej przyczyny, znacznie 
się spóźniły, i dozorca , który im już raz z po-
wodu podobnego uchybienia dał napomnienie, 
postanowił teraz przykładnic je ukarać. Wiedząc 
że mu-rzyni nie łatwo dozwalają sic karać ra-
zem , kazał każdą z osobna położyć i po 
sześć plag odliczyć. Kara ta nie była bardzo 
surowa: ponieważ jednak ich zdaniem dozorca 
niesprawiedliwie z niemi postąpił,nawymyślały mu 
więc lakierni wyrazami, jakie im tylko w ich ję-
zyku na myśl przyjść mogły. Dozorca znosił 
wszystko dość długo bez okazania gniewu, cho-
ciaż wewnętrznie mocno był rozjątrzony, tein 
wrięcćj, iż obelgi wymawiane były na sposób kre-
olski, tonem przeciąganym, który cierpliwość je-
go na przykrą wystawił próbę. Sprzykrzyło mu 
się nakoniec; skoczył do swego muła , ale zale-
dwie wsiadł na niego 'cała gromada zawołała 
chórem: »nie boje my się ciebie, nie bajamy wen-
le /« Nazajutrz z rana wcześnie przybył dozor-
ca, dla dopilnowania, aby pole w ciągli tygodnia 
dostatecznie zostało oczyszczone, do zasadzenia 
nowej trzciny cukrowej. Nieszczęściem 7 lub S 
niewolników późno do roboty przybyło. Było mię-
dzy nimi kilku starców i kilka kobiet. Skoro tylko http://rcin.org.pl
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nadeszli, dozorca kazał ich natychmiast na zib-
ini rozciągnąć i ukarać. Każdy z nich dwana-
ście plag otrzymał. Błagali oni z płaczem o mi-
łosierdzie, ale to nic nie pomogło. Widząc zaś 
bezskuteczne swe prośby, wołali w ciągu bicia: 
»Nikt się nadcmną biednym starym murzynem 
»nie ul i tuje, chyba tamten Massa na górze (*). 
Scena ta tein bardziej była smutna i oburzająca, 
iż dzieci niektórych z tych ludzi musiały być 
świadkiem tej boleśnej i poniżającej kary, jaką 
rodzice ich wycierpieli. Ostatnia kobieta którą 
karano , była matka chłopca który strażnikowi 
usługiwał, jedna z najmłodszych kobiet. I ona 
prosiła o łaskę, a syn jć j dopomagał, mniemając 
że ma większy niż inni wpływ na Baszę (dozor-
cę). Kiedy jednakże i tego prośby bezskuteczne 
był) , skoczył on z wściekłością na dozorcę, 
jak gdyby siłą go chciał zmusić do ochronienia 
matki jego, i niin ten mógł sio usunąć, chło-
piec tak go po twarzy podrapa ł , iż cały krwią 
się zalał. Matka swoje dwanaście plag odebra-
ła , dozorca jednak, któremu uczucie chłopca na-
turalnem się zdawało, nie posunął dalej swej su-
rowości, chociaż go twarz bolała, ale wsiadł za-
raz na muła i odjechał, chłopiec zaś jak zwykle 
uwiesił sic zwierzęciu u ogona i zaśpiewał we-
soło zwyczajną piosnkę: »nie boje my się ciebie, 
»nie bojemy wcale!« Gniew dozorcy był tym-
czasem uśmierzony i dla tego chłopiec dostał tyl-

( * ) U « J U i n i e j ą p r z e z to Bo_,a. 
http://rcin.org.pl
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ko dwa lekkie kułaki w głowę, oraz przestrogę aby 
się nadal lepiej sprawował, w przeciwnym bo-
wiem razie miał być jako robotnik między gro" 
madę niewolników oddany. 

Autor udał' się raz na miejsce w klórem sprze-
dawano niewolników. Uwagę jego zwróciły naj-
pierwej trzy kształtne i porządnie ubrane dzie-
wczęta, które razem były na sprzedaż wystawio-
ne. Były to siostry, i z tego pochodziły rodu , 
który Mustis (Mestisy) nazywają (*). Piękna 
postać dziewcząt, ich kształtne ułożenie, ich ła-
godne, przyjemne i zupełnie europejskie rysy, 
czystość a nawet ozdobność ubioru, miły rumie-
niec, który na ichlicach wspomnienie nieszczęsnego 
stanu wyciskało, wszystko to czyniło widok ich 
niezmiernie zajmującym. Mało było takich w 
izbie coby nie byli litością nad niemi przejęci, a 
któżby zdołał opisać co się w sercu tych nie-
szczęśliwych dziewcząt dziać musiało. Ojciec 
ich był człowiek szacunku godny; matka zaś mu-
latka była jego niewolnicą. Jako uznanym dzie-
ciom swoim, dał on im staranne wychowanie, 
podobne jakie otrzymują na wyspie kobiety^ wol-
ne, ponieważ ich wcale za niewolnice nie uwa-
żał . Były one pod każdym względem utrzyiny, 
wanc jak wolne dzieci majętnego mieszkańca" 
tak iż nigdy spodziewać się nic mogły, aby je 

{*) J e s t to p o t o m s t w o z K w a c t i u n y czy l i m u l a t k i i ojc 

b i a ł e g o . http://rcin.org.pl
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tak okropny los miał spotkać, i aby w miejscu pu-
blicznej sprzedaży niewolników wystawione wię-
cej dającemu przybite być miały. Ojciec icb 
zwłóczył nieszczęściem nadanie im wolności, 
(gdyż matka jako niewolnica umarła) i śmierć 
go zaskoczyła, nim inógł je uskutecznić. Po 
zgonie jego znaleziono t^k zawikłane jntereśa, iż 
wierzyciele nictylko cały majątek ale i jego dzie-
ci , jako część pozostałości , zagarnęli. W skut-
ku tego, dziewczęta wystawione były na sprze-
daż publiczną dla spłaeenia długów ojcowskich. 
Wszelako nic było nikogo coby je chciał kupić, 
i chociaż je kilkakrotnie wystawiano na licytacje« 
Ich uprzejme i szlachetne postępowanie, uj-
mująca powierzchowność i wychowanie staran-
ne, byłyby im w Anglji zjednały dobre zamęzcia, 
ale właśnie przyczyny tc wstrzymywały każdego na 
Jamaice od ich nabycia, albowiem kupujący wy-
stawiłby się na publiczne oburzenie, gdyby 
ich do ciężkich robot , albo nawet do zwyczaj-
nych usług używał. Ponieważ nie można ich 
było rozłączać, a żadnej nie przedstawiało ko-
rzyści ich nabycie razcin , puszczono je przeto 
wolno. 

Godną uwagi i niebezzasadn^ jest ta okoli-
czność, iż Maruni (dzicy murzyni na Jamaice), 
z doi ni są każdego co do nich należy wywołać 
po imieniu na trąbach. Mogą nawet za pomocą 
tychże trąb utrzymywać, w pewnćm oddaleniu 
między sobą rozmowę; lak bowiem umieją tony http://rcin.org.pl



— 335 — 

ich rozmaitemi czynić, iż opisanie ich zdawało 
by sic większej części czytających doprawdy nie-
podobnem. (Jeśliby okoliczność ta prawdziwą by-
ł a , wynalazek mowy muzycznej Pana Sudre we 
Francji nie byłby wcale nowym). 

R O Z M A I T O Ś C I -
Kobićty na wyspie Malcie. — Maltanki na-

leżą do najpiękniejszych kobiet południowej Eu-
ropy, a podług zdania pewnego uczonego wę-
drownika , bardzo piękne ręce, wysmukła i peł-
na powabu kibić, pełne życia ogniste oczy i 
kruczej czarności włosy, czynią jc podobnemi do 
.Andaluzjanek, chociaż nie mają świetnej biało-
ści ich ciała. ' Sidrja, czyli długi płaszczyk z 

rękawkami , oraz suknia jasnego koloru chesaira 
z w a n a , okrywają je z wierzchu. Głowę zasła-
niają od słońca czarnym jedwabnym kapelusikiem 
zwanym Faldetta, który połowę twarzy zakry-
w a , a który one z wdziękiem południowym ko-
bietom właściwym fałdować umieją. Lubią 
niezmiernie ozdoby, i noszą srebrne a często na-
nawet klejnotami nasadzane łańcuchy na szyi. 
Grube bransoletki z takiegoż kruszcu opasuią ich 
ręce; ale wszystkie te ozdoby więcej przez gust 
niż przez wartość swą zasługują na uwagę. — 

Świątynie Siamskie. — P. C rawfurd , bę-
dąc w Bangkok, zwiedził między iiinemi cie-http://rcin.org.pl
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kawościattli wielką świątynią zwaną świątynią 
ludu , ponieważ przystęp do niej jest wszystkim 
dozwolony. Rozmiary jej są bardzo znaczne i 
zawiera w sobie niezliczoną ilość figur Buddy, 
rozmaitej wielkości. Niektóre są olbrzymie, jedna 
nadewszystko, ulana w większej części z pozła-
canej miedzi, ma 35J stóp wysokości. Pod długą 
a rkadą , gdzie nie było wcale żadnych wyobra-
żeń , ściany okryte były malowaniami postaci 
ludzkich w postawach przymuszonych i nienatu-
ralnych; napisy w języku krajowym u spodu za-
mieszczone, wskazywały sposoby przybierania 
tych rozmaitych postaw , jako niezawodnego le-
karstwa na różne choroby. 

Wszystkie świątynie Siamskie zbudowane są 
z cegły i z gliny wapnem i piaskiem zaprawnej; 
przykrycia są z wiązań drewnianych okryte czer-
wonemi dachówkami; wszystkie główniejsze bu-
dowle mają kształt kwadratowy, ze szczytem 
wzniesionym w końcu. Sklepienie i kopuły z da-
ją sic być nieznane siamskiin budowniczym; 
wszelkie budynki jedno tylko mają piętro, w 
skulku przesądu który pochodzi ze wstrętu jakie-
go każdy doznaje na myśl samą iżby mu sąsiad 
nad głową chodził. Część murowana budowli 
okryta jest grubą warstwą tynku; nie oszczędza-
ją także ozdób surowych; ale ponieważ materja-
ły są grube , ta część roboty dosyć niezgrabnie 
bywa wykończoną. Nie żałują przeciwnie pracy, 
talentu i pieniędzy wczęści drewnianej, obejmu-

http://rcin.org.pl



— 337 — 

le oraz szczyty, brzegi dachu, drzwi, okna, 
okiennice, i cały wewnętrzny skład dachu. 
Wszystko to jest malowane pokostem, złocone, 
i najwykwintniejszą rzeźbą bez pomiarkowania 
ozdobne. Przyozdobienia wszelkie używane są 
równie w przedmiotach na powietrze wystawio-
nych , jak i w pokrytych. 

Posągi były po większej części z massy czyli 
mieszaniny, do której wchodziło wapno, gl ina, 
piasek i zaprawa z tłuczonego kamienia; ale czy 
z grubych mater ja ł ow, czy ze złota lub srebra 
wyrobione, zawsze były bardzo bogato pozłacane. 
Pomimo prac tych i wydątków, świątynia siamska 
nie zdaje sic być właściwą do wzbudzania uczuć 
religijnych i wzniosłych, jakie w miejscach czci 
poświęconych powstawać winny. Brak wielkości 
w niektórych częściach, a wysokości wszędzie, 
oraz nikczemne i zepsuciu uległe gatunki mate-
r ja łów, zbyt świetny zbytek w niektórych ozdo-
bach , nie mogą podług sposobu myślenia Eu-
ropejczyków uczuć tych obudzić. Jakkolwiek 
wspaniałe i kosztowne, budowle te niezmier-
nie są jednak niższe co do smaku i okazałości 
od pomników Hinduskich w Indjach zachodnich, 
równie jak od starożytnych budowli w Jawie tej-
że samej czci poświęconych. 

Wyprawa kapitana Beechey. •— W miesiącu 
wrześniu r. z. okręt Blossom pod dowództwem 
kapitana Beechey, powrócił do Atiglji po trzech. 

43 
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Ictnicin prawie oddaleniu w podróży celem od-
kryć przedsięwziętej. Głównym przedmiotem 
wyprawy tej było przewiezienie żywności i in-
nych potrzeb do przylądka Tcy ( lodowatego )> 
dla kapitana Franklina i jego towarzyszów, w ra-
zie gdyby temu światłemu żeglarzowi powiodło 
się dopłynąć do tego krańca brzegów północno-
zachodniej Ameryki. Wjadomo jest, że nic mógł 
lain dotrzeć, a kapitan Bcechey, stosownie do 
odebranych instrukcji, zajął się na Wielkim <jce-
anie badaniami i poslrzcźeniaini poźyteezncmi 
dla hydrografj i , a w ogólności dla nauki jco-
grafji . 

Blossom wypłynął z Anglji w połowic maja 
1825. Zwiedziwszy i rozpoznawszy rozmaite por-
ty, mianowicie na brzegach Ameryki południo-
wej, okręt ten zawinął w końcu lipca 1S26, nie-
daleko przylądka Jcy, i pozostał tam aż do koń-
ca września, oczekując na kapitana Franklin. W 
tym przeciągu czasu, oddział wysłany na zachód 
w cclu odkryć, zbliżył się do odległości 100 mil 
(ang.) od przylądka Icy, doznav.szy wicie nie-
bezpieczeństw z przyczyny lodów i niepogody. 

Zawiedziony w nadziei otrzymania wiadomości 
o kapitanie Franklin, i widząc zbliżający się ko-
niec pogodnej pory roku , kapitan Beechey roz-
winął żagle do przylądka San Francisco', na 
brzegach Iialifornji. Zwiedziwszy niektóre wy-
spy przy północno-wschodnich brzegach Azji le-
żące, rozpoznał archipelag Licu - Ivicu, i wpłynął http://rcin.org.pl
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do portu Napa-Isicg, gdzie Blossom był wysta-
wiony na wielkie niebezpieczeństwo tyin morzom 
właściwe, zaledwie nie rozbiwszy się o rafę koralo-
wą, która od czasu podróży ok rę tu j / ce s i« w 1S1G r. 
znacznie się powiększyła. W połowic czerwca 
1S27 r. kapitan 15eeehey przybył do wysp Boniu-
Sima, które mają wygodny przystęp, i do któ-
rych zawijały statki angielskie połowem wielo-
rybów trudniące się. Tak więc podróż ta dała 
poznać niektóre nowe wyspy na oceanie Wiel-
kim, i przekonała, iż wiele z nich oznaczonych 
na najlepszych kar lach, nie istnieje wcale w 
tych miejscach które są wskazane. 

Na jednej z wysp Bonin-sima znaleziono dwóch 
majtków Norwcgskieh, którzy z rozbicia ocale-
ni zostali. Przygody ich opisano byłyby dalszym 
ciągiem Robinsona Krusoe. Dwaj ci żeglarze 
woleli pozostać na wyspie, aniżeli odpłynąć z 
Anglikami. Trudnili się oni uprawą roślin wa-
rzywnych i hodowaniem świń, których dostarcza-
li okrętom wieloryby łowiącym. Zdaje się, iż 
osada ta będzie mogła w przyszłości być bardzo 
ważną dla handlu wspomnionego. 

Blossom udał się następnie do porlu Sgo Pio-
tra i P a w ł a , w Kamczatce , po czćin wrócił do 
przylądka Icy, dla oczekiwania tam znowu na 
kapitana Frankl ina , ale znowu na próżno. W 
skutku lego opuścił ostatecznie te niegościnne 
brzegi i udał się wpodróż do Anglji. 

Kapitan miał na okręcie swoim biegłego natu-http://rcin.org.pl
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ralistę; zrobiono więc liczne zbiory i dochowano 
ich w całości przez cały czas podróży tak dzi-
wnym sposobem dokonanej. Lubo wyprawa 
Blossomu była podrzędną wyprawy kapitana Par-
ry i kapitana Franklina, wszelako można przypu-
ścić, iż zebrała dla nauk przyrodzonych, równie 
jak dla żeglugi, rezultaty istotniejsze i szaco-
wniejsze j niż te których osiągnięcie było jej ce-
lem. (Liter, Gaz.) 

Słoń piastanem dziecka. —• Podróżny pewien 
Widział w lndjaeh wschodnich żonę jednego 
Mohauta ( często bowiem rodziny ich udają się 
za obozem) powierzającą dzieeie swoje straży 
słonia, kiedy była czem innem zatrudnioną. Nie-
raz, mówi tenże podróżny, dziwiłem się widząc 
rostropność i staranność tego osobliwszego pia-
stóna. IHiec ie , które, tak jak wszystkie dzieci 
wogólności, nieinogło długo zostawać na miejscu, 
skoro tylko samemu sobie zostawione było, za-
częło zaraz czołgać się tu i owdzie, i właziło 
tym sposobem to pod nogi s łonia , to między ga-
łęzie drzewa, które słoń z liści objadał. Zwierz 
naówcsffis b ra ł go bardzo wolno swą t rąbą , i sa-
dza'ł tain gdzie było bezpieczne, albo oddalały 
zawsze swą t rąbą , przedmioty które mogły b} 
skaleczyć powierzone mu dziecię. — Jeśli tc 
znajdowało się w takiej odległości iż słoń nic 
mógł się do niego przybliżyć, ponieważ był przy 
kuty za nogę do pnia w ziemie wkopanego, wy> 
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ciągał rlaówczas t rąbę, a chwytając nią inałcgo 
Jnduska, sadzał go lekko obok siebie czćm, dzic-
cie bynajmniej nie zdawało się być przestra-
szone, tak było przywykłe do towarzystwa i sta-
rań swego dozorcy.— Ten zadziwiający przykład 
rostropności, pojętności i czujności rodzicielskiej 
zwierzęcia zawslydzićby bez wątpienia powinien 
nie jedną mainkę albo piastónkę w Europie. 

GAZETA PODRÓŻY I GEORAFIJ. 
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r o k u z e s z ł y m w e wsi Jaxicach p o d Miechowem, k t ó r a 

d o t u t e j s z e g o G a b i n e t u Z o o l o g i c z n e g o p r z y s ł a n ą z o s t a ł a . 

— Na P o k u c i u w o g r o d z i e n a l e ż ą c y m do P a n a L . K a l i -

n o w s k i e g o z n a j d u j e się p o s ą g d a w n e g o b o ż y s z c z a p o g a ń -

s k i e g o , w y n a l e z i o n y p r z y k o p a n i u r o w u w d a w n e m s t a w i -

s k u ; j e s t to s z u t r o w y k a m i e ń , 5 ł o k c i m a j ą c y ; w k l ę s ł o ś ć u 

g ó r y t e g o k a m i e n i a j es t d ł u t e m w y r o b i o n a , w r e s z c i e n i e 
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r y s u ś r o d k o w e g o ; m a to b y ć r o z d z i a ł d w ó c h osób K a s t o r a i 

P o l l u x a , c z y l i j a k n a s i p r z o d k o w i e n a z y w a l i L e l u m i 

P o l e l u m . P o s ą g t e n z t e g o w z g l ę d u j e s t c i e k a w y , ż e l u d 

z a b o b o n n y m i a ł to m i e j s c e z ^ świę t e g d z i e t en p o s n g w y -

k o p a n o : n i e k t ó r z y s k r o b a l i y f n k a m i e ń i u ż y w a l i p r o s z k u 

z n iego za l e k a r s t w o n a f e b r ę 'i i n n e c h o r o b y . P o s ą g t e n 

•właściciel p o s t a n o w i ł o s a d z i ć na o g r o m n e j p o d s t a w i e g r a -

n i t o w e j , do k t ó r e j s p r o w a d z o n e k a m i e n i e z n a d D n i e s t r u , 
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m a j ą 16 i w i ę c e j ł o k c i w c z w o r o ś c i a n , a do t r z e c h ł o k c i 

w y s o k o ś c i . 
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z w y c z a j n e j p o s u c h y w y s c h ł e , zna l ez iono w z i e m i z n a -

c z n ą i lość s r e b r n e j m o n e t y A r a b s k i e j z m i e c z e m obo-

s i e c z n y m , p r z e z r d z ę z n a c z n i e u s z k o d z o n y m . B y ć m o ż e i i 

l e p i e n i ą d z e są z a b y t k i e m n a p a d ó w , j a k i e m i w X I I I w i e k u , 
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s t k ę o d w i e c z n e g o s k a r b u , k t ó r y s t a ł się z d o b y c z ą g r a b a -

r z ó w , o f i a r o w a ł U n i w e r s y t e t o w i W a r s z a w s k i e m u w r o k u b i e -

ż ą c y m p e w n ą i lość s z t u k o w e j m o n e t y a r a b s k i e j i m i e c z . 

K u r . W a r . 

F R A N C J A . W okol icy A u c h , ( d a w n e g o A u g u s t a A u -

s c o r u m ) o d k r y t o w i e l e p i ę k n y c h s z c z ą t k ó w s t a r o ż y t n o ś c i . 

J e s t n a d z i e j a , ż e p r z y d a l s z e m o d k o p y w a n i u w y n a j d ą w z u -

p e ł n o ś c i c a ł y p l a n m i a s t a ; t e r a z z n a l e z i o n o m n ó s t w o p i ę -

k n y c h u ł o m k ó w , m n i e j w i ę c e j u s z k o d z a n y c h p o s ą g ó w m a r -
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ją b y ć d l a d z i e j ó w b a r d z o w a ż n e . U w a ż n e z a s t a n a w i a n i e 

«ię n a d s ł a w n ą ś w i ą t y n i ą H e r m o n t i s a , o b u d z i ł o w n i m 
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l a m u p l a n do u k o ń c z e n i a d r o g i p o d T a m i z ą . P o t r z e b a j e . 

s z c z e w t y m ce lu 2 5 0 , 0 0 0 f . s. a P . B r u n e i o b l i c z y ł p r z y s z ł y 

d o c h ó d r o c z n y na 22 ,000 f. s. Xi,ąże n i e o d p o w i e d z i a ł d e -

p u t a c j i s t a n o w c z o , c z y p l a n t e n b ę d z i e w s p i e r a ł , a le p r z e -

d e w s z y s t k i é m ż y c z y ł d o k ł a d n i e j s z e g o w y k a z u w y d a t k ó w . 

N I E M C Y . W X i e z t w i e II e s k o -D a r m s z t a d s k i e' m z n a -

l e z i o n o n i e d a w n o kos'ci i ł a p y w r a z z p a z u r a m i k o l o s a l n e g o -

z w i e r z a z w a n e g o M a m i n u t , k t ó r y p r z y n a j m n i e j m u s i a ł 

m i e ć 2 4 s t o p y d ł u g o ś c i . 

— J e ż e l i T u n n e l w L o n d y n i e n a z w a n o p ł o d e m o l b r z y m i e j 

w y o b r a ź n i , p o m y s ł p r o f e s s o r a G r u i t h u i s e i i w M u n i c h , 

a b y p o d A l p a m i wy.pfcrwadzić d r o g ę p o d z i e m n ą , c e l e m p r z e -

k o n a n i a się j a k i w p ł y w i n n e c i a ł a n i e b i e s k i e n a z i e m i ę w y -

w i e r a j ą , j e s t j e s z c z e w i ę k s z y . L e c z a ż e b y z t ego p r z e d s i ę -

w z i ę c i a b y ł a i i n n a k o r z y ś ć , P a n G r u i t h u i s e n r a d z i w s w o -

i c h a n a l e k t a c h , a b y t ę d r o g ę d o b r z e u t o r o w a ć . N a w e t o b s e r -

w a t o r j u m ż y c z y ł b y t e n a s t r o n o m z a ł o ż y ć w t y m T u n n e l u , 
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